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Na drodze do urzeczywistnienia
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Kiedy głębia umysłu zostanie osiągnięta, dotrzemy do punktu, w którym zarówno myślący intelekt, jak i osobiste „ja”, wydają się być wchłonięte przez ukryty element, który je stworzył. Element ten to Absolutna Istota, Jedyne Ponad-ego, Najwyższa Rzeczywistość i Wszechobecny Duch, który wiecznie towarzyszy narodzinom i śmierci materialnych ludzi i światów. Odkrywamy to już przy pierwszych krokach.

Spis    treści

Część pierwsza

Analizy

Rozdział  1

Tajemnica człowieka .................................................................9

Rozdział  2

Analiza ego ...............................................................................29

Rozdział  3

Analiza emocjonalnego ego .....................................................55

Rozdział  4

Analiza intelektualnego ego .....................................................65

Rozdział  5

Poza czas ku wieczności ...........................................................79

Rozdział  6

Geneza geniusza .....................................................................111

Część druga
Praktyki

Rozdział  7

Kultura duchowa subtelniejszych uczuć ................................133

Rozdział  8

Ćwiczenia w opanowywaniu umysłu .....................................151

Rozdział  9

Droga samo-poznania .............................................................169

Rozdział  10

Tajemnica oddechu .................................................................183

Rozdział  11

Tajemnica oka .........................................................................199

Rozdział  12

Tajemnica serca ......................................................................219

Rozdział  13

Ponad-ego ...............................................................................245

Rozdział  14

Ponad-ego w działaniu ...........................................................255

Rozdział  15

Poszukiwanie ..........................................................................271

Epilog ......................................................................................299

Część  pierwsza
A N A L I Z Y

Rozdział  1

Tajemnica człowieka

Pierwszą – i można powiedzieć, że przez pewien czas główną – myślą, która najwyraźniej dominuje w umyśle niemowlęcia, jest świadomość własnego ja. Ostatnia myśl, pojawiająca się w momencie śmierci, także dotyczy ja. W latach pomiędzy tymi dwoma punktami narodzin i śmierci – latach, na które składa się kompozycja z codziennych wydarzeń, przypadkowych komedii, nagłych dramatów, krótkich okresów słońca i długich cieni, przez nas nazywana życiem – większość ludzkich istot również zajmuje się tym samym ja.


Choć może się to wydać dziwne, owo ja otoczone jest tajemnicą; tkwi mocno zakorzenione w czymś nieznanym i ze wszystkiego na świecie najmniej świadome jest siebie samego. Jednak człowiek nie wie naturalnie o swojej ignorancji; ta świadomość przychodzi do niego, kiedy zaczyna się interesować sensem swego jestestwa i myśli o sobie. Wówczas główną zagadką, rywalizującą z zagadką Sfinksa, a także największym problemem, staje się on sam. Jeśli tylko ma odwagę wziąć w nawias życie, aby zinterpretować swe ludzkie doświadczenie bez narosłych uprzedzeń, będzie zaskoczony własną niemożnością zrozumienia Prawdy, całej prawdy dotyczącej jego relacji, jako pojedynczego osobnika, do wielkiej Siły-Życia, w której wszystko żyje, porusza się i ma swą istotę, a czego on sam jest pojedynczym wyrazem.


Chociaż w przeogromnej i bezgłośnej kosmicznej rewolucji jesteśmy nie liczącymi się próżniakami, musimy pamiętać, że wszechświat osiągnął swą najwyższą manifestację w rasie ludzkiej, której złożona struktura uzewnętrznia większość elementów i zasad obecnych w prostszych formach. Dlatego też analizując ludzką naturę, możemy mieć nadzieję na odnalezienie pierwszego klucza do samego wszechświata. I rzeczywiście, w ogólnej koncepcji współczesnej nauki obiektywny wszechświat da się sprowadzić do kilku symboli oferowanych przez Naturę ludzkiej świadomości. Prawo względności udowodniło, że czas i materia to idee pozostające w ścisłej zależności, a teoria kwantów zabrała nas tak daleko od staromodnej definicji „masy”, że dociekliwy naukowiec prędzej czy później uzna, że nie da się przekroczyć granic badań naukowych bez uprzedniego pokonania granic ludzkiej świadomości.


Dean Inge powiedział kiedyś, że „z astronomicznego punktu widzenia jesteśmy istotami jednego dnia”. To jeden ze smutnych wyników badań naukowych i filozoficznych: uświadamiamy sobie zmienną naturę mnogich form składających się na wszechświat. Zmuszeni jesteśmy medytować nad faktem śmiertelności i czasami przeraża nas daremność wszelkich ludzkich dążeń. I stąd bierze się istnienie tylu religii.


Wszystkie te religie, wiele systemów filozoficznych oraz kilka dziedzin nauki, a także tajemnicze obrzędy i nie istniejąca dzisiaj sekretna wiedza z rytualnymi ścieżkami do starożytnych świątyń – wszystko to wyrosło ze starań człowieka, by pojąć prawdziwe ego. A jednak, pomimo tych wszystkich obecnych w historii starań, liczba osób, które mogłyby stwierdzić, że ich zrozumienie życia oraz kontrola nad nim zadowala ich, jest zadziwiająco mała. 

Tak mała, że większość z nas ucieka przed tym i ostatecznie przystaje na osąd, że tajemnica ludzkiego życia nigdy nie zostanie odkryta. Akceptujemy tę niezrozumiałość i z rezygnacją przyjmujemy myśl, że nigdy nie będzie nam dane w całości przeniknąć naszej duchowej ignorancji. Tak to zawsze wygląda, gdy ludzki umysł popada w zdziwienie i zaczyna zastanawiać się nad samym sobą. A jednak taka rezygnacja, taka bojaźń przed zmierzeniem się z egzystencją, by wydobyć z niej sekret, co czasami zmienia się w apatię i zniechęcenie do duchowego aspektu życia, nie jest warta człowieka – dzisiaj najprawdopodobniej najinteligentniejszego i najpotężniejszego z wszystkich stworzeń. 


Wiedza zwykłego człowieka o jego własnym ego jest zazwyczaj ograniczona do uświadomienia sobie, że składa się on z organizmu zbudowanego z ciała, krwi i kości. Gdzieś z górnej części, czyli w głowie, znajduje się masa szarych i białych komórek zwana mózgiem, gdzie pośród zwojów zachodzi proces zwany myśleniem. Człowiek wie, że tam właśnie pojawiają się rozmaite uczucia, takie jak aspiracje, seks, miłość, nienawiść, zazdrość, strach i tak dalej, i pchają go do określonych czynów na płaszczyźnie fizycznej, w zależności od tego, które uczucie dominuje. W przeciętnym człowieku te rzeczy stwarzają jego „makijaż”,  jego „ja”. Poza tym wie on niewiele na temat własnej osoby; taka ograniczona koncepcja tłumaczy mu większość zjawisk w życiu. Jeżeli więc ktoś nie zacznie zastanawiać się nad tą kwestią, może z powodzeniem i umiarkowanym zadowoleniem dokonać w ten sposób żywota.


Przyjmijmy na moment, że człowiek to tylko powłoka cielesna i rozważmy wszelkie implikacje takiego założenia. Mamy istotę zbudowaną z różnych substancji fizycznych i pierwiastków chemicznych w najrozmaitszych kombinacjach, powiązanych ze sobą w worku ze skóry.

A jednak te bierne i najwyraźniej nieinteligentne związki, które znajdujemy w człowieku – takie jak węgiel, azot czy fosfor – w niewyjaśniony sposób manifestują dziwną witalność, zdolność do celowego myślenia i samoświadomego działania.


Czyż nie jest to niezwykła tajemnica?


Czy znalazł się naukowiec, który ją rozwiązał? Odpowiedź brzmi: nie. Dlaczego? Ponieważ żaden naukowiec na świecie, jak na razie, nie zdołał z pierwiastków składających się na ludzkie ciało stworzyć istoty, która żyłaby, poruszała się, mówiła i działała jak człowiek. Z drugiej strony, wielu naukowców przedstawiło własne opinie, stworzyło sprytne i proste systemy, w większości oparte na materializmie, które próbują tłumaczyć zagadkę człowieka. Jednak każda teoria musi ostatecznie znaleźć  potwierdzenie w laboratorium. Dopiero więc stworzenie człowieka przy pomocy chemii udowodni takie koncepcje – nic więcej. Nauka zgłębiwszy tak wiele zagadek, wciąż pozostaje w tyle, jeśli chodzi o zrozumienie niewidzialnej siły życia, kieruje się jednak ku prawdzie, można więc mieć nadzieję na jej postępy.


Sir James Jeans w swym przemówieniu na corocznym zjeździe Brytyjskiego Towarzystwa Rozwoju Nauk powiedział: „Nauka dała człowiekowi panowanie nad przyrodą, zanim człowiek sam zapanował nad sobą. Dlatego też w zdobywaniu wiedzy każde następne pokolenie staje na ramionach poprzedniego, ale co się tyczy samego człowieka, wszystkie stoją na tym samym gruncie. To są fakty, których nie możemy zmienić. Wyjście z tej pułapki nie polega na pomniejszaniu nauki, lecz na poszerzaniu jej horyzontów – psychologia stworzyła nadzieję, że po raz pierwszy w swej długiej historii człowiek będzie w stanie posłuchać rozkazu : Poznaj siebie!”


Hindusi, którzy wniknęli głęboko w te kwestie już tysiące lat temu, zanim pierwszy zachodni naukowiec podjął takie rozważania, oparli swe doktryny na założeniach istnienia uniwersalnego ducha, który jednocześnie przenika świat oraz stworzenia na nim żyjące; przyjęli tym samym, że ludzki duch posiada w sobie to objawienie, którego poszukuje. Ze względu na wykształcenie, które podąża za naukowymi stwierdzeniami i nie przyjmuje niczego na wiarę, nie możemy zaakceptować takiego twierdzenia. Możemy potwierdzić jedynie to, co nie podlega dyskusji, fakt samoistnienia. Wolno nam czuć, że otacza nas życie wyższego stopnia, a nie tylko materialne, lecz ponieważ umyka ono naszym zmysłom, musimy uważać je za iluzoryczne. W ten sposób staliśmy się dziwną istotą karmioną piersią przez Boskość, istotą, która jednak nic o tym nie wie! Ten wirujący glob nie byłby w stanie obracać się wokół swej osi, gdyby nie popychająca go energia jakiejś wyższej siły, ale dla wykształconego umysłu glob ziemski to tylko przedmiot badań geologicznych!


Człowiek nie ma wątpliwości co do istnienia własnego umysłu, a jednak z uporem odrzuca twierdzenie częstokroć powtarzane przez psychologów, teraz potwierdzane licznymi dowodami, że główna część jego umysłu – a co za tym idzie jego samego – funkcjonuje bez jego świadomej wiedzy. I że ta zakryta część wpływa na niego w stopniu o wiele większym, niż on to sobie uświadamia, czy chce się do tego przyznać. Chociaż człowiek angażuje się w największe z możliwych materialne przedsięwzięcia, najwyraźniej brakuje mu woli lub ochoty, by tak samo zaangażować się w zadanie odkrycia przyczyn i sensu własnego życia. Chociaż oddaje się z zapałem różnym czynnościom przez cały dzień, a często nawet w nocy, nigdy nie przychodzi mu do głowy, by

pogłębić doświadczenie życiowe poprzez zwrócenie uwagi do środka i zbadanie źródeł własnego istnienia. Wolałby raczej ryć w ziemi głębokie szyby, aby dotrzeć do złota, niż kłopotać się poszukiwaniem rzadszego skarbu, który spoczywa głęboko w zakamarkach jego umysłu.

Najwyraźniej nie uświadamia sobie, że sprawą najwyższą jest odkrycie źródła jego własnego życia, gdyż właśnie dzięki niemu może on dokonywać tych wszystkich zewnętrznych i światowych dzieł, którymi jest tak mocno pochłonięty. Dlatego wiedza jest nauką najważniejszą.


Pomimo tego zawsze byli, są i będą ludzie, którzy próbują dopłynąć do brzegu pod prąd codziennych trosk, którzy starają się wspiąć na szczyt solidnej góry ponad wir zewnętrznych spraw, skąd mogą się przyjrzeć tajemnicy życia i umysłu. Zazwyczaj czynią to pod presją ogromnego smutku, emocjonalnego kryzysu lub innych wzruszeń, które tymczasowo naprowadzają ich uwagę na nich samych i czynią wszelkie działania skupione wokół „ja” – indywidualnego ego – daremnymi i pozbawionymi znaczenia. 

Co dziwne, właśnie kiedy ludzie docierają do punktu, w którym „życie wydaje im się nic nie warte”, zaczynają interesować się duchowym aspektem życia, podczas gdy uprzednio zajmował ich tylko materialny. W tym momencie pocieszenia szukają w religii, zadośćuczynienia w filozofii, a kiedy te dwie sfery nie zadowalają… kierują swe kroki do przeróżnych sekt, zbawieni przebłyskami heretycznego świata.


Jednak obojętnie do jakiego źródła się zwrócą po wewnętrzne przewodnictwo i oświecenie, zawsze w końcu znajdą się w obliczu tajemnicy ego, która ciągle domaga się, wszak bezgłośnie, dokładnego zbadania. Dlatego koniecznym jest, aby człowiek to sobie uświadomił, a zrozumienie samego siebie stało się jego podstawowym motywem życia.

Dopóki tego nie uczyni, religia, filozofia i psychologia, krótko mówiąc wszelkie ścieżki wiedzy nie podlegającej zmysłom, nadal będą go zwodzić i okłamywać.


Z całą pewnością życie stworzyło człowieka, ale tajemnice jego stworzenia nie zostały przed nim odsłonięte.

Nic więc dziwnego, że największy i najbardziej frapujący sekret przyrody, jest jednocześnie jej sekretem najważniejszym.


Kiedy Scotch Caryle, mając osiemdziesiąt lat, wycierał się po kąpieli, przyjrzał się posępnie swemu wysuszonemu, wiekowemu ciału i zaczął wykrzykiwać: – Jakimże diabłem jestem?


Autor odpowie na to pytanie Carlyle’a.


Pytanie, to drzwi prowadzące do objawienia.

Od pierwszej wojny światowej w naukach przyrodniczych trwa cicha rewolucja. Naiwny mechanizm dziewiętnastego wieku stał się jakby mniej godny zaufania i żałośnie staromodny, podczas gdy teoria względności i teoria kwantów zmieniają nasze postrzeganie wszechświata. Kiedy atom podzielono na ładunki elektryczne, a potem rozpuszczono na czysty eter, materialiści zostali obrabowani z materii! Zaczynamy wyjaśniać szczegółowo starożytne doktryny, nauki Babilonii, Egiptu i Indii, ale czynimy to w świetle nowoczesnych osiągnięć nauki.  Jest coraz więcej dowodów na to, że nauka głosi to samo, co twierdzili tamci zapomniani starożytni, chociaż czyni to w inny sposób.


W opublikowanych książkach i artykułach autor częstokroć przewidywał, że dwudziesty wiek będzie świadkiem odkrywania na szeroką skalę tajemnic życia w sposób racjonalny i naukowy. Bowiem dopiero wtedy rasa ludzka zacznie inteligentnie współpracować z tajemnym planem Przyrody dotyczącym wszechświata.

Nie przypadkowo tak uznany naukowiec jak Milikan wyznaje: „Za naszego życia odkryliśmy w fizyce o wiele więcej związków niż pojawiło się ich we wszystkich minionych wiekach razem wziętych, a strumień odkryć daleki jest jeszcze do wyschnięcia”.


Tak, jeszcze nie tak dawno nauka objaśniała świat w oparciu o mechanikę. Materia była po prostu stałą, nie zmieniającą się substancją, zbiorem stałych atomów i niczym więcej. Wszechświat był maszyną: nie krył żadnych tajemnic. Teraz nauka opisuje go używając fizyki i matematyki. Wszechświat stał się zestawem symboli matematycznych. I tak pokonaliśmy drogę od materializmu do idei. 

Kiedy wszyscy współcześni naukowcy powiedzą, co mają do powiedzenia, będziemy gotowi zrobić następny krok naprzód. Fizyka poda sobie ręką z metafizyką. A nauka będzie używać terminów filozoficznych dla opisywania zjawisk. Wszechświat nie będzie ani czysto mechaniczny, ani tylko symboliczny. Najwięksi myśliciele już zmierzają do podjęcia wniosków, które zapowiadają współczesne odkrycia.


 Nie przypadkiem znani naukowcy dziewiętnastego wieku – tacy jak Kelvin, Poincare, Rayleigh i Helmholtz – którzy żyli w jego ostatniej dekadzie, przeżyli poniżenie, będąc zmuszeni zmienić wcześniejsze koncepcje widzenia świata w obliczu nagłych i zadziwiających odkryć.

Promienie Roentgena, elektron, kwant – o to trzy objawienia, które pozbawiły upartych materialistów solidnej podstawy. Złamały materialistyczną strukturę świata i zapoczątkowały łańcuch badań, który prowadzi aż do dzisiejszych czasów.

*


W takim razie, jak człowiek ma zgłębić tajemnicę ja?


Autor nie chce analizować poszukiwań duchowych w dzisiejszych czasach. Nie widzi sensu w ocenianiu wartości pozytywnych oraz ograniczeń najrozmaitszych wyznań, kultów i filozofii, które – obojętnie czy tradycyjne, czy nowatorskie – egzystują pośród ludzi. Taki przegląd doprowadziłby go do nieuniknionego oceniania ich w obliczu historii, zasad i doświadczeń, co w rezultacie mogłoby stępić jego krytyczne pióro. Uchyla się od tego, ponieważ na świecie i tak jest już zbyt wiele bezużytecznej krytyki, a o wiele za mało pożytecznego konstruktywizmu.


Kim lub czym jest Dusza? Czy istnieje nieśmiertelność? Co oznacza wieczność? Gdzie jest niebo? Na te pytania nie ma łatwych i przekonywających odpowiedzi.

Te same problemy zajmowały już mędrców i wizjonerów starożytności, a szczególnie Orientu. Zastanawiali się oni, znajdowali rozwiązania i wyrażali swe odkrycia w języku i stylu, który odpowiadał ich czasom. Pradawne nauki i prymitywne kultury znają właściwe odpowiedzi na zagadki, które nurtują współczesny ludzki umysł. Co więcej, ci mędrcy umożliwili innym samodzielne dotarcie do tych samych odkryć, ponieważ opracowali metody i techniki o charakterze religijnym lub psychologicznym, które stanowiły klucz do najprawdziwszego osobistego doświadczenia w królestwie ducha. Te metody były faktycznie efektywne, lecz obecnie wydają się nieco zbyt odległe jak na nasze gusta, temperamenty i uwarunkowania.


Takimi strażnikami psychologicznej wiedzy byli między innymi indyjscy jogini, żyjący w odosobnieniu, dobrotliwi mędrcy w Chinach, potężni kapłani Egiptu, ekstatycznie oddani bogom sufici z Persji, nie istniejący już druidowie z wczesnej Brytanii, kapłani-wodzowie Inków.

Wiedzieli oni o pewnej Drodze, a niektórzy z nich nią kroczyli. Pozwalało im to na zadziwiające duchowe transformacje. Ich dzisiejsi następcy w większości zapomnieli o tej Drodze lub ją zignorowali, a tylko naprawdę nieliczni wciąż po niej stąpają. Do nas, ludzi Zachodu, zbawienie przyjdzie tylko wówczas, gdy powtórnie nauczymy się tej metody – teraz nieomal całkowicie zagubionej w mrokach starożytności – przystosujemy ją do naszego środowiska, zapoczątkujemy na nowych warunkach i zaczniemy regularnie praktykować.


Takie nowoczesne ujęcie jest konieczne. 

Archaiczne akcenty wymagają wytłumaczenia. Na przykład doświadczenia pokazały, że staroindyjska metoda objaśniania tych kwestii wydaje się zbyt obca tradycji i temperamentowi Europejczyków, by  można było z niej skorzystać. W rzeczywistości tak nie jest, co nie zmienia faktu, że my – ludzie Zachodu – potrzebujemy nowoczesnej i praktycznej metody poznawania tych samych prawd, których od niepamiętnych czasów nauczali brodaci jogini nad Gangesem i wielebni riszi w himalajskich jaskiniach.

Kiedy przedstawia się je na sposób starożytny, wydają się nierealne i całkowicie nieprzystające do życia w wielkich miastach, takich jak Londyn, Paryż i Nowy Jork. Nie możemy już czuć pokrewieństwa z tajemniczymi osobnikami, którzy rozwiązywali swe problemy duchowe pośród wysokich murów egipskich świątyń, ani wierzyć, że groteskowa architektura Jukatanu jest wyrazem duchowych aspiracji takich jak nasze.


Pośród starożytnych nauk najwyższe miejsce należy się indyjskiej, ponieważ ona nadal żyje, podczas gdy inne zginęły, a także ponieważ Indie to kraj, który wydał na świat najgłębsze ludzkie myśli podobnie jak Egipt stworzył najcudowniejszą magię, a Grecja dołożyła starań w tworzeniu piękna.


Każda filozofia i religia, która pojawiła się w Europie, posiada swój odpowiednik w długiej historii Indii, chociaż tam dodatkowo istniały tajemne systemy ćwiczenia umysłu opracowane przez joginów wędrujących po lasach lub chroniących się w górskich ostępach. Na czele tych samotników stoi Patańdżali, który stworzył pierwszy podręcznik jogi. Uznaje się go w Indiach za twórcę tegoż systemu, chociaż on sam twierdził, że to pomyłka. Zasadniczo joga to nic innego jak skierowanie ludzkiego umysłu ku wewnętrznemu, boskiemu ego. Nie jest to system sztuczny, lecz fakt przyrodniczy, na który przypadkiem natrafili inni ludzie, a tacy z pewnością żyli przed Patańdżalim w innych krajach (na przykład w starożytnym Egipcie). Jego książka nigdy nie była przeznaczona do szerokiej publikacji, lecz prezentowano ją i wyjaśniano słownie jedynie wybranym uczniom; nikt inny nie miał do niej dostępu.


Tak więc to, czego uczono na uboczu, nie różniło się zanadto od tego, co greccy filozofowie nauczali jawnie, bowiem ta sama prawda przebiega przez umysł świata od wschodu na zachód i wszystkich naucza tej samej pradawnej drogi: Człowiecze, poznaj siebie! 


Na przykład sam Sokrates ćwiczył głęboką medytację, którą wdrażała doktryna bezpośredniej kontemplacji Patańdżalego. Obie metody doprowadzały do transu, co Sokrates wielokrotnie demonstrował osobiście, wchodząc w stan kontemplacyjny. 


Pewnego razu szedł ze swym przyjacielem Arystodemosem na bankiet. Zostawał w tyle zamyślony, skupiając myśli na sobie, i Arystodemos przybył sam. Wysłano więc sługę, aby odszukał mędrca; ten wrócił i zdał raport, że Sokrates stoi jak wmurowany na ganku i na nic nie odpowiada. – Zostawcie go w spokoju – powiedział Arystodemos. – On wyłącza się w taki sposób i staje, gdzie mu wypadnie.

- Sokrates zjawił się później.

Przy innej okazji Alkibiades wspomina o tym, jak podczas kampanii wojskowej jeden z żołnierzy znalazł Sokratesa, gdy ten stał nieruchomo w jednym miejscu od wczesnego świtu, pochłonięty głęboką medytacją. W południe zwrócono na niego uwagę, a tłum ciekawskich przyglądał mu się jeszcze gdy zachodziło słońce -  Sokrates nadal trwał w transie. Przestał tak całą noc, a o świcie następnego dnia ofiarował modlitwę słońcu i w ten sposób powrócił do normalnych czynności. Jest to dokładnie to samo, co hinduskie Nirvikalpa Samadhi.


Hindusi, którzy trwali według Patańdżalego w niezmiennej tradycji do czasów przedsokratejskich, przeszli podobne doświadczenia. Autor widział kilka podobnych przykładów pośród współcześnie żyjących joginów.


Jakkolwiek ciekawe mogą być te pierwotne idee i praktyki dla współczesnego czytelnika, faktem pozostaje, że były one przeznaczone dla tamtych prymitywnych epok, a nie naszej; dla tamtejszego prostego otoczenia, a nie dzisiejszego intelektualnego i złożonego środowiska, które otacza, a zarazem ogranicza człowieka XX wieku. 

Honorując należycie mędrców z przeszłości, składając Indiom hołd jako ojczyźnie powszechnej religii, wielkiej filozofii i  szczególnych technik jogi, my ludzie zachodniej półkuli musimy pamiętać, że starożytne formy duchowego wzrastania trudne są do zastosowania w naszym życiu, okolicznościach i uwarunkowaniach. Możemy brać od starożytnego i dzisiejszego Orientu tylko tyle pożywienia, ile jesteśmy w stanie strawić. Musimy tę wiedzę, teraz tak pozornie odległą, przekształcić w materiał o praktycznej wartości dla nas. Mądrości nic nie ubędzie, jeżeli dodamy do niej odrobinę świeżości dwudziestego wieku.

Nie jest to zadanie łatwe. Wręcz przeciwnie. Niżej podpisany nie śmiałby udawać, że posiada w tym względzie jakieś kompetencje, gdyby nie uzyskał zapewnienia od żyjących Mędrców i Mistrzów Orientu, że wesprą go i udzielą pomocnej rady. Niektórzy z nich ujrzeli konieczność wysłowienia tej sędziwej wiedzy we współczesnej terminologii oraz przystosowania jej wymagań do dwudziestowiecznej świadomości. Jednakże bez rezygnowania choćby na jotę z fundamentu, na którym musi się wspierać wszelka prawdziwa duchowa samodyscyplina.


Autor potwierdza, po długich studiach różnorodnych systemów jogi i filozofii, że ich najwartościowszy element został wyabstrahowany i włączony do niniejszej pracy. Czytelnik znajdzie tutaj kwintesencję najlepszych orientalnych technik wyrażoną w słowach znajomych i zrozumiałych dla umysłów Zachodu.

*


W starożytności zaawansowane metody duchowe były prawie zawsze zalecane tylko tym, którzy odrzucili świat i jego pokusy i wycofali się do klasztorów, zakonów albo uciekli na pustynię, do dżungli lub górskich jaskiń. Taka ucieczka dla znakomitej większości ludzi obecnej ery, byłaby pozbawiona sensu. Droga ku wyższemu życiu może bowiem – i musi – zostać znaleziona w świecie i poprzez świat, a nie poza nim.


Wymagana w prezentowanej tu technice dyscyplina nie jest ani zbyt wygórowana, by wywołać zniechęcenie, ani zbyt trudna, by nie odtrącili jej zniecierpliwieni. Jest to coś, co całkowicie leży w granicach naszych możliwości. Pomimo to, ludzie, których za bardzo absorbuje namiętna pożądliwość, gorące opary nieopanowanych pasji oraz wir nigdy nie kończących się zajęć, mogą nią wzgardzić, jako nieważną i nudną.

Cóż, nic na to nie poradzimy. Lecz tak jak życie ostatecznie, choć skrycie, tryumfuje nad śmiercią, tak samo życie duchowe i wszystko, co wspomaga i wzbogaca jego rozwój, zatryumfuje nad obecnym bezdusznym materializmem. To pewne.


Okazuje się, że szukanie odpowiedzi na najważniejsze pytanie człowieka wymaga pewnego wysiłku, duchowej i osobistej praktyki, która jest wewnętrznym procesem działającym na podobieństwo młota pneumatycznego. Młota drążącego ziemię powoli i nieustępliwie, aby w końcu trafić na litą skałę Prawdziwego Boskiego Ego, pozornie ukrytego głęboko pod powierzchnią. 

To ćwiczenie ma w sobie coś z modlitwy, coś ze stałego intelektualnego wysiłku biegnącego wzdłuż jednego toru. A jednocześnie, paradoksalnie, najwyższa faza owej medytacji to całkowity brak jakiegokolwiek wysiłku. Poprzez taką praktykę, powtarzaną z uporem i nadzieją, człowiek może w końcu odkryć własnego nieśmiertelnego ducha, nawet żyjąc jednocześnie we własnym słabym ciele. Tę prawdę poświadcza szereg świadków z różnych krajów świata od czasów prehistorycznych aż po naszą erę zenitu cywilizacji.


Panowanie nad umysłem nie może być ograniczone do kilku stałych reguł i określonych formuł, jak dzieje się to z innymi naukami. Bardziej zaawansowane praktyki są zbyt ulotne, by przekazać je właściwie poprzez nieożywiony druk; trzeba ich nauczać w poszanowaniu czasu, to znaczy musi to czynić nasz osobisty nauczyciel.

Takiego nauczyciela trudno jednak znaleźć w wieku gardzącym medytacją i gdy większość aspirantów trudno w tej roli zaakceptować. Dzieje się tak, ponieważ sami w sobie nie zdają oni egzaminu – prób milczenia, intuicji, duchowej dojrzałości, gotowości i wierności.

Mimo to można studiować i doskonalić elementarne i dalsze stopnie zaawansowania bez pomocy nauczyciela i taką instrukcję z powodzeniem da się przekazać na piśmie. Chociaż nie jest możliwym przekazanie na kilku stronach tego, co ktoś odkrywał przez całe życie, celem książki jest w końcu zaprezentowanie prostych i praktycznych objaśnień tej sztuki.


Istnieje dużo sposobów rozpoczęcia ćwiczeń, a każdy z nich posiada swój szczególny urok. Mając na uwadze ostateczny cel, jedna metoda może być tak samo dobra jak druga, pod warunkiem, że odpowiada naszym osobistym inklinacjom, temperamentowi i postawie.


Zwykle człowiek żyje nieświadom tego, co kryje się pod powierzchnią jego istoty, podobnie jak góra lodowa, której większa część ukryta jest pod wodą. Profesor William James, osławiony harwardzki psycholog, uznał odkrycie podświadomości za jedno z największych osiągnięć człowieka. Oznacza ono, że świadomi jesteśmy tylko niewielkiej części tego co dzieje się w naszych umysłach. 

Dziewięćdziesiąt procent  czynności mózgu zachodzi całkowicie bez naszej wiedzy - w podświadomości. Dlatego też wszelkie metody wejścia w medytację opierają się na wyeliminowaniu świadomości poprzez pewne fizyczne, psychiczne lub emocjonalne działania, co pozwala sobie uświadomić istnienie głębszych poziomów umysłu.

W związku z tym, że każdy człowiek ma inną osobowość nie ma mowy o jednej określonej metodzie dla wszystkich. Dlatego też mądry człowiek nie będzie się spierał co do sposobu osiągnięcia celu; zezwoli na całkowitą swobodę wyboru, wiedząc dobrze, że ostateczny cel jest – i musi być – identyczny. We wszechświecie istnieje tylko jedna siła wyższa i ktokolwiek skontaktuje się z nią dzisiaj, zastanie ją taką samą, jaka była dwa tysiące lat temu, i jaka będzie za dwa tysiące lat.

Zmienia się nie boska esencja, lecz ludzkie o niej wyobrażenie.


Formą medytacji najbliższą ludziom Zachodu jest religijny mistycyzm.

Wielcy święci chrześcijaństwa, tacy jak św. Augustyn, Jan od Krzyża, św. Teresa, Thomas a’Kempis i George Fox, zostali wyniesieni na wyżyny religijnej ekstazy i ujrzeli świętą rzeczywistość. 

Uzyskali to kontemplując wyobrażenie, życie i nauki Jezusa Chrystusa, często łącząc medytację z surową ascezą. Nie trzeba dodawać, że efektywność takiej formy medytacji zależy od posiadania religijnego temperamentu i od najwyższego uwielbienia, jakie w człowieku wzbiera podczas milczących modlitw.


Poprzez intensywne oddanie Bogu lub wysłannikowi Boga, człowiek dzięki sile oczyszczonych emocji może zostać wyniesiony na poziom boskiego doświadczenia, gdzie jego osobowość stopi się w jedno z większą istotą Duszy.


Jednakże w naszym sceptycznym, racjonalnym i wątpiącym we wszystko wieku wielu ludzi taka droga nie pociąga. Żadna religijna osobowość nie wzbudza u nich głębokiej czci ani radosnego uwielbienia, chociaż może wywoływać szczere poszanowanie.

Religia i jej zasady straciły siłę przekonywania. Kultem otacza się umysł, a zimne liczby Nauki zostają wyniesione na piedestały w świątyniach. Wartość, jaką przypisywano religijnym dogmatom i pustym formom uczyniła z Prawdy sofistykę, a z teologicznych żonglerów – panów ludzkości.


Któż zamieniłby dobre miejsce na giełdzie na problematyczne miejsce w raju? Żyjemy w Wieku Zwątpienia, możemy się do tego przyznać. Ci, którzy drżą od sceptycznego chłodu, tak naprawdę drżą od niedotrzymanego credo,  od rozklekotanych ram odziedziczonych dogmatów oraz od wygodnej wiary, którą można czcić, lecz nie wyznawać.

Nie bądźmy więc zbytnimi pesymistami jeśli idzie o zwątpienie w naszych czasach, dziękujmy raczej niebu za jego istnienie, bowiem dzięki niemu może zaczniemy docierać wreszcie do istoty rzeczy.


Nie znaczy to, że w religii nie ma nic wartościowego.

Zamknijcie wszystkie kościoły, spalcie meczety, zburzcie świątynie i synagogi; zdyskredytujcie dogmaty, udowodnijcie czystym sylogizmem, że Mojżesz, Jezus, Mahomet, Kryszna i Budda nigdy nie istnieli – w ludzkich duszach nadal będzie obecny duchowy głód, niezaspokojony, aż odnowią się stare religie, albo powstaną nowe,


Dlaczego?


Ponieważ człowiek nie zgubił i nie może zgubić swego źródła w Absolucie.


Zatracił jego świadomość. Religie przypominają mu o tej stracie. Ta przeogromna  świadomość musi zostać odzyskana.


Ale czyż nie istnieje sposób, by ci wątpiący mogli ćwiczyć medytacje i odzyskać Prawdę i Pokój, które ona obiecuje?


Z całą pewnością istnieje.


Narody Zachodu posiadają umysł analityczny. Ta prawda przywiodła autora do wniosku, że droga analityczna najlepiej będzie im dzisiaj odpowiadać. 

Przeprowadziliśmy analizę wszystkiego, co złożone jest z pierwiastków chemicznych; przyszła pora by przeanalizować siebie. Ścieżka, którą winniśmy w tym celu podążać, musi być oparta na rozumie.


Co więcej, istnieje ścieżka uwalniająca od teologicznych narośli, którą autor może zarekomendować wszystkim, którzy pragną wyzwolić się od doktryn i sekt. Ta metoda to Ścieżka Introspektywnego Samo-Poznania. Łączy ona racjonalność analizy z siłą medytacji.

Oddziela składniki ludzkiej osobowości niby liście cebuli, tak długo, aż ukaże się prawda. Jest to ścieżka wiecznie otwarta, prowadząca do wnętrza człowieka, i dlatego każdy może nią podróżować. Sam autor praktykował ją i nauczał się podstaw mistycznego Wschodu. Sporo osób na Wschodzie posiada naturalny zmysł medytacji, była ona bowiem częścią ich dziedzictwa. Lecz zachodni temperament nie tak łatwo akceptuje medytację, więc autor został zmuszony do poczynienia rewizji, adaptacji oraz dodatków do instrukcji, jakie otrzymał, po to, by pokazać je w formie akceptowalnej dla ludzi z jego półkuli.


Metoda pokazana tutaj jest natury psychologicznej jak i filozoficznej; to metoda szczególnie dobrana aby współgrała z naukowością nowoczesnego świata. Jest unikalna, ponieważ może być uprawiana przez każdego, gdziekolwiek i kiedykolwiek. 

Prawie wszystkie inne praktyki opatrzone są jakąś etykietką domagającą się surowej samodyscypliny, wymagającej głębokiej wiary lub całego życia mozolnych starań. Jednak ta sztuka samo-poznania jest prosta, bezpośrednia, intelektualna i całkowicie wolna od związków z jakąkolwiek religią czy kultem. Równie dobrze może ją uprawiać mahometanin jak chrześcijanin, a także buddysta; może ją podjąć robotnik albo społeczny dyletant. Dlatego ta sztuka samo-poznania jest jedyną jaka będzie tutaj  zalecana.


Droga ta nie jest zmyśloną ścieżką ze zmyślonymi rezultatami; oferuje realne efekty. Krocząc nią, każdy skontaktuje się z duszą bezpośrednio a nie jedynie poprzez plotki. To prawda, że istnieją inne drogi, skróty, lecz nie są one przeznaczone dla uczniów pozbawionych przewodnictwa; mogą być odsłonięte prze kompetentnego nauczyciela adeptom, których wartość i wierność wcześniej została sprawdzona.


Ci, którym na tym zależy, mogą ruszyć proponowaną tu drogą duchowego samo-poznania. Autor nie naśladuje starych, ortodoksyjnych technik mistycyzmu i jogi, lecz konstruuje uproszczoną i skróconą technikę specjalnie przystosowaną do naszej epoki. Epoki, w której życie całkowicie oddane medytacji jest prawie niemożliwe, a większość ludzi musi żyć w stałym zabieganiu.


Autor uświadamia sobie, że rzeczywistość przeciętnego Europejczyka nie daje mu czasu ani cierpliwości niezbędnych do uprawiania dyscyplin orientalnych. Nieliczni mogą sobie pozwolić na medytacje przy pracy, nieliczni mogą poświęcić na nie pół godziny dziennie. Droga zaprezentowana tutaj jest przeznaczona jednak właśnie dla tych ludzi, nie tyle marzycieli czy ekscentryków, co praktycznych biznesmenów, urzędników, robotników lub inteligentów.


Autor musiał przeanalizować każdy krok od normalnego codziennego stanu człowieka do wewnątrzduchowego spełnienia, a potem odwrócić tę drogę i stopniowo powracać do codziennych zajęć. Autor starał się pisać tę książkę zachowując wymogi naukowości, starannie analizując własne odczucia przy każdym kroku, obserwując w sobie zmiany w momencie wchodzenia i wychodzenia ze stanu spokoju umysłu i transu; studiując proces podejmowania na nowo codziennych czynności, jednocześnie pilnując się przed utratą wewnętrznego spokoju.


Ktokolwiek akceptuje te prawdy i praktykuje owe metody, uwolni swój umysł od niepokoju, da mu spokój, nauczy go wnikania w siebie oraz zaostrzy jego siłę koncentracji. Uzbrojony w te wszystkie elementy, będzie gotów wejść na jeszcze wyższą ścieżkę, ścieżkę Podstawowej Rzeczywistości, Niezaprzeczalnej Prawdy. W końcu doświadczy wielkiego odnowienia duszy, wiosennego przybywania światła i jego życie rozkwitnie niewidzialnymi liliami.


Podobno na wykład Emersona często przychodziła pewna prosta praczka na wpół analfabetka. A kiedy pytano ją, ile zrozumiała ze wzniosłych wypowiedzi transcendentalisty, odpowiadała: Jeśli mówi cokolwiek, czego nie rozumiem, wiem, że mówi mi jedno: że nie jestem grzesznicą wzgardzoną przez Boga, lecz naprawdę dobrą kobietą. Sprawił, że ja także czuję się jak osoba coś warta w oczach Boga, a nie tylko nędzna kreatura, jak mówią inni.


Jeśli te stronice potrafią przekonać współczesne „praczki”, by odtrąciły twierdzenia o ich degeneracji i ujrzały ostateczne wejście w stan boskości, autor będzie naprawdę szczęśliwy.

Rozdział 2

Analiza fizycznego ego

Pierwszym fundamentalnym punktem, który należy rozważyć, zanim przejdziemy do dalszych kwestii, jest wyjaśnienie, co rozumiemy przez ego. Jeżeli tego nie uczynimy, będziemy mieli jedynie mgliste wyobrażenie o tym, czego poszukujemy.


Wiemy, że jesteśmy.


Posiadamy świadomość własnego istnienia poprzez intuicję – spontaniczną, bezpośrednią i niezaprzeczalną – oraz poprzez bezpośrednie doświadczenie z każdego momentu naszego życia na jawie. Dane naukowe nie dają pewności porównywalnej z tą pierwotną pewnością naszego istnienia. Nie potrafimy uciec przed ego, ani myśleniem wyprowadzić się z istnienia. Nawet wątpiąc we własne istnienie, trzeba by określić wątpiącego. Nawet jeżeli całkowicie wyłączymy umysł, my będziemy musieli w takim stanie go utrzymywać, być świadkiem tej fazy i wrócić do stanu normalnego. Bowiem jesteśmy obdarowani niewyjaśnioną tajemnicą świadomości.


Dla każdego, od mizernej żaby do kontemplującego filozofa, fakt życia oznacza bycie sobą. Nikt nie musi być filozofem, by powtarzać za Kartezjuszem: „Myślę, więc jestem”, lub zgadzać się z jego niemieckim kolegą, Immanuelem Kantem, że ego jest koniecznością myśli, gdyż wszyscy naturalnie przyjmujemy nasze własne istnienie jako najbardziej niezaprzeczalny fakt. Spieranie się i dyskutowanie z tym wydaje się całkowicie zbędne.


Poza ten fundamentalny fakt samo-świadomości nikt nie może wyjść.


Choć istnienie „ja” jest najpewniejszym stwierdzeniem, to jego prawdziwa natura jest najmniej pewna. Powiedzieć – Jestem – jest zaledwie opisem i osiągnięciem łatwym; Zapytać – Kim jestem? – wymaga wyjaśnienia i jest jednym z najtrudniejszych wyczynów. Zastanówmy się przez chwilę nad tym krótkim pytaniem: Kim jestem? Odpowiedź jest bardzo prosta. Wystarczy się przedstawić.


Jestem S… M… – na przykład.


Tylko czy to wystarcza? Gdyż S… M… jest najbardziej zmienną z istot. Jego „ja” nie niesie tego samego znaczenia za każdym razem, kiedy wymawia to słowo. 

Rano, gdy żegna się z dzieckiem, które wychodzi do szkoły, ja oznacza ojca; godzinę później, kiedy żegna się z żoną wychodzącą na zakupy, ja oznacza męża; dwie godziny później, kiedy odwiedza go J… M…, ja oznacza brata; trzy godziny później, kiedy dyktuje sekretarce list, ja  oznacza biznesmena, i tak dalej.


I znowu, zmieniając punkt widzenia, czujemy siebie i całkowicie identyfikujemy się z ciałem, kiedy spożywamy posiłek, będąc przedtem głodnym przez jakiś czas; godzinę później pewne wydarzenie zmienia nasze nastawienie i tak bardzo jesteśmy pochłonięci złością na kogoś, kto nas mocno obraził, że czujemy się wiązką cholerycznych emocji; dwie godziny później sadowimy się wygodnie w fotelu i oddajemy się lekturze poważnej książki naukowej, koncentrując się tak intensywnie, że na ten czas identyfikujemy się z umysłem.


Lista możliwości postrzegania siebie jest prawie nie skończona.


Które z tych ja możemy sprawiedliwie wybrać i uznać za prawdziwe ja, właściwe ego?


Jak w takim razie możemy uzyskać dokładne znaczenie słowa ego, znaczenie, które będzie słuszne dla wszelkich sytuacji? Najbardziej logicznym rozwiązaniem byłoby wyróżnienie stałego i niezmiennego czynnika dla wszystkich istot ludzkich, który w każdym człowieku nie zmienia się, lecz samodzielnie postrzega wszystkie zmiany osobowości. Byłby to jeden czynnik, nie mnogość form, rdzeń wszystkich naszych faz istnienia. Do osiągnięcia tego celu musimy podjąć się serii analiz naszych koncepcji ludzkiej osobowości.


Czy jest coś w nas, co pozostaje niezmienne pośród różnorodnych doświadczeń życia? Czy jest jakiś podstawowy fundament wśród tych doświadczeń, który stanowi dla nas największą wartość? Czujemy bowiem w jakiś sposób, że ja, które widzi otoczenie, które mówi i słucha, które myśli i czuje, posiada pewną wewnętrzną, lecz nieuchwytną tożsamość, nie podlegającą zmianom i w pewnym sensie stanowiącą nasz „środek”.


Tę tożsamość faktycznie wyrażamy słowem, które stosujemy na określenie siebie, krótkim słowem „ja”.

W słowniku ma ono charakter unikalny, ponieważ nigdy nie można go zastosować w stosunku do kogoś lub czegoś innego; nikt nie może przywołać innego „ja”, ono może być zastosowane tylko do jego właściciela. 

Dlaczego? Bo wyraża najgłębsze, najintymniejsze, lecz nieświadome zrozumienie, że ego leży w głębi naszego istnienia.


Zamknijmy na moment oczy, wejdźmy w obręb analitycznej myśli i zacznijmy systematycznie zgłębiać ego, w poszukiwaniu pełniejszego jego znaczenia.


Rozpoczniemy nasze badania od tego, co jest najbardziej znajome, najbardziej oczywiste – od naszego materialnego ciała. Kiedy mówimy „ja”, czy mamy na myśli nasze fizyczne ego? Czy ja jestem tym ciałem?

Tak! Jest to oczywista odpowiedź, która pierwsza przychodzi nam do głowy, odpowiedź dyktowana impulsywnie przez zwykłą logikę i codzienne doświadczenia. Rodzimy się wszyscy jako nieświadomi materialiści, ponieważ w pierwszej kwadrze naszego życia natura podejmuje niezbędny trud, by zbudować wysoce zorganizowane fizyczne medium, przez które każdy człowiek będzie mógł bardziej lub mnie efektywnie nawiązać kontakt z planetarnym placem zabaw. Z miejscem przygotowanym specjalnie dla niego, aby mógł zdobywać wykrystalizowane doświadczenie samego siebie. Prawie wszystkie nasze myśli – choć różnią je sprawy, których one dotyczą – są zazwyczaj nadziewane niczym koraliki na sznur pojedynczej koncepcji: „Ja jestem ciałem!”


Lecz zobiektywizujmy ciało, jakby należało do kogoś obcego i poddajmy je selekcji; zbadajmy po kawałku. Cóż, okazuje się ono jedynie połączeniem kości i ciała, krwi i szpiku, zmysłów i organów wewnętrznych. Żaden z tych elementów nie stanowi oczywiście ego, bowiem nasza świadomość byłaby wtedy ograniczona właśnie do tej części.


Zasada ludzkiej świadomości nie ulega jakiemukolwiek pomniejszeniu pomiędzy narodzinami a śmiercią, nawet gdy kości się łamią, dłonie są odcinane, nogi amputowane, a paraliż opanuje całe ciało. Nikt nie czuje, aby jego „jestem” było przez to umniejszone. 

Nawet jeżeli utożsamimy ego z mózgiem, musimy pamiętać, że uderzenie w głowę pozbawiające pamięci, nie pozbawia nas poczucia „ja”, które trwa w nas tak samo jak przedtem. Nawet osoba zaatakowana przez zapalenie opony miękkiej, która staje się imbecylem, nie zostanie w żadnym stopniu pozbawiona samo-świadomości.


Gdziekolwiek byśmy nie szukali, tego ego najwyraźniej nie zamieszkuje żadnej konkretnej części ciała.

W takim razie, czy w ogóle można je odkryć za pomocą tajemnej alchemii gdzieś w organizmie, pośród najrozmaitszych organów, członków i narządów? Czy można je znaleźć pośród pięciu zmysłów – wzroku, słuchu, dotyku, smaku i powonienia? Weźmy przypadek człowieka, którego mocno pochłania jakiś problem. 

Może on stać przed daną osobą lub przedmiotem, a zapytany – Widziałeś to? – odpowie: – Nie, byłem myślami gdzie indziej. – Przykład ten demonstruje fakt, że oczy nie podejmują swej funkcji, gdy ego zajęte jest czym innym. Tak samo można przemawiać do człowieka zaabsorbowanego jakimiś myślami, który nie reaguje. Zapytany – Słyszałeś, co powiedziałem? – szczerze przyzna: – Nie, zamyśliłem się. – To dowodzi, że zmysł słuchu, chociaż fizyczny organ pozostaje doskonały, także przestaje funkcjonować, gdy uwaga ego z nim nie współpracuje. Dotyczy to również pozostałych zmysłów. 

Wniosek jest taki, że skoro poszczególne organy i poszczególne zmysły nie są ego, w takim razie ich suma – całe ciało, agregat zmysłów i organów – też nie może być świadomym i prawdziwym ego.


Ciekawą ilustracją i kolejnym dowodem na to może być doświadczenie jednego z nauczycieli autora. Ów nauczyciel jest starszym mężczyzną, który nie rości sobie żadnych pretensji do tajemnych sił i prowadzi całkowicie normalne życie. Posiada jednak wysoko rozwiniętą umysłowość. Nie tak dawno na prawym ramieniu pojawił mu się niemiły czyrak; po konsultacji zaprzyjaźniony lekarz polecił mu operacyjne usunięcie wrzodu. W związku z dużą bolesnością takiego zabiegu oraz podeszłym wiekiem pacjenta, chirurg zamierzał użyć chloroformu jako środka znieczulającego, lecz pacjent nie przystał na to z powodu wątpliwej kondycji swego serca. Spokojnie polecił lekarzowi odczekać pięć minut, a potem rozpocząć wycinanie wrzodu.

W czasie trwania zabiegu wpatrywał się w ramę i powtarzał – To ciało nie jest moje. 

Ta myśl tak mocno nim zawładnęła, że chociaż nadal patrzył na wrzód, to nie widział jak chirurg bierze nóż i wycina chorobliwą narośl ani nie czuł najmniejszego bólu! Dopiero kiedy operacja dobiegła końca, uświadomił sobie, co się wydarzyło, po raz pierwszy zauważając spływającą krew i doświadczając bólu. Stało się to, gdy połączył myśl z ciałem.


Przez cały czas trwania tej analizy jesteśmy świadomi, że coś wewnątrz ciała, co nazywamy sobą, prowadzi to badanie. Gdyby ego było jedynie zsumowanym ciałem, nadal trzeba by było wyjaśniać następujący problem:


Kim lub czym jest ego, które samo jest świadome posiadania ciała?

Czy stwierdzenie, że posiada się cielesne ego nie oznacza istnienia drugiego, wyższego ego, które to stwierdza? I czy to drugie ja nie jest czysto mentalne, na wskroś przenikające ciało? Bowiem prawdziwe ego człowieka musi być najwyższym Podmiotem jego doświadczeń, przy czym z materialnego punktu widzenia ciało jest obiektem, którego doświadczamy i który obserwujemy.


Kiedy zastanawiamy się, tak jak teraz, nad naszym fizycznym ciałem, nieświadomie sugerujemy, że istnieje coś, co obserwuje nasze ciało i posiada pełną świadomość. Jesteśmy postrzegającymi, a nie naszymi postrzeżeniami. Intelektualne poznanie samych siebie jest czymś zupełnie innym od fizycznego określenia zmysłami własnego ciała. Wielki hinduski mędrzec Prabhu powiedział: Poznaj siebie, nie tracąc świadomości… Jeżeli ciało byłoby tobą, dlaczego mówisz „Moje ciało” i tak dalej? Wszyscy mówią o tym, co posiadają „moje rzeczy, moje złoto”. Powiedzcie mi, czy ktoś identyfikuje się z powiedzeniem: „Jestem ubraniem lub jestem złotem”?

Traktujecie to, co wam narzucono za fakt. Rozważcie przypadek, kiedy człowiek mówi: „Tracę me życie”. Czy jest jedno życie, czy jest ich więcej, innych niż „moje”? „Tchnienie życia” to pierwotne znaczenie słowa życie, natomiast ego to znaczenie wtórne. Ego to Być Świadomym. „Myślę” albo „moje ciało”, oznacza związek ze zdolnością myślenia lub tylko z ciałem. Ciało jest nam obce.


Dlatego też ego jest prawdziwe z fizycznego punktu widzenia, ale nie może być identyfikowane z częścią lub całym ciałem, w dosłownym tego słowa znaczeniu.

*


Przyznajmy jednak teraz punkt tym, którzy twierdzą, że ciało stanowi jedność i dla celów analizy załóżmy, że tak jest, a także rozważmy dane dostarczane podczas naszych snów. Bowiem nie możemy zadowolić się wyłącznie kontemplacją człowieka na jawie. 

Musimy sięgnąć głębiej w poszukiwaniu ego, w sen i poza sen, tak jak wgryzamy się w złotodajne ziemie. Tylko poprzez łączenie informacji z tych trzech stanów – jawy, marzeń sennych i głębokiego snu – możemy poznać całą prawdę o samo-świadomości.


Oto istota, która podczas wszystkich podejmowanych w ciągu dnia działań okazuje wszelkie wartości świadomej inteligencji i żywotności, a jednak jest – według materialistów – zbudowana wyłącznie ze związków chemicznych, które – szczególnie w mózgu – dają początek świadomości. 

Oto istota, która po nadejściu nocy znajduje się wbrew własnej woli w całkowicie odmiennym stanie istnienia – w  stanie snu, kiedy to zmysły są wyłączone, a ciało spoczywa nieruchomo na łóżku, obojętnie z luksusowego puchu czy skromnej słomy, z oczyma mocno zamkniętymi, ze znieruchomiałymi członkami, gdy tylko mimowolne funkcje ciała – bicie serca, trawienie, oddychanie – nadal są podejmowane. Siła witalna, źródło życia, najwyraźniej zredukowane jest do minimum.


Co dzieje się z inteligencją człowieka manifestowaną w mniejszym lub większym stopniu w ciągu dnia? Ona także dla obserwatora zdaje się raczej nie działać. Można śpiącemu zadawać pytania i nie dostać odpowiedzi. On nie jest świadom i nie może zrozumieć pytań. Można do niego zbliżyć się z niebezpieczną bronią, można próbować go zranić lub nawet zabić, a jego uśpiona inteligencja nie jest w stanie sprostać tej sytuacji i uratować go przed zagrożeniem.


I oto napotykamy na bardzo dziwny paradoks stworzenia, które manifestuje życie i inteligencję w znacznym stopniu za dnia, na jawie, lecz w nocy, kiedy śpi, wydaje się niezdolne, by fizycznie okazać te wartości w sposób świadomy. Rzeczywiście, nocą świadome ego umiera dla naszego świata, podczas gdy fizyczne ciało nadal żyje, bowiem serce i płuca wykonują pracę. Dlatego też to drugie nie może stworzyć stałego realnego ego. 


A jednak, musimy siebie zapytać – czym pod względem chemicznym różni się śpiące ciało, od tego samego ciała, gdy działa na „dziennych” obrotach? Dokładnie te same składniki nadal tworzą ów ludzki kształt; te rozmaite elementy nadal są obecne, jedynie z pewną drobną różnicą w proporcjach. Azot, wodór, węgiel, itd., które łączą się tworząc ciało, pozostały, chociaż wartości świadomej inteligencji i niewymuszone działania całkowicie zniknęły. Dlaczego tak się dzieje, że za dnia ciało posiada moc zgłębiania własnej natury, zastanawiania się nad nią i nad egzystencją, a potem ta siła znika? Jedyna stosowna odpowiedź brzmi: myślący umysł opuścił ciało, czego dowodem jest znajdowanie się w stanie marzeń sennych.


Połączenie inteligencji, myśli, uczucia i życia w jedno uzewnętrznia się w fizycznym ciele w tym co najczęściej nazywamy osobistym ego, indywidualnością. A jednak, jeśli podczas snu świadomość ciała, jego fizycznej formy, znika, wiemy, że w fazie marzeń sennych to połączenie nadal trwa, podobnie jak poczucie indywidualności.

Suma wrażeń, wspomnień, uczuć, myśli, pragnień, obaw i nadziei, z których składa się osobowość na jawie, także dalej istnieje. Co więcej, funkcjonuje w pełni w swej umysłowej kreacji, jakby posiadało ciało, bowiem wszystkie pięć zmysłów nadal działa; człowiek w snach widzi, słyszy, wącha, dotyka i smakuje. Nowy świat snów zdaje się być jedynym istniejącym światem i człowiek nawet nie podejrzewa, że jest on mniej realny niż jawa. 

Człowiek prowadzi myśl, porusza nim pożądanie, tak jak przedtem. Spotyka przyjaciół, wrogów, nieznajomych.

Ucieka przed zmyślonymi niebezpieczeństwami i cieszy się konkretnym spełnieniem podczas tych sennych zajść. W snach człowiek porusza się, podróżuje, a nawet lata; rozmawia, kocha kłóci się. Chociaż fizyczne ja jest pozornie martwe, świadome ego przeszło na inny poziom świadomości własnej egzystencji jako istota „senna”.


Kiedy fizyczna manifestacja tego połączenia znika, ta druga pojawia się w subtelniejszym świecie snów. Jakkolwiek sny często są fantastyczne, to równie często zdarzają się wystarczająco realne, aby uznać, że to świadome, inteligentne ego niewątpliwie nadal istnieje nawet w zmienionej formie sennej osobowości, albowiem kieruje się identycznymi ideami i posiada te same wrażenia i wspomnienia, którymi cechowało się na jawie.


Ustaliliśmy kryterium, które stwierdza, że świat fizyczny jest jednym prawdziwym światem.

Ale osoba śniąca sen, spójny i sensowny, miałaby prawo zakwestionować to stwierdzenie. Dlaczego? Ponieważ dla niej jej działania w świecie snów nie są mniej realne niż nasza działalność w fizycznym ciele na jawie, i ponieważ sama Natura jest odpowiedzialna za cykliczny proces działania i spania, przebudzeń i snu. Marzenia senne odzwierciedlają realną świadomość, nie mniej realną niż ta odzwierciedlona przez doświadczenia na jawie,  jakkolwiek fantastyczne mielibyśmy sny. Dlatego też, w tym sensie, próbą rzeczywistości jest samo-świadomość. Nie można więc twierdzić, że wszystko co wykracza poza naszą aktywność w świecie fizycznym, to halucynacje. Przecież fenomen snu i śnienia jest całkowicie naturalny, powszechny dla całego gatunku, a nie tylko dla poszczególnych osobników. 

Nigdy we śnie świadome ciało nie deklaruje swego „ja”. 

Dlaczego? Ponieważ owo ja jest ponadfizyczne, to znaczy umysłowe, i całkowicie przebywa w świecie mentalnym. Dlatego też prawdziwe istnienie ego ma związek z umysłem, a nie z ciałem.


Dla człowieka śpiącego ciało przestaje istnieć dlatego, że on, mentalne ego, opuścił je. Wynika z tego, że osobowość trwa nadal i nadal funkcjonuje w fazie snu, poza ciałem fizycznym. Mówiąc krótko, osobiste ego jest z natury oddzielne i niezależne od owego fizycznego instrumentu.


Proste porównanie tych dwóch stanów wystarczy, aby pokazać, że senne ego nie może używać fizycznego ciała dla swych podróży i w tym względzie różni się od fizycznego ego. Musi istnieć stały i niezmienny element w nich obydwu, który umożliwia ego na jawie pamiętanie doświadczeń sennych. Tym elementem jest realne ego porównywalne z ciałem fizycznym, lecz z nie-fizycznej „substancji”. Taka substancja może być wyłącznie natury umysłowej.


Ego nie jest ciałem, ale świadomą istotą, która staje się jednym z ciałem, kiedy w pełni je przeniknie – do takich wniosków powinien dojść myślący człowiek, gdyby jego umysł nie był otumaniony teoriami obecnie obowiązującymi na naszej planecie.


Jeżeli to ostatnie twierdzenie jest nieprawdziwe, to musimy zaakceptować wynikające z niego zaprzeczenie. Albowiem skoro inteligencja nie może być oddzielona od ciała, jeżeli dusza nie mogłaby unosić się niczym balon na uwięzi ponad tym, w czym mieszka, jeśli świadomości nie można by uwolnić od powłoki cielesnej, – nie mógłby istnieć stan snu: człowiek nie mógłby stać się nieświadomym fizycznego ciała; musiałby przez dwadzieścia cztery godziny na dobę pozostawać świadomym ciała, z którym tak nieodwołalnie połączyła go Natura. Nawet nocne starania Natury, by naprawić tkanki i ubytki ciała, musiałyby być podejmowane wspólnie z człowiekiem jako nieszczęśliwym i może niechętnym współpracownikiem, bowiem dobrodziejstwo wypoczynku nie byłoby dane jego umysłowi, toteż musiałby świadomie uczestniczyć w owych procesach naprawy trwających w jego ciele. 

Doceńmy cudowną mądrość i łaskawość Natury.

Ta implikacja posiada tak daleko idące znaczenie, że czytelnik musi przemyśleć ją samodzielnie, nie dając się zahipnotyzować naiwnym i chimerycznym opiniom ortodoksyjnych, materialistycznych poglądów, teraz w obliczu nowych odkryć już staroświeckich. Poprzez takie śmiałe i niezależne rozumowanie człowiek może ostatecznie uzyskać własne wyzwolenie z więzów duchowej ignorancji.


Sen i świadomość nigdy nie mogłyby toczyć ze sobą wojny, gdyby człowiek nie był niczym więcej niż zbiorem atomów tworzących jego cielesną powłokę.

Dochodzi do tej wojny, ponieważ nie jest on wyłącznie ciałem, ale także siłą – czymś o wiele subtelniejszym niż fizyczna materia. 


Fundamentalne osobiste ego jest doskonalsze od ciała fizycznego i wnosi do niego światło świadomości; w innym razie nie mogłoby dojść do separacji między nim w stanie, który nazywamy snem.


W taki sposób spojrzałby na ten problem duchowy jasnowidz. Jednakże, takie twierdzenie nie nasuwa jednoznacznie wniosku o nieśmiertelności, czy choćby przetrwania ciała po śmierci. Dotyczy ono wyłącznie ciała żywego i nie daje żadnych argumentów za lub przeciw, co do możliwości istnienia oddzielnej świadomości po jego śmierci.


Powyższą odpowiedź spróbujemy teraz rozważyć pod innymi kontami, aby sprawdzić, czy jest prawdziwa.


Istnieje pewien naturalny stan nazywany transem. Współcześni naukowcy, badający hipnotyzm i zjawiska parapsychiczne, zaznajomieni są także z rozmaitymi fazami tego stanu. W literaturze psychologicznej odnotowano sporą liczbę takich przypadków, obserwowanych podczas doświadczeń przeprowadzanych według ściśle określonych zasad. Nie podlega kwestii, że taki stan istnieje; nie podlega również kwestii, że w głębszej fazie transu następuje prawdziwe i niemal całkowite oddzielenie świadomości od ciała – czasami świadome, lecz częściej samoistne. 

Ci, którzy sami tym się nie zajmowali, a chcą  z otwartym umysłem odnieść się do literatury na ten temat, będą zaskoczeni ilością dowodów zebranych poprzez ostatnie stulecie przez awangardowych naukowców i lekarzy, odważnych na tyle, by zająć się badaniem tego zagadnienia zaliczanego do „manowców psychologii”.


Naukowcy uniwersyteccy, ludzie bezstronni, tacy jak zmarły F. W. H. Myers, który w Cambridge zdobył większe zaszczyty, niż ktokolwiek inny w jego czasach, przeprowadzili przeogromną liczbę badań i eksperymentów dotyczących owego nieznanego tematu – i to w sposób ściśle i całkowicie naukowy. Ich wyniki zostały opublikowane. Ktokolwiek ma czas i cierpliwość przebrnąć przez te tomy, znajdzie w nich wiele satysfakcjonujących dowodów na to, że świadomość człowieka faktycznie daje się oddzielić od ciała za życia. Jest to zjawisko ulotne i niepewne w stanie snu, a jednak wyraźne i zadowalające w warunkach niecodziennych, na przykład w dużym stresie emocjonalnym.


Inni badacze hipnotycznego transu, szczególnie ci, którzy trwali przy swoim uparcie, pomimo niewiary innych osób, to dr James Braid, chirurg z Manchester; francuski ksiądz Abbe Faria, który część tej sztuki opanował w Indiach; francuski neurolog, Charcot, przeprowadzający eksperymenty w szpitalu Salpetriere w Paryżu; dr Lebault z Nancy i profesor Bernheim, jego uczeń; Niemiec, doktor Moll, autor historycznego ujęcia tegoż tematu, dobrego jak na jego czasy; zmarły Alexander Erskine z Londynu i dr Esdaile zarządzający Szpitalem Rządowym w Kalkucie, gdzie przeprowadził trzy tysiące poważnych operacji chirurgicznych oraz wiele pomniejszych zabiegów bez użycia środków znieczulających, nie wywołując bólu u pacjentów, lecz wyprowadzając ich świadomość poza ciało.


Osoby zahipnotyzowane i wprowadzone w głęboki trans całkowicie zapominają o swych ciałach i biorą udział w wydarzeniach zachodzących w oddalonych miejscach lub są świadkami odległych scen i obserwują ludzi, do których zostali posłani; chociaż ich ciała pozostały daleko, to udało im się utrzymać całkowite poczucie osobistego i ponad-fizycznego istnienia.


W eksperymentach hipnotycznych nie ma naprawdę nic nowego, gdyż były one praktykowane już w starożytnym Egipcie oraz przez wczesnych chaldejskich proroków. Jednak starożytne eksperymenty posiadają małą wartość dowodową dla współczesnych.


Jeśli tacy badacze udowadniają cokolwiek, to przede wszystkim to, że świadome ego to nie tylko ciało, ponieważ w najgłębszym, i dlatego też najrzadszym, hipnotycznym transie oba elementy mogą zostać oddzielone od siebie i zaprezentowane jako dwie oddzielne jednostki. Dlatego cała część umysłu, która obejmuje samo-świadomość, jest uznawana za autonomiczną.


Prawdziwy trans trzeciego stopnia zdarza się o wiele rzadziej w badaniach hipnotyzmu, niż jakiekolwiek inne zjawisko, i obecnie na Zachodzie nie jest tak często spotykanym jak to było w wieku dziewiętnastym. Na Wschodzie nadal pojawia się w przypadkach autohipnozy uprawianej przez joginów czy fakirów lub u afrykańskich magów.


Zazwyczaj osoba poddawana hipnozie (badacze nazywali to „magnetyzmem” lub „mesmeryzmem”) wchodziła w stan odrętwienia i znieruchomienia, który przypominał śmierć. Stawała się głucha na wszelkie dźwięki i milczała jak grób; źrenice jej oczu odwrócone były ku górze. Po przebudzeniu, badany przyznawał się do braku jakichkolwiek fizycznych wrażeń w trakcie transu. 

Z drugiej strony, co zdarzało się częściej, w płytszych stanach transu następował transfer osobowości i badany w pewnym stopniu mógł panować nad aparatem mowy i opisywać odległe sceny lub wydarzenia, których – jak utrzymywał – był świadkiem w czasie seansu. Dlatego stan płytszej hipnozy koresponduje z marzeniami sennymi, natomiast głęboki z głębokim snem.


Erskine opisuje typowy przypadek płytkiej hipnozy. Wprowadził on swego pacjenta w trans hipnotyczny w ramach próby przeprowadzanej przez Sir Artura Conan Dole’a. Umysł pacjenta przeniósł się  w przestrzeni do mieszkania Lady Doyle w Westminster w Londynie. 

Pacjent stwierdził, że pani siedzi w pokoju, po czym opisał szczegółowo pomieszczenie. Raport ów okazał się całkowicie prawdziwy! 

Nie należy tego mylić z telepatią, Erskine opisuje bowiem inny przypadek, gdy zahipnotyzowana osoba zdawała trzygodzinny raport z działań, podróży i rozmowy swego ojca, urzędnika, który wyjechał na delegację do Portugalii. Ojciec później potwierdził całkowitą prawdziwość opisanego raportu. A przecież ani hipnotyzer, ani syn wcześniej nie posiadali jakichkolwiek przesłanek o zamiarach urzędnika!


Przytoczone dowody na rozdzielność umysłu i ciała wystarczają by orzec, że ego nie jest ciałem. Bowiem ego może funkcjonować tak samo dobrze w normalnej egzystencji jak i w transie hipnotycznym, za wyjątkiem braku możliwości manipulowania swym fizycznym instrumentem – ciałem, a to ze względu na odrętwienie narzucone przez hipnozę.


Gdziekolwiek występuje świadoma inteligencja, musi też być życie, które ją pobudza. 

Dzięki tym eksperymentom widzimy, że życie towarzyszy umysłowi w odłączeniu od fizycznego ciała, jeśli nie zachodzi śmierć ciała, bowiem to odejście jest tylko tymczasowe. Krótko mówiąc, życie i umysł manifestują się poprzez ciało, tak jak prąd elektryczny manifestuje się poprzez żarówkę, ale nie są uzależnione całkowicie od niego we własnej egzystencji; faktycznie zachowują zdolność do działania, czego dowodzą normalny stan snu oraz już mniej naturalny stan hipnozy.


Następny - argument łatwiejszy do obalenia – pojawia się wraz z wynikami współczesnych badań parapsychicznych oraz spirytualizmu. 

Może ona przypaść do gustu o wiele mniejszej liczbie osób, ponieważ cała masa świadectw różni się jakością, począwszy od zadziwiających rewelacji aż do nonsensów i oczywistej szarlatanerii. A jednak, kiedy przepuścimy te zjawiska przez bezstronne sito, możemy odkryć osad prawdziwych faktów, które potwierdzą przetrwanie osobowości, nawet gdy ciało fizyczne jest całkowicie zniszczone, na przykład poprzez kremację.


Towarzystwo Badań Parapsychicznych w przeciągu pół wieku zebrało liczne sprawozdania z występowania zjaw, widm osób zmarłych, seansów z medium i tym podobnych. Sir William Crookes, Sir Oliver Lodge, profesor Hans Driesch oraz Sir William Barret – wszyscy ci uznani naukowcy – po intensywnych badaniach, korzystając z usług mediów, byli zmuszeni przyznać, że zmarli po śmierci trwają nadal i w pewnych okolicznościach można się z nimi kontaktować. Jednym z mediów, z którym częstokroć współpracował Sir Oliver Lodge, był nieżyjący już Alfred Vout Peters, który przypadkiem był także przyjacielem autora. Peters urodził się z najrzadszym i bardzo szczególnym darem; nie tylko widział wyraźnie „zmarłych”, lecz potrafił z nimi rozmawiać i otrzymywać wiadomości dla tych, których zostawili na ziemi. Sporą część życia poświęcił na podróże po Europie, dając dowody na życie po śmierci wielu słynnych osób, w tym – jak raz napomknął żartem – „połowy koronowanych głów Europy”!


Wystarczy pojedynczy przykład jego umiejętności, który poświadczy pan Wallis Mansford, Sekretarz Instytucji Londyńskiej. Vout Peters w 1922 roku przekazał panu Mansfordowi następującą wiadomość: 

„Z tobą jest duch młodego mężczyzny niezwykłej urody cielesnej, o wyraźnych rysach, gęstych włosach, błyskotliwej inteligencji, i magnetycznej osobowości. 

Widzę go w pięknym ogrodzie, ubranego w flanelowy garnitur. Niegdyś posiadał nawyk siadania na krześle z założonymi rękami, twarzą do oparcie. Czy nie posiadasz w domu jego fotografii, na której siedzi w tej pozycji? Duch, który jest z tobą umarł na wojnie za granicą, bardzo młodo. Klimat był tam gorący i w ostatnie godziny cierpiał pragnienie. Zbliża się związana z nim rocznica”.


Pan Mansford odpowiedział, że takiej fotografii nie posiada, ale wróciwszy do domu przeszukał papiery i wtedy odkrył zdjęcie Ruperta Brooke’a, słynnego żołnierza-poety. Siedział w ogrodzie w pozycji opisanej przez medium. Pan Mansford bardzo interesował się Brookem, a zdjęcie przekazała mu matka poety. 

Co się tyczy opisowej części przekazu, wszyscy wiedzą, że pasuje ona idealnie, zaś zważywszy ostatnie słowa, należy dodać, iż Brooke zmarł na okręcie-szpitalu na Morzu Śródziemnym, a rocznica jego urodzin miała miejsce na pięć dni prze informacją Petersa.


Istnienie takich osób jak Peters, choć mało ich pośród tych, co zwodzą siebie lub innych pod przykrywką parapsychologii, przypomina o zdolnościach, zapomnianych i zatraconych w nieuniknionej fizycznej intelektualnej ewolucji ludzkości.


Ci, którzy mają otwarte umysły, wiedzą, że cała sfera badań hipnotycznych i parapsychicznych, ostatnio zaskarbiła sobie pewien szacunek, nawet w kręgach ściśle akademickich. Kilka uniwersytetów w różnych krajach utworzyło kursy parapsychologii, a doktor J. B. Rhine w Ameryce na Duke University przeprowadził badania laboratoryjne nad postrzeganiem pozazmysłowym, podczas których realność telepatii i jasnowidzenia została potraktowana na równi z uznanymi naukami doświadczalnymi. Profesor William McDougall, uznany amerykański badacz zjawisk parapsychicznych, nie zawahał się przed stwierdzeniem, że praca doktora Rhine’a zadała biologicznemu materializmowi najcięższy cios.


Istnieją setki innych autentycznych przypadków, które trafiły do akt i chętni mogą zbadać tę literaturę.

Badacze udowadniają istnienie świata niematerialnego, w którym ego czy duch człowieka noże funkcjonować inteligentnie całkiem niezależnie od ciała, nawet gdy ono spoczywa w grobie.


Wiele osób ma zakorzenioną niechęć do rozważania tematów z kręgu parapsychologii czy spirytualizmu. Częściowo usprawiedliwia ich fakt, że temu co prawdziwe i szczere, zawsze towarzyszy rzesza oszustów. 

Jeśli ludzie tacy są związani z jakimś kultem, to za tymi eksperymentami kryją się dla nich moce nieczyste; jeśli trzymają stronę nauki, to cała ta sprawa pachnie według nich szarlatanerią. Mówiąc krótko, skoro temat ten jest nie akceptowany, wszelkie dowody z nim związane nie mają zastosowania. Jednak nawet tacy ludzie mogą zadać sobie pytanie: ”Kim jestem?” w stosunku do ciała, nie odnosząc się do literatury spirytystycznej. Istnieje bowiem dziwny ciąg dowodów, które nie podlegają dyskusji, a wnioski z nich płynące są oczywiste. Przy rozmaitych okazjach i w rozmaitych miejscach Azji, Afryki, autor napotkał joginów i fakirów, którzy posiadali niezwykłą umiejętność powstrzymania oddechu, akcji serca oraz krążenia krwi, i którzy z podobnych eksperymentów wychodzili cało nawet po kilku godzinach lub dniach spędzonych bez powietrza, w trumnie, pod powierzchnią ziemi. 

Autor z całą starannością zbadał ich wyczyny, by wykluczyć wszelkie oszustwa. Jest teraz szczęśliwy i przekonany, że takie siły rzeczywiście istnieją. Jednak nie chce przedstawiać jakichś osobistych świadectw w tym miejscu. Chociaż jednego ze wspomnianych joginów zakopano w kamiennym grobowcu i zacementowano na nie mniej niż czterdzieści dni, obok tego istnieją dużo bardziej wiarygodne dowody – a wszystkie datowane nie później niż na rok 1936.


Pierwszy z dowodów to wycinek z poważnego hinduskiego pisma The Madras Mail, wydawanego przez Anglika o sporym doświadczeniu dziennikarskim.

ZAKOPANY ŻYWCEM NA TRZYDZIEŚCI MINUT

15 000 świadków wyczynu jogina

Masulipatam, 15 grudnia 1936

„Szczególnego popisu jogi dokonał jogin Sankara Narayanaswami z Mysore w niedzielę wieczorem przed Świątynią Ramalingeswaraswami w obecności piętnastotysięcznego tłumu. Został zakopany żywcem na około pół godziny.

Podpułkownik K. V. Ramana Rao, I. M. S., lekarz okręgowy w roli obserwatora, wziął od jogina przed próbą list, w którym stwierdza, że czyni to na własną odpowiedzialność.

Następnie jogin usiadł w skrzyni specjalnie przygotowanej do tego celu i został opuszczony do dołu, po czym zasypany ziemią. Po upływie pół godziny skrzynią wyciągnięto, a jogin siedział w niej nadal w stanie transu. 

Jogin odzyskał przytomność po upływie następnych trzydziestu minut i powitały go wiwaty tłumu.”


Drugi przykład pochodzi od majora F. Yeatsa-Browna, który przez dwadzieścia lat służył w Bengalskich Lansjerach, w Regimencie Kawalerii. Opublikował to oświadczenie w londyński, Sunday Exspress.
„Powstanie ze zmarłych jest dość powszechnym ćwiczeniem w hinduskiej magii. Widziałem to dwukrotnie. 

Mistrz poddaje się tajnym przygotowaniom przez dwadzieścia cztery godziny, na które składa się oczyszczenie, post i ‘połykanie’ powietrza.

Zanim mistrz wejdzie w stan transu, jest już zatruty tlenem. Wtedy naciskając na arterię szyjną, mdleje.

Jego uczniowie zakopują go.

W jednym z przypadków, których byłem świadkiem, mistrz pozostawał w tym stanie przez godzinę; w drugim przypadku, śmiertelny trans trwał jakieś piętnaście minut.

Lekarze badający ‘trupa’ twierdzili, że nie znajdują żadnego znaku życia.

Nie jest to eksperyment przeznaczony dla szerokiej publiki; zesztywniałe ciało rozluźnia się, zaciśnięte usta rozchylają, a z nich dobywa się jęk, którego nie zapomni nikt, kto choć raz go usłyszał.”


Trzeci dowód pochodzi  w Sunday Times z Madrasu, z lutego 1936 roku.

PANOWANIE NAD SERCEM I PULSEM

Niesamowite dokonanie jogina

„W obecności pułkownika Hartyeto, chirurga z Ahmebadu i kilku innych lekarzy, pewien jogin, nazwiskiem Swami Vidyalankar, dokonał niesamowitego wyczynu zapanowania siłą woli nad sercem i pulsem przez dość długi okres. Ukucnąwszy na podłodze z zamkniętymi oczyma, nagle zatrzymał serce i tętno. W tym czasie jego serce osłuchiwano stetoskopem i robiono elektrokardiogram. Testy wykazały, że mężczyzna całkowicie panuje nad tym organem.

Ów jogin dokonał także wielu innych czynów, w tym przebywał w grobie przez całe 25 godzin.”


Wartość dowodowa tego ostatniego przypadku leży w obecności wykształconego Anglika, który przypadkiem był jeszcze wojskowym i wykwalifikowanym chirurgiem. Można być zatem pewnym, że próbę przeprowadzono profesjonalnie.


Jeśli ktoś dysponuje czasem, aby głębiej zbadać zapiski o takich przypadkach, z pewnością zbierze spore żniwo, pomimo faktu, że wielu joginów, choć posiada cudowne umiejętności, unika rozgłosu, stroniąc od wielkich miast,


Co ostatecznie wynika z przedstawionych zdarzeń?


Czyż nie jest tak, że cielesne życie nie jest prawdziwym ego? 

Czy przytoczone przykłady nie dają 
ostatecznego dowodu, że fizyczna witalność może zostać zawieszona, a oddychanie powstrzymane, a jednak osobiste istnienie, „ja”, znów zamanifestuje się nie pomniejszone i nie uszkodzone?


Czyż nie jest tak, że ciało może stać się dosłownie trupem, nie przeszkadzając tym w przetrwaniu indywidualnej osobowości?


Czyż nie jest tak, że siły życia, które użyczały ciału energii ruchu i działania przez cały dzień, nie muszą być produktem cielesnej tkanki i mięśni? Ich relacja w stosunku do ciała może być po prostu – jak w przykładzie podanym wcześniej – tak jak prądu elektrycznego do lampy.


Czyż nie jest tak, że świadomość ja trwa przez całe życie, natomiast świadomość ciała jest tylko składnikiem owej głębszej świadomości? Gdyby to drugie było powiązane z ciałem na stale, to nie mogłoby zostać obserwowane w dowolnej chwili. Na przykład, gorąco jest własnością ognia. Gdy tylko napotkamy na ogień, nierozerwalnie towarzyszy mu gorąco. Nie potrafimy sobie wyobrazić takiego zjawiska jak zimny ogień. Dlatego gdyby ego było jedynie funkcją cielesnego organizmu, nigdy byśmy go nie uwolnili, na przykład w głębokim śnie, transie hipnotycznym lub podczas zakopywania fakirów. Innymi słowy, prawdziwy człowiek, dusza, – jak kto wili – zdecydowanie nie jest swoim ciałem. Ego nie można zobaczyć pod żadnym materialnym mikroskopem.


Nie uświadamiamy sobie, że w momencie, kiedy wycofujemy samo-świadomość z mózgu, staje się on kawałkiem nieożywionej materii, niczym połeć mięsa u rzeźnika. 

Bez obecności ego, mózg nie wyprodukowałby żadnej myśli, nie sformułował jakiejkolwiek idei, obojętnie, dotyczącej siebie czy otoczenia, o wartościach abstrakcyjnych czy materialnych.


Materialiści, którzy utrzymują, że inteligencja i życie to produkty fizycznych organów, mają prawo tak twierdzić; skoro jednak nie potrafią stworzyć ani życia, ani inteligencji w laboratoriach, nie ma powodu, by uznawać ich teorie za bardziej prawdopodobne od innych. 

Na przykład takich, które utrzymują, że prąd inteligencji i życia zamieszkuje ciała a nie jest przez nie stwarzany. Co więcej, autorzy tej hipotezy – wschodni mędrcy – obwieszczają, że odkryli dowód na swe twierdzenia, w jedyny sposób, w jaki taki dowód może być otrzymany – poprzez faktyczne oddzielenie osobistego ego od ciała fizycznego. Jak oświadczają, czynili to zresztą i czynią od wieków.


Dopóki jakiś naukowiec nie stworzy ludzkiej istoty i w ten sposób nie zademonstruje słuszności materialistycznych teorii, wyjaśnienie prezentowane powyżej ma takie same prawa do poszanowania, jak każda inna rozsądna teoria. Co więcej, wspomniani mędrcy bez wahania twierdzą, że dowód na to jest w zasięgu umysłu i serca każdego człowieka, że poprzez staranne ćwiczenie określonej metody, każdy może przekonać się o tym sam.


Dlaczego więc mamy obawiać się porzucenia powszechnej teorii materialistycznej, która chce ograniczać indywidualność człowieka wyłącznie do znanego świata fizycznego? Dlaczego nie mielibyśmy zaakceptować widzialnych znaków, których dostarczają zarówno Natura, jak i doświadczenie, że ciało jest zaledwie domem, a nie całym człowiekiem? Ktokolwiek zdobędzie się na odwagę i pozwoli myślom podążać tymi ścieżkami zostanie ostatecznie nagrodzony odkryciem wiekuistej prawdy o sobie. 

Zadowalać się obecnymi naukowymi i filozoficznymi teoriami, które za kilka dziesięcioleci zostaną zdyskredytowane to trwanie w zastoju i tchórzostwie. Prawda zaś nie jest dla strachliwych ani dla gnuśnych.

*


Czy jestem ciałem?

Należy się obecnie zająć ostatnimi i najbardziej podniosłym aspektem tego pytania. Wcześniejsze argumenty i odpowiedzi można tu właściwie porzucić, bowiem wzniesiemy się teraz do królestwa czystej myśli, gdzie pojedyncza prawdziwa idea wystarcza aby odczarować iluzję, że ego zamieszkuje nasze ciało. Że to domniemanie nie może być prawdziwe, pokazuje dobitnie stan głębokiego snu pozbawionego marzeń lub nawet brak przytomności (omdlenie, pusty trans, ekstaza), gdyż wówczas ego całkowicie znika z ciała. Dla każdego człowieka w tym stanie odrętwiałe ciało jest nieważne, zapomniane – odkrywa je na nowo dopiero wtedy, gdy wraca, budzi się i odzyskuje pamięć.


Błąd zachodnich filozofów w zgłębianiu prawdy o samo-świadomości leży w oddzielnym rozpatrywaniu trzech stanów: jawy, marzeń sennych, i głębokiego snu.

Częściowe dane mogą dać jedynie częściową odpowiedź. Całościowe dane stworzą prawdę doskonałą. Co prawda psychoanaliza zaczęła podążać we właściwym kierunku, zajmując się źródłem i znaczeniem snów, lecz rezultaty tych badań nadal są tematem zażartej dysputy.


Życie istnieje już w embrionie, zanim umiemy powiedzieć „ja”. Stan umysłu embriona jest dokładnie taki sam, jak stan umysłu człowieka dorosłego podczas głębokiego snu. W tym drugim stanie każda część fizycznego ciała pozostaje nienaruszona, a jednak „ja” znika, znika poczucie indywidualnego istnienia i świadomość. Czujemy, że świadoma inteligencja manifestuje się poprzez ego, musi jednak gdzieś istnieć i powróci nienaruszona i niezmieniona.


Cała osobowość, wraz ze wszystkimi wspomnieniami radości i smutków, nagromadzeniem intelektualnej wiedzy, oraz egoistyczną świadomością, jest nieobecne w głębokim śnie. Ego zniknęło całkowicie z fizycznego ciała, jak w momencie śmierci: nie ma nawet formy marzeń sennych. Trzeba to sobie teraz koniecznie uzmysłowić. Ani w ciele, ani w umyśle nie pozostaje najmniejszy ślad samo-świadomości. Ego oddziela się od ciała w jakiś tajemniczy sposób. Głęboki sen odkrywa, że ciało nie jest absolutnie konieczne dla istnienia osobistego ego człowieka.


A oto ostatni dowód – obowiązkowo metafizyczny, bowiem przekroczyliśmy już granice fizyki, a nawet krainę duchów i sferą zjaw sennych. Dusza najwyższa esencja ego, najsubtelniejsza z subtelnych, w głębokim śnie oddziela się od ciała i powraca do swego domu w niematerialnym świecie, świecie tak subtelnym, że jest on niedostępny nawet sieci nerwów oplatających nasze ciała. 


Odpowiedź na nasze pytanie brzmi więc: „ja” jestem czymś innym niż moje ciało.


Ciało to nie ego.


Czym w takim razie, jest ciało?


Oczywiście staje się ono instrumentem, poprzez który człowiek poznaje obiektywny świat, świat całkowicie odmienny od wewnętrznego świata ego, z którym jesteśmy jednym. Czujemy, że ten zewnętrzny świat jest zupełnie poza nami. Wrażenia odbierane przy pomocy zmysłów i przekazywane do mózgu są naszymi jedynymi więzami z obiektywnym światem; lub też, jak wyznaje Bertrand Russel: „To, co widzi fizjolog, kiedy bada mózg, jest w fizjologu, nie w mózgu, który bada”.


Naukowiec-filozof może zaprzeczyć jaskrawo czerwonemu kolorowi z zewnętrznego świata, ponieważ wie, że jego kolor faktycznie istnieje tylko w umyśle. Podobnie my możemy intelektualnie oddalić zewnętrzne ciało z naszego pojęcia ego, ponieważ wiemy, że tak naprawdę należy go szukać w głębiach umysłu i serca. I jest to chyba jedyna rzecz na świecie, której prawdziwe istnienie jest niezaprzeczalne.


Podczas owej lektury o duchowej analizie własnego „ja”, przyjdą nam do głowy jeszcze inne myśli podobnej natury. Można za nimi podążać aż do logicznych wniosków i podziwiać ich oczywistą spójność. Na przykład, chociaż z przyzwyczajenia tłumaczymy sobie, że jesteśmy ciałem, poznanie siebie dowodzi, że to nieprawda.

Zaawansowana myśl sprowadza poczucie „ja” do wnętrza i pokazuje, że ego jest realną istotą różną od ciała, i że przez „siebie” rozumiemy coś więcej niż tylko powłokę cielesną. Zarówno nowoczesne odkrycia jak i starożytne dogmaty potwierdzają tę prawdę.


Jak to się zatem dzieje, że dochodzimy do przeciwstawnych wniosków: jak to się dzieje, że większość ludzi myśli inaczej i odmawia uznania tego za prawdę? Jak to się dzieje, że prawie każdy zwyczajowo, choć błędnie, identyfikuje siebie z fizyczną powłoką? Odpowiedź jest jasna. Prawdziwe „ja” pozwala, by część ego wiązała się z ciałem i ożywiała je i dlatego też ten sens „ja” całkiem naturalnie współistnieje z ciałem.


Do prawdy zawsze można dotrzeć poprzez siłę refleksji, tylko musimy opierać się na niej we właściwy sposób.


Z wszystkich tych przyczyn – i tylko z nich – nasze dusze napierają na kraty więzienia w naszym ciele i przyprawiają nas o niewypowiedziane tęsknoty. Bowiem nikt z nas tak naprawdę nie chce stanowić pokarmu dla tłustych robaków ani też zamieniać się w proch. Ale tak się nie stanie, gdyż nie jesteśmy jedynie ciałem. 

Jesteśmy czymś więcej.

Rozdział 3

Analiza emocjonalnego ego

Poddawszy się dokładnym badaniom i przeszukawszy tymczasową skorupę ciała w poszukiwaniu ludzkiego ego, odkryliśmy, że ego wykorzystuje ciało zaledwie jako tymczasowe schronienie. Musi być więc czymś niezaprzeczalnie niematerialnym. Powinniśmy zatem nasze rozważania skierować z powrotem na ego i sprawdzić, czy odnajdziemy owego niewidzialnego gościa w drugim wielkim komponencie struktury człowieka – w emocjach. 

Musimy jeszcze raz postawić sobie pytanie, kim jesteśmy. 


Mówiąc krótko, emocji nie da się całkowicie oddzielić od myśli. Obie wychodzą z tego samego korzenia – umysłu pojmowanego szerzej. Emocje nie mogłyby istnieć bez oprawy myśli. Jednakże w celu dokładnej analizy psychologicznej możemy je potraktować jako twór odrębny.


Czy jestem emocją? Czy jestem miłością, złością, pragnieniem, pasją, strachem i radością, które tak często mnie poruszają? Oto następne pytanie, które musimy sobie zadać, gdy zapuszczamy się do wnętrza naszego ego i obserwujemy jego działanie.


W różnych momentach nawiedzają nas rozmaite emocje – od niebiańskich po demoniczne. Murdali, nadworny muzyk imperatora Dehli, napisał następującą pieśń, nieświadomie przemawiając w imieniu każdego człowieka:



O, Królu, dla ciebie krążę od drzwi do drzwi,



mnie pieśniarza-żebraka sama pustka



wita niby cień na dłoni, och, przepadły



dni chwały i posadzki pałacu



dla zwierząt drapieżnych.



Lecz kto zabierze dziką zwierzynę, 



Co krąży w mym samotnym sercu?

Wpływają na nas na zmianę najrozmaitsze stany. Najbardziej uderzającym jest porównanie ludzkiego ciała i jego stanów emocjonalnych. W końcu ciało pozostaje względnie stałe, natomiast ekscytacje, pragnienia i namiętności podlegają ciągłym zmianom. Ciało zmieni wygląd, ale powoli z roku na rok, podczas gdy emocje mogą – i często tak się dzieje – zmieniać się szybko, z godziny na godzinę. Niestabilność emocji, ta gwałtowna funkcja nastrojów, to znamię emocjonalnej natury człowieka. Starożytni mędrcy porównywali ich przypływy i odpływy do wody, natomiast stałość do ciała. 


Dzisiaj ktoś jest radosny i pełen nadziei, a jutro nieszczęśliwy i pełen obaw. Jesteśmy ofiarami naszych zmiennych emocji.


Wybuch nagłego gniewu i seksualna żądza mogą nakłonić człowieka do czynów, które później przynoszą wyrzuty sumienia, a co za tym idzie poczucie, że owe czyny nie odzwierciedlają naszego prawdziwego „ja”.


Nawet ogólnie pojęta nasza natura zmienia się po dłuższym upływie czasu do tego stopnia, że jakaś osoba za dwadzieścia lat będzie wzdrygać się na myśl o czymś, co teraz uważa za miłe.


Obawy, które nas nawiedzają dzisiaj, mogą zniknąć w przeciągu dni lub miesięcy, i mogą już nigdy nie wrócić, ale wiemy, że poczucie „ja” nie zniknie. Ono samo jest stałą rzeczywistością naszego życia.


Czy pośród tych zmian znajduje się choć jedna stała emocja, która może zostać pochwycona i wyraźnie określona; „Tym jestem?” Człowiek może doznać najrozmaitszych ludzkich uczuć, miłości i nienawiści, zazdrości i strachu, nieśmiałości i odwagi, smutku i ekstazy, ale nie ma takiej pojedynczej emocji, o której można by powiedzieć: „To jestem ja!” Bowiem wszyscy jesteśmy stworzeniami emocjonalnie złożonymi. Człowiek doświadcza  wzruszeń i uczuć, ale nie o każdym z nich można powiedzieć: 

„Oto niezmienne ego”. Jednak można powiedzieć, i nie mylić się przy tym, że „Ego doświadcza nienawiści, miłości i zazdrości”. W różnych momentach możemy widzieć w sobie tygrysa, papugę i małpę, a innym razem anioła i świętego, ale dopóki te zmienne są zmiennymi emocjami, nie są one „nami”, to znaczy podstawowym ego.


Gdy człowiek tłumi pasję, co ją tłumi? Gdy ktoś mówi – „Czuję to” lub „Moja złość…” – zamiast „Moje emocje czują to” lub „Moje emocje są złe”, zdecydowanie oznacza to, że „ja” jest w sposób naturalny określane jako coś odmiennego od zwyczajnych uczuć; oznacza to, że jest to coś, co znajduje się pod wpływem uczuć. Nie może być inaczej; bo gdyby człowiek był jakąś konkretną emocją lub nawet zbiorem emocji i niczym więcej, gdyby czerpał pojęcie ego z konkretnej szlachetnej emocji lub nieszlachetnego impulsu, który akurat porusza go do działania, gdyby, zmienne uczucia byłe rodzajem jego natury, w takim razie zmieniałby sposób mówienia według nich i nie nazywałby ich swoimi. Dlatego uczucia są moje, a nie są mną.


Jestem szczęśliwy, jestem nieszczęśliwy, nie dbam o to, zmęczyłem się, rozumiem, to jest moje – te i inne idee są narzucone „ego”. Pojęcie ego istnieje w nich wszystkich, ponieważ żadna podobna idea nie może nigdy powstać bez koncepcji ego, któremu jest narzucona.


Kiedy tylko człowiek używa podobnych zwrotów, to podświadomie wypowiada prawdę, że ego jest naprawdę niezależne od jego emocjonalnej natury.

Fakt, że jestem świadom emocji nie oznacza, że one budują moje ego. Istnienie kogoś, kto czuje, to jedna sprawa, natomiast samo-świadomość – zupełnie inna. To zróżnicowanie ma kolosalne znaczenie i musi zostać właściwie określone. Emocje, które przychodzą i odchodzą, nie mogą być nieprzerwanym ego. To, że ono musi być ciągle i wiecznie obecne, wynika z faktu, że nigdy nie powstają wątpliwości co do naszego istnienia.


I dlatego za tymi ciągle zmieniającymi się nastrojami, pozostaje niezmienne uczucie „ja”. Ono jest jedynym statycznym elementem pośród nich. Owo uczucie ego jest immanentną częścią człowieka, mieszka ono tak głęboko, w samym centrum naszego jestestwa, że musimy przyznać, iż z wszystkich uczuć jest jedynym niezmiennym. Nastroje człowieka przychodzą i odchodzą, poczucie ego nie znika nigdy. Wszystkie emocje ostatecznie są tylko powierzchownymi agitacjami na oceanie mojego „jestem”.


Tutaj możemy znaleźć jeszcze jedno potwierdzenie. W najgłębszym śnie nigdy nie odczuwamy złości, pożądania, radości, itd. Nadzieja i nienawiść, wraz z wszelkimi innymi emocjami znikają, kiedy człowiek wkracza w ten stan. Wszelkie osobiste emocje znikają, jakby nigdy nie istniały. Niczego nie kochamy, niczego nie nienawidzimy, niczego nie pragniemy. Gdyby emocje były rzeczywistym ego, trwałyby nieprzerwanie: koniecznie musielibyśmy je czuć poprzez głęboki sen i nie moglibyśmy w żaden sposób usunąć ich  ze świadomości. Dopóki życie istnieje nieprzerwanie, wiemy, że ego musi istnieć równie nieprzerwanie. Dysocjacja emocji i ego w głębokim śnie udowadnia, że z natury są one rozdzielne.


Dlatego emocje powstające we mnie nie mogą istnieć bez istnienia mnie, który może je czuć, nie są możliwe bez podmiotu, dla którego są dopełnieniami. Odczuwam te emocje, ale nawet gdybym miał je oddalić, jak w transie, w omdleniu, czy głębokim śnie, to nadal kontynuuję samo-istnienie. Dlatego też prawdziwy początek mego życia to nie emocja, ale moje własne, tajemnicze, nieuchwytne i nadal głębokie ego, świadek mojej złości, miłości, strachu i nadziei. Idea stałego, ukrytego „ja” jest konieczna dla każdego emocjonalnego nastroju i przez taki nastrój sugerowana; emocje nadziewają się na to ego jak perły na sznur.


Ten wniosek można zilustrować także w inny sposób: obrazy wyświetlane na białym kinowym ekranie to ciągłe migotanie rozmaitych emocji, ów biały ekran natomiast to „ja”, które jest ich świadome. 

Prawdziwe ego nie posiada emocji.


Takie metafizyczne myśli umożliwiają nam przebicie się do prawdziwego rdzenia tej kwestii i udowodnienie, że stany emocjonalne – czymkolwiek innym byłyby jako zmienne fazy doświadczenia wewnątrz ego – nie stanowią, indywidualnie czy grupowo rzeczywistej istoty człowieka. Przekonanie o własnej indywidualności, które posiada każdy człowiek, może istnieć nawet bez istnienia emocji.


Potraktujmy te rozważania jak próbę ukierunkowania umysłu czytelnika na tok właściwej analizy, która wywoła w nim zmianę nastawienia w odniesieniu do samo-zrozumienia. Jest to próba uczynienia go bardziej świadomym tego, co się dzieje w jego wnętrzu, w jego sercu i umyśle. Kiedy takie refleksje nawiedzają jego umysł w serii konkretnych i następujących po sobie myśli, mogą stać się narzędziami, które posłużą do osiągnięcia prawdziwego samo-poznania. 

Siła głębokiej refleksji jest tak szczególna, że kiedy podąży się za nią w sposób właściwy i prawidłowy, może ona nie tylko skierować spojrzenie człowieka na nowe horyzonty, ale – co więcej – przenieść jego wzrok z fałszywych na prawdziwe. Chociaż widzieliśmy, że człowiek – poddany analizie – nie jest właściwie istotą powiązaną z emocjami, ale czymś głębszym, to jednak ze względów praktycznych zachowujemy się tak, jakby było dokładnie odwrotnie. Nasze emocje traktujemy jako własne prawdziwe ego i jesteśmy zatapiani lub przenoszeni z miejsca na miejsce przez zmienne fale. Pozwalamy sobie identyfikować się z tymi uczuciami, sympatiami i antypatiami, które codziennie nas nawiedzają i dlatego uważamy je, przynajmniej w życiu codziennym , za nas samych, i bezmyślnie akceptujemy jako kryteria głębszych wartości życiowych. Rozumowanie tutaj prezentowane jest niczym sztylet prawdy wepchnięty w błogie iluzje.

*


Usadowiwszy się wygodnie, odgrodziwszy od bodźców napływających ze środowiska, które normalnie przez cały dzień angażują myśli, człowiek zabiera się za badanie wewnętrznej natury, powoli, w poszukiwaniu samozrozumienia. To najlepsza joga. A jeżeli rezultaty są negatywne, znaczy to, że poprzez proces eliminacji, który wykluczył pięć zmysłów, potem organy cielesne i ich funkcje, a w końcu samo ciało, a także całą gamę emocji, ktoś odkrył, że nie ma ego. Tak usunięte zostały zniekształcone lub fałszywe pojęcia o tym, czym ego jest. Poprzez eliminację nieprawdy, to co ostatecznie przetrwa, okaże się prawdą.


Powstaje pytanie – czy tę intelektualną samo-analizę trzeba powtarzać codziennie i w dokładnie tej samej formie?

Odpowiedź brzmi – absolutnie nie! Student nie powinien czynić z codziennych medytacji matrycy. Powinien przede wszystkim starać się być twórczym i oryginalnym w swym argumentowaniu, by dodawać nowe punkty widzenia do procesu samopoznania.


Metoda introspektywnej samo-analizy zaprezentowana tutaj ma posłużyć czytelnikowi za szeroką podstawę dla własnego, indywidualnego myślenia.
Czytelnik musi rozszerzać i powiększać ją według własnego temperamentu, wiedzy i wykształcenia, i podróżować powoli i ostrożnie na własnych nogach. Tutaj otrzymuje jedynie wskazówki; niech sam podąża naprzód z całkowicie niezależną myślą i staje się twórcą własnego sprawozdania. Dlatego też nie jest koniecznym powtarzanie ciągle na nowo tych samych, starych argumentów, gdy student czuje, że zużył je już do cna. Z drugiej strony, jeśli nie zgłębił ich całkowicie, próba podążania do przodu zbyt wcześnie, sfrustruje go i zakończy się niepowodzeniem.


Jeśli student będzie przestrzegać tych ostrzeżeń, może kontynuować tę lekturę, analizować własną strukturę poprzez wyraźne formułowanie myśli, które powinny być kształtowane powoli, tak by nadać im dokładne znaczenie i należytą wagę. Następnie te myśli winny być połączone w łańcuch rozumowania najsurowszą logiką.


Metoda oraz argumentacja zaprezentowane tutaj stanowią jedynie sugestię. Nie należy ich ślepo naśladować; one zaledwie pokazują kierunek dla starań każdego aspiranta, a także otwierają przed nim nowe horyzonty myślowe. Lektura musi się stać dla niego przedmiotem wewnętrznego doświadczenia wraz z towarzyszącymi jej napięciami i ulgą. On sam musi przemyśleć te punkty; musi badać problem własnego ego, aż własna umysłowa analiza objawi prostą i bliższą mu strukturę. Musi próbować tworzyć nowe argumenty, rozszerzać i wzbogacać tematy poprzez własny twórczy wkład. Musi patrzeć wstecz na własne ludzkie, codzienne doświadczenia i próbować wyciągać z nich takie lekcje i takie wnioski, które wesprą go w samo-zrozumieniu.


Celem tego całego rozmyślania jest obudzenie w nim duszy, atmosfery mentalnej, a nawet emocjonalnej chęci sięgnięcia po Prawdę, co stworzy odpowiednią płaszczyznę do objawienia się światła. Stąd wynika bezsens papugowania tego, co się przeczytało lub usłyszało. Student musi się mocno starać, by myśleć głęboko, by trafić wyostrzonym intelektem w samo sedno swojej natury, jako istoty ludzkiej, oraz by traktować argumenty i fakty innych nie inaczej, jak latarnie przy drodze. On jest podróżnikiem i to on musi podążać drogą.

Powinien zająć się przemyśleniem problemu ego i dotarciem do ukrytej podstawy własnej istoty. Musi stać się bezstronnym obserwatorem własnej natury, aby ujrzeć swoją osobowość jakby to był ktoś całkowicie obcy, a dzięki temu móc dokonać poprawnej samo-oceny. Jak to ma być możliwe, jeżeli nie spróbuje oderwać się od rutyny dnia codziennego? Bez takiego samodzielnego myślenia, jak może mieć nadzieję na całkowite przekonanie się, że jego ciało to zaledwie dom dla ego lub też odkryć, że ego jest zaledwie kroplą w oceanie Ponad-ego?


Student nie musi ograniczać swego myślowego poszukiwania do minut, kiedy siedzi w cichym pokoju. Może wykorzystywać te chwile w ciągu dnia, kiedy nie ma nic do zrobienia, na przykład podczas podróży, w biurze, w fabryce, w domu. W takich razach może przywoływać echa wewnętrznych poszukiwań. Nie musi wtedy przyjmować argumentów co do miejsca ego, lecz raczej adoptować postawę czysto kwestionującą. Może sobie powiedzieć – Kim jest ta istota, która porusza się w tym ciele i myśli tym umysłem? Nie powinien martwić się odpowiedzią, lecz powoli oddalać to pytanie ze świadomości, nie czekając na odpowiedź. Później, we właściwym czasie, wszystkim zajmie się podświadomość.


Takie przypadkowe ćwiczenia są bardzo proste i bardzo pomocne. Ich potencja leży w sięganiu po odpowiedź do czynnika „x” naszej natury. Im częściej student kieruje uwagę ku własnym subiektywnym procesom i wyrabia w sobie nawyk poszukiwania tego czynnika, owego tajemniczego Ponad-ego, by zweryfikować jego istnienie, tym szybciej ma szansę nawiązać z nim kontakt. Forma tego pytania może być bardzo różna, ale jego podstawa powinna być zawsze taka sama – chodzi o zwrócenie się do wewnątrz w samo-badaniu.

Rozdział  4

Analiza intelektualnego ego

Analiza ciała i natury emocjonalnej nie wykazały żadnych śladów ego. Człowiek, pozbawiony ciała, staje się umysłem. Dlatego należy dalej tropić ego, walcząc o rozróżnienie między nim a zawoalowaniem kryjącym prawdziwe „ja”; taktując umysł jako analitycznie samoświadomy i poddający się introspekcji. W ten sposób zwracamy się do ostatniego wielkiego elementu ludzkiej natury, intelektu.


Po pierwsze należy się wyjaśnienie, że słowo „intelekt” używane jest tutaj tylko w odniesieniu do zbioru myśli, idei, pojęć, wrażeń i myślowych doznań, które przechodzą przez świadomość. Nie jest używane dla określenia analityczno-selektywnego rozumu, który ocenia myśli i czyny.


Czym jestem? Czy jestem myślącym intelektem? Na to pytanie można znaleźć odpowiedź poddając całe zagadnienie poszerzonej refleksji.


Prawie wszystkie argumenty użyte wcześniej  w przypadku ciała i uczuć mogą zostać wykorzystane także tutaj.


Bardzo ważną jest refleksja, że nigdy nie mówimy: „Mój mózg myśli tak, a tak” lub „Mój mózg udaje się w podróż koleją do Los Angeles”, ale, wręcz przeciwnie stwierdzamy: „Ja myślę tak, a tak” lub „Ja zamierzam jechać koleją do Los Angeles”. Człowiek używa właśnie takich form, bo jest świadomy żywego wewnętrznego ego – całkowicie niezależnego od jego mózgu i dlatego niematerialnego. 

Dokładna percepcja tego punktu odkrywa rzeczywistość tak zwanej Nieświadomości i pomaga w przeniesieniu jej do świadomości.


Myśli zmieniają się w większym zakresie i częściej niż uczucia, nie odsłaniając żadnego stałego ego w swojej zmienności. Czy myśli powstają ze źródeł obiektywnych i są oparte na danych przetworzonych przez zmysły, czy też wypływają ze źródła subiektywnej i najwyższej nieświadomości?


Pod zmiennym wpływem zewnętrznego środowiska ludzka zdolność intelektualna różnicuje się i opinie głoszone w jednym roku mogą zostać całkowicie zmienione w następnym. Nie można zagwarantować stałości jakiejkolwiek myśli. Jedynie myśl „ja” będzie trwać niezmiennie.


Ta dynamiczna zmienność jaką odnajdujemy w emocjach, jest w równym stopniu obecna w intelekcie. Zmiany zachodzące w nim są tak gwałtowne, że żaden pojedynczy zestaw myśli nigdy nie scharakteryzuje dobrze danego człowieka. Te zmiany w intelekcie zachodzą automatycznie. Idee, koncepcje, zmysły, upodobania i wspomnienia wirują nieprzerwanie w naszym mózgu, niczym tryby maszynerii. Toteż myśli człowieka zaledwie następują jedna po drugiej i nie posiadają ciągłej egzystencji, podczas gdy ego, do którego należą, jest stałe i utrzymuje tę samą relację w stosunku do wszystkich zmieniających się myśli.


Człowiek mówi do siebie: „Myślę!”, w ten sposób nieświadomie czyniąc deklarację, że istnieje ktoś poza tą operacją, kto kieruje ciągiem myślowym. 

Natura, rzeczywistość umiejscowiona w człowieku, potwierdzają, że intelekt jest zaledwie narzędziem czy instrumentem wykorzystywanym przez myślące „ja”, które się za nim kryje. Człowiek wie o istnieniu świadomości, która tworzy i niszczy, przyjmuje i odrzuca nie kończący się ciąg myśli, idei i wspomnień. To doświadczenie nie może być złudą.


W słynnym twierdzeniu Kartezjusza: „Myślę, więc jestem!” – myśl zakłada istnienie istoty myślącej.


Świat przedmiotów zewnętrznych to coś, co prezentuje się świadomości bez jakiegokolwiek wysiłku ze strony człowieka; jest nam dany. 

Jednak świat myśli wymaga od człowieka aktywnej współpracy i wysiłku. A skoro fizyczne ciało musi zostać zaliczone do przedmiotów, oczywistym jest, że należy do grupy bezpośrednio obserwowanych elementów. Jednakże chociaż postępowanie procesów myślowych nie jest normalnie rozpoznawalne, to nie mogłoby zachodzić, gdyby człowiek nie miał udziału w ich tworzeniu. 

Gdy tylko człowiek wymusi wejrzenie do środka i zatrzyma się nad tą kwestią, świadomie obiektywizując to postępowanie, zanurzy się w głębszym elemencie, który daje początek myśli i określa jej odrębność. Bowiem wszystkie myśli rodzą się w samo-świadomości i nie mogą powstać inaczej. Są jej zobiektywizowanymi manifestacjami. 

Stwierdzając, że umysł jest czymś odrębnym, człowiek udowadnia teoretycznie oddzielne istnienie ego. Jednak takie refleksje i badania to rzadkość, nasze życie pełne osobistych i zewnętrznych zakłóceń, uniemożliwia nam uświadomienie sobie siebie samych; i stąd wynika nasza permanentna niezależność do odróżniania siebie od czynności myślenia i uzyskania prawdziwego wejrzenia w naszą istotę.


Mamy też jeszcze jeden użyteczny argument: w głębokim śnie pozbawionym marzeń, w omdleniu i całkowitej śpiączce, jak i w transie narzuconym przez fakira, myślenie – jako czynność – całkowicie wygasa.

Rzeczywiście znika całkowicie na pewien czas. Intelekt przestaje funkcjonować i wchodzi w stan pustego nie-istnienia. A jednak nie śmiemy twierdzić, że ego także wygasło, bowiem jego prąd życiowy nadal płynie w fizycznym ciele. Gdyby człowiek identyfikował się z agregatem myśli, wówczas całkowite wygaśnięcie świadomości nie byłoby możliwe bez wyłączenia na zawsze poczucia ego, a przecież po przebudzeniu „ja” pojawia się na nowo jako pierwsza myśl. Skąd umysł wziął to poczucie ego, które zamarło na czas nocy? Najwyraźniej, musiało ono istnieć w stanie uśpienia przez cały czas. W ten sposób dochodzimy do wniosku, że ego nigdy nie znika, nawet kiedy znikają wszystkie myśli. 

Po prostu ciało i intelekt istnieją wewnątrz ego. Mówiąc krótko, odpowiedź na nasze pytanie brzmi: nie jestem myślą; jestem ponad nią! Nasza świadomość, która myśli, jest najwyższym ego, należnym i autonomicznym.


Czy intelekt może penetrować rejony dotąd dla niego zamknięte? Czy może wspomóc nas w drodze do najwyższej i fundamentalnej świadomości? Czy ukrywa w sobie nieznaną zdolność percepcji? Żaden problem nie jest tak złożony, by światło koncentracji nie mogło go ostatecznie rozświetlić. Problem ludzkiego ego może także ulec skupionej na nim myśli… i faktycznie ulega. 

Stwierdzono uprzednio, że ta droga zaczyna się od intelektualnych poszukiwań ukierunkowanych do wnętrza, przy współudziale wyostrzonego, lecz skupionego na sobie, intelektu. Takie analityczne refleksje jak powyżej, nie tylko dostarczają prawdziwych dowodów na duchową naturę ego, rzeczywiście oferują sposób, który prowadzi refleksyjny umysł ku zrozumieniu ukrytej rzeczywistości.


Najpierw należy docenić miejsce intelektu w naszej naturze; jest to narzędzie ego; środek, przy pomocy którego wchodzi ono w kontakt ze światem materialnym. Oko nie widziałoby, gdyby nie stał za nim umysł i nie działał jako czynnik widzący. Podobnie intelekt nie funkcjonowałby, gdyby zasada życia nie stała za nim i nie pchała do działania. Intelekt to niższa faza, a rozum wyższa,  jednego i tego samego umysłu. Umysł jest właściwie środkiem, połączeniem ego z materialnym ciałem, a co za tym idzie, z materialnym światem.


To właśnie to centralne umiejscowienie między obiema sferami czyni go tak ważnym.
Bez umysłu nigdy nie moglibyśmy uświadomić sobie naszego zewnętrznego otoczenia, bowiem wtedy nasze ciało byłoby niczym w stanie śpiączki, byłoby pozbawionymi przytomności zwłokami bez jakichkolwiek działających zmysłów.


Uduchowiony intelekt może człowieka poprowadzić ku prawdzie tak daleko, aż osiągnie on granice.


Taka świadomość wesprze ucznia w dotarciu do granic Ponad-ego, tak jak lina trąca o kamienny krąg studni w końcu wyżłobi w kamieniu rowek. By pojąć takie prawdy umysł musi być sprawny i chętny do działania. Umysłowo niedojrzali nie są w stanie tego dokonać; dla nich istnieją łatwiejsze religijne ścieżki.


Umysł jaki jest nam powszechnie znany, to znaczy zajmujący się rutynową, codzienną egzystencją, umysł który pozwala nam kalkulować organizować, załatwiać, opisywać, pracować, czytać gazety i wyrażać opinie, może radzić sobie z takimi sprawami mniej lub bardziej sprawnie, jego kompetencje kończą się jednak, kiedy próbuje sprostać problemom przekraczającym jego zasięg. Ale ze względu na wrodzoną arogancję i dumę, nie przyzna się do takich ograniczeń. Gdyby wiedział co to pokora, uświadomiłby sobie, że sprosta takim rozważaniom. Konieczny jest pewien poziom umysłowej aktywności. Wtedy rozpocząłby poszukiwanie i rozwijanie potrzebnych zdolności.

Taka umiejętność wymaga odważnego wykorzystania rozumu, odmowy zatrzymywania się gdzie indziej niż tylko przed najwyższą prawdą oraz zdecydowania, by wytrwać w podążaniu śladem myśli aż do najbardziej nieoczekiwanych wniosków. Co więcej, wymaga to uwolnienia się od osobistych uprzedzeń i przyziemnych skojarzeń, co nie jest rzeczą łatwą. W końcu, narzuca skoncentrowanie i wyostrzenie intelektu na podobieństwo brzytwy, by mógł on sprostać najsubtelniejszym abstrakcjom. Wartość zwyczajnych technik jogi polega na tym, że pomagają w rozwijaniu części tych cech; wspomagają one rozwój bezosobowości, spokoju umysłu, koncentracji myśli, zdolności oddalania zbędnych idei, emocji i zakłóceń, aby prawda o przedmiocie medytacji mogła stać się wyraźna. Takie techniki jednak nie rozwijają bystrości i precyzji rozumu, ani siły przedłużonej analitycznej refleksji, więc bardzo przydaje się tutaj wykształcenie naukowe, matematyczne lub filozoficzne. Właściwe cechy do odkrywania prawdy ujawniają się na pograniczu metody wyciszającej umysł i metody, której zadaniem jest jego wyostrzenie. Każda z nich bez drugiej staje się niekompletna i dlatego może doprowadzić jedynie do częściowej prawdy. System prezentowany tutaj łączy je obie.


Tak więc na obecnym etapie naszych rozważań postrzegamy ego jako istotę, która manifestuje tajemniczą zmienność, która może żyć, poruszać się i istnieć poza ciałem fizycznym, emocjami i intelektem.


Musimy też przenieść naszą myśl poza granicę zwykłych doświadczeń i zacząć rozważać możliwość zbadania ego takim, jakim jest naprawdę, nie pomieszanego z myślami i uczuciami, nie zniewolonego ziemskim ciałem. 

Nieliczni, jeżeli w ogóle ktokolwiek, rozważają taką możliwość, a jednak jest to droga, która może nas zaprowadzić do prawdy o człowieku, a także uwolnić od wielu ciężarów trapiących duszę poprzez ignorancję jego prawdziwej wewnętrznej natury.


Takie analityczne refleksje, doprowadzone do tego poziomu wywołują w umyśle rewolucyjne przebudzenie, wynurzenie się z nocy i wejście w poranek poznania.

*


Jak bardzo możemy zbliżyć się do tego prawdziwego ego? Jest ono poza ciałem, emocjami i myślami, a jednak to nic innego jak tylko pojedyncza myśl – myśl „ja”.


Pierwsza ze świadomych myśli w umyśle niemowlęcia, jest także ostatnią zamieszkującą świadomość dorosłego na jawie. Kiedy wszelkie inne myśli i wspomnienia odpływają tuż przed snem lub śmiercią, człowiek w końcu doświadcza jedynie idei ego. Tak samo jak niemowlę nie może myśleć o zewnętrznych przedmiotach lub osobach, czy nawet własnej matce, dopóki nie pojawi się ta pierwotna myśl o ego, tak samo dorosły ostatecznie porzuca myśl „on”, „ona”, i „ono”, tuż przed przejściem w nieświadomość poprzedzającą sen i śmierć, a utrzymuje ostatnią z wszystkich myśli – „ja”.


Ktokolwiek spróbuje odtworzyć samodzielnie taką psychologiczną sytuację w sobie, stwierdzi, że myśl „ja” jest nierozerwalnie związana z uczuciem „ja”, i że oba elementy są w rzeczywistości jednym i tym samym. 

Ostateczny sens osobistego ego może zostać określony mianem myśl-emocja „ja”; ta właśnie myśl-emocja „ja” pozostaje niezmienna pośród ludzkich doświadczeń.

Każda emocja, której doświadczamy, każda myśl i wspomnienie powstaje w aurze tej myśli-emocji „ja”. Tutaj, jeśli gdziekolwiek, znajduje się środek inteligencji i życia: tutaj znajduje się osobowość.


Dlatego, że wszelkie inne myśli pochodzą od tej pierwszej myśli „ja”, ich własne istnienie zależne jest od niej. Stąd intelekt jest niczym więcej tylko niekończącym się ciągiem ulotnych idei, tymczasowych koncepcji oraz nazwą nadaną oddzielnym myślom, obrazom i wspomnieniom. Tak zwane zdolności intelektualne, jak pamięć, percepcja, asocjacja, to tylko myśli. Nie ma indywidualnej zdolności intelektualnej w rzeczywistości innej niż pojedyncza i rdzenna myśl ego.

Stąd bierze się podstawowa ważność ludzkiej myśli ego – podstawy intelektu i wszelkich ciągów myślowych.


Nawet jeśli w życiu niemożliwym jest egzystować tylko z tą myślą-emocją „ja”, nawet jeśli człowiek musi nieustannie posiadać inne uczucia lub myśli, należy przyznać, że owa myśl-emocja ma własne, niezależne istnienie, ponieważ jest to jedyna rzeczywista i stała cecha naszego istnienia, która stanowi podstawę wszelkich następujących zmian. Nie wiemy, jak długo jakaś konkretna myśl będzie formować część naszego charakteru, podczas gdy myśl ego, w której ma ona podstawę istnieje tak długo, jak istnieje samo-świadomość.


Dlatego też nasze badania wymagają, by ta myśl ego była nastawiona na największą ostrość dla czujnego i dokładnego zgłębienia. Intelekt musi odnaleźć swego stwórcę.


Kiedy człowiek próbuje analizować ten ostatni przejaw intelektu, rozpoczyna proces zbliżony do tego, co dokonuje wąż, zwijając się i oglądając własne ciało, ale nie potrafiąc spojrzeć we własną twarz. 

Teraz należy odciągnąć uwagę od zewnętrznego środowiska i wspaniałą zdolność samo-świadomości zmusić do skupienia się na pojedynczej myśli. Myśli, w przeciwieństwie do wszystkich rzeczy w materialnym świecie, nie pojawiają się i nie ucieleśniają nam przed oczyma. 

Pomimo to każda indywidualna myśl posiada własne życie i istnienie, chociaż zdecydowanie bardziej nieuchwytne i ulotne niż większość przedmiotów materialnych. Najwidoczniej próba ujrzenia samej myśli jest niemożliwa – podobnie jak złapanie własnego cienia. Myśl „ja” jest ostatnim, niepodzielnym minimum, które człowiek – w oparciu o własne ego – może zbadać w sobie. Charakter myśli „ego” może zostać określony jedynie poprzez obserwację, w jakim stopniu odłączy się ona od własnej natury. 

Jest to zadanie, które można spełnić jedynie poprzez wyabstrahowanie jej spośród wszystkich innych myśli. Natura może nie zezwolić na taką próbę na dłużej niż moment, ale ten moment powinien wystarczyć, by człowiek mógł zerknąć na prawdziwe ego, ego takie, jakie jest samo w sobie.


Jeżeli człowiek z całą uwagą bada przebieg własnego życia wewnętrznego i obserwuje narodziny myśli, jeżeli w ten sposób uwalnia się od nierozłączności z intelektem, odkrywa, że to, co daje myśli rzeczywistość, życie i wartość, to czujna świadomość. 

 Bez umiejętności kierowania uwagi na cokolwiek, człowiek nie mógłby mieć żadnej świadomej egzystencji w jakimkolwiek świecie, fizycznym, intelektualnym czy transcendentalnym. Jej wartości nie można przeceniać. Uwaga ta w istocie jest duszą myślenia i rdzeniem percepcji. Gdy skierujemy ją na zewnątrz, umożliwi nam ona uświadomienie sobie świata zewnętrznego i oświetli jego elementy. Ale jeśli nie skierujemy tej zdolności uwagi do środka, nigdy nie będziemy mogli uświadomić sobie świata ukrytego poza myślami – świata duchowego istnienia, prawdziwego ego.


Zmiana pola obserwacji jest konieczna, jeżeli człowiek ma dokonać takiego odkrycia. Przyzwyczajenie całkowicie trzyma naszą uwagę w polu rzeczy zewnętrznych i w powiązanym z nimi świecie materialnym. Obrazy, które pochodzą zasadniczo lub bezpośrednio z tego pola, narzucają się człowiekowi tak nieprzerwanie, że uniemożliwiają ego uświadomienie sobie własnej prawdziwej natury. Umysł człowieka bezustannie podróżuje. Jednak gdyby ktoś umiał uwolnić go dla samozbadania, automatycznie uwolniłby się od ograniczeń intelektu i poznał szersze horyzonty. 

Nawyk, który zmusza nas do przyjmowania poglądu materialistycznego na wszechświat, istniej w nas jako w obserwatorach;  gdyby przerwać ten nawyk – jest to możliwe – wówczas wszechświat duchowy odsłoniłby się przed naszą uwagą. Dopóki mnogość myśli absorbuje nas, dopóty jest niemożliwym, czy też niezmiernie trudnym, odkrycie tego, co znajduje się poza myślą.


Człowiek musi studiować działanie umysłu, rozpoznawać jego uzależnienie od uwagi, a następnie jak najlepiej wykorzystać tę wiedzę. Jakież lepsze wykorzystanie można znaleźć niż zdobycie przestrzeni między myślami a duszą, i dalej – co się z tym łączy – cudownego zrozumienia?


Umiejętność uwagi, która umożliwia myślenie, musi zostać przeniesiona ze świata zewnętrznego w stronę świata wewnętrznego, ponieważ jest to jedyny środek dotarcia do fundamentalnego ego. Skierowana na najbardziej wewnętrzny punkt, umożliwi nam kontemplowanie naszej istoty w świetle wypływającym z ego. Uwaga faktycznie jest manifestacją esencji człowieka, duszy stojącej powyżej intelektu, uczucia ciała. Gdyby człowiek ćwiczył uwagę tak, by uzyskać nad nią całkowite panowanie, nie potrzebna by mu była żadna inna pomoc w dokonaniu odkrycia najwyższych psychologicznych wartości i prawdy duchowej; poznałby również tajemnice życia, snu i śmierci.


Następnym naszym krokiem jest wyizolowanie myśli „ego” z całą mocą naszej uwagi i uwięzienie jej na chwilę; człowiek musi dotrzeć do tej tajemnicy i zmusić do zdradzenia odpowiedzi na pytanie: Kim jestem?


Albowiem logika, nieomal zawsze obecna na jawie, nie potrafi dać nam odpowiedzi. Znajduje się w impasie i dalej nie potrafi brnąć. Argumentowanie przekonało nas, że ego jest poza argumentami, ponieważ znajduje się poza intelektem.


W ten sposób pokazano czytelnikowi to, czego mógł wcześniej nie podejrzewać, a mianowicie, że tak jak zewnętrzny świat poznajemy za pomocą organów zmysłów fizycznego ciała, tak samo świat wewnętrzny duszy możemy poznawać poprzez natężenie świadomości uwolnionej od tyranii zbędnych myśli, zmiennych uczuć i zewnętrznych wrażeń.


Jednak wyodrębnienie i zmierzenie się z myślą „ja” nie oznacza myślenia o niej. Nie można do niej dotrzeć poprzez mentalne stwierdzenia lub logiczne wnioski. Chociaż ciąg krytycznych samo-obserwacji i rozsądnych argumentów służy konkretną pomocą w dotarciu do tego punktu, to jeżeli dalej podążymy tą drogą, nie osiągniemy postępu. Czynności umysłowe muszą teraz ustąpić spokojowi umysłu. W momencie, w którym rozpoczynamy ten proces, coś go stale zakłóca i wpadamy w chaotyczny strumień myśli i idei, co uniemożliwia dotarcie do ego.


Jedyny sposób dotarcia do ego i pochwycenia myśli-ego na tym etapie to porzucenie wszelkiego dygresywnego rozmyślania o nim. Wymagana jest tylko i wyłącznie skupiona uwaga ograniczona do pola prostej samo-świadomości i pozostanie w niej, w „ja-w-sobie”.


Udowodniono bowiem, że uwaga to dusza połączona z myślą, i dlatego wyższa o jeden stopień od myśli. Sama skoncentrowana uwaga może zbadać myśl-ego.


W praktyce myśl nie może rozważać własnego oblicza, chyba że wespnie się na wyższy punkt obserwacyjny. Jednak kiedy to się uda, myśl powinna zmienić naturę i stać się czystą uwagą.


Jakie znaczenie mają te wszystkie stwierdzenia? Jakie doniosłe wnioski kryją się za tymi obserwacjami procesu myślowego, które same są wynikiem uważnej obserwacji ze strony starożytnych mędrców i proroków?


Oto odpowiedź: myślenie jako czynność wypełnia się w najdoskonalszym stopniu, kiedy dociera do punktu, w którym konfrontuje się z myślą-ego, mocno trzymając „ja”, lecz nie kontynuując swego normalnego procesu logicznych zmian. Ale umiejętność kontrolowania ciągu myśli musi zostać opanowana przed dotarciem do poczucia „ja” i rozpoznaniem go.

Właściwy cel myśl osiąga, kiedy zatrzymuje się tutaj, kiedy uświadamia sobie, że musi poddać się i ustąpić subtelniejszej umiejętności czystej uwagi, bezpośrednio związanej z ego, z nieruchomą świadomością, która nie przemieszcza się od jednej idei do drugiej, lecz nierozerwalnie łączy się z pierwotną myślą człowieka.


Wszelkie dodatkowe myśli muszą zniknąć, zanim przenikniemy dalej, do natury ego. Dlatego mamy prawo spodziewać się, że ukryte ego odsłoni się spontanicznie. Nie musimy wyobrażać sobie jako złudy metafizycznej. Wręcz przeciwnie, jako że jest ona samą istotą myśli, uczuć i czynów, musi być najwyższym stopniem naszego indywidualnego życia.


To poszukiwanie świadomości tego tajemniczego źródła, z którego bierze się myśl, pomaga wprowadzeniu stanu wytężonej uwagi skierowanej do wewnątrz, co pozwoli zapomnieć o zwyczajowym toku myślenia.


Musimy sprawić, by nasze czynności mózgowe skoncentrowały się maksymalnie, konieczne jest więc całkowite wyciszenie. Kiedy wszelkie myśli uspokajają się i umysł się wyłącza, może wówczas kontemplować własne ego z pełną świadomością; wcześniej jest to niemożliwe. 


W ten sposób nasza myśl skierowała się do wewnątrz na samą siebie. Nie mogła tego dokonać natychmiast po rozpoczęciu naszych poszukiwań. Najpierw należało ją odłączyć od ciała by spojrzała na cielesne życie jako na coś z zewnątrz. Następnie musiała zwrócić się ku emocjonalnej naturze i także na nią spojrzeć jako na coś z zewnątrz. Ostatecznie stanęła w obliczu samej siebie i nauczyła się patrzeć na mnogość myśli jako coś obiektywnego. Sekret zgłębienia głębokiego ego wymaga więc odwrócenia uwagi od świata zewnętrznego i zwrócenia jej na świat wewnętrzny.


Nie ma obawy zabłądzenia na manowcach, jeżeli jesteśmy właściwe prowadzeni, bowiem nic nie może być bliższe, bardziej intymne i bardziej prawdziwe od własnego ego.


Kiedyś Mahomet został zapytany przez swojego krewnego: 

– co mam robić, aby nie tracić czasu? – Arabski prorok odpowiedział: – Poznawaj siebie! – Jego rada była bezcenna. Dlaczego? Niech Mahomet odpowie sam, słowami które zapisał w Koranie: „Ten, kto zrozumiał siebie, zrozumiał Boga”.


Prawdziwe jest biblijne stwierdzenie, że człowiek został stworzony na obraz i podobieństwo Boga, ale należy dodać, iż obraz ten jest w nim. Nie jest to żaden mistyczny absurd. Bóg zawsze jest we wnętrzu człowieka, tak samo jak człowiek zawsze jest w Bogu.

 Przyjąć tę myśl ze znudzonym przyzwoleniem, jak czynią ci, którzy nie potrafią zrozumieć wynikających z niej implikacji, to jedna rzecz; czuć ją jako żywą prawdę, jako boską siłę, to co innego.


Czas przeznaczony na studiowanie złożoności naszej istoty nigdy nie jest stracony. Jesteśmy tak zajęci rozwiązywaniem problemów, które wynikają z zewnętrznych czynności, że najważniejsze pytanie nas wszystkich Kim jestem? pozostaje bez odpowiedzi. Kiedy jednak wyruszymy na poszukiwanie własnej duszy, inspiruje nas wyższa siła – nasza wrodzona boskość, która jest najlepszym gwarantem ostatecznego sukcesu. Posiadamy w sobie tyle samo boskiego ognia co mędrcy i święci, których imiona dodają blasku historii świata, tylko że oni byli świadomi własnej duszy, my natomiast śpimy. Ponieważ jest to fakt – a nie metafizyczna złuda – przebudzenie można osiągnąć przez doświadczenie. Praktyczna strona tej metody będzie szczegółowo opisana w części drugiej.

Rozdział  5

Poza czas ku wieczności

Powyższa psychologiczna analiza człowieka doprowadziła nas do wniosku, że ego stoi wyżej niż intelekt, i że prawdziwe poznanie siebie będzie możliwe tylko wtedy, kiedy – utrzymując pełną świadomą uwagę – będziemy umieli narzucić intelektowi powstrzymanie się od codziennych funkcji. Choćby było to możliwe tylko przez minutę, ten krótki okres wystarczy, aby zerknąć na rzeczywistość kryjącą się poza myślą.


W minionym półwieczu doceniono miejsce, jakie zajmuje czas w związkach człowieka z otaczającym go wszechświatem. Od ciekawych, lecz bezowocnych sugestii C. H. Hintona, poprzez śmiałe, choć niekompletne analizy Bergsona, aż po osławioną teorię względności Alberta Einsteina. Czas stał się naglącym problemem nauki, wartym rozważania przez największe umysły Zachodu.


Może wyda się dziwnym wniosek, że nasze poszukiwanie siebie ma jakiś związek z tym problemem. Kiedy jednak przypomnimy sobie, że każda obserwacja zewnętrznego świata czyniona jest w czasie, a każda refleksja przechodząca przez nasz umysł jest podobnie uwarunkowana przez jej tymczasowość – zrozumiemy w czym rzecz. 

Jeżeli czas wpływa na nasze myśli i obserwacje w jakikolwiek sposób, rzeczywista prawda o tych myślach i wrażeniach – a w ostateczności o nas samych – może nie być postrzeżona dokładnie, chyba że zbadamy naturę tego wpływu.

Dlatego powinniśmy zrozumieć czas, jeżeli chcemy zrozumieć ego.


Stosunek przeciętnego człowieka do czasu nie jest tak istotny, by kłopotać się szczegółową jego analizą. Zazwyczaj zauważamy tylko nieprzerwany marsz z nieubłaganą prędkością, ale w poczuciu, że lata leczą okaleczoną duszę i ciało. Sir Francis Bacon głosił, że czas jest przyjacielem człowieka i ta maksyma musi towarzyszyć tej myśli.


Wiele jest dróg na Wschodzie, które nigdy nie zostaną przyjęte na Zachodzie, gdzie powiedzenie „Czas to pieniądz” widnieje uświęcone na ścianie w biurze niejednego zagonionego biznesmena. 

Jeżeli ludzie Orientu mniej wierzą w wartość czasu i bardziej cenią rzeczywistość wieczności, i jeśli tropikalny klimat, w jakim uwydatnia jeszcze takie podejście poprzez ich ogólne nastawienie do życia, my – ludzie Zachodu, nie będziemy podzielać tych poglądów zbyt ochoczo. Czujemy bowiem wyraźnie ulotność i niestałość chwili. Trudno byłoby nam zrozumieć hinduskiego lichwiarza, którego autor spotkał kilka lat temu w Lahore w północnych Indiach. Człowiek ten chwalił się: – Kiedy tylko mam umówione spotkanie z klientem na dziesiątą rano, nieodwołalnie zjawiam się o drugiej! – Gdy autor zauważył, że to z pewnością nie ułatwia prowadzenia interesu, Hindus zaśmiał się i odparł: – Gdybym przyszedł na dziesiątą, wtedy klient przyszedłby o drugiej!


Chronos, bóg czasu, ścina nas wszystkich równo i nieubłaganie swym sierpem – ludzi, zwierzęta, rośliny, nawet planety padają od jego ciosów. Czy ta działalność nigdy się nie kończy? 

Czym jest ten tajemniczy element, który kontroluje ostateczny los światów i ich mieszkańców?


Wplotę w prozę wiersz utalentowanego przyjaciela, Hespera Le Gallienne:

Niektórym Piękno się dostaje,



innym Szczęście, innym Rozpacz



w Labiryncie nieskończonych lat



które prowadzą ku Niebieskim Schodom, 



przez labirynt Czasu



pędzą eony Istnienia,



przedziwna nieskończona karawana…



Żyjących i umarłych!


Geolodzy doszli do wnioski, na podstawie badań tempa rozkładu substancji radioaktywnych, że w skorupie ziemskiej znajdują się skały o wieku 1.200 milionów lat. A jednak nasza planeta jest o wiele młodsza niż gwiazdy. Astronomowie obliczyli cykle czasu zawierające „przeszłości” i „przyszłości” o zadziwiającej długości, ale nawet one są drobiazgiem w nieskończonym kosmicznym kalendarzu. Człowiek nie śmie kontemplować nieskończonej ciągłości tej wiecznej rzeki czasu, tego nieprzerwanego pojawiania się i znikania wirujących światów, ponieważ wizja takich nieograniczonych zmian ma w sobie coś co przeraża ludzką wyobraźnię i wzbudza trwogę w człowieczym sercu. Za nieskończonym i nieodwracalnym ciągiem tego wszystkiego zdaje się tkwić jakaś tajemnica, ale tylko do momentu, gdy – zastanowiwszy się nad tym wszystkim – człowiek w końcu nie poczuje odrazy do uniwersalnego życia, jak też do uniwersalnej śmierci i rozkładu! Takie rozmyślania doprowadzą bowiem nas do stanu, w którym będziemy kurczowo trzymać się tego, co pozwala na krążenie Ziemi, powtarzające się obroty Słońca, Księżyca czy gwiazd opisać i zrozumieć. Takie podejście do tych zjawisk uwalnia od trudu pojmowania tego, co niepojmowalne.


Nasz intelekt jest ograniczony i skończony, nie potrafi zmierzyć nic poza sekundami, minutami i dniami świadomości czasu, która nieustannie pulsuje w naszych fizycznych organach.


Gdy tylko próbujemy wejść w związek z czasem, uświadamiamy sobie, że wiecznie żyjemy w teraźniejszości. Wspomnienia z przeszłości i plany na przyszłość są niczym nierealne, pozbawione powłoki cielesnej duchy, które umykają na powrót w ciemną nicość, bowiem teraźniejszość jest jedynym władcą, który pochłania każdą minutę.


Teraźniejszość zawsze płynie naprzód i nieodwracalnie ku przyszłości, która także stapia się z nią jak strumień wpadający do rzeki. Nawet ta analogia jest nieadekwatna i częściowo fałszywa, gdyż w przestrzeni nie ma żadnego ruchu; możemy jedynie powiedzieć, że ruch czasu jest unikalny. W ten dziwny sposób zostaliśmy zamknięci w królestwie teraźniejszości – esencji naszego istnienia. Przeszłość to jedynie wspomnienie, a przyszłość – wyczekiwanie. Obecna chwila to całe nasze życie.


Obecna chwila, co więcej, leży w środku między tymi dwoma ekstremami – przeszłością i przyszłością. Jest jak samo-rozrastająca się wielkość, która ciągnie się w nieskończoność, gdy tylko spojrzymy przed lub za siebie.


Albowiem każdy miniony moment był kiedyś momentem teraźniejszym. Podobnie, każdy przyszły moment będzie doświadczony w swoim czasie jako moment teraźniejszy. Przeszłość i przyszłość, poddane analizie, są widziane jako manifestacje czasu teraźniejszego, całkowicie na nim się opierające i nie posiadające żadnej niezależnej, własnej egzystencji. Oto sedno całego problemu.


Innymi słowy, czas jest nieprzerwanym łańcuchem utworzonym jedynie przez kolejno następujące ogniwa teraźniejszych wydarzeń. Nie można go rozerwać na absolutną przeszłość i absolutną przyszłość, bowiem jest sam w sobie niepodzielny; jest wiecznie trwającym TERAZ.


Związek istniejący między przeszłością a przyszłością został stworzony przez unifikującą potęgę ludzkiej pamięci; ona istnieje w człowieku, nie w czasie.


Ponieważ teraźniejszość jest wiecznie obecna zarówno w przeszłości, jak i w przyszłości jako ich prawdziwa natura, wszelkie starania, by pojąć je obie, by je zbadać lub rozsupłać, przed zrozumieniem prawdziwej natury teraźniejszości są daremne i niemądre, zupełnie jak próba liczenia z ominięciem jedynki. Jest ona nie tylko pierwszą i najważniejszą z liczb, ale wchodzi w każdą inną liczbę jako jej podstawa.


I dlatego, jeżeli uda nam się wpierw określić prawdziwy charakter chwili teraźniejszej, to stworzymy właściwą i wstępną metodę do ostatecznego dotarcia zarówno do przeszłości, jak i przyszłości, to znaczy do czasu w jego pełni.

*


Dziwna to prawda, że jesteśmy związani nierozerwalnie z teraźniejszym momentem, że sekret czasu na tym właśnie polega.


Wszystko, co robiliśmy do tej pory i wszystko, co będziemy robić w przyszłości zostanie złożone w wieczną teraźniejszość.

Sama teraźniejszość jest prawdziwym czasem.

Nie należy mylić chwili obecnej z matematycznym wskazaniem na linii, która rozpoczyna się i ciągnie ku nieskończoności. Nie znajdziemy jej nigdzie w przestrzeni bowiem jest nieodłączna od ludzkiego sposobu postrzegania świata. Jest to coś, co wypełnia człowieka, lub – bardziej dokładnie – jego świadomą uwagę.


Ponieważ teraźniejsze ego nie może być postrzeżone jako coś obiektywnego, musi koniecznie być subiektywne, to znaczy istnieć w świadomości obserwującego.


W ostatecznej analizie czas zawsze traktujemy w odniesieniu do jakiegoś przedmiotu lub wydarzenia. Ujrzenie jakiegoś przedmiotu wymaga czasu, obojętnie jak nieskończenie krótkiego, ponieważ czas posiada wymiar, a oczy muszą pokonać drogę z jednej krawędzi na drugą. Wszystko właściwie pojawia się nie w jednym momencie, lecz w czasowym następstwie. Tylko w takim podziale przestrzennym każdy przedmiot jest postrzegany przez patrzącego. Któż jednak mierzy czas potrzebny w tym procesie w chwili obecnej? Gdzie zaczyna lub kończy się chwila obecna? Nie jest możliwym rozróżnienie między tymi punktami,  ponieważ gdy jeden z punktów został określony, automatycznie staje się przeszłością. Dlatego też, nie możemy sformułować żadnej, absolutnie poprawnej idei co do teraźniejszości. Z naukowego punktu widzenia, teraźniejszość opiera się obserwacji i jest w związku z tym niedefiniowalna. Nie posiada czasu trwania i dlatego jest wejściem do ponadczasowego Absolutu. 

Mówiąc krótko, kiedy ją wyizolujemy, jest rzeczywiście abstrakcyjną ideą istniejącą w naszych umysłach. W ten sposób dochodzimy do dziwnego wniosku, że „bycie w czasie” oznacza „bycie w teraźniejszości”, a to drugie z kolei oznacza „bycie w bezczasowości, czyli w wieczności”. A poczucie rzeczywistości, które zawsze odnajdujemy w teraźniejszym momencie pochodzi od  ukrytej rzeczywistości trwającego życia stanowiącego podstawę. Dlatego największa tajemnica spoczywa wewnątrz najbardziej nam znajomego życia.

Tak więc właśnie żyjemy tutaj i teraz, w pełni prawdziwego wiecznego życia, tylko jesteśmy zupełnie tego nieświadomi. Pojawienie się tej brakującej świadomości z całą pewnością zrewolucjonizowałoby nasze życie.


Takie stwierdzenie automatycznie przenosi kwestię czasu ze świata materialnego w niematerialny, czy też mentalny. „Uwaga! Nie czas, ale my poruszamy się do przodu”, napisał spostrzegawczy poeta francuski. Co więcej, ponieważ zawsze żyjemy poprzez nasze doświadczenie w chwili obecnej, oznacza to, że możemy poznać czas tylko jako formę samo-świadomości.


Temat ten można zilustrować od strony naukowej. Pewne anomalie w dziedzinie optyki doprowadziły Alberta Einsteina do odkrycia, że różne osoby mogą w odmienny sposób postrzegać czas, a jednak wszystkie te poglądy byłyby tak samo ważne. Pomiar jednostek czasowych jest względny wobec położenia i standardów odniesienia obserwującego. Co więcej, zwrócił on uwagę na fakt, że są gwiazdy, których światło jeszcze nie dotarło do Ziemi. 

Wobec ogromnych odległości od gwiazd do Ziemi, wydarzenia, które miały miejsce tutaj przed wiekami, będą widziane na jakimś innym ciele niebieskim – jeżeli to w ogóle możliwe – jako wydarzenia obecne.


I dalej, jeśli tempo obrotu naszej planety miałoby się zmienić, poczucie czasu zmieniłoby się odpowiednio. Na przykład, Księżyc wykonuje pełny obrót wokół Ziemi w 27 i 1/3 naszych dni i jeśli przedstawiciel ludzkości byłby w stanie przenieść się momentalnie na Księżyc, jego czas tam bardzo by zaciążył, ponieważ jego przepływ zostałby zdecydowanie opóźniony i dzień księżycowy takiego delikwenta trwałby 27 i 1/3 razy dłużej od ziemskiego. Dlatego też każdy człowiek na swój sposób postrzega czas, co jest jednym z aspektów teorii względności. I w końcu, gdybyśmy wyobrazili sobie, że podróżujemy z odpowiednio ogromną prędkością, wrócilibyśmy po kilku minutach i odkryli, że nasza planeta postarzała się o kilka wieków.


Te cztery przykłady pokazują, że czas nie posiada absolutnej egzystencji. Właściwie, nie ma takiego czegoś jak absolutny pomiar czasu, a jedynie nasze wyobrażenia o nim: czas jest taki, jakim go pomyślimy.


Prawo względności znajduje zastosowanie nie tylko wobec tych zjawisk natury, lecz również wobec intelektu, który postrzega owe zjawiska.


Naukowcy wysuwający nowe teorie dotyczące czasu zostali zmuszeni do przyznania, że czas nie poddaje się opisowi; nie można go zobiektywizować i dlatego poddać badaniom tak, jak nauka bada inne rzeczy w przyrodzie. Czas może być jedynie interpretowany przez umysł w nim zanurzony.


Nie można go należycie przedstawić za pomocą kredy i tablicy, jak symbolicznie pokazujemy cokolwiek innego, od najmniejszego atomu do ogromnego systemu słonecznego. A to dlatego, że obserwujący i jego czynność obserwacji, a także narysowana linia są tak bardzo związane z czasem, że taka naukowa obserwacja jest niedoskonała od samego początku. Wszelkie zewnętrzne rzeczy są obserwowane z chwili obecnej, ale skoro nie jest ona zewnętrzna, to nie może być obserwowana jako przedmiot myśli.


Musimy nauczyć się kontemplować czas jako czynnik czysto psychologiczny – nie jako coś zależnego jedynie od pomiarów astronomicznych. Musimy pokonać próg swego wewnętrznego jestestwa – co nie jest tak niesamowite i niezwykłe, jak się wydaje.


Taka analiza może być nam obca i odległa, ale posiada ona doniosłe znaczenie. Oto studium, które – jeśli podążymy cierpliwie według jego wskazań – uwolni nas od pobieżności odbierającej czasowi jego tożsamość.

*


W poprzednim rozdziale doszliśmy do wniosku, że ego można określić jako pojedynczą i stałą myśl-ziarno, która zdaje się być nierozerwalnie związana z nie kończącym się ciągiem myśli, w swej całości nazywanych intelektem. Będąc wobec tego zaangażowanym w ciągły ruch myślowy, nie mamy normalnie okazji zająć się myślą-ego poza tym ruchem. Jesteśmy faktycznie niewolnikami tego ciągłego ruchu myśli, tego nie kończącego się przepływu wrażeń z zewnątrz i idei z wewnątrz.


Doszliśmy także do wstępnego wniosku dotyczącego absolutnej teraźniejszości. Idea czasu jest nierozerwalnie powiązana z ideą ruchu. Jest to uświadomienie kolejności. Tak więc istnieje ruch idei i spostrzeżeń w umyśle, jeden następuje po drugim niczym kadry  filmu – proces, który trwa przez cały dzień. Istnieje także ruch fizycznego ciała z godziny na godzinę, jeżeli nie minuty na minutę.


To ta spoistość następowania wrażeń umysłowych i doznań fizycznych oraz wrażeń, które przesuwają się poprzez świadomość, tworzy nasze poczucie czasu i osobiste wspomnienia, ponieważ nie ma ruchu bez czasu. To właśnie to wieczne zatapianie się uwagi w myślach innych niż myśl „ja” uniemożliwia stanięcie twarzą w twarz z naszym prawdziwym ego. Dlatego też wnioskujemy, że istnieje związek między tymi dwoma czynnikami i że dopóki nie będziemy w stanie uwolnić uwagi od tych myśli i wspomnień, dopóty będziemy więźniami poczucia upływu czasu.


Niezdolność uwolnienia się od tego ciągłego ruchu wyjaśnia, dlaczego nie jesteśmy normalnie świadomi, że chwile teraźniejsze faktycznie przenikają się w bezczasowym Absolucie a nie rozwijają się równolegle, jak udowodniono. Jeżeli nasza świadomość mogłaby doświadczyć dwóch momentów całkowicie identycznych, nie nastąpiłaby transmisja pamięci od pierwszego, a nieodwołalnie przeskoczylibyśmy do Absolutu.


Pomoże to wyjaśnić prosta analogia. Wyobraźmy sobie, jak siedzimy w przedziale wagonu kolejowego, który stoi na stacji w oczekiwaniu na pasażerów. Wyglądamy przez okno przeciwległe do peronu i widzimy inny pociąg, który także stoi. Wtedy rozlega się gwizdek zawiadowcy i czujemy, że nasz pociąg rusza. Prędkość rośnie z każdą sekundą, a okna pociągu naprzeciwko migają nam przed oczyma.


Skierujmy teraz oczy w stronę przeciwną, na tę stronę, gdzie wkrótce zniknie peron, a zdziwimy się widokiem całego, nieruchomego peronu, przy którym stoi – tak jak cały czas stał – nasz pociąg.


Zerknąwszy z powrotem w drugą stronę, odkryjemy, że to tamten drugi pociąg opuścił stację, ponieważ już go tam nie ma!


To tamten pociąg się poruszał przez cały czas, a nie my, ani nasz pociąg!


Nazywamy to złudzeniem optycznym, ale warto zapamiętać, że ta prosta „iluzja” dostarczyła nam doświadczenia umysłowego; zamiast prawdziwego uzmysłowienia, że to tamten pociąg się porusza nam przed oczyma, mieliśmy uczucie, że to my się poruszamy.


Można znaleźć tu bezpośrednią analogię do sytuacji przeciętnego człowieka. On też całkiem rozsądnie wierzy, że jego życie składa się wyłącznie z ruchu poprzez czas, poprzez zmierzone momenty, dni, tygodnie i lata.


Jednak faktem jest, że on, jego prawdziwe ego, TO, które istnieje poza intelektem, wcale się nie porusza; 

wręcz przeciwnie, spoczywa nieporuszone, zakotwiczone w wieczności.


Oto człowiek stoi w obliczu psychologicznej iluzji. Istnieje tylko jeden sposób, by oderwać się od niej, a jest nim odwrócenie głowy w przeciwnym kierunku, tak samo jak w przypadku pociągu. Psychologicznym efektem tego będzie skierowanie uwagi z zewnątrz do wewnątrz, poprzez naprowadzenie umysłu na własne źródło.


Względna natura czasu jest niewypowiedzianym zaproszeniem do poszukiwania absolutnej wartości wieczności w niej ukrytej i będącej tutaj i teraz – a nie w jakiejś odległej przyszłości.


Fakirzy „zakopywani żywcem” dowodzą całkowitego braku kolejności myśli podczas tego ryzykownego eksperymentu, a także pozbycia się jakiegokolwiek poczucia czasu. Właściwie, kiedy myśl dla nich nie istnieje, podobnie dzieje się z czasem. Gdy umysł trwa w bezruchu, tak samo dzieje się z czasem.


Z powodu tej przerwy, kiedy fakir traci poczucie czasu i doświadcza błogosławionego snu pozbawionego marzeń sennych, zazwyczaj wcześniej przesyła do własnego umysłu rozkaz, by obudził się o danej godzinie. I prawie niezmiennie dzieje się tak, że w dokładnie określonej chwili jego organizm podejmuje normalne czynności. Oto notatka prasowa o jednym z ostatnich takich przypadków głośnych w północnych Indiach.


„JOGIN WYCHODZI Z TRANSU (SAMADHI)

PO CZTERDZIESTU DNIACH

Szczególny przypadek Samadhi, to znaczy doskonałej absorpcji myśli, ósme i ostatnie stadium jogi – zaprezentowano w Riszikeszu, świętym miejscu pielgrzymek w pobliżu Hardwar w okręgu Dehra Dun, kiedy wycieńczone ciało młodego hinduskiego jogina zostało wyciągnięte ze specjalnego grobu w obecności tysięcy widzów.

10 października 1935 roku ów jogin wszedł w trans w pustej komorze mierzącej zaledwie szesnaście stóp kwadratowych, a wysokiej na cztery lub pięć stóp. Wejście do niej zostało zasłonięte głazem i zacementowane zaraz po tym, jak jogin znalazł się w środku. Przed grobowcem postawiono strażnika, aby miał nad nim baczenie. Potem zamurowano go żywcem. Przez sześć tygodni tłumy Hindusów czekały z namaszczeniem na zewnątrz. Jogin wchodząc do grobowca zostawił instrukcję, że czterdziestego piątego dnia, między 7 a 10 rano wypowie święte słowo ‘Om’, a wtedy zebrani winni wyjąć jego ciało i namaścić olejkiem.

Już trzeci raz ów jogin doświadczał podobnego transu. Za pierwszym razem mrówki częściowo zjadły mu jedną dłoń.”

To ostatnie zdanie przypadkiem dostarcza doskonałej riposty na podejrzenia krytyków, którzy nie widzą w tych wszystkich popisach fakirów nic poza sprytnymi sztuczkami. Ten przypadek ilustruje, jak zatrzymanie myśli przerywa wszelkie poczucie czasu; podczas spowolnienia lub przyspieszenia procesów umysłowych dzieje się podobnie.


Niewiele osób wie, że tonący człowiek w momencie poprzedzającym całkowitą utratę przytomności, oczyma duszy widzi całe swoje życie. Główne wydarzenia każdego roku, od niemowlęctwa do dojrzałości pokazują mu się, a on nie tylko je widzi, ale przeżywa na nowo. Okres pięćdziesięciu lat zostaje przeżyty w przeciągu kilku sekund.


Nawet w normalnym życiu spostrzegamy, że cierpienie wydłuża godziny, natomiast radość skraca je. Bolesna choroba ciągnie się, dokucza nam w życiu, ale ekstatyczne dni mijają szybko niczym wiatr. 

Dwoje kochanków rozdzielonych zaledwie na tydzień, czuje się jakby minął miesiąc. Wynika stąd, że my jedynie czujemy szybkość lub powolność czasu, a nie odbieramy jego matematycznego pomiaru, ponieważ jest on dla nas całkowicie subiektywny; to znaczy, istnieje wyłącznie wewnątrz postrzegającego go umysłu i jest wobec niego względny.


Takie oto sztuczki wyprawia zmieniająca się świadomość z ludzkim poczuciem czasu! Podobnie podczas snu możemy doświadczać następowania, w przeciągu kilku minut, wydarzeń, którym normalnie potrzeba godzin na spełnienie na jawie. Bywają sny, kiedy nasze poczucie czasu jest szybsze, ponieważ intelekt nie jest wówczas hamowany przez wolniejsze funkcjonowanie fizycznego mózgu; tak samo jak siły elektryczne wewnątrz fizycznego atomu wirowałyby szybciej, gdyby zostały uwolnione z materii, tak samo postrzeganie czasu jest przyspieszone, kiedy umysł postrzegającego zostaje uwolniony od ciała.


Podróż morska z Bombaju do San Francisco może zająć trzy tygodnie, jeżeli podróżujemy na jawie, natomiast we śnie zajmuje to jedynie pięć minut. Stąd można wyciągnąć wniosek, że czas to funkcja umysłu. 

Dowód snu jest tak samo ważny w tym przypadku jak dowód „na jawie”, ponieważ poczucie prawdziwego doświadczenia nie jest w nim pomniejszone. Osoba śniąca buduje własny świat i żyje w nim; nawet na jawie żyje w podobnym świecie myślowym, ponieważ wszystko, co wie o zewnętrznym świecie, to jej postrzeżenia umysłowe. 

Dopóki raporty zmysłów przenoszone są do mózgu i zamieniane na wrażenia myślowe, człowiek nie może być świadomy materialnego świata.


Dowód na to, że zmiana w łączeniu się wrażeń nerwowych i myślowych impresji z nich wynikających, zmieni ludzkie poczucie czasu, został przedstawiony przez Morning Post, szanowaną londyńską gazetę:

„Żywe wspomnienie z przedłużenia czasu zostało opisane przez ofiary wstrząsu elektrycznego. Jedna z nich, po przeżytym szoku, obserwowała rower przejeżdżający z dużą prędkością i oświadczyła, że widziała każdą szprychę w kole roweru, które ‘wydawało się nie poruszać’. Ten sam człowiek twierdził, że odczuwał każdą zmianę prądu zmiennego, płynącego z prędkością sześćdziesięciu cykli na sekundę.”

Przez nasze pole świadomości przechodzą po kolei wrażenia; jeżeli przechodzą z normalną prędkością, to znaczy prędkością typową dla całej rasy ludzkiej, wytwarzają normalne poczucie czasu. Lecz kiedy – tak jak w tym zadziwiającym przypadku, gdy udowodniono, że czas funkcjonuje nie w zewnętrznym świecie fizycznym, ale w umyśle ludzkim – umysł znajduje się pod wpływem nienormalnych warunków, mogą one być przedłużone i płynąć powoli przez świadomość niczym na zwolnionym filmie.

Wiadomo, że u osoby  poddanej anestezji w trakcie operacji chirurgicznej albo będącej pod wpływem narkotyku, upływ czasu może zostać przyspieszony lub gwałtownie przyhamowany, oczywiście w jej odczuciu. 

Prawda o tych przypadkach jest taka, że poczucie czasu leży w samym umyśle, we wrażeniach i ideach będących jego wytworem. Czas nie istnieje na zewnątrz, lecz znajduje się w ludzkim organizmie. To idea, koncepcja, myśl – produkt uboczny naszej świadomości.

Każde zewnętrzne doświadczenie, które zaczyna się w konkretnym momencie, trwa przez jakiś czas, aż kończy się w innym konkretnym momencie, jako miary używając delikatnego instrumentu naszej umysłowości. Fundamentalna zmiana w tejże umysłowości musi wpłynąć na te pomiary – podniesienie ich nienormalnie wysokich prędkości lub zredukowanie do nadzwyczaj wolnych.

Czas jest podstawą zwyczajnego ludzkiego myślenia.

Kant, niemiecki filozof i jeden z największych zachodnich myślicieli, także ustalił fakt, że panoramiczny ciąg myśli i wrażeń w naszej świadomości niesie z sobą poczucie czasu. Jednakże nie pochwycił praktycznej strony tego faktu, że człowiek mógłby posiąść świadomość pozbawioną myśli, wrażeń i pamięci – nie jako odległą nadzieję, lecz obecną rzeczywistość.

*


Podstawy naszej wiary w realność czasu zostały ostatnio naruszone przez myślicieli, którzy pogardliwie deklarują, iż czas jest iluzją. Byliby bardziej dokładni, gdyby opisali czas jako ideę.


Nasze poczucie czasu jest mniej iluzoryczne niż względne. Czas wydaje się prawdziwy i realny, czujemy, że przenikamy go, ale nigdy nie jest to absolutne. Nasz pogląd na cokolwiek w przyrodzie jest zaledwie kwestią punktu widzenia; jest tak, ponieważ nie może zaistnieć bez relacji do obserwującego. Podróżnik  wchodzący na górę może zobaczyć coś, co jest wysoko ponad nim, lecz co jest całkowicie niewidzialne dla mieszkańca nizin, jednak ten sam podróżnik może widzieć dolinę, którą opuścił, jeśli tylko skieruje wzrok w dół. Z punktu widzenia człowieka nie myślącego, czas jest niezaprzeczalną rzeczywistością. Z wyższego poziomu, może okazać się zwykłą myślą istniejącą w umyśle, która może, lub nie, wpływać na nasze życie wieczne. W każdym razie jest to najwyraźniej projekcja na zewnętrzny świat uwarunkowań istniejących w nas i dlatego względna, gdyż one pojawiają się, znikają i pojawiają na nowo według indywidualnego uwarunkowania.


Okazuje się więc, że czas jest tworem ludzkiego umysłu – częścią porządku psychicznego; można to nazwać myślą, ideą, formą świadomości, subiektywnym ruchem lub produktem ubocznym, ale bez współpracy istoty rozumnej czas z pewnością by nie istniał.


Dopóki będziemy identyfikować się z myślami, dopóty czas będzie warunkować naszą egzystencję. Samo to może przeniknąć czas, który przenika intelekt. Jednak już pokazano, że prawdziwe ego przenika intelekt. Dlatego też ego musi przenikać także czas. Gdzie może istnieć skończony czas w królestwie takim jak Ponad-ego, które jest ponad ruchem myśli?


Nasza analiza może wznieść się teraz na najwyższy poziom: jeśli te ruchy myślowe nie istnieją w prawdziwym ego, i jeśli, jak uprzednio wyjaśniono, nienaruszona uwaga nadal pozostaje po ich zniknięciu, wtedy świadomość chwili obecnej dalej będzie istnieć w tym królestwie, nie zakłóconym przez czyny lub myśli pojawiające się w nim, ponieważ ego to niezachwiana samoświadomość. 

Poczucie teraz nadal będzie trwać jako coś absolutnego, niezmiennego i nieskończonego – krótko mówiąc, wiecznego, ponieważ w świadomości Ponad-ego nie będzie żadnych następstw, żadnego ruchu i żadnych wspomnień.


Wolne od myśli i czasu ego musi być na zawsze. Musi żyć, jak chwila obecna, w czasie i poza czasem, a jednak samo paradoksalnie pozostaje wolne od czasu. Świadomość schodząca z Absolutu, by zamanifestować się jako myśli-ruchy w fizycznym mózgu i odzwierciedlona w cielesnym i powszednim ego, zostaje wchłonięta przez skończony czas; uwolniona od tego ruchu, przekroczy granice i odzyska poczucie swojej wiecznej natury.


Dopóki będziemy błędnie identyfikować się z fizycznym ciałem, dopóki nadal błędnie będziemy identyfikować się z umysłowością i wspomnieniami ego, dopóty będziemy nieodwracalnie egzystować jako więźniowie byłych wspomnień, obecnych zdarzeń oraz przyszłych nadziei i obaw. Gdy tylko, poprzez właściwą introspekcję i dokładną analizę, prawda o czasie zostanie postrzeżona i pojęta, z uwagą ograniczoną do samego źródła czasu, zrozumiemy, że nieznana zawartość naszego najgłębszego „ja” wypełnia czas, że jest ono wieczne i wolne. 

Pochodzi od aniołów, bowiem jest boskie. Nie może na nie wpłynąć czas, nawet wtedy gdy ego dalej będzie funkcjonować wewnątrz. Oto jest ego, którego szukaliśmy na tych stronach i do którego autor odnosił się wielokrotnie w poprzednich publikacjach jako Ponad-ego: to słowo nie pojawiło się jeszcze w słownikach, a faktycznie zostało ukute przez niego dla wyrażenia czegoś, co graniczy z czymś co niewyrażalne. Żaden z obecnie istniejących terminów powszechnie używanych dla określenia tego boskiego stanu – celu naszej drogi – nie jest całkowicie satysfakcjonujący. 

Słowa takie jak Bóg, Duch, Dusza i tak dalej, znane od starożytności, zebrały wokół siebie całą różnorodność teologicznych konotacji, z których część zupełnie nie pasuje do tego, co autor chce przekazać. Dlatego też koniecznym było znaleźć nowe słowo, które dokładniej i akuratniej, a także mniej zagadkowo ukaże znaczenia poszukiwane przez autora. Kiedy po czasie termin „Ponad-ego” został zaakceptowany, nawet on nie był całkowicie satysfakcjonujący dla autora. Oznacza on ideę, że boski stan to coś, co unosi się nad naszymi głowami niczym chmura, jednak chociaż ta piękna rzeczywistość z całą pewnością całkowicie przenika osobowość człowieka i daje mu świadomość uniwersalności, to jest jednocześnie, paradoksalnie, punktem tajemniczym i najtrudniejszym do osiągnięcia. Jednak autor miał nadzieję, że ustawienie obok siebie tych dwóch słów:

„ponad” oraz „ego” odda ów paradoks transcendentnej i immanentnej boskości człowieka. Może powinno to brzmieć Ponad-umysł. 

Wszystkie tajemnicze siły okultystyczne wymagają tego Ponad-umysłu dla wskazania ich prawdziwego źródła. Bowiem umysł nie istnieje w człowieku; przeciwnie, człowiek istnieje wewnątrz tego jednego Ponad-umysłu. W każdym razie, trudności wywołane tym nowym określeniem są mniejsze od tych, które pojawiłyby się, gdyby używano terminów już istniejących, częstokroć sugerujących znaczenia odmiennie rozumiane przez różnych ludzi i systemy filozoficzne.


Ponad-ego trwa zatem w elemencie wieczności. Nie znaczy to, że musi ono koniecznie istnieć z całą swą uwagą rozciągniętą jednocześnie na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. To fałszywa idea, chociaż całkiem słuszna wobec Ponad-umysłu.


Wieczność nie może być ciągiem rozciągniętym pomiędzy dwoma punktami w czasie. Nie istnieje też ona jako suma przejść z przeszłości w teraźniejszość i z powrotem w przyszłość – taki wypaczony pogląd jest fałszywy i niesłuszny. Życie wieczne byłoby w takim  przypadku horrorem, a nie dobrodziejstwem, ponieważ jego nieszczęsny uczestnik musiałby się przyznać do nieskończoności posępnych wspomnień z całego ogromu obrazów myślowych tłoczących się w umyśle i nie dających mu spokoju! 

Może to być jedynie niezależny tryb istnienia, który całkowicie przenika wszelkie idee „wtedy, teraz i potem”. Jest to nieprzerwana całość, pasmo nieskończonej świadomości bez wspomnień, a nie arytmetyczny zbiór czasów. 

Jest to źródło, z którego powstaje i wypływa przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, z którą one się stapiają i w której znikają, ale bez względu na to, czy powstają i wypływają, ono nadal istnieje samoistnie; dlatego nie można naprawdę postawić pytania o wszechogarniający czas. Czas może migotać na tle nieba niczym błyskawica; żadna arytmetyczna suma błysków piorunów nigdy nie da w rezultacie stworzenia nieba. Wykreślmy czas, a wieczność nadal będzie istnieć.


Ludzkość podzieliła kosmiczny czas dla własnych praktycznych potrzeb na cykle dniowe, miesięczne i roczne; ponieważ ciąg myśli jest także kolejny, też może być podzielony. Jednak wieczność, będąca głębszym wymiarem niż myśl, a co za tym idzie, niż czas, nie może zostać podzielona, nie posiada kolejności, nigdy nie jest nowa i nigdy nie poddaje się przeniesieniu od „wtedy” do „teraz” oraz „potem”. Wieczność jest tutaj zawsze. 

Nawet w chwili obecnej jest z nami i faktycznie jest w niej zawarta. Jest to statyczne bycie, podczas gdy czas to ruchomy ekran stawania się.

Głęboko we wnętrzu każdej gwiazdy jest miejsce, gdzie energia traci kierunek, a gdzie panuje to, co fizycy określają mianem równowagi termodynamicznej. A jednak nie przeszkadza to gwieździe w pokonywaniu drogi po okręgu w kosmosie. Kiedy sekwencyjne życie, to znaczy: życie myśli – narzuca poczucie czasu, nieruchome, statyczne życie w wiecznym Ponad-ego unicestwia to poczucie, ale z tego względu nie musi być „martwą” egzystencją. 

Wręcz przeciwnie, musi to być prawdziwe życie, ponieważ jest to sam rdzeń naszego jestestwa i sama esencja świadomości; „ja” i życie to synonimy, ponieważ w martwym ciele nie może być samoświadomości. Co więcej, jej wartość, nie podlegająca przemianom skończonych form materialnych, jest niezniszczalna i duchowa.


Ponieważ zarówno wola, jak i los człowieka nieodwołalnie podążają do tego samego miejsca w Ponad-ego, niekończąca się dysputa między zwolennikami doktryny wolnej woli a propagatorami nieodmiennego fatum staje się bez znaczenia. Ich problem jest całkowicie ich wytworem i nie istnieje w naturze. Wydarzenia pojawiają się w naszym życiu jako sekwencja podwójnej przyczyny, która ostatecznie scala się w jedno.


I tak to wieczne życie ciągłego uczestnictwa w Ponad-ego jest wspaniałą możliwością, która otwiera się przed nami, życiem zabijającym cierpienie w samym źródle i usuwającym korzenie błędu.


Pojawia się następujące pytanie: Jak to osiągnąć? Jaka jest droga ucieczki w wyższy wymiar istnienia?


Droga ta przedstawiona jest na następnych stronach – w analizach, ćwiczeniach wstępnych i treningu, i w końcu w najwyższym spełnieniu dobrowolnego przejścia do Ponad-ego. Główną zasadą tych praktyk będzie właściwe wykorzystanie spokoju umysłowego, który staje się najprawdziwszym kluczem do drzwi wieczności.


Uczony człowiek Zachodu nie będzie w stanie przekroczyć granicy czasu – pozostawić królestwa śmiertelnych ciemności na rzecz królestwa światła umysłu – chyba że jest przygotowany na zrozumienie idei i podjęcie ćwiczeń takich, jak te odsłaniane przed nim tutaj, a przez brak których większa część konwencjonalnego myślenia pozostaje nieefektywna i nie doprowadza myśliciela do ukrytej prawdy.


Pokazano, jak ciągłe działanie umysłu stwarza poczucie czasu i opóźnia nasze wejście do bezczasowego Absolutu.


Poprzez pokonanie tego ruchu powinniśmy być w stanie pokonać tyranię czasu.


Odwrotnością ruchu jest bezruch. Odwrotnością czasu jest wieczność.


Dlatego też musimy kultywować stan bezruchu, tak samo psychicznie jak fizycznie, jeżeli chcemy pokonać czas.

Świadomość jako psychiczny ruch = czas; świadomość trwająca w sobie w stanie spoczynku, zupełnie jak morze bez fal = wieczności.


Gdyby ktoś miał powstrzymać obroty intelektu i zredukować wszelkie myśli do jednej pierwotnej, myśli „ja”, a  potem stopić to w psychiczny bezruch, wówczas natychmiast uwolniłby się od więzów czasu. Wtedy wszechogarniające poczucie nieśmiertelności przylgnie do całego naszego jestestwa.


Gdybyśmy zwrócili psychiczne poszukiwania i obserwacje do wewnątrz i podążyli aż do punktu ich powstania, myśli-ego, wówczas znaleźlibyśmy się w wynikającym z tego bezruchu i osiągnęli cel.

*


Znaleźliśmy wskazówkę. Z ciszy, z której powstaje myśl, wyłania się pierwsze psychiczne pojęcie – „ja”. Musimy podążyć za tą wskazówką tak jak pies podąża za zapachem swego pana i niezawodnie go odnajduje. Musimy teraz zebrać całą naszą uwagę i skoncentrować się na sensie ego, tej myśli „ja”, rozmyślnie odrzucając nasuwające się wszelkie inne myśli oraz wspomnienia. Gdybyśmy mogli dokonać tego właściwie, ślad powinien nas ostatecznie zaprowadzić z powrotem w bezruch, i tam powinniśmy odkryć to wymykające się Ponad-ego. 


Sam wysiłek potrzebny na wygaszenie myśli dowodzi istnienia kogoś, kto nad nim panuje, i stąd on właśnie nie może być  samym intelektem. 

Dlatego owo „ja” jest wyraźnie umiejscowione na poziomie głębszym niż myślenie.


Użycie myśli jest zaledwie krokiem na tej ścieżce, tak jak dyliżans zaprzężony w konie, który ma przewieźć podróżnika poprzez bezkresne obszary, z nieważnej wioski, do najbliższej stacji kolejowej. Kiedy podróżnik usadowi się wygodnie w wagonie pociągu, dyliżans przestaje mu być potrzebny. Dokładnie w ten sam sposób, kiedy działania ludzkiego mózgu zawiodły człowieka do pewnego punktu w jego poglądach, w jego stosunku do życia, gotowy jest zrobić następny krok – porzucić myśli całkowicie i przyjąć nową świadomość. Myślenie zatem spełniło swoją rolę i wykorzystywanie go poza tą granicą nie tylko byłoby procesem negatywnym, ale zahamowałoby jakikolwiek dalszy postęp.


Ktokolwiek doprowadza analizę do tegoż punktu zarówno ze stanowczością, jak i koncentracją, i chętnie podejmie specjalne ćwiczenia prowadzące dalej, wyjaśnione w następnych rozdziałach, może faktycznie doświadczyć sensu jestestwa całkowicie odseparowanego od zmiennych: nastroju, emocji i intelektu. Ta możliwość staje się wtedy pewną rzeczywistością, chociażby tylko na chwilę. Jednak to doświadczenie, osiągnięte raz, może zostać powtórzone ponownie wielokrotnie, aż zintegrowana harmonia takiego życia stworzy nowe poglądy. I ten cudowny nowy stan odsłoni fałszywość teologicznego niezrozumienia, które zamienia życie wieczne w nieokreślony, nieograniczony okres skończonego czasu. Czas sugeruje ruch – obojętnie czy w świadomości, myślach czy w fizycznym działaniu – natomiast oznaką wieczności jest całkowity bezruch. Wszelkie inne idee dotyczące tegoż stanu są błędne. I to wieczne życie może zostać odnalezione na znajomej nam ziemi, gdyż ludzki umysł daje schronienie zarówno czasowi jak i jego przeciwieństwu.


Siła do dążenia tą drogą, istnieje w nas wszystkich. Ciąg ludzkich myśli można skierować do tyłu, ku jego źródłu. W ten sposób możemy pokonać Styks, który przepływa między światem czasu a światem wieczności. 


Kiedy wnioski wynikające z tej metody i, co więcej, zadziwiające wyniki, które ona wniesie do psychologii dwudziestego wieku, zostaną w pełni pojęte i zrozumiane, wówczas będziemy świadkami rewolucji w poglądach, równie epokowej jak teoria względności Einsteina. Już osiągnęliśmy szczyt wiedzy materialnej, ale wejście w tę metodę odkryje przed nami cały świat zaniedbanych prawd, które ukażą dziwny paradoks Boga, i człowieka, jako tajemne promieniowanie Boga.


Otworzy się przed nami nowy horyzont, kiedy zrozumiemy tę kwestię, kiedy pojmiemy, że bezczasowa egzystencja, to znaczy wieczne istnienie, może zostać osiągnięte przez naprowadzenie myśli do wnętrza. Oczywiście połączenie bezczasowego Absolutu ze światem o czasie mierzonym zegarem jest niezmiernie trudne, i faktycznie jedynie mistrz jogi może tego dokonać w praktyce. Jednak jest to możliwość roztaczana przed ludzkością przez największych nauczycieli religii i jej sekret leży w zrozumieniu, że obecna chwila posiada w sobie wieczność jako nieustannie towarzyszący motyw, oraz w zrozumieniu faktu, że poza ruchomym intelektem zawsze jest obecny Wielki Spokój.


Intelekt działa niczym jakaś maszyna, która stale dzieli naszą świadomość na nie kończący się ciąg oddzielnych myśli i wrażeń, a nasze wewnętrzne poczucie istnienia na porównywalne małe odcinki lat, miesięcy i dni, czyniąc nas w ten sposób więźniami czasu, podczas gdy my w rzeczywistości jesteśmy dziećmi wieczności. Cokolwiek intelekt pochwyci, podlega ograniczeniom czasowym i jego instrumentalności. Ważnym jest zrozumienie, że te zdezintegrowane fragmenty zawarte są w prawdziwym ego; są postrzegane i przenikane przez świadomość Ponad-ego w każdym momencie teraźniejszości, i że gdyby było inaczej, ludzkość nigdy nie uświadomiłaby sobie tych różnic myśli i wrażeń.


Gdybyśmy potrafili sparaliżować nasze poczucie bycia w czasie, moglibyśmy bez trudności obudzić poczucie bycia w wieczności. Te momenty pełne trwogi, kiedy zrzucamy okowy teraźniejszości i oddajemy hołd Ponad-ego, mogą rozciągnąć się na nieskończoność.


Ponieważ czas jest wytworem intelektu, a nie czegoś, co jest poza nami, sposobem na sparaliżowanie jego ograniczeń jest sparaliżowanie najpierw intelektu, by wprowadzić umysł w absolutny spokój. W momencie wzniesienia się ponad czynność myślenia, wznosimy się także w ponadnormalną sferę w wymiarze „x”.


To jest ten tajemniczy obszar, który pochłania przeszłość, teraźniejszość i przyszłość! Tutaj właśnie możemy znaleźć „Wieczne Teraz” hinduskiego mędrca.


Jest wielu, którzy zaprzeczą możliwości takiego kontrolowania myśli i stwierdzą iluzoryczność dążenia do boskiego życia. Takie twierdzenia są akuratne z ich ograniczonego punktu widzenia, ale dlaczego mielibyśmy przyjmować jakieś ograniczenia? Dlaczego mielibyśmy pozostawać w więzieniu, kiedy klucz leży w naszych rękach, klucz, który otworzy drzwi umysłu i wypuści nas na wielkie przestrzenie wolności. Człowiek nie powinien dać się zahipnotyzować współczesnym doktrynom. Idee obowiązujące dzisiaj częstokroć bywają odrzucane jutro i tylko ci, którzy wybili się ponad własną epokę, mogą pokazać innym, by czynili podobnie.


Ludzki umysł musi przeciwstawić się samemu sobie, jeżeli chce osiągnąć całkowity, a nie częściowy wgląd w naturę rzeczy. Powszechne egocentryczne nastawienie jest naturalne, ale nie jest ostatecznym punktem widzenia dostępnym człowiekowi. Wieczność jest dostępna jedynie wyższemu „ja”. Cenę, jaką trzeba zapłacić, by je znaleźć, to porzucenie niższego „ja” – tego, które liczy sekundy i miesiące i identyfikuje się całkowicie z ciałem. Drogą tam prowadzącą jest spokój umysłu. Korzeń tego wyższego „ja” jest w nas; wewnętrzna przeszkoda w drodze do niego także jest obecna w środku. 


- Nie można rozmawiać o oceanie z żabą ze studni, stworzeniem węższej sfery. Nie można rozmawiać o stanie wolnym od myśli z dogmatycznym nauczycielem; jego horyzonty są zbyt ograniczone – narzekał wątpiący Chińczyk, Chuang-tsy.


Próba zasugerowania możliwości bezczasowej i wolnej od myśli egzystencji istotom, które nie posiadają żadnego doświadczenia ani wyobrażenia spoza granic czasu, jest usiana największymi trudnościami. 

Taki świat jest właściwie nie do pojęcia dla przeciętnego człowieka. A jednak ta próba nie jest pozbawiona wartości, ponieważ przyciąga tych, którzy mają na nią baczenie, i budzi uśpione rejony ich umysłów. Ich starania, by zrozumieć – najwyraźniej na początku daremne – rodzą cień intuicji. Albowiem niesiemy we własnej naturze zarówno więzy zniewalające nas do błędnych opinii, jak i środki, by się z tych więzów wyzwolić. Ten, który zawzięcie próbuje pochwycić wszelkie implikacje tych stwierdzeń, odkryje we właściwym czasie, że te starania posiadają magiczną wartość, że pomogą mu otworzyć przed sobą nowy sens.


Wracając do tematu. Wieczność istnieje, lecz cena uświadomienia sobie tego, to wewnętrzne zapanowanie nad ciągle płynącymi prądami myśli. Intelekt stwarza czas, Ponad-ego wchłania go, gdy wchłania intelekt. 


Musimy zacząć przyswajać sobie nowy sposób patrzenia na rzeczy oraz nową postawę, postawę bezczasowego wewnętrznego spokoju. Musimy nauczyć się rozróżniać między efemerycznymi sensacjami i trwałością życia, nawet kiedy oba te elementy koegzystują w nas. Musimy uwolnić umysł od oglądania się wstecz lub patrzenia przed siebie ku zapieczętowanej przyszłości, jak też całkowitego poddania się ulotnym momentom. A potem nakłonić go do zrozumienia prawdziwie intuicyjnej myśli, czyli wyczucia wewnętrznego głosu Absolutu. Chociaż nie możemy pojąć bezpośrednio intelektem idei Absolutu i musimy odnosić się do metafor, możemy za to zrozumieć ją pośrednio, wykorzystując intelekt jako punkt wyjścia. Kiedy przeskok uda się, wieczność pozostaje nienaruszona w samym środku, ponieważ wówczas się z nią zjednoczymy.


Musimy wznieść się na wyższe poziomy obserwacji i zamieszkać w wieczności, w tym wewnętrznym spokoju, takim samym wczoraj, dzisiaj i zawsze, nie niepokojeni zmiennościami. 

Nie oznacza to odrzucania wartościowych lekcji historii, czy też niepotrzebnego brnięcia  przez teraźniejszość. Oznacza to wieczną, zawsze obecną stałość w środku naszej świadomej istoty, którą nie wstrząsną ani wspomnienia z przeszłości, ani obecne czyny nieuchwytnej egzystencji – stałość, która może oddać się retrospekcji lub oczekiwaniu, bez stawania się ofiarą. Najczęściej jednak przestawać będziemy myśleć o wydarzeniach, gdy tylko przeminą; wrażenia stworzone w umyśle spłyną po nas jakby nigdy ich nie było. Bowiem lepiej jest być obojętnym wobec przyszłości, jeżeli nagrodą ma być życie wieczne; bardziej opłaca się zapomnieć o przeszłości, jeśli nagroda będzie taka sama. 

I tak możemy postępować nie poddając się wypływom samokrytyki i płonnym nadziejom.


W ten sposób studiowanie siebie staje się ostatecznie studiowaniem własnego intelektu, a studiowanie intelektu zmienia się później w studiowanie świadomości, świadomość zaś ostatecznie okazuje się tajemniczym zgłębianiem Teraźniejszości. Oto boskie życie, które zabiera nas poza czas.

*


Istnieje jeszcze religijne spojrzenie na czas. Czy potwierdza ono te idee? Sprawdźmy. Zajrzyjmy wpierw do Starego Testamentu.

Kiedy Mojżesz znalazł się w obliczu swego Boga, Jahwe, zapytał, co ma powiedzieć swemu plemieniu Izraelitów, gdy wróci do nich, by stać się ich przywódcą. „Oto pójdę do Izraelitów i powiem im: Bóg ojców naszych posłał mię do was. Lecz gdy oni mnie zapytają, jakie jest jego imię, to cóż mam im powiedzieć?” Odpowiedział Bóg Mojżeszowi: JESTEM, KTÓRY JESTEM”. I dodał: „Tak powiesz synom Izraela: JESTEM, (…) Bóg ojców naszych posłał mnie do was”
.


Przeszłość i przyszłość oznaczają zmianę, czas, natomiast „JESTEM” wskazuje na wieczną teraźniejszość. Dlatego w tym drogocennym zdaniu Jahwe użyty jest czas teraźniejszy, albowiem ono samo – jeśli je dobrze zrozumiemy – wskaże nam wieczność. W Bogu nie ma czasu. I stąd biorą się dalsze deklaracje – „który jest, który był, i który przychodzi, Wszechmogący”. 

Możemy jeszcze bardziej zagłębić się w tę tajemną frazę. Bowiem „Jestem, który jestem” oznacza w tym momencie pojedynczą myśl, Ja. W ten sposób mówimy, że ja człowieka jest w nim elementem Boga, a w konsekwencji jest wieczne.


„Idę” to zwrot, który po analizie psychologicznej w zadawalający sposób prezentuje tę ideę. Sam w sobie przedstawia życie ograniczone czasowo. Kiedy jednak napiszemy to tak: „Jestem – idę”, przestrzeń między czasownikami przedstawi odstęp między ruchem w czasie a jego zaprzestaniem. Skoro więc możemy zgodnie z prawdą powiedzieć „Jestem” i nie musimy przy tym dodać żadnego ruchu umysłowego, to odpoczywamy umysłowo, czyli w wieczności.


Dalej w tej samej księdze pisze psalmista: „Trwajcie w pokoju i wiedzcie, że jestem Bogiem”.


Bóg mieszka na wieki w niezmiennej i zawsze spokojnej Wieczności.


Dlatego zapanowanie nad sobą poprzez bezruch zaprowadzi nas do królestwa wieczności z Bogiem: wtedy weźmiemy udział w Jego wiecznym i bezczasowym życiu


Następnie możemy zajrzeć do Nowego Testamentu gdzie w dziesiątym rozdziale Apokalipsy Świętego Jana potężny anioł schodzi z nieba i głosi:


„…już nie będzie zwłoki…”
 

Cóż innego może ten stan sugerować jak nie świadomość wiecznego istnienia?


„Nastał dzień zbawienia”, głosi święty Paweł w swym liście do Koryntian. Wiedział, że nie trzeba czekać do śmierci by zdobyć wieczne istnienie.


Możemy też przeczytać słowa samego Jezusa.


On to obwieścił Żydom, którzy przechwalali się, że są potomkami patriarchy Abrahama: 

„Wasz ojciec Abraham z radością ujrzał dni moje; zobaczył je i cieszył się”. 

Wtedy Żydzi mu odpowiedzieli: „Nie masz pięćdziesięciu lat i widziałeś Abrahama? Jezus odparł im: Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam. Zanim Abraham był, JAM JEST”. Nie powiedział „Byłem”, ale „jam jest”. „Byłem” odnosi się do czasu, lecz „jam jest” oznacza niezmienną rzeczywistość.


A najgłębsze znaczenie rady Chrystusa dla jego naśladowców: „Dniu dzisiejszemu wystarczy jego zło”, odpowiednio pojęte, jest właściwie poleceniem, by żyć poza czasem, by uciekać od myśli, które nas wiążą; tak samo jak Jego inne nakazy: „Niech sprawami jutra troszczy się jutro!” By przestać martwić się sprawami przyszłymi, by zaprzestać oglądania się wstecz, należy wejść w nowe życie bezczasowej Rzeczywistości i poczuć smak prawdziwej nieśmiertelności. Tylko w ten sposób świat-proces otrzymuje swą prawdziwą wartość.


Właściwe zrozumienie tego tematu daje nam klucz do zastanawiającego aspektu biblijnej historii stworzenia świata. Pewną wskazówkę możemy odnaleźć w „Wyznaniach” świętego Augustyna, gdzie postuluje on, że stworzenie zaczęło się nie w czasie, ale z czasem, to znaczy, do momentu stworzenia czas nie istniał.


Jednak tysiące lat przed tym, jak palec chrześcijaństwa dotknął księgi historii, istniała inna religia, w starożytnym Egipcie. 

Ten zaginiony kult nie milczał na ten temat. Jego najświętsze pismo, Księga Zmarłych, zawierająca formuły o tak ezoterycznym charakterze, że jedynie poprzez odniesienie się do doktryny i praktyki Tajemnic najważniejsze jej ustępy mogą być właściwie zrozumiane, mówi o „zmarłym” nowicjuszu, który zjednoczył się z Ozyrysem, to znaczy odrodził się duchowo, bo potwierdza:


„Jestem Wczoraj, Dzisiaj i Jutro. Jestem boską ukrytą duszą!” Oto ten osiągnął świadomość istoty wiecznej. A równie ważna jest sentencja napisana hieroglifami na papirusie, który można zobaczyć w Paryżu, w Luwrze, a która stwierdza, że Bóg, Pierwsza Przyczyna, jest nie tylko „Samym Dobrem”, lecz także „Władcą Czasu, który dowodzi Wiecznością”. I dalej, gdyby ktoś udał się do starożytnego Egiptu, by czerpać ze źródeł jego mądrości, jak uczynił kiedyś młody Platon, znalazłby napis w najgłębszym grobowcu przeogromnej świątyni Izis, zawierający słowa: „Ja jestem ten, który był, który jest, i ten który nadejdzie. Żaden śmiertelnik nie podniósł jeszcze mego welonu”. Ostatni zwrot nie znaczy, że wiecznego istnienia nie można znaleźć, lecz że ten, co go szuka,  musi najpierw pokonać to, co ogranicza go do śmiertelności, to znaczy swoje doczesne osobiste ego. A dokonać tego może jedynie poprzez pokonanie własnych myśli. Jeśli podróżnikowi udałoby się postrzec boginię, ujrzałby jej postać z krzyżem w prawej dłoni, symbolem wiecznego życia i kluczem do Tajemnic; z kwadratowym żaglem w lewej dłoni, symbolem oddechu czyli eteru; a głowa Izis ukoronowana byłaby jej hieroglifem, tronem. Tak więc Izis pokazałaby się mu jako wieczne istnienie na tronie.


W hinduizmie odnajdujemy podobny stosunek do „tajemnicy skrywanej przez czas”. Święta Weda mówi: „Duch Najwyższy był, jest i będzie”. Jednak zajrzyjmy ponownie do tych wiekowych, ozdobionych palmowymi liśćmi tekstów Wedy. „Duch najwyższy jest wieczny i niezmienny”, czytamy, a ten który choć trochę się waha w tej kwestii, otrzymuje proste wyjaśnienie: „To, co przenika przestrzeń i czas, to Duch Najwyższy”.


Możemy zajrzeć do jeszcze innej uświęconej księgi hinduizmu, do słynnego podręcznika joginów, Pieśni Pana (Bhagavad Gita). Tutaj Kryszna, hinduski Chrystus, przemawia do swego przerażonego ucznia, Ardżuny, i mówi mu, że przekazywał mędrcom z przed wieków prawdy wiedzy duchowej, a potem wyjaśnia, iż było to możliwe, ponieważ „Jestem Nienarodzony, Dusza, która nie odchodzi”.


Matematyczny symbol nieskończoności to dwa połączone okręgi i stąd  (. 

Hinduskie i inne starożytne pisma wyrażają wieczność pod starym symbolem węża połykającego własny ogon, tworzącego w ten sposób doskonały okrąg. Kiedy czas zwraca się do wewnątrz, niczym wąż, staje się wiecznością. Rzeczywiście, jakiż lepszy symbol można by wymyślić dla czasu nie posiadającego ani początku, ani końca, od tej linii, która zdaje się nie zaczynać ani nie kończyć?  Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość tworzą pełne koło, po którym my możemy zacząć poruszać się w dowolnym miejscu.


Niezwykle słuszna była uwaga Mahatmy Ramalingama, południowoindyjskiego mistrza z XIX wieku. „Czas jest wynalazkiem umysłu”, powiedział, „służącym do określania własnej aktywności podczas działań i walk”.


I w końcu, jeśli podążymy dalej na Wschód, by zapoznać się z klasyką niegdyś potężnego taoizmu, w Księdze Wewnętrznego światła w działaniu (Tao-te-king), prorok, Lao-tsy, przypomni nam, że:

Spokój zwany jest prawem powrotu,

Prawo powrotu zwie się wiecznością.

Poznanie wieczności zwie się oświeceniem,

Ignorować wieczność to ściągać na siebie nieszczęście,

Poznać wieczność to być wielkiej Duszy.


W taki oto sposób chiński prorok potwierdził, że poznanie wieczności jest możliwe, oraz że człowiek nie jest skazany na więzienie w tym doczesnym życiu, ani też nie jest zubożony przez zamknięcie przed nim królestwa niebieskiego. Ci, którzy odnoszą się do całego problemu wieczności z niepokojem i myślą, że życie mędrca zaopatrzonego w wieczność to nie kończąca się nuda, dopisze im wielkie szczęście i natrafią na takiego, a potem rozpoznają go w skromnym odzieniu. Takie doświadczenie winno naprawić ten błąd i uleczyć ich ignorancję.


Ponadczasowe Ponad-ego jest niezniszczalną boskością w nas. Pochodzimy z królewskiego rodu o długiej linii, jednak dzisiaj chodzimy w łachmanach. Możemy stać się prawdziwie nieśmiertelni, odrzucając lata i oddalając z pogardą czas, kiedy rozpoznamy tę prawdę. Czas na zdobycie tej mądrości już nadszedł, więc zróbmy to tu i teraz. 

Rozdział 6

Geneza geniusza

Istnieje taki fenomen umysłowy, stan, gdzie wyższy umysł funkcjonujący tajemniczo ponad naszym świadomym intelektem, w Ponad-ego, będącym rzeczywiście jednym uniwersalnym Ponad-umysłem, zdaje się przemawiać bardziej zdecydowanie do człowieka i faktycznie brać go pod swe bezpośrednie choć tymczasowe rozkazy. Ten stan można z powodzeniem nazwać inspiracją; może on potajemnie pozostać statyczny lub może dynamicznie manifestować się jawnie w określonej formie, takiej jak praca lub sztuka. Inspiracja może więc egzaltować człowieka religijną ekstazą lub prowadzić go w stronę wielkich osiągnięć, czy też przemienić go w twórczego artystę.


Kiedy komuś uda się przekroczyć granice przeciętności w jakiejkolwiek sferze, zazwyczaj uważamy go za jednostkę zainspirowaną, geniusza.


Cała wielka sztuka, wszelkie zapisane objawienia, cała prawdziwie twórcza i konceptualna praca, wszelkie nowe materialne wynalazki – gdy naznaczone geniuszem – są wynikiem spontanicznego stanu, w którym anioł natchnienia prowadzi człowieka za rękę.


Z tej klasyfikacji wynika, że nic nie leży poza szerokim pojęciem inspiracji. Nie możemy powiedzieć, że taka a taka rzecz jest zbyt materialna, by stać się przedmiotem inspirowanego objawienia. Inspiracja to stan, w którym wszystkie przedmioty są traktowane równo, a któremu towarzyszy zarówno najwyższe wzniesienie ducha, jak i najbardziej dokładne badania w sferze materialnej naszej ziemi.


Cóż jest tym tak rzadko spotykanym i wielce podziwianym stanem, którego tak wielu pożąda, a tak nieliczni go otrzymują? Sprawdźmy najpierw, jak powstaje on w człowieku, a później poszukajmy filozofii wiążącej się z tym procesem. Jeżeli weźmiemy przypadek wielkiego wynalazcy, który poszukuje rozwiązania technicznego problemu i ćwiczy pewne psychologiczne podejście w swym życiu, zauważymy, że bardzo się nad tym mozoli, zamartwia i nie może przestać myśleć o tym problemie, aż autentyczne rozwiązanie, które dotąd mu uciekało, samo zabłyśnie mu w głowie, a potem samo zmaterializuje się. Innymi słowy poprzez starania i podwyższanie zainteresowań wkracza on w stan periodycznej samokoncentracji, stan wyostrzonej uwagi, aż zostanie pochłonięty do tego stopnia, że można stwierdzić z całą stanowczością, iż jego problem pochłania jego i całe otoczenie. Normalne działanie zmysłów ulega zawieszeniu, zegar przestaje funkcjonować. 

Typowy wizerunek wynalazcy, jaki można odnaleźć w biografiach to osoba, której nie da się w żaden sposób, nawet pochlebstwami, namówić na przyjęcie posiłku, gdy jest on bliski rozwiązania problemu. 

W takim to okresie twórczym, wynalazcy, jak powszechnie wiadomo, zamykają się w swych laboratoriach lub pracowniach, nie chcą nikogo widzieć ani zajmować się jakimikolwiek innymi sprawami. Właśnie ma narodzić się ich wynalazek, więc szukają samotności, tak samo jak samice szukają odosobnionego miejsca, by urodzić małe. Jest to ważny dowód na stopień całkowitego pochłonięcia, w które ci ludzie naturalnie popadają, gdy pragną objawienia nieosiągalnego w normalnych warunkach. 

Znajdują się całkowicie pod panowaniem jakiejś wyższej siły. W ten właśnie dziwny sposób dokonały się najwspanialsze odkrycia naszej cywilizacji.


Nie wolno nam używać tego stanu całkowitego pochłonięcia za niezwykły przypadek najnormalniejszego egoizmu, gdy wynalazca jest całkowicie oddany swym własnym sprawom i oddala wszystko co obce. Wręcz przeciwnie, im bardziej postępuje on we własnym umyśle w stronę celu i bardziej nad nim medytuje, tym mniej zajmują go myśli o sobie, chociaż paradoksalnie, wydaje się bardziej sobą pochłonięty. Cena, którą musi zapłacić za rozwiązanie swego problemu jest rzeczywiście nie mniejsza niż cena absolutnego samo-zapomnienia. Staje się jednym ze swym problemem – tak doskonała jest jego koncentracja – a czyniąc to, odłącza się od własnego ego.


Gdy jednak wynalazek zostanie dokonany, umysł naukowca wraca automatycznie na indywidualny tor z większą siłą niż kiedykolwiek, a poprzedni stan zainspirowanej bezosobowości znika. Tak więc możemy stwierdzić, że jeden wysoce istotny warunek, jakim jest spełnienie inspiracji, to stan samo-zapomnienia.


Podobne dowody na to, że tak się dzieje, możemy znaleźć pośród geniuszów sztuki. Kompozytor, starający się usłyszeć w swym wnętrzu echa owej nieskończonej piękności, która materializuje się jako doskonała symfonia, całkiem naturalnie w takich razach poszukuje samotności. Częstokroć odmawia jedzenia i wszystkiego innego, koncentrując się na pochwyceniu tego echa. 

Mówimy tu o prawdziwej muzyce, tej która wypływa z serca i chwyta za serce, pobrzmiewając w nim jeszcze na długo po tym, jak ucichnie ostatnia nuta. Kompozytor oddany powołaniu, umiejący pracować, nigdy nie da się zwieść światu, kiedy czuje jak przywołuje go dłoń inspiracji.

Staje się wówczas tak samo ascetyczny w odtrącaniu pokus świata, jak starożytny pustelnik.


Co się z nim dzieje w tych boskich momentach spokoju, kiedy inspiracja wynagradza jego pracę? Czy nie możemy stwierdzić, że stał się on wyczulony na te delikatne tony niczym sam instrument, na którym gra jakaś inna siła? Czy nie możemy powiedzieć dalej, że zapomniał on o swojej osobowości, swej rodzinie, przyjaciołach i obowiązkach poprzez całkowite oddanie się muzyce, która wpływa w niego i w której całkowicie się zagubił? Czym jest to wszystko, jak nie poddaniem się ograniczającemu ego?


Prawdziwie utalentowana i uduchowiona tancerka podobnie wykaże całkowite oddanie swym spontanicznie urokliwym ruchom, będącym wyrazem jej geniuszu. W momencie, kiedy zapomina o podziwiającej ją publiczności, pojmuje swą prawdziwą misję spełnienia i piękna, symbolicznego przypominania ludziom o Najwyższym Pięknie, którego podświadomie wszyscy poszukują.


Jeżeli zajmiemy się pracą malarza i rzeźbiarza, dostrzeżemy to samo zadziwiające zjawisko. Prawdziwie oddany pracy malarz chwyta pędzel i stoi godzinami przed sztalugą, studiując do połowy ukończone dzieło, poprawiając nieznacznie ten czy inny detal i nie jest świadomy mijania czasu, ani nawet hałasów tuż za oknem pracowni.

Każdy malarz, który zastanawiał się nad naturą sztuki i osądził ją, przyzna, że w takich momentach żyje głęboko i radośnie – im głębiej jest samo-zaabsorbowany, tym jest szczęśliwszy. Takie pełne inspiracji godziny są same w sobie nagrodą dla artysty, dają one łagodną, ale głęboką ekstazę, wobec której brawa publiczności czy wsparcie sponsora to tylko nieznaczny substytut. Faktyczna radość z pracy nieświadomie jest czerpana z tymczasowego zapomnienia siebie.


Konieczne jest dla artysty, by całkowicie zatracił się w temacie, dał się ponieść prądom. By uczynić to odpowiednio, artysta musi zapomnieć o wszystkim innym. Musi on uciszyć wszelkie głosy domagające się czasu i myśli, a nadchodzące z innych części ludzkiego ciała, i dokonuje tego poprzez wejście w stan spokoju umysłu. 

Taki spokój, takie wyciszenie życia osobistego doprowadza go do ostatecznego źródła, z którego tryska cała sztuka i pozwala na stworzenie dzieła sztuki. 

I dlatego Caryle mógł ozdabiać swe postrzępione stronice małymi kwiatkami prozy. Uśmiech Madonny na słynnym obrazie Rafaela może być bardziej wymowny niż całe tomy teologicznych kazań. Kto wie, ilu sceptyków kłopotała ona podsuwając nowe odniesienia do wartości religii?


Musimy dokonać tutaj rozdziału między talentem a geniuszem. Sam geniusz jest nawiedzony i pracuje z triumfalną trafnością; talent to coś, co się rozwija poprzez opanowanie techniki. 

Technika rzemiosła musi oczywiście być przyswojona przez artystę za młodych lat i to do takiego stopnia, by uczynić z niego adepta w wybranym rodzaju ekspresji, jednak to tylko faza wstępna. Technika jest konieczna we wszystkich sztukach. Wielki artysta musi opanować technikę, tak samo jak jego naśladowcy. Geniusz i talent muszą wziąć z sobą ślub i wydać wesele dla głodnego świata. Geniusz, który nigdy nie studiował techniki własnej sztuki, nie może stworzyć dobrego dzieła; z drugiej strony, utalentowany człowiek, bez wewnętrznego źródła inspiracji, nie może stworzyć inspirującego dzieła. Tak więc, jeśli odstąpimy na moment od tematu i zastanowimy się nad literaturą, zobaczymy, że wyrobionemu pisarzowi łatwo przychodzi ubarwienie tekstu i złożenie ksiąg na ołtarzu Olimpu jako ofiary geniuszu. 

Jednak bogowie z łatwością rozpoznają fałszywy podarunek i odrzucą go. Chociaż może być on przyjęty triumfalnie przez tysiące głosów – życie jego ostatecznie zgaśnie jak świeczka na wietrze. Sam warsztat nie wystarczy, trzeba też twórczego światła.


Wielki francuski malarz powiedział do swych uczniów w paryskiej pracowni: „Udoskonalcie technikę, a potem zapomnijcie o niej”. Wiedział on, że należy najpierw opanować wszelkie zasady i wymogi dotyczące sztuki, nieistotne jakiej, aż głęboko zapadną w naszą podświadomość, a kiedy to zostało już dokonane trzeba zwrócić się do wnętrza i szukać inspiracji, która pojawi się i zabłyśnie przez formalną technikę. Jeżeli nie zapomnimy zasad rzemiosła, myśląc o nich ciągle z niepokojem, będziemy utalentowani, ale nie genialni. Jeżeli człowiek musi ciągle odnosić się do zasad po to, by stworzyć doskonałą sztukę, to niech Bóg ma go w opiece! Inspiracja jest koniecznością. Wprowadza ona artystę w stan twórczej, choć spokojnej, ekstazy. Uwalnia go od wąskich ograniczeń nerwów i mózgu.


Zainspirowany artysta stworzy własną, indywidualną koncepcję przedmiotu i będzie ona prawdziwsza niż stereotypowy produkt szkół artystycznych, natomiast jego wytwory będą posiadały wyższą rangę.


Japończycy, w epoce mniej komercyjnej niż obecna, posiadali w swym języku pewne sugestie określone na artystyczne uniesienie – słowo fu-in, które dosłownie znaczy „inspiracja wiatrem”. Kiedy artystyczna produkcja została szczęśliwie doprowadzona do końca pod wpływem tejże inspiracji, mówiło się, że posiada kokoromochi, co dosłownie znaczy „chwytający za serce”.

Przez te terminy rozumieli one wzniesienie się, które było wynikiem radosnej manifestacji boskości, czegoś przydzielonego artyście przez Stwórcę. 

Uważali, że taka inspiracja nie może zostać przekazana drugiemu człowiekowi, ani zdobyta przez żmudną pracę; pochodziła ona bowiem tylko i wyłącznie z łaski Boga. Tej właśnie wartości poszukiwali w swych największych dziełach sztuki, najwspanialszych malowidłach, których piękno dorównywało tęczy. 

Dzisiaj to nastawienie osłabło, a Japończycy stają się coraz mniej krytyczni, gotowi akceptować kolorowe błyskotki zamiast szerszego wyrażenia „ekspresji wiatru”.


Pośród Hindusów istnieją tradycyjne pisma, „Silpa Shastras”, które podają praktyczne zasady na spełnienie idealnego piękna duchowego poprzez ćwiczenie sztuk technicznych i rzemiosł. Ich główni artyści i rzemieślnicy związani uprzednio ze świątyniami wykorzystywali jogę przed przystąpieniem do pracy nad tymi budowlami. Dopiero kiedy udało im się wprowadzić umysł w odpowiedni stan intensywnej koncentracji, wolno im było rozpocząć malowanie lub modelowanie. Inspiracja była nicią, na którą ci twórcy nawlekali korale swych najpiękniejszych dzieł.

*


Teraz możemy przyjrzeć się inspiracji w literaturze i poezji. Zainspirowane utwory cieszą się poszanowaniem wszędzie, co dowodzi uniwersalności tej wartości, przynależności do całej rasy ludzkiej, a nie bycia wytworem jedynie cywilizacji zachodniej czy wyłącznie zmyślnej nowoczesności. W Oriencie dostępne są setki tytułów, a każdy oznacza autentycznie oświeconą pracę. 

Pełne mądrości wiersze Sadiego, ekstatyczna proza w Lawaich Jamiego, liryczne pieśni krzepkiego Sikha Bhavira Singha, mistyczne opowieści o „Mathanawim” i bezcenny Rubaiyat Omara Khayyama, nie mniej niż muzykalnie rytmiczna słodycz poetyckich tłumaczeń hinduskiej „Pieśni Błogosławionego” (Bhagavad Gita) Sir E. Arnolda oferują cały wybór przykładów pełnych wzniosłych metafor poety, które faktycznie są językiem świata duszy.


To samo pragnienie odosobnienia widoczne jest w przypadkach wynalazców – inżynierów i kompozytorów. Znaczy to, że zachodzi proces psychologicznego zwrócenia się do wnętrza i geniusz starający się prowadzić nieśmiertelne pióro, zdecydowanie odeprze każdego intruza chcącego zakłócić spokój jego twórczej pracy, kiedy idee płyną niczym z otwartego kranu. W takich okresach Balzac zamykał się w swoim pokoju i – pracując dzień i noc – kazał sobie posiłki przynosić pod drzwi, żeby mógł je zabrać bez kontaktowania się z kimkolwiek.


Wystarczy tylko przeczytać tak niezwykły wiersz jak dzieło Coleridge’a „Rymy o sędziwym marynarzu”, by poczuć mistyczne wpływy stopniowo wkradające się w nasz umysłowy nastrój i w ten sposób zrozumieć, jak zdecydowanie głębiej poeta musiał być opanowany przez tę samą mistyczną inspirację podczas tworzenia. 

Pewnego dnia zasnął on podczas lektury książki. Przebudziwszy się stwierdził, że w czasie tegoż snu ułożył od dwustu do trzystu wersetów poezji i że musi je koniecznie zapisać. Obrazy pojawiały się, jakby były przedmiotami, natychmiastowo domagającymi się słownego ujęcia – absolutnie bez wpływu z jego strony. Ujął pióro i zapisał ten dziwny poemat o tytule „Kubla Khan”. To udowadnia, jak łatwo przychodzi praca, kiedy świadomy umysł jest wyłączony.


Takie twory zdają się nie pochodzić z ludzkiego intelektu, lecz z czegoś wyższego, z czegoś, co jest w stanie kontrolować go całkowicie. 

Twórca musi poddać swą osobowość i pozwolić wyższemu umysłowi, Ponad-umysłowi, w pełni nad sobą zapanować. Kiedy tak się faktycznie stanie, a akt duchowy wsparty jest przez doskonałą technikę, świat otrzymuje dzieło niezwykłego geniuszu. W momentach całkowitego bezosobowego oderwania się, twórca dobywa ze swego najgłębszego wnętrza element duchowy, który umieszcza w swej pracy.


Dlaczego nie zawsze można sądzić pisarza po jego książkach. Nierzadko jego normalny stan intelektu oraz charakter są słabsze od tego, co pisze. Czasami może być mądrzejszy i lepszy niż jego prace; ale bywa, że „In Memoriam”, jego poetycki pean o osobistym przetrwaniu po śmierci, przedstawił prawdę, której on sam nie pojmował do końca przed jej zapisaniem. „Jest bardziej optymistyczna ode mnie”, powiedział przyjacielowi.


Bowiem kiedy dominuje inspiracja, wynosi ona człowieka ponad jego normalny poziom, ale z ostatnim zapisanym słowem wraca stan uprzedni. Stąd niektóre prace jako wytwory inspiracji mogą jaśnieć niczym gwiazdy, podczas gdy inne powstają pod wpływem nastrojów pozbawionych weny; niektóre mogą być niezniszczalnymi klejnotami najwyższej wartości, a inne zdecydowanie złe. Jeżeli potraktujemy to jak fakt psychologiczny, możemy wtedy pojąć, dlaczego wielki geniusz stwarza czasami knoty, dlaczego niektóre z jego łabędzi są zwykłymi gęsiami.


Często słyszymy, że inspiracja jest kapryśna; każdy poeta narzeka, że nie potrafi kontrolować swego wewnętrznego geniuszu ani nakazywać mu przybycia. Pracuje w różnych nastrojach. Jego osiągnięcia są przeważnie połowiczne. Idee zawodzą go; brakuje mu postępu w tworzeniu; słowa spływają z jego pióra martwe. Muza przychodzi i odchodzi bez ostrzeżenia, kierując się własną wolą – nie można jej wezwać, gdy się pragnie. Jakże często siedzi on zniechęcony przed pustą kartką papieru! 

Twórcze nastroje są zmienne. Inspiracja nie jest stała, człowiek jest zdolny do łączenia myśli, ale nie inspiracji.

Kwiaty geniuszu rozkwitają nagle i szybko więdną.


Nie trzeba tworzyć teorii, by wyjaśnić te zmienne rytmy, fakty mówią same za siebie. Po prostu nie zawsze bywa spełniony warunek konieczny do inspiracji. Tym warunkiem, jak widzieliśmy, jest intensywna absorpcja umysłu. Zwyczajowo żyjemy pochłonięci zewnętrznymi działaniami i osobistymi wspomnieniami. Nie łatwo jest porzucić tę gonitwę. I stąd geniusz, który walczy, by zrodzić wielkie rzeczy, żyje okresowo, walcząc sporadycznie z własnym ja, czasami ślepo i nieświadomie interferując z inspiracją, która mu się przypodchlebia. On sam stwarza sobie samemu przeszkody.


Jego fizyczne czynności zniewalają umysł, otaczają go słowa pozbawione życia, a on nie potrafi ich połączyć tak, jak w momentach oświecenia. Jego zwyczajny intelekt przykuwa go do własnych ograniczeń, z których najmniejszym wcale nie jest próżność. Uczoność, choćby najwyższej miary, nie zastąpi transcendencji. Kiedy jednak twórca pozwoli intelektowi samoczynnie oddać się koncentracji, inspiracja „powraca” i kreatywny strumień znowu płynie bez zakłóceń. Niech zrelaksuje się na moment i nauczy trwać w spokoju ciała i oddechu, zwracając intelekt poprzez potężną koncentrację do wnętrza, wówczas boskie natchnienie spłynie na niego ponownie.


To samozapomnienie, to chwilowe zagubienie bezosobowego „ja” jest prawdziwą radością towarzyszącą stanowi twórczemu. Albowiem nie możemy zszyć delikatnych gobelinów nieśmiertelnej sztuki jaskrawopomarańczową nicią niebiańskiej radości. 

Czy jest choć jeden człowiek, który stał z boku i przyglądał się, jak jego umysł czy ręka były wykorzystywane do tworzenia wiecznych cudów, nie zauważając, że wszelkie zmartwienia doczesne zostały zdjęte mu z barków już przy pierwszych oznakach boskiego impulsu?


Prawda jest taka, że osobowość jest tylko naczyniem lub kanałem, i że kiedy w całości absorbuje naszą świadomość, powstrzymuje nasze poczucie boskiego ja, a także twórczy element manifestujący się tak wyraźnie poprzez geniusz.


„Poeci bywają echem słów, których potęgi nie znają – trąbą, co wzywa do bitwy, choć nie wie, jakie uczucia wzbudza”,  napisał jeden z największych poetów Anglii, Shelley. Co dziwne, dla wielu artystów i pisarzy charakterystyczne jest, że nie wiedzą, co stworzą, a często rozwój ich prac jest odmienny od tego, co planowali. Jan Sibelius, kompozytor, odnosząc się do swych ostatnich dwóch symfonii, gdy jeszcze żadna z nich nie była ukończona, powiedział: „Plany mogą ulec zmianom w zależności od rozwoju pomysłów muzycznych. Jak zwykle, jestem niewolnikiem mego tematu, poddanym jego żądaniom”. To najwyraźniej pokazuje, że inspiracja wynika ze zrezygnowania z osobowości. 

Gdyby pochodziła z osobistej woli, wszyscy kompozytorzy mogliby zaplanować każde stadium swej pracy. Moje przykłady dowodzą, że to coś jest spontaniczne w swej naturze i dlatego cała nasza zainspirowana praca przychodzi do nas w całości i w pełni, zanim nawet pierwszy raz ruszymy ręką czy głową. Mozart, wielki muzyczny geniusz, opowiedział raz, że w procesie komponowania muzyki, „pod warunkiem, że nikt mi nie przeszkadza, mój temat powiększa się, staje się określony i w całości ukończony jest w mej głowie, tak że jednym spojrzeniem mogę go objąć niby posąg. Z tego powodu przełożenie na papier odbywa się dość prosto, gdyż wszystko – jak mówiłem – jest już ukończone”.


Arnold Bennett, powieściopisarz, opowiedział jak zazwyczaj pokonuje utratę inspiracji. Zamiast karać swój umysł przez cały dzień, on udawał się do South Kensington Museum w Londynie i oglądał brązy i gobeliny, lub też jechał do Paryża, gdzie przechadzał się nad Sekwaną czytając stare księgi na stoiskach. Kiedy odwracał w ten sposób uwagę umysłu i zapominał o swym problemie, odciągając umysł od tematu, którego poszukiwał, inspiracja nagle powracała do niego sama. By odciągnąć świadome osobiste ego od pracy, trzeba było zająć je czymś innym; tworzyło to możliwość głębszego i podświadomego podzielenia umysłu.


Pracujący umysł ma swoją rolę do odegrania, lecz kiedy to spełni, powinien wycofać się z wdziękiem i pozwolić działać głębszemu umysłowi, wracając do działania tylko wtedy, gdy wszystko już ukończone, aby nadać ostatni szlif.
Kiedy na świadomy umysł spada pierwsza iskra, musi zostać rozpalona poprzez samo-poddanie. Jednakże kiedy – jak u większości intelektualistów – ego pozostaje niewzruszone na tronie, wówczas udaremnia własny cel i tamuje napływ inspiracji.


Obowiązkiem intelektu autora jest po pierwsze przytrzymanie przed sobą, w polu świadomości, tematu, nad którym pracuje – poprzez intensywną koncentrację; następnie, kiedy to już osiągnięto, promieniująca inspiracja wywołana samo-zapo-mnieniem musi całkowicie poddać się stanowi pasywności, a jednocześnie pozostać czujna i świadoma, aby tłumaczyć subtelną wiadomość na myśli i przetwarzać je na właściwe słowa.


W zainspirowanych wystąpieniach mówcy częstokroć są nieświadomi charakteru czy nawet tematu zbliżającej się mowy, jaką za moment wygłoszą. 

Poza udoskonaleniem techniki i walorami głosowymi pozostaje coś, co frapuje lub przeraża słuchaczy, coś nienamacalnego, ale wyczuwalnego w atmosferze. Np. świętej pamięci Sir Sahabji Maharaj, przywódca Kolonii Joginów Radhasoami w Eayalabagu, w pobliżu Agry w Indiach, wygłaszał religijne przemówienia do dwóch lub trzech tysięcy zebranych, przez kilka lat co noc, za każdym razem zmieniając temat. Nie tylko nie przygotowywał jakichkolwiek notatek, ale poinformował autora, że przed rozpoczęciem nigdy nie wiedział, co będzie mówił danego wieczoru.


Sokrates stwierdził, że kiedy miał wyznać największą prawdę, to nie on przemawiał, ale głos – „demon” – z jego wnętrza. Kim lub czym był ten głos zainspirowanego umysłu?

*


Kiedy rozważymy przypadek religijnej czy duchowej inspiracji, ujrzymy działanie tych samych praw, jakim podlega twórczość artystów, tylko o wiele silniejszych. Starożytni, średniowieczni i współcześni święci chrześcijańscy, fakirzy islamu i jogini Indii, wszyscy oni przeżywali ekstatyczne uniesienia natury religijnej, w których zjawisko artystycznej inspiracji było jasno widoczne. Artysta, pisarz i wynalazca siłą rzeczy muszą przekazać swe informacje poprzez materialny środek wyrazu, ale zainspirowany święty nie ma takich ograniczeń i w sobie pokazuje psychologiczne zmiany, jakich doświadczył.


Bowiem religijny mistyk jest na ogół – w swej idei całkowitego oddania się Bogu – przykładem działania  podstawowych zasad inspiracji. Kiedy poprzez żarliwą modlitwę lub szczere pragnienie udaje mu się to osiągnąć, jego osobiste ego wchodzi w stan uśpienia, podczas gdy Siła Wyższa, którą mistyk adoruje, przejmuje nad nim kontrolę. Może on – i tak czyni – zinterpretować swe święte doświadczenie z pomocą obrazów, symboli i doktryn odpowiadających jego konkretnemu religijnemu credo, lecz zasadniczo doświadczenie to polega na stopieniu się, połączeniu ze stanem, w którym zwyczajne ego przestaje  działać, a człowiek zostaje opanowany ekstatyczną, świętą harmonią. Gdy doświadczenie to sięgnie zenitu, stanu, w którym wszystko zdaje się być złożone w Bogu, mistyk zapłaci cenę prawdziwej inspiracji – wejdzie w trans, a jego ego zostanie sprowadzone do najniższej warstwy, gdzie stanie się samą emocją. 


Hinduski jogin zapędza swe myśli w narożnik dzięki bezlitosnej sile koncentracji. Następnie wielkim wysiłkiem wyrzuca je całkowicie z umysłu i w ten sposób wprowadza się w stan zainspirowanego istnienia, w którym myślący intelekt już nie zakłóca tak poszukiwanego przez niego spokoju. On także w kulminacyjnym momencie swych poszukiwań może wejść w absolutny trans na wzór świętego. 

Chociaż porusza się drogą kontrolowania myśli, podczas gdy ten drugi drogą egzaltowanej emocji, to siła, która wprowadza ich obu w stan bliski transu, poza osobowość i ograniczony intelekt, jest jedna i ta sama. Obaj cieszą się zjednaniem z tą siłą, nie czynieniem starań, by wyrazić jej wspaniałość poprzez jakieś materialne medium, takie jak sztuka, wynalazek czy przemowa. U podstaw poczynań obu leży nadprzyrodzony element, który rozpościera nad nimi swój płaszcz. To to samo, co bierze w posiadanie geniusza. Muzyka, rzeźba, poezja i architektura były święte w oczach starożytnych, a uprawiali je tylko wybrani kapłani w świątyniach lub obdarzeni talentem wtajemniczeni w Wielkie Tajemnice we wczesnym Egipcie, Grecji, Indiach czy Chinach.


Należy zauważyć, że ta koncentracja jest dokładnie tego samego rodzaju jak u zainspirowanych malarzy i poetów, ale uzewnętrznienie jej różni się, bowiem kiedy artysta czuje intensywną potrzebę przekazania swej wizji czy idei i odwraca się plecami do świata zewnętrznego by wyrazić swe doświadczenia, to mistyk zatraca się w kontemplacji. Sztuka jest formą medytacji, ścieżką ku temu błogiemu stanowi, który mistycy nazywają Bogiem, a artyści Pięknem.


Łaska Boga, której nadejście wynagradza mistyka, posiada swój odpowiednik w inspiracji, której spełnienie wynagradza starania artysty. 

Obie pochodzą z tego samego źródła. Kiedy intensywna koncentracja stopi osobiste „ja” w bezosobowym, uniwersalnym Ponad-umyśle, szczodra Łaska spłynie na mistyka lub jogina, a twórcza wena na pisarza lub artystę.


Ci, których tak pochłania artystyczna twórczość jakiegokolwiek rodzaju, że zapomną o sobie i otoczeniu, faktycznie otwierają wejście do uniwersalnego Ponad-umysłu i doświadczają tego samego, co poszukiwacze Boga podczas transu. Ważną różnicą jest to, że jogin zwrócony jest do swego wnętrza, do najgłębszego umysłu, a jego ciało utrzymywane jest w bezruchu, natomiast artysta aktywnie wykorzystuje je w przekładaniu na jakieś medium, papier, płótno czy kamień, obrazów i idei, które opanowują jego umysł. Stopień umysłowego zaabsorbowania w obu przypadkach może być równy. Bowiem artysta jest tak samo pochłonięty przez obrazy, które przekazuje, jak jogin przez światło niepodzielnej świadomości, której doświadcza, gdy wszystkie myśli są uspokojone. 

Obaj stają się nieświadomi mijania czasu, gdy otrzymują najwyższą inspirację, która ich karmi z tego samego świętego źródła, i w ten sposób nieświadomie demonstrują, że czas faktycznie jest tylko ideą.


Nawet osoby  nie będące artystami, wynalazcami, świętymi czy joginami czasami doświadczają podobnych wrażeń, chociaż w mniejszym stopniu, kiedy to czują siłę takich nawiedzeń w swoich zaabsorbowanych umysłach.

Geniusz może się zamanifestować w biurze zastawionym regałami, w sklepie wypełnionym towarami, na zatłoczonej giełdzie – dlaczego nie? 

Czy jest to tak wyjątkowe, że nie może pojawić się w metropolii, wśród tych, którzy spełniają podstawowe zadania ludzkości? Magnaci biznesu, kontrolujący wielkie organizacje, nierzadko odkrywali nowe trendy najwyższej wagi, kiedy koncentrowali się, odizolowani od świata, a skupieni na interesach i związanych z nimi problemach. Oświecenie, które na nich spłynęło i może wprowadziło na drogę do oszałamiającego sukcesu, pojawiło się po głębokiej koncentracji. Akt koncentracji myśli na pojedynczej ścieżce ostatecznie wprowadził ich, choćby na minutę, w zainspirowany stan samo-zapomnienia i mentalnego wyabstrahowania z otoczenia. Jednak ta minuta wystarczyła, by dać im upragnione objawienie planu produkcji lub polityki sprzedaży.


Co więcej, inspiracja, która dostarcza biznesmenowi wizji przyszłych osiągnięć, niekoniecznie musi opuścić go całkowicie, ale pozostawi pewien wpływ, który pomoże mu dobrze przeprowadzić całą pracę. Inspiracja nie tylko daje taką wizję, lecz także siłę, by dotrwać do końca. Ktokolwiek rozpozna ten wewnętrzny wpływ i podda mu się, zobaczy, że ma to wymierny sens.


Analogie pomiędzy tymi wszystkimi różnorodnymi manifestacjami zainspirowanego geniuszu, począwszy od religii, a skończywszy na banale, są oczywiste. Pod tymi różnorakimi zjawiskami kryje się jedna zasada, identyczne źródło. 

Głęboko w nas znajduje się cudowne i nieskończone złoże wiedzy, mądrości, potęgi, piękna i harmonii. Geniusz potrafi przywołać te wszystkie własności i wykorzystać je do zainspirowania swej pracy, myśli oraz istnienia. Jeżeli ktoś jest prawnikiem, dzięki inspiracji staje się lepszym, bardziej godnym zaufania. Jeżeli ktoś jest nauczycielem, wówczas, lepiej rozumie psychikę uczniów; będzie wiedział, jak sprawniej się nimi zajmować, ponieważ ujrzy ich różnorodne charaktery. Nikt nie dotrze do swego głębszego ego bez odsłonięcia sensu harmonii i współczucia dla innych. Dzięki temu bariera  między nauczycielem a uczniem zniknie, a student będzie miał większe możliwości rozwoju.


Współpraca doskonałej techniki i doskonałej inspiracji jest konieczna do stworzenia doskonałego i skończonego geniusza. Jeżeli to drugie zjawisko jest szczególnie rzadkie pośród nas, to dlatego, że w większości jesteśmy istotami niezrównoważonymi; nawet nasi uznani geniusze nie mogą funkcjonować przez cały czas na najwyższych obrotach, ponieważ – choć zawsze dysponują techniką – nie zawsze mogą dysponować inspiracją. Nie znaczy to jednak, że pewnego dnia nie będzie można wejść w stan stałego obcowania z inspiracją. Oznacza to, że pewnego dnia, jeśli wytropimy i przestudiujemy źródło inspiracji i zaczniemy rozumieć warunki jej objawiania się, dowiemy się jak praktycznie sprawić by nawiedzała nas w czystej formie częściej i jak wypracować metodę, przy pomocy której moglibyśmy dłużej utrzymać ją przy sobie.


Autor wierzy, że można to osiągnąć, że jeżeli człowiek opanuje technikę własnej sztuki lub zawodu w stopniu jak najdoskonalszym, a także wyćwiczy umysł w samo-zaabsor-bowaniu, to takie połączenie niezawodnie stworzy geniusza najwyższych lotów. Taki człowiek zawsze, bez wyjątku, będzie mógł tworzyć dzieła pełne inspiracji.

Podczas gdy nasi uznani geniusze bywają geniuszami w pewnych momentach swego życia, a w innych są zwykłymi rzemieślnikami, to taka kombinacja, jak zasugerowana tutaj, może dać stałą manifestację i demonstrację póki co niedostępnych dla ludzi możliwości.


Wszystko zależy od stopnia samo-zapomnienia jaki możemy osiągnąć poprzez całkowitą koncentrację. Przy codziennych zajęciach jesteśmy zbyt pochłonięci osobistym ego, któremu pozwalamy na ograniczanie naszej świadomości i nie możemy szukać zapomnienia. A jednak to ego, które uznajemy za takie ważne, jest w końcu tylko małym fragmentem egzystencji w nieskończenie większej egzystencji ludzkości i świata. Działa ono niczym kurtyna odcinająca świadomość najwyższej rzeczywistości i jedynie poprzez zerwanie tej kurtyny możemy posiąść transcendentalną wiedzę, potęgę i możliwości Ponad-ego. Z tej rzeczywistości pochodzą wszelkie rzeczy, poprzez nią i w niej możliwe są wszelkie rzeczy, cała wiedza spoczywa, niczym zwinięty wąż, w jej uścisku. To, co wzbrania człowiekowi wejść w tę cudowną i wielką spuściznę, to wąskie ego, ten mały fragment świadomego istnienia, którym otoczył się on dookoła niczym w więzieniu i z którego nie chce wyjść.


Wraz z tym rozdziałem kończy się pierwsza część niniejszej pracy. Czytelnikowi został zaprezentowany materiał do intelektualnej analizy i jeśli wykona on swoją część pracy z zapałem i posłuszeństwem, przygotuje się w ten sposób do wejścia na ścieżkę bezpośrednią, na którą składa się kilka ćwiczeń duchowych opracowanych dla połączenia codziennych doświadczeń i mistycznej rzeczywistości. W drugiej części niniejszej pracy czytelnik nauczy się urzeczywistniać we własnym życiu prawdy duchowe, które do tej pory mogły być tylko abstrakcyjnymi pojęciami intelektualnymi.


Czytelnikowi pokazano, jak rozpoznawać istnienie nieznanego ego, Ponad-ego, które ukrywa się w najgłębszych zakamarkach umysłu niczym błyszcząca perła w muszli ostrygi. Nauczono go prawdziwego znaczenia czasu i pokazano tajemnice miejsca wiecznego życia. Pozwolono mu zrozumieć, jak otworzyć źródło najwartościowszych inspiracji, które pobłogosławią rasę ludzką.


W końcu, na podstawie różnych ludzkich doświadczeń pokazano, że kurtyna odcinająca człowieka od uświadomienia sobie Ponad-ego, jest niczym innym jak jego osobistym ego i osobistą niezdolnością do zapanowania nad własnymi myślami. Wejście w to boskie ego jest możliwe tylko, jeżeli stłumi się jedno i zapanuje nad drugim.


Teraz należy znaleźć praktyczną metodę, aby tego dokonać. Taka metoda istnieje i częściowo była znana mędrcom Wschodu i oświeconym na Zachodzie od najwcześniejszych wieków. Zmieniona, zaadoptowana i wzbogacona, by sprostać potrzebom Europejczyków i Amerykanów, zostanie zaprezentowana na następnych stronach.

Część druga

-------------------------

P R A K T Y K I

Rozdział  7

Kultura  duchowa 

Subtelniejszych  uczuć

Praktyczny trening umysłu, który zostanie zaprezentowany w następnych rozdziałach dotyczy najwyższej części ludzkiej istoty, ale element emocjonalny także potrzebuje pewnej edukacji. Wielu temperamentom czysto mentalne metody mniej przypadają do gustu niż te, które poruszają uczucia. Ludzie są różnorodni i w naturalny sposób preferują czynności najlepiej współgrające z ich temperamentem.


Szczególnie religia jest kwestią uczucia i osiąga punkt kulminacyjny w religijnym mistycyzmie. Ze względu na powszechność występowania, element religijny w przeszłości dominował pośród mas ludzkich. Religia zdobywa większą wartość, kiedy przenosi orientację wierzącego z własnej struktury na inną, na porządek duchowy, a największą, gdy jest skierowana ku nieskończonej Potędze, ku Bogu. Staje się wówczas efektywną do tego stopnia, że wzbudza aspirację, pragnienie wzniesienia się z własnego podłego stanu do świętości i boskości. Taka aspiracja, w swym najlepszym stadium, faktycznie transformuje popularną religię w mistycyzm; dlatego można powiedzieć, że tylko ten jest oddany prawdziwej wierze, kto stał się mistykiem – wszyscy inni jedynie muskają granice wiary.


Osoby głęboko wierzące mogą iść tą drogą z powodzeniem. Mogą wziąć postać i życie swego Pana i medytować nad tym jako nad idealną egzystencją. Czcząc obraz jego duszy, kierują swe pragnienia ku Niemu z taką intensywnością, że wszelkie inne myśli są oddalone. Obraz ten powinien być stworzony jak najwyraźniej, ze wszelkimi detalami, w żywych kolorach, a wówczas umysł może z miłością zająć się wydarzeniami z życia Tego, który je zainspirował lub pewnym aspektem Jego nauk. Osoby takie muszą „zobaczyć” Go tak wyraźnie, że w danym momencie zdaje się On być postacią materialną, nie mniej realną niż otoczenie. Muszą wizualizować sytuacje i wydarzenia, aż dla nich „staną się żywe”. 

Mistyczny element tej praktyki pojawi się, kiedy Chrystus – jeśli to On został wybrany na Przewodnika – stanie się dla nich nie postacią z zewnątrz, ale jakby z wnętrza, kiedy stanie się osobą transcendentną i immanentną. Znaczy to, że Jego obraz powinien ostatecznie zniknąć w momencie kulminacyjnym, gdy Jego życie objawi się we wnętrzu czcicieli jako ego-Chrystus. Kiedy najwyższy stan duchowego odrodzenia zostaje osiągnięty, Jezus nie pojawia się już jako wyraźna i oddzielna osoba, lecz nasza osobowość stapia się z Nim. Wtedy rodzi się ego-Chrystus w danym mu miejscu, wszechogarniająca teraźniejszość, która jest naszym prawdziwym niezniszczalnym dziedzictwem.


Zanim takie medytacje ostatecznie zakończą się powodzeniem, musi pojawić się prawdziwe pragnienie, miłość do Boskiej Osoby. 

Należy prosić Go o łaskę, lecz wołanie to musi wydobywać się z głębi serca, jeśli ma zostać wysłuchane. Jeżeli On staje się tematem najskrytszych pragnień i czczony jest w milczącej katedrze serca, a wszelkie inne myśli na czas hołdu są odegnane, jeżeli wierny zamieszkuje w Jego duchowej istocie podczas medytacji i pozwala Jego duchowi zamieszkać w sobie podczas innych działań, to z pewnością nadejdzie czas, kiedy wierny doświadczy niezapomnianej mistycznej ekstazy. Najrozmaitsze pragnienia, naprzykrzające się kłopoty, zmartwienia i cierpienia osobistego życia zostaną tymczasowo zamazane niewypowiedzianą radością. 

Odkryjemy wówczas prawdziwe znaczenie tego tak źle używanego słowa: miłość, i zechcemy zaprzyjaźnić się z całym światem, nawet kosztem całkowitego poświęcenia się. Dlatego też, będziemy pragnąć spełniać Jego wolę, oddawać się Boskiej Istocie, a wtedy przepełnieni radością zrozumiemy, że wszelkie stworzenie ewoluuje wraz z całym światem ku olśniewająco wspaniałemu celowi.


Jeśli podczas tych religijnych kontemplacji i pragnień łzy napływają nam do oczu, nie należy się ich wstydzić. Powinny zostać przyjęte jako część nieuniknionej ceny, którą należy zapłacić. Pomogą nam pokonać niewidzialne bariery pomiędzy nami a Boskim Ideałem. Ci, którzy płaczą na swym duchowym wygnaniu, nie płaczą na próżno.


Konieczne jest tutaj wyjaśnienie dla tych, którzy pochodzą z innych kultur niż zachodnia, lub też wyznają inną religię niż chrześcijaństwo, że identyczne wyniki można otrzymać – na co są dowody – poza grupą wyznawców Jezusa, a według dokładnie takich samych praktyk. 

Wielu jest mistyków, u których imiona Kryszna, Mahomet czy Budda wzbudzają najgłębsze oddanie serca i którzy przez najzagorzalszą wytrwałość i ciągłe medytacje zdobyli radosną, ekstatyczną jedność z boską istotą. 

Potęga czcigodnej, religijnej Osobistości daje pomoc w skoncentrowaniu umysłu i pokonaniu słabości. Dlatego właśnie na przykład w Indiach czy w Persji mistycy używają dzisiaj, tak jak czynili to przez wieki, fizycznego portretu ich żyjącego nauczyciela, czy wyobrażenia dawnego mistrza duchowego, jako punkt skupienia dla swoich medytacji.

Z tejże praktyki czerpią prawdziwą pomoc w ukierunkowaniu myśli, a jednocześnie zwraca się ona do serca i wzmaga aspiracje częstszego wysiłku. 


Trzeba jednakże nadmienić, że ekstatyczna radość nie jest ostatecznym celem, jaki nam stawia medytacyjne życie. Taka radość nie jest najwyższym kryterium prawdy, mimo że jest jej bliska. 

Prawdą jest, iż wielu mistyków tak uważało i poprzestało na osiągnięciu jej, zapraszając w ten sposób straszliwego mściciela, ciemną moc dla duszy, duchową ciemność. Medytujący mistyk musi nauczyć się nie pozostawać zbyt długo w królestwie radosnych, duchowych emocji, lecz raczej przenikać je. Albowiem istnieje wyższe królestwo do osiągnięcia, a jest to całkowity spokój, nie dający się pojąć rozumowi, królestwo całkowitej ciszy i najwyższego opanowania.


Nawet od tych, którzy nie są z natury religijni i którzy wobec tego pozostaną niewzruszeni wobec tego krótkiego opisu drogi, wymagana jest mimo wszystko pewna kultura aspiracji. W ich przypadku nie jest jednak konieczne kierowanie pragnień ku religijnej Osobowości czy Zasadzie, mogą je kierować ku idei Prawdy, która im odpowiada. Chociaż umysł w ten sposób staje się instrumentem w tej pracy, potrzebna mu jest wewnętrzna siła, prowadząca go ku sukcesowi. Siłę tę musi dać pragnienie.


Wartości tego czynnika nie należy przeceniać. Częste wysyłanie w wszechświat milczącego lub głośnego wołania, pragnienia lub prośby o prawdę duchową, pokój lub naukę, pobudza do działania pewne siły. 

Wszechświat nie jest maszynerią działającą na ślepo, ale szatą noszoną przez najrozmaitsze, inteligentne istoty. I dobrze jest zacząć pragnąć, jeśli do tej pory nie nauczyliśmy się tego, kiedy głęboka rozpacz po ciężkim ciosie zadanym przez los stwarza melancholijne poczucie przemijania i bezsensu ludzkiej egzystencji.


Bez względu na to, czy człowiek ma skłonności religijne, czy pragnie poznać intelektualną prawdę czy też nie, istnieje trzecia forma emocjonalnego rozwoju, której należy spróbować. Leży ona częściowo w wyczuleniu na estetyczne wrażenia, zarówno w naturze jak i sztuce, a częściowo w wyższych etycznych uczuciach i unikaniu emocji niższych.


Rozkoszujemy się krajobrazem naturalnej urody, której nie widzimy na ulicach miast. 

Kogóż nie ujęły piękne krajobrazy, do których opisania trzeba lotnego języka poezji? Któż nie przeżył momentów uniesień, zagubiony w sobie, w otoczeniu wspaniałości wymuszających na nim całkowitą kontemplację? Więcej osób niż się spodziewamy na trywialnym Zachodzie choćby raz doznało emocji, kiedy to ich życie choćby na chwilę nabrało całkowicie innego aspektu. Odnosi się to do tych przebłysków ekstatycznego olśnienia, rzeczywistości otaczającej materialny wszechświat, które pojawiają się niespodziewanie i pozostawiają radosną i spokojną egzaltację. 

Takie momenty mogą nadejść, kiedy jesteśmy sami na pokładzie statku w nocy otoczeni bezmiarem oceanu albo kiedy obserwujemy różowy wschód słońca ponad szczytem górskim; mogą też pojawić się nagle i niespodziewanie wśród zgiełku targowiska. Przychodzą, kiedy wpuszczamy Naturę do serca. 

Kiedy patrzmy na krajobraz oczami poety i kiedy dochodzimy do wniosku, że niebo może zaczyna się w kępie trawy przed domem. 

Jednak gdy przychodzą, człowiek czuje, że zapomina o codziennych troskach i niepokojach i wznosi się ku bezosobowemu patrzeniu na świat, co przedtem nigdy nie było możliwe. Czas zdaje się stać, poczucie wieczności życia przepełnia cały umysł, fizyczne otoczenie traci nieco namacalność, rzeczywistość zmienia się w pewnym stopniu w sen. Duchowy spokój, dotąd nie znany, wypełnia serce razem z wielką wdzięcznością, której nie mogłoby wywołać żadne ziemskie pragnienie. Pojawia się też jaśniejsze rozumowanie, życie staje się prostsze, a człowiek raczej czuje niż widzi racjonalny cel w samym sercu rzeczy. Przerażenie, chaos i wojna, które są nierozerwalnie związane ze światem ludzi i zwierząt znikają na chwilę z naszej rzeczywistości, ponieważ w tej boskie atmosferze, w którą weszliśmy, trudna pamięć o nich istnieć nie może. Piękna prawda, tak nieuchwytna i niewypowiedziana, dotarła do naszego serca. Wiemy… a jednak doświadczenie znika, chociaż pamięć o nim trwa zawsze. O tym nie można zapominać, nawet gdybyśmy bardzo chcieli; to będzie trwało i nigdy nie ulegnie zatarciu jak inne doczesne wspomnienia. Ciągle będzie nas nawiedzać a my będziemy chcieli odtworzyć te boskie chwile. Cóż znaczy wspomnienie tych rzadkich momentów? Czy można je zebrać na nowo tak jak zbiera się pachnące kwiecie z żyznej ziemi?


Odpowiedź na pierwsze pytanie jest taka, że poza ego, o którym każdy z nas wie, leży inne, którego normalnie nie jesteśmy świadomi, a jest ono tym tajemniczym i ulotnym czymś zwanym duszą lub duchem. To Ponad-ego jest najbardziej sekretną częścią ludzkiej natury, a zarazem jej częścią najbardziej fundamentalną. Bezosobowa radość, z której dane nam są jedynie okruchy jest częścią tego drugiego ego.


Odpowiedź na drugie pytanie brzmi: tak! Te piękne uczucia, te wspaniałe momenty można na nowo osiągnąć, jeżeli się zechce, i można je zatrzymać na dowolny czas, jeśli zrozumiemy i dostatecznie opanujemy całą metodę samodzielnej nauki opisaną w tej książce.

*


Należy nauczyć się obserwować i kultywować pewne subtelne nastroje serca. Pojawiają się one w naszym życiu o różnych porach, często przypadkowo i niespodziewanie, lecz przede wszystkim na bardzo krótki czas. Jeśli ich nie kultywujemy, zostają odrzucone, a ich wartość w znacznym stopniu utracona. Te nastroje zostają najczęściej wywołane podświadomie poprzez estetyczne przyjemności, takie jak słuchanie ekstatycznie pięknej muzyki, czytanie zainspirowanej poezji, oddawanie się wrażeniom wywartym na naszych zmysłach i umyśle przez niezapomniane i wspaniałe widoki: o wiele rzadziej występuje wartościowy stan całkowitego uwielbienia i głębokiej czci, wywołany osobistym spotkaniem z tym, który w pewnym stopniu połączył się z Ponad-ego.


Kiedy tylko doświadczymy takiego stanu potężnego zauroczenia, przestrachu czy całkowitego spokoju, należy skupić na nim cały umysł, rozpoznać w nim ważny zwiastun i wsłuchać się w jego przesłanie. 

Powinniśmy długo i dogłębnie rozmyślać nad tą wiadomością i szukać drogi ku jej źródłu; należy spróbować wpleść te efekty w materiał własnego charakteru. Ponieważ takie nastroje nie przychodzą do nas opatrzone nazwą kraju ich mistycznego pochodzenia, mamy skłonność nie doceniać ich wartości. Z zasady są one chwilowe i należy rozpoznać ich prawdziwą wartość i wewnętrzną esencję, bowiem z tych momentów możemy wiele wynieść. 

Wszystko, co pomaga kochać prawdziwe piękno, co naprowadza nas na szlachetniejsze tory, ku czystej świadomości życia, powinno zostać przyjęte i pielęgnowane;  wzmoże to wewnętrzne wyczulenie i pomoże zjednać siły, których potrzeba na tej drodze.


Natura, Wielka Artystka, może wzbudzić w czułych duszach nastroje tak wzniosłe i dogłębne jak te wywołane przez dzieła śmiertelników. Możemy oddać się w jej czułe ramiona w każdej chwili, a da nam ulgę i pomoc w ziemskiej niedoli. Jest pięknem z ziemi, spokoju i kamienia. 

Kiedy na przykład trafimy w leśne ostępy i zagłębimy się w ich pulsującej ciszy i ogromie, powinniśmy skupić uwagę na pierwszych emocjach i wznieść je, aż zamienią się w coś o prawdziwej duchowej wartości.

Należy więc zacząć od czujności na najmniejsze ślady uroku i spokoju. Wtedy trzeba przedłużać je w sen na jawie i rozkoszować się nimi niby świętym znakiem. Musimy rozsmakować się w tych uczuciach z narastającą radością. I tak, nawet kiedy spacerujemy po ziemi pokrytej uschniętymi liśćmi, może pojawić się stan koncentracji, który będzie pogłębiał się stopniowo, aż – jeśli dopisze nam szczęście – pojawi się wieczny spokój Ponad-ego, który kryje się we wszelkich nastrojach i przeżyjemy niezapomniane wrażenia.


Dokładnie w ten sam sposób, możemy wędrować brzegiem morza i wsłuchiwać się w szum fal. A potem usiądziemy na chwilę na głazie albo na suchym piasku i zapatrzymy się w bezmiar błękitnego morza i ametyst nieba. Wówczas powinniśmy otworzyć się na wszystko, co Natura ma nam do powiedzenia. Rytmiczny plusk fal i ogrom morza niosą dla człowieka przesłanie. 

Musimy pozwolić tej wiadomości wejść całej w naszą osobę, a nie starać się rozumieć ją intelektualnie. Siedząc w bezruchu i koncentrując serce i wzrok, z otwartą i wyczekującą duszą, musimy pozwolić zmysłom wzroku i słuchu stać się mediatorami wyższego stanu. 

Kiedy ten nowy nastrój zapanuje zdecydowanie, powinniśmy całkowicie się mu poddać i pozwolić żyć w nas, nie czyniąc jednak z niego przedmiotu intelektualnej analizy. Rzeczywiście, w przywoływaniu i kultywowaniu tych wyższych nastrojów emocjonalnych ważnym jest, aby nie skupić na nich wszystkich zmysłów, nie próbować rozkładać ich na czynniki pierwsze, zanim całkowicie nie znikną lecz raczej starać się samemu łagodnie w nie wtopić. Gdybyśmy chcieli w nie interweniować, ryzykowalibyśmy utratę drogocennego, duchowego doświadczenia.


Istnieje pewien subtelny, psychologiczny, powód dla którego naturalna sceneria, szerokie równiny, wielkie pustynie, odległe pasma górskie, bezkresne oceany, posiadają szczególną siłę wznoszenia naszej osoby na uduchowione poziomy. Kiedy nasze oczy po raz pierwszy ujrzą taki widok, a my skierujemy wzrok na najbardziej odległy punkt, umysł – ten element w nas który faktycznie widzi, a organy wzroku wykorzystuje jedynie jako narzędzia – i mknie w przestrzeń, aż dotrze do granicy.

Cała operacja trwa zaledwie ułamek sekundy, bowiem umysł podróżuje z zadziwiającą prędkością. W wyniku tego, umysł chwyta się odległego przedmiotu, jednocześnie nie tracąc kontaktu z podstawą, to znaczy, fizycznym mózgiem.


W pierwszym momencie, wzrok skupiony tak daleko unosi świadomość częściowo poza fizyczne ciało i uwalnia umysł od typowego dla niego egocentrycznego nastawienia. Wbrew sobie porzucamy wszystko, co jest czysto osobiste na rzecz bezosobowego, zaprzestajemy ciągłych rozmyślań i całą uwagę poświęcamy obserwacji, a następnie wracamy ponownie do zwykłego stanu. Jednak ten mistyczny interwał wystarcza, by stworzyć poziom Ponad-ego.


Gdybyśmy mogli precyzyjnie wychwytywać takie boskie momenty, a nie pozwalać mu ulatniać się bez śladu; gdybyśmy potrafili je wzmacniać, rozsmakowywać się w ich uduchowieniu, wówczas pewnego dnia moglibyśmy przesunąć świadomość całkowicie do Ponad-ego i pozostać tam przez chwilę. Tego dnia nigdy nie zapomnimy, bowiem naszej ekstazy nie da się z niczym porównać.


Kiedy ktoś wchodzi na górski szczyt, umysł jego może ogarnąć spokój, na usta spłynie cisza, a serce opanuje błogość, bowiem szczyty niosą czystszą atmosferę niż równiny i doliny. Są one mniej skalane emocjami ludzkich tłumów, mniej są im znane ludzkie pożądania, niedole i złości. A widok ich wysokich szczytów uczy nas ku jakim wzniosłym aspiracjom doskonałego życia mamy się kierować – ku bezmiarowi nieba, który otacza je, tak jak Bóg otacza nas wszystkich. Góry zawsze wiązały się z ideą tego, co święte. Nie ma chyba kraju czy narodu, który nie miałby baśni, mitu czy historii łączącej te dwa elementy.


Prorok Eliasz pościł przez czterdzieści dni na górze Horeb, by całkowicie zniszczyć w sobie zwierzęcą naturę i powrócił zdecydowanie i bez obaw potępiając grzechy Achaba i bałwochwalczość jego żydowskiego ludu. Na tym wzgórzu pozbawionym drzew zdobył niezwykłą siłę, dzięki której przeciwstawił się królowi i królowej Jezabel czczących Baala. Na pustyniach Arabii Mahomet odnalazł swego Boga i wiarę, modląc się w pieczarze wysoko w zboczu Skalistej Góry Hira. Pierwsi Persowie zapalili święte płomienie na najwyższych wzgórzach, płomienie, które nieustannie podtrzymywali na znak wiecznej natury Bóstwa i tam wyznawali Boga, uznając górę zwieńczoną ogniem za świątynię. Ich prorok Zoroaster modlił się na wysokim szczycie, gdzie ukazał mu się Ahura-Mazda, Bóg i pokazał „Księgę Praw”, która musiała się stać boskim prawem dla jego ludu. Podobnie było na samotnej Górze Dicta, gdzie jakieś bóstwo przekazało królowi Minosowi prawa dla Krety. Dla Tybetańczyków i Hindusów podobnie wyniosłe, śnieżne olbrzymy Himalajów niosą w sobie świętość niepodobną do niczego innego na ich ziemiach.


Druidzi z pradawnej Brytanii odnoszą się do swych wzgórz z uwielbieniem i szacunkiem, uznając je za święte siedliska swych bóstw. Kapłani dawnego Meksyku wybierali wzniosłe szczyty dla swoich najświętszych obrzędów. Melantes, który znacznie bliżej starożytności niż my, zapewnił swych czytelników, że dla starożytnych typową praktyką było czczenie najwyższego bóstwa na najwyższej dostępnej górze.


A w naszych czasach dla tych, którzy odrzucili życie w cywilizacji na rzecz ascetycznego życia z dala od pokus i ruchu, wzgórza są schronieniem. Derwisze z Nakshabendi, którzy wycinają mieszkalne pieczary z widokiem na Kair; greccy mnisi, którzy ukrywają się przed słabszą płcią na skalistej Górze Athos; radośniejsi włoscy bracia, którzy zbudowali sobie wielki klasztor na ślicznym wzgórzu ozdobionym ogrodami pod Florencją, nie mniej niż Mojżesz spędzający czterdzieści dni na Synaju lub Jezus, kiedy udał się na Górę Karmel, dają świadectwo oświeceniu i potędze, które można znaleźć na samotnych szczytach górskich.


Cała miłość do Natury, która wznosi się z głębin naszego istnienia, koncentracja na emocjach pochodzących z „duszy” to prawdziwie cenna praktyka.

*


Kiedy opuszczamy królestwo Natury i zwracamy się ku królestwu sztuki, gdzie człowiek próbuje skopiować jej różnorodne piękno, jej porządek i układ, znajdujemy dalsze możliwości ćwiczenia emocji na ścieżce prowadzącej do duchowego otwarcia. Wiersz, obraz, melodia, pomnik i rzeźba stwarzają rzeczywiście fascynujący wstęp do boskiego królestwa i stanowią siłę w duchowej ewolucji.


Sztuka to nie tylko ozdobny dodatek do życia, chociaż dla niektórych umysłów częstokroć taką pozostanie. Może wpłynąć na ludzką istotę w sposób głęboko uduchowiony, może zadziałać tak, że da mu wartościowe psychologiczne doświadczenia. 

Artysta odnosi sukces, jeżeli przekazuje swe doznania piękna, ekstatyczne uniesienia, a publiczność uczestnicząc w nich, rozumie lub odczuwa te same wrażenia. Sztuka nie jest próżnym luksusem dla tych,  których na nią stać. Siła drzemiąca w wielkiej sztuce każdego rodzaju jest taka, że może przywieść nas na sam próg autentycznej boskości. Wielki artysta w pięknie przez siebie tworzonym jest nieświadomym przekaźnikiem wartości pozostających normalnie poza jego zasięgiem.


Jeżeli na chwilę zapomnimy o rutynowych czynnościach zwyczajnego życia i wejdziemy w świat prawdziwego artystycznego tworzenia, to doświadczymy rozszerzania horyzontów poza czysto osobiste, doświadczymy wyniesienia uczuć poza typowo materialne. Faktycznie możemy wykorzystać, kiedy nauczymy się jak to czynić, twory artystów nie tylko do cieszenia oka, lecz także aby wznieść umysł do stopnia świadomości innego niż zwyczajny.


Kiedy tylko trafimy na zainspirowane dzieło powołane do życia przez oświeconego artystę, powinniśmy mu poświęcić baczną uwagę; w ten sposób odtwarzamy w sobie stan umysłowego zaabsorbowania, który przeprowadził artystę przez najwspanialszą część jego osiągnięcia. 

Wówczas będziemy mogli dotknąć samego źródła, z którego on także czerpał. Jeżeli nie pomyliliśmy talentu z geniuszem, wtedy zaczynamy od podziwu, przechodzimy do uwielbienia, a kończymy na inspiracji. Musimy poszukiwać elektryfikującego kontaktu i próbować go pochwycić, nie wolno nam odrzucać pierwszego uczucia uniesienia czy oczarowania przez nieuwagę, wręcz przeciwnie, musimy je oceniać jako nić prowadzącą do najdrogocenniejeszego stanu. Ważnym jest by uniesienie nie prysło przez pospieszne przejście do następnego stadium umysłowych wrażeń czy fizycznego odczucia. Potrzebny jest wysiłek, aby oddalić pewne zbędne myśli i emocje, aby dusza była wolna od codziennych czynności, wyniesiona wyżej i skoncentrowana na duchowej witalności, podtrzymywanej przez muzykę czy inną formę sztuki.


W tym właśnie momencie powinniśmy zacząć specjalne ćwiczenia oddechowe, wizualne i sercowe opisane w następnych rozdziałach i przejść przez nie bardzo szybko i jednocześnie. 

W ten sposób ze sztuki zostanie wyciągnięta najwyższa  korzyść i zamiast być zaledwie przyczyną spotęgowanej przyjemności, stanie się ona najprawdziwszą złotą bramą do niezwykłej duchowej egzystencji.


Jeżeli dopisało nam szczęście i zostaliśmy obdarowani zrównoważoną artystyczną i intelektualną naturą, posiadającą prawdziwe wyczucie piękna, a jednocześnie wystarczającą intelektualną samokontrolą, to droga w tym kierunku będzie dla nas łatwiejsza. 

Dlatego też można uogólnić, że artystyczna kultura jest wartościowym darem. Człowiek nie zostanie prawdziwym artystą czy znawcą sztuki, jeżeli nie wyczuli się na te wyższe od przeciętnych emocje.


Szczególnie wartościowa w odniesieniu do ukrytych zdolności duszy jest muzyka; te rytmiczne miary nawiedzonych dźwięków prowadzą serce w nieznane. W przepięknych dźwiękach szlachetnej Piątej Symfonii Bethovena, czy w tęsknej melodii Ballady G-mol Chopina kryje się wartość duchowa, nie mniejsza od walorów artystycznych, dla tych, którzy wiedzą jak je dostrzec.

W symfonii, melodii czy piosence pojawia się boski element, który wprowadza nas w stan uduchowienia, ekstazy, czy żałości, w którym wielcy artyści tworzyli owe dzieła. Asceta widzący w nich jedynie pęta ułudy, przez które zapominamy o Bogu lub poprzez które marnujemy czas, zamiast poświęcać go praktykom religijnym, ma prawo unikać takich niebezpieczeństw; nie wszyscy muszą jednak podążać tą drogą pełną strachu. Sam Bethoven powiedział: „Muzyka jest mediatorem między życiem duchowym a zmysłowym”. A jednak gdyby dożył dzisiejszych czasów i usłyszał te hałasy, które za muzyką uchodzą, zmieniłby pewnie zdanie.


Pomimo to należy pamiętać, że artysta, który zatraca się w przesadzonym i niezrównoważonym entuzjazmie, który trwoni siły lub tworzy w przybytkach sztuki przepełnionych atmosferą szaleństwa, zdecydowanie nie będzie pasować do tej drogi, a twory artystyczne zamiast pomagać odbiorcy w lepszym postrzeganiu życia, sprowadzą go na manowce. Powinniśmy raczej szukać takich dzieł, które nie wzbudzają w nas niepożądanych emocji, ale przeciwnie, wynoszą duszę, oczyszczają ją i wprowadzają w majestat duchowej radości. Rzeczywiście są ludzie o uznanym, wręcz zniewalającym geniuszu, którzy sami stali się fizycznie zniekształconym przetwornikiem własnej inspiracji lub też w swej mediumistycznej bezradności pozwolili mocom piekielnym wykorzystywać ich cudowne zdolności. 

Kiedy stajemy w obliczu ich prac, odczytujemy w nich obecność geniusza, lecz nie powinniśmy zapominać, że oglądamy prawdę zniekształconą, to znaczy fałsz, wewnętrznie destrukcyjnych, niewidzialnych sił podziemnego świata. Zważywszy to wszystko, mądrzej jest nie zanurzać się w atmosferę tych tworów, lecz odwrócić się i poszukać zdrowszego i czystszego powietrza.

Muzyka wywoła dokładnie takie same uczucia, literatura przekaże dokładnie taki sam stan umysłu, obrazy stworzą w widzu dokładnie taki sam nastrój jak te, w których były tworzone – i dlatego ważnym jest, by szukać najlepiej uduchowionej sztuki. Wymyślony przez artystę świat chwyta nas i wciąga. Wielki artysta powinien być interpretatorem duchowego życia dla pośredniejszych śmiertelników.


Co więcej, powinniśmy celowo próbować kultywować te uczucia i cechy charakteru, które są pomocne w poszukiwaniu wyższego życia. 

Wszelkie emocje, takie jak złość, nienawiść, zazdrość i strach są wysoce niepożądane. Możemy tego sobie nie uświadamiać, kiedy zajmujemy się czymś tak całkowicie niewidzialnym jak emocje, lecz antagonistyczne, cierpkie uczucia i podejrzliwość mogą okazać się destrukcyjne nie tylko wobec nas samych, naszego charakteru, zamykając dostęp duchowego świata, które mogłyby nam pomóc, lecz także wobec innych, bowiem poruszają się one bezgłośnie poprzez przestrzeń, aż uderzą niepostrzeżenie w osobę, która je wywołała. 

Dlatego też musimy być czujni i próbować bronić się przed kontynuowaniem niepożądanych uczuć – na pierwsze objawy nic nie można poradzić, ale musimy uświadomić sobie, że w świecie wewnętrznym, gdzie umysł funkcjonuje telepatycznie, te rzeczy są rzeczywiste. 

Tak samo jak człowiek świadomie nie wprowadziłby do własnego domostwa dzikich bestii, tak samo powinien za wszelką cenę odganiać od piersi wściekłego tygrysa, przebiegłą panterę czy zdradliwego węża.


We współczesnej historii wiele jest zjawisk nagannych, ale wymagają one nie nienawiści, strachu i zniszczenia, lecz zrozumienia poprzez wyższe światło; nie dodawania nowych antagonizmów, ale konstruktywizmu, dobroci i prawdy.


Kultywowanie życia emocjonalnego przygotowuje właściwe warunki na przyjęcie duchowego oświecenia i faktycznie pomaga w aktywnym polu codziennego życia. Za każdym razem kiedy wyrażamy hołd, uwielbienie, oddanie, podziw, cześć, uniżoność wobec tego co wspanialsze i większe w osobach lub naturze, przyspieszamy nadejście oświecenia.


Częstokroć pojawia się pytanie, czy w codziennym życiu powinniśmy wprowadzać pewne ascetyczne, samodyscyplinujące zmiany, jeżeli decydujemy się na kroczenie ścieżką duchową. Faktycznie wiele osób uważa, że takie innowacje są konieczne, a niektórzy nawet drżą w oczekiwaniu na trudności, jakie ich czekają.


W przypadku drogi proponowanej tutaj, objawy te możemy sobie w dużej mierze darować. Nie są wymagane jakiekolwiek ascetyczne zmiany. 

Zasadnicza praca musi być wykonana wewnątrz, a takie zewnętrzne gesty, jeśli będą potrzebne, muszą przychodzić stopniowo i wynikać z wewnętrznej potrzeby, a nie być narzucane przez jakiś autorytet czy konwencje. O wiele ważniejsze od poświęcenia fizycznego nawyku jest poświęcenie nawyku psychicznego, dlatego też możemy wejść na tę drogę bez okazywania czegokolwiek w sposób przesadny, tak że nawet osoby, z którymi mieszkamy, lub nasza rodzina, mogą być nieświadomi, że sięgnęliśmy do wyższego poziomu życia.


Pomimo to faktem pozostaje, że tam, gdzie można to zrobić bez specjalnych tarć i niepotrzebnego obciążenia siebie i otoczenia, pewne proste modyfikacje w życiu fizycznym mogą okazać się stosowne.


Nie trzeba uciekać przed światem do pustelni. Nasze zmartwienia i nasze osobiste ego podąży za nami, gdziekolwiek uciekniemy. Zbawienie jest kwestią całkowicie osobistą; wiara, że można je osiągnąć jedynie w grupach duchowych, religijnych społecznościach czy klasztorach jest podejrzaną iluzją; „dusz nie zbawia się na pęczki” powiedział Emerson, a doświadczenie potwierdza te słowa. Z drugiej strony, tymczasowe wycofanie się na krótki okres zawsze jest pomocne. W takich przypadkach Natura stworzy o wiele lepszy i harmonijny klasztor niż człowiek.


Inna trudność pojawia się w przypadku czystości cielesnej. W tym przypadku ludzie także często wierzą, że człowiek musi odrzucić wszelkie związki seksualne jako wstydliwe i wejść na drogę całkowitego celibatu. Jeżeli czują w sobie głos wzywający ich do takiego życia, ich oczywistym obowiązkiem jest go posłuchać. Lecz ludzka egzystencja jest na tyle szeroka, by pomieścić również inne ścieżki ku Ponad-ego.


Wyższa cywilizacja będzie postrzegać w małżeństwie to, co dzisiaj jedynie nieliczne młode pary w nim widzą – okazję do wspólnego dojrzewania dwóch dusz by osiągnąć cel duchowo-materialny, a stosunek cielesny stanie się wówczas tylko akompaniamentem, a nie celem małżeństwa. Obecność duchownego i chóru kościelnego niekoniecznie sprawia, że ceremonia małżeństwa jest święta; małżeństwo osiąga status wyższy od cywilnego kontraktu tylko wtedy, kiedy mąż i żona oboje rozumieją, iż muszą ostatecznie połączyć się w czczeniu Wyższego Światła. Nie znaczy to wszak, że całkowity celibat, odrzucenie ludzkich związków małżeństwa, jest jedyną drogą ku duchowości, jak tak wielu utrzymuje w swej nietolerancji i ignorancji.


Ponieważ celem tej książki nie jest wydawanie moralnych nakazów, należy ostrzec czytelników, że mistyczne medytacje muszą być wspierane poprzez usilne starania poprawienia charakteru i podniesienia etycznych standardów. Bez tego bowiem pojawia się niebezpieczeństwo.

Rozdział  8

Ćwiczenia 

w opanowaniu umysłu

Zwyczajny człowiek przenosi się nieodpowiedzialnie z jednej myśli na drugą i lekkomyślnie pozwala pracować umysłowi według własnej woli. A jednak jest odpowiedzialny za własne myśli, które reagują i będą reagować na całe jego materialne życie. Człowiek widzi jedynie niewyraźnie słuszność eliminowania myśli niepożądanych i wzmacniania dobrych. Czystą i bardzo śmiałą fantastyką może wydać się twierdzenie, że istnieje związek między myślami, a tym, co człowiekowi się przytrafia w materialnym życiu, między stanem umysłu a materialnym powodzeniem. Jednak ci, którzy praktykowali te metody wystarczająco długo, wiedzą, że to nie fantazja, tylko najprawdziwsza prawda i że zewnętrzne życie w dużej mierze stanowi odzwierciedlenie świata umysłu. Na szczęście nasza epoka została tak dogłębnie przesączona materialistycznymi poglądami na temat życia, że w znacznej mierze utraciła zarówno pamięć, jak i wiarę w subtelniejsze siły ludzkiego umysłu. Jednakże taka utrata nie może zmienić podstawowego faktu ich istnienia. Dopóki będziemy wybierać duchową ignorancję, dopóty będziemy błąkać się po omacku z kataraktą materializmu na oczach. W rezultacie kończy się to niepotrzebnym cierpieniem i całkowitą niezdolnością poznania głębszych zamiarów Natury i przeznaczenia naszej rasy.


By zdobyć kontrolę nad porozrzucanymi myślami i uczuciami, musimy odzyskać utraconą władzę i niezależność. Człowiek musi całkowicie panować nad umysłem, jeżeli ma wypełnić ewolucję wyznaczoną mu przez Naturę. Może odrzucić to zadanie jako nie warte wysiłku, ale straci na tym tylko on, ponieważ niezdolność do władania własnymi myślami prowadzi do piętrzenia się najprzedziwniejszych form cierpienia. Truizmem jest, że wiele decyzji i wydarzeń w naszym życiu pozostaje pod silnym wpływem naszego stylu myślenia. Dlatego też, by zmienić sposób myślenia, należy w jakimś stopniu zmienić okoliczności i środowisko naszej egzystencji, a także uzyskać pewność siebie i wewnętrzny komfort. Co więcej, musimy dokonać w sobie cudu, zanim będziemy mogli czynić cuda zewnętrzne. Tak więc dla tych, którzy w jakimś stopniu są niezadowoleni z życia, zalecane są nade wszystko poniższe ćwiczenia w opanowaniu myśli. 

A w naszej praktycznej epoce, kiedy ludzie poszukują namacalnych dowodów, a nie ulotnych teorii, mocny argument będzie stanowić powiedzenie światu: Zróbcie tak! Podejmijcie te ćwiczenia, a wkrótce zobaczycie, jak strumień waszego życia przepływa wartko kanałami wśród słonecznych i przyjemnych krajobrazów.


Już te powody wystarczają, aby poświęcić największą uwagę myślom. Jednak istnieją inne, ważniejsze powody, dla których należy od nowa ukształtować umysł. 

Bowiem poprzez umysł możemy zbadać tajemnice królestwa niebieskiego i odkryć dla siebie samych, czy dusza istnieje i jaka jest naprawdę. Główną zasadą jest to, że pewność duchowej egzystencji nigdy nie zostanie potwierdzona przez dowody obiektywne, ale tylko przez podjęcie intelektualnych lub emocjonalnych starań. Poprzez umysł odpowiednio prowadzony otwiera się nam najgłębsze ego i wtedy przechodzimy przez jego zawoalowane sanktuarium w stan boskości. Taki kierunek, nazywany różnorako: „spokojem umysłu”, „medytacją”, „jogą” i „mistycyzmem”, przeobraża umysł i nakłania myśl do służenia człowiekowi, a nie tyranizowania go. 

Wartość wszystkich praktyk spokoju umysłowego ma tak duże znaczenie, że Ignacy Loyola, założyciel Zakonu Jezuitów, wyznał Ojcu Layenz, iż jedna godzina medytacji w Manfesa odkryła przed nim więcej prawd o sprawach niebieskich, niż wszelkie doktryny teologów razem wzięte.


Jeżeli czytelnik jest gotów podjąć tę wyniosłą przygodę, musi spełnić warunek wstępny. Oto on:


Z dwudziestu czterech godzin dnia musimy wybrać pół godziny, kiedy to możemy wycofać się ze zwykłych czynności i być sam na sam z własnymi myślami, w spokoju i bezruchu.

Osoby żyjące w takim rygorze, że nie są w stanie znaleźć pół godziny na ten wzniosły cel, mogą wykorzystać dwadzieścia, czy chociaż piętnaście minut dziennie. 

Nie chodzi tu tak bardzo o czas poświęcony myśleniu, co raczej o jakość rozmyślań i czujną, skoncentrowaną świadomość, która będzie nami kierować przez te kilka minut. Lecz większość osób narzekających na brak czasu na medytacje, zazwyczaj znajduje czas na przyjemności, na teatr, kino, czytanie plotek w gazetach, na próżne gadanie, na podwieczorki, proszone kolacje i inne rozrywki. 

Czy w takim razie nigdy nie chcą się spotkać ze swoim boskim ego? 

Prawda jest taka, że wszystkie niedogodności, wysiłek i odrobina ofiary wymagane przy medytacjach nie wydają się im tego warte, a korzyści z nich płynące – nazbyt odległe i mgliste. A jednak gdyby pojęli tę kwestię należycie, zrozumieliby, że te okruchy dnia przeznaczone na spokój umysłu to klejnoty życia, nieskończenie ważne, ponieważ cierpliwym mogą dać wieczny skarb i konkretną nagrodę. 

Te momenty poświęcenia, przeznaczone na spokój umysłu, nie idą na darmo. Bóstwo czczone w ten sposób dobrze nagradza swych wiernych wyznawców.


Długość czasu przeznaczona na codzienną praktykę musi zostać określona wcześniej, po rozważeniu naturalnych obowiązków narzuconych przez środowisko i pozycję. Człowiek nie musi i nie powinien zaniedbywać obowiązków, a jednocześnie nie może zachowywać się niemądrze i twierdzić, że jest zbyt zajęty, by w ogóle znaleźć na to czas. Nie ma takiego człowieka, który po wyrzeczeniu się jakiejś trywialnej czynności czy niepotrzebnej przyjemności, nie mógłby wygospodarować wystarczającej ilości czasu na te ćwiczenia. Pół godziny to odpowiedni okres dla większości osób i takie pół godziny zawsze można znaleźć pośród codziennych zajęć, jeżeli jest się studentem rzeczywiście zdecydowanym na podjęcie poszukiwań. Jeżeli zechcemy, to możemy nawet zarezerwować sobie dwa takie okresy w ciągu dnia, rano i wieczorem, co jest wskazane przy sprzyjających okolicznościach, chociaż jednak nie konieczne.


Okresy ćwiczeń powinniśmy wybrać tak, by w jak najmniejszym stopniu przeszkadzały w codziennych obowiązkach, a także były jak najmniej niedogodne wobec tych, z którymi mieszkamy. Jednakże są takie pory w ciągu dnia, które Natura wybrała na te ćwiczenia, wówczas przyswoimy je łatwiej i korzystniej. Te pory to godziny zaraz po wschodzie słońca oraz wczesny wieczór, tuż przed zachodem.


Wczesny ranek jest korzystny ze względu na fakt, że umysł jest świeży, spokojny i niezmącony. 

Niepokoje dnia jeszcze nie naruszyły jego gładkiej powierzchni. A korzyść ćwiczeń o tym czasie jest taka, że ich wyniki „przenoszą się” na resztę dnia, podczas gdy nasze życie i praca toczą się jakby w atmosferze ich echa. Spokój umysłu to najlepszy z możliwych początek dnia. Kiedy go osiągniemy, uzyskamy właściwą relację z Nieskończonym i dostroimy się do wszechświata. Taka wewnętrzna harmonia przywołuje zewnętrzną harmonię z wszelkimi sprawami, którymi będziemy zajmować się w ciągu dnia. Obniża ona prawdopodobieństwo wystąpienia ostrych sporów, pomaga w zgodnym spędzeniu dnia i stwarza zapas równowagi i mądrości, z którymi łatwiej stawić czoła problemom. Świt jest odpowiedni szczególnie dla tych, którzy mieszkają w krajach orientalnych. Mieszkańcom Zachodu ta pora nie sprzyja z dwóch przyczyn. Wyczekują oni wówczas ponownego wejścia w wir codziennych zajęć, denerwują się nadchodzącym dniem; to rozdrażnienie stanowi poważną przeszkodę w ćwiczeniach i psuje wartość medytacji. Człowiek powinien zabrać się za medytację z cierpliwością, bez pośpiechu, nie niepokojony myślami o tym, co czeka go w świecie. Drugi powód to szczególnie zimne poranki w Europie i Ameryce, chłód bowiem rozprasza uwagę. 


Niektórym osobom bardziej odpowiada zmierzch, kiedy to, zmęczeni po całodziennej pracy, z radością oczekują wypoczynku i relaksu, a medytacja stanowi odmianę dla umysłu i daje odpoczynek. Z drugiej strony, są ludzie, którzy utrzymują, że są zbyt wycieńczeni, aby po całym dniu zajmować się jeszcze medytacjami czy czymkolwiek innym poza kolacją i rozrywką. Tacy będą musieli wybrać dowolne pół godziny w ciągu dnia lub w nocy, gdy nie są zmęczeni.


Zarówno świt, jak i zmierzch są „okresami granicznymi” według tradycji jogi, kiedy to siły duchowe są szczególnie aktywne w atmosferze naszej planety. 

Okresy te, tuż po wschodzie słońca i na moment przed zachodem, są wielkimi punktami spotkań w czasie mierzonym według praw Natury, kiedy siły dziennych aktywności napotykają na nocne wyciszenie; a kiedy mieszają się ze sobą, powstaje pewien subtelny i nabrzmiały spokój, który ma zasadniczy wpływ na umysł wyczulonej ludzkości. W takich momentach jest bardziej możliwym, a czasami łatwiejszym, nawiązanie kontaktu z najgłębszą istotą człowieka.


Kiedy już ustalimy godzinę, musimy się jej trzymać z determinacją. W ten sposób wytwarzamy nawyk czasowy, który w przeciągu miesięcy lub lat sprawi, że godzina spokoju umysłu  stanie się konkretnym punktem porządku dnia, a jeżeli opuścimy ją, będzie nam czegoś brakować. 

Dlatego lepiej jest poświęcić kilka minut w określonej godzinie dnia, niż dłuższe okresy w porach nieregularnych. Gdy umysł przyswoi sobie nowy nawyk, będzie nam łatwiej w naturalny sposób i spontanicznie przywoływać te ćwiczenia, kiedy nadejdzie ich pora.


Nie należy wybierać godzin zaraz po posiłku, ponieważ wówczas energia ciała zaabsorbowana jest trawieniem, a umysł jest mniej czujny i zbyt otępiały by podjąć te subtelne ćwiczenia. Faktycznie najlepsze rezultaty osiąga się, gdy jest się na czczo.


Bez względu na to, jaką godzinę wybierzemy, są w miesiącu dwa dni, które odgrywają szczególną rolę w tym systemie. Wtedy trzeba podjąć szczególny wysiłek, nie tylko wykonać codzienne ćwiczenia, lecz poświęcić im więcej czasu. Te dni występują, kiedy słońce i księżyc spotykają się ze sobą i kiedy pozostają do siebie w opozycji, to znaczy w pełnię i w nów księżyca.

Wtedy w świecie pojawiają się siły duchowe i adept musi nad nimi zapanować, ponieważ potrzebna mu jest wszelka możliwa pomoc, a siły te stanowią swego rodzaju  „łaskę” dla medytujących dusz gotowych ją przyjąć.

Nie powinno nas dziwić to, że pozycja ciał niebieskich w powiązaniu z czasem wywiera tak przemożny wpływ, jeżeli przypomnimy sobie, że księżyc steruje milionami ton wody w oceanach, powodując ich odpływy, w niemniejszym stopniu niż wzrostem delikatnej rośliny. Dlaczego więc nie miałby razem ze słońcem wpływać na wewnętrzne życie człowieka?

Psychiatrzy już dawno ustalili, że ludzkie uczucia pozostają pod takim wpływem, gdyż u osób chorych psychicznie występuje pogorszenie lub polepszenie stanu choroby właśnie w tych dwóch dniach miesiąca.


Z tego to powodu musimy postarać się wykonywać ćwiczenia przez dłuższy okres właśnie w te dwa dni, wieczorem lub w nocy przy pełni i nowiu księżyca, lub też o świcie następnego dnia. Warto podwoić czas, to znaczy zamiast pół godziny ćwiczyć godzinę, gdyż osiągnięcie celu jest wówczas łatwiejsze. Duchowy potencjał tych dwóch faz księżyca i słońca został już zauważony przez starożytnych mędrców i jasnowidzów. Buddyjscy mnisi nadal odprawiają najważniejsze rytuały przy nowiu, natomiast Hindusi wysokiej kasty uważają tę porę za najświętszą w każdym miesiącu, przy czym najbardziej ortodoksyjni spośród nich czynią ten dzień dniem milczenia, postu i wstrzymywania się do pracy, a następującą po nim noc przeznaczają na modlitwy i medytacje.

*


Następnym punktem do rozważenia jest praktyczny aspekt warunków fizycznych. Pierwszą regułą jest kąpiel całego ciała lub przynajmniej obmycia twarzy i rąk aż do łokci przed podjęciem medytacji. To stwarza właściwe warunki dla magnetycznej czystości. 

Następnie pojawia się pytanie o postawę ciała. Na przykład pozycja stojąca jest niestosowna, ponieważ wysiłek potrzebny do jej utrzymywania szybko doprowadza do zmęczenia. Leżenie na wznak lub na boku, chociaż o wiele korzystniejsze, nadal nie jest pozycją najwłaściwszą, gdyż jest to naturalna pozycja do snu, więc pozbawia umysł ostrości i trzeźwości. Najlepsza pozycja w takim razie to siedzenie z wyprostowanym i nieruchomym kręgosłupem. 

Najstosowniejsze siedzisko, obojętnie czy na dywaniku, na krześle czy na kanapie, musi być wygodne i w najmniejszym stopniu nie powinno zakłócać umysłowi skupienia na wybranym temacie i kierować uwagi na ciało. W tym postępowaniu nie są wymagane jakiekolwiek fizyczne utrudnienia czy pozycje jogi. Można dodać, że osoby średniego wzrostu, które nie lubią kucania, najlepsze wyniki osiągają przy użyciu niskiego krzesła lub taboretu o wysokości czterdziestu centymetrów. Stopy możemy skrzyżować, a wtedy dłonie należy umieścić jedna nad drugą wewnętrzną stroną do góry, lub też nogi mogą spoczywać prosto na podłodze, a wtedy najlepiej jest położyć dłonie na kolanach. 

Początkujący, którzy pragną eksperymentować z kucaniem, powinni oprzeć się plecami o ścianę lub fotel. Obojętnie jaką pozycję wybierzemy, musimy w niej czuć się wygodnie, a przez pół godziny nasze ciało nie powinno nam przypominać o swoim istnieniu. Za każdym razem, gdy przystępujemy do ćwiczeń, powinniśmy przyjmować tę samą pozycję.


Następnym ważnym elementem jest unikanie wszelkich niesprzyjających miejsc. Otoczenie posiada przemożny wpływ na umysł; główne wymagania w tym względzie to odosobnienie, spokój i unikanie ekstremalnych temperatur. Nasze fizyczne ciało nie powinno nam przeszkadzać przy próbach dotarcia do zakamarków naszego jestestwa.

Dlatego też nawet po przyjęciu wygodniej pozycji należy pamiętać, że zmysły ciała ciągle będą aktywne, będą normalnie pracować przekazując do mózgu impulsy. Jeśli mamy dotrzeć do głębi umysłu, musimy zmusić fizyczne zmysły do zamilknięcia. 

Dlatego też należy ćwiczyć, o ile to możliwe, w całkowitej samotności i najwyższym spokoju. Pomieszczenie, z którego korzystamy, powinno więc zostać zamknięte na klucz, aby uniemożliwić czyjeś nagłe wejście. 

Jeżeli mieszkamy na wsi, lepiej jest wybrać jakieś odosobnione miejsce: leśną polanę, brzeg rzeki, wzgórze, gdzie piękno i cisza przyrody pomagają nam w duchowych wędrówkach. Rzeczywiście, nie ma lepszych miejsc do medytowania niż te ciche zakątki, ukryte klejnoty Natury, wobec których pokój, gdzie złe emocje odbijają się od ścian, jawi się jako ostateczność. Jednakże nawet mentalna atmosfera i emocjonalny wpływ pomieszczenia mogą zostać zdecydowanie poprawione, jeżeli utrzymamy je w nieskalanej czystości, ożywimy je kolorowymi kwiatami i inspirującymi obrazami i harmonijnie umeblujemy. Wszystko to pomaga uspokoić umysł i ciało oraz stwarza wymaganą atmosferę. Ci, którzy chcą, mogą zapalić kadzidło, ale powinni wybierać kadzidła jedynie dobrej jakości i o zapachu, który im się podoba.


Najmniejszy chłód, tak jak nadmiernie wysoka temperatura utrudnia medytację. W krajach zachodnich częstokroć bywa zimno i jeżeli nie ma odpowiedniego ogrzewania lub ciepłego ubioru, niewygoda ciała wpływa na umysł i zakłóca uzyskanie spokoju. 

Z drugiej strony, pomieszczenie nie powinno być przegrzane, gdyż wtedy nastąpi otępienie umysłu.


Podczas ćwiczeń dobrze będzie, jeżeli student zamknie oczy, by wzmóc koncentrację i nie dopuszczać żadnych zewnętrznych bodźców. Przy otwartych oczach do mózgu docierają bodźce wzrokowe, przez co zbyt wiele uwagi poświęcamy środowisku fizycznemu. Zarówno jasne słońce jak i ostra żarówka elektryczna przeszkadzają, więc okna i lampy powinny być zacienione.


Następnie zaczynamy się relaksować i oddalamy wszelkie fizyczne napięcia. We wcześniejszych stadiach ćwiczeń dobrze będzie, jeżeli w dowolnym momencie przerwiemy medytacje i dokładnie przyjrzymy się ciału. Czy jest spięte? Czy mięśnie są twarde? Jeśli tak, należy natychmiast skorygować postawę i wyrabiać w sobie właściwe nawyki.


Przy koncentracji pomaga dobra muzyka. Takie melodie jak: „Cicha noc, święta noc” lub „Ave Maria” Schuberta pobudzają umysł i skierowują go do środka. 


W poprzednim rozdziale autor opisał krótko drogę religijnego mistycyzmu dla tych, którzy chcą nią kroczyć. Istnieją też inne drogi dla osób w różnych stadiach rozwoju i o odmiennych gustach i temperamentach, lecz można je z powodzeniem zgrupować pod jedną nazwą: droga koncentracji, są to bowiem po prostu różne warianty wschodniej jogi. 

O niebezpiecznych metodach jogi, które zwabiają ignorantów obietnicą cudownych sił okultystycznych, im mniej się mówi, tym lepiej, a osoby uprawiające je lub propagujące, czynią to na własną zgubę i odpowiedzialność. Najbezpieczniejszy i najlepszy system jogi opiera się na wybraniu jakiegoś materialnego przedmiotu, pojęcia myślowego, wartości duchowej lub osoby, i skoncentrowaniu się z całych sił na tym obiekcie, aż nasz umysł dosłownie się z nim zjednoczy. 

Sekwencja rozumowania musi być nadzwyczaj logiczna, a specjalnie wybrany przedmiot medytacji ma mniejsze znaczenie niż sądzi większość nowicjuszy; to, co ma naprawdę znaczenie, to jakość poświęconej mu koncentracji, umiejętność utrzymania ulotnych myśli na nim przez określony czas. 

Myśli, którym brakuje siły koncentracji, ulatniają się. Kiedy po wieloletnich ćwiczeniach i wykorzystaniu siły woli osiągamy cel: umysł skierowany na jeden punkt, pojawia się następne stadium. Lecz nie może w nie wejść ten, kto nie wyćwiczył siły koncentracji umysłu na tyle, by utrzymać uwagę na jednym punkcie lub pojęciu, jednocześnie nie popadając w parapsychiczną mediumiczność i nie stając się kanałem dla istot niższych od Ponad-ego.


Stadium to nosi nazwę kontemplacji i wymaga od ćwiczącego porzucenia przedmiotu, idei lub obrazu myślowego, jednak bez wychodzenia z nastroju pełnego i niczym nie zmąconego skupienia. Jeśli to zostanie właściwie wykonane – a nie jest to sprawa łatwa – uspokojony umysł pozostanie w próżni przez bardzo krótką chwilę. Może pojawić się krótkotrwała utrata pamięci, samo-zapomnienie, a wówczas odkryjemy, że środek naszej istoty przesunął się głębiej, i na inną płaszczyznę, całkowicie odmienną od normalnej. 

W tej płaszczyźnie umysł wchodzi w stan olśniewającego spokoju, oświecenia, zrozumienia, wolności i braku pożądania. Ten cudowny stan nie trwa długo i przemija prawie tak samo niezauważalnie i cicho, jak przyszedł. Ostatecznym zadaniem osoby kontemplującej jest jak najczęstsze powtarzanie tegoż doświadczenia oraz przedłużenie punktu kulminacyjnego, aż w końcu rozciągnie się on na cały dzień i nie zostanie przerwany ani zakłócony w żaden sposób.


Na tej płaszczyźnie, tuż przed kulminacyjnym momentem, scalają się najrozmaitsze ścieżki medytacji i kontemplacji. Im bliżej znajdują się tej płaszczyzny, tym bardziej stają się do siebie podobne. 

Również prawdą jest, że niektóre warunki ćwiczeń stosuje się we wszystkich metodach – szczególnie potrzebę koncentracji myśli.


Koncentracja polega na powstrzymaniu nawyku wędrowania myśli i utrzymaniu ich na jednym punkcie poprzez głębokie wejście w jakąś określoną myśl. By to osiągnąć koniecznie trzeba zignorować wrażenia fizyczne i psychiczne, które narzuca nam otoczenie, wyciszyć szum życia zewnętrznego aż do uzyskania ciszy w umyśle, oddalić napierające myśli poprzez ćwiczenia w świadomej kontroli umysłu w ciągu półgodzinnej medytacji. Krótko mówiąc, skupiając myśli całkowicie na wybranym punkcie, musimy jednocześnie siłą woli odeprzeć bodźce dochodzące z zewnątrz i rodzące się w nas obce myśli. Niemożliwym jest zniszczenie ich lub wymazanie natychmiastowe, ale możemy przyjąć niezachwianą postawę pozostawania niewzruszonym jak skała, na którą napierają fale, nie mogąc ruszyć jej z posady. W pierwszej części ćwiczeń poczujemy trudną do opanowania chęć zaniechania ich, wstania i zajęcia się czymś innym. Umysł stanowczo sprzeciwi się odwracaniu go od wybranych ścieżek, tyranii nienaturalnego kierowania go do wnętrza. To odkrycie potwierdza każdy wysiłek, co prowadzi do pewnego zniechęcenia. Pierwsze niezdarne próby pozostawiają poczucie zmęczenia i niepowodzenia. Wówczas powoli zaczynamy rozumieć, że tylko mały ułamek naszych myśli należy do nas, a reszta to niezdyscyplinowany i buntowniczy motłoch, nad którym nie mamy kontroli. Jeżeli poddajemy się tym negatywnym uczuciom, na pewno nam się nie uda. Jeśli natomiast zaakceptujemy fakt, że podjęte zadanie jest trudne, lecz jednocześnie całkowicie możliwe do spełnienia i warte wysiłku, to wówczas któregoś dnia spotka nas nagroda, kiedy to z tumultu myśli wyłoni się rozkosz spokoju i przełamana zostanie tendencja myśli do wędrowania.


Do tej pory bez protestu byliśmy posłuszni stałemu ruchowi umysłu i poddawaliśmy się mu; w momencie, kiedy zaczynamy uspokajać zwyczajowy ruch, wtedy pojawia się naturalny opór. Tego należy się spodziewać. Dlatego też powinniśmy przyjąć ten fakt jako naturalny i zamiast rzucać ćwiczenia, które zdają się jałowe i pozbawione inspiracji, trwać cierpliwie i z nadzieją.


Albowiem umysł został pojmany przez ciało i nakłoniony przez nie do służby. Celem medytacji jest odwrócenie tej zależności i uwolnienie umysłu od tej tyranicznej dominacji tak, aby umysł mógł zjednoczyć się na  powrót z prawowitym panem, Ponad-ego. Kiedy wymyka się nam z uchwytu medytacji i pozwala zewnętrznym bodźcom na zakłócenie naszej uwagi, powinniśmy odciągnąć go od wędrówek; nakazać mu introspekcję i cierpliwie zwracać jego uwagę na właściwy cel, bez względu na to jakie to męczące i jak często trzeba będzie to powtarzać. Cierpliwość i nie zwracanie uwagi na powtarzające się niepowodzenia są konieczne dla osiągnięcia ostatecznego sukcesu.


Koncentracja myśli jest niczym ujeżdżanie upartego muła, który wciąż sam wybiera kierunek jazdy; za każdym razem, kiedy jeździec uświadamia sobie, że jego rumak zbacza, musi zawrócić go na właściwą drogę. Nasze Ponad-ego zawsze jest dla nas dostępne, lecz nasze błędne myśli muszą stać się dla niego pokarmem. Tak długo byliśmy lekkomyślnymi dziećmi, że sporo czasu należy poświęcić na powrotną podróż. Dlatego też w tych wysiłkach wymagana jest cierpliwość. Nikt nie może stać się dobrym muzykiem w trzy miesiące, a jednak większość z nas spodziewa się zdobyć to, co najlepsze w życiu zaledwie po paru próbach i zniechęca się, ponieważ odpowiedź nie nadchodzi od razu.


Należy jeszcze dodać końcową uwagę, by oddalić zmieszanie, które często pojawia się w umysłach osób podejmujących ćwiczenia jogi. Utrzymanie linii następujących po sobie myśli czy raczej medytacji jest tylko wstępnym procesem na tej drodze. To faza przejściowa. Zaawansowana koncentracja lub kontemplacja polega na skupieniu uwagi na pojedynczej myśli, przedmiocie lub osobie, pozwala trwać z nią, a nie myśleć wciąż o niej. Stąd to wstępne myślenie jest początkowym wysiłkiem, który prowadzi do koncentracji, lecz nie jest samą, ostateczną koncentracją, ponieważ występuje w nim ciąg myślowy. Prawdziwa koncentracja posiada tylko jeden przedmiot lub jedną myśl. Musimy nauczyć się traktować intelekt jak maszynę do wytwarzania myśli, którą można odsunąć na bok, gdy spełnia swój cel i którą nie trzeba zajmować się nieustannie. Po zdyscyplinowanej pracy umysłu musi przyjść czas na kontrolowany wypoczynek – wypoczynek, który począwszy od tej chwili, dopuszcza nas do wieczności i uwalnia myślącego z kokonu myśli, które go omotują.

*


Takie ćwiczenia przeciętnemu człowiekowi mogą wydać się z początku niezmiernie nudne, ponieważ nie zajmujemy się niczym konkretnym, niczym, czego możemy dotknąć rękoma lub zobaczyć na własne oczy. Możemy całkiem naturalnie poczuć niechęć, kiedy jesteśmy wyrwani z fizycznego świata i prowadzeni po omacku w świat myśli, który zdaje się być tak mglisty, lecz faktycznie ma decydujące znaczenie dla naszego dobra. Takie myśli mogą i muszą przychodzić nam do głowy, lecz nie ulegajmy pochopnie ich złudnym pochlebstwom; obudźmy się z duchowego marazmu, dajmy się ponieść – jeśli taka będzie potrzeba – nadziei wysokiej nagrody, która czeka nas u końca tej drogi, nagrody nie dającej się zmierzyć jakąkolwiek materialną miarą, bowiem może zjawić się w dowolnym kształcie i formie – materialnej harmonii, emocjonalnego zadowolenia, umysłowej satysfakcji, a przede wszystkim duchowej mądrości. Te rzeczy nie mają żadnej ceny – to powinno nam wystarczyć do podjęcia się tego zadania bez względu na to, ile czasu nam to zajmie.


Trudności i przeszkody są naturalne i powszechne wśród nowicjuszy. Umysł z uporem zbacza, niczym muł, z wybranego tematu lub traci wybrany obraz. Dość często te ucieczki nie są zauważane przez jakiś czas; wtedy mediator nagle uświadamia sobie, że rozmyślał o tuzinie spraw zamiast o jednej, lub też całkowicie zapomniał, o czym ma medytować. Nic dziwnego więc, że hinduscy jogini porównują umysł do oszalałej małpy, skaczącej gdzie popadnie. Unosimy się bezwładnie strumieniem pędzących myśli i pragnień lub też oddajemy się szaleńczemu pośpiechowi; medytacja to wysiłek, by dostać się na wyspę, by odzyskać spokój  i siebie: dlatego nic dziwnego, że będziemy płynąć pod prąd.


Kiedy myśli wypalą się dzięki dążeniu do celu i poczujemy silną potrzebę harmonii, postępy nie będą tak powolne – wówczas zaczniemy wchodzić „w stan koncentracji” o wiele częściej i bez wysiłku.


Student, który wykonuje ćwiczenia regularnie i z oddaniem, chcąc zapanować nad myślą, prędzej czy później osiągnie moment, gdy rozpozna niewypowiedziane uczucie postępu i w ten sposób pokona początkowe, lecz konieczne trudności. Takiemu przeczuciu należy zaufać i wzmocnić nadzieję i przekonanie – dwie wartości, które pozwolą dojść na tej drodze daleko. Nadzieja jest konieczna, ponieważ niepowodzeń będzie wiele i mogą trwać przez długie lata, gdy umysł będzie nieubłaganie uciekać od zadania, które mu wyznaczyliśmy. Człowiek, który mimo to pragnie nadal wykonywać ćwiczenia, który wciąż wierzy w ich ostateczną skuteczność, to człowiek, który pewnego dnia odkryje, że została mu niespodziewanie dana wielka wewnętrzna nagroda na cierpliwość i optymizm.


W końcu musi tylko ćwiczyć przez krótki czas codziennie. Całą resztę dnia może zachowywać się całkiem zwyczajnie, używając intelektu tak aktywnie jak przedtem. Efekt tego codziennego wyciszenia umysłu będzie pojawiać się stopniowo na wszelkie i szczególne sposoby.


To, co pomoże nam w drodze, jest za darmo – wskazówki, odwaga, wiara, praca i cierpliwość nadal nic nie kosztują, a nagroda, która czeka tych, co ćwiczą, to boskie Ponad-ego – w najlepszym razie, w najgorszym zaś – spokój umysłu.


W tym procesie fundamentalne są wiara i cierpliwość, nie ślepa wiara i letargiczna cierpliwość, lecz inteligentne, rozsądne przekonanie i spokojna ufność, że właściwy wysiłek musi, prędzej czy później, doprowadzić do właściwych rezultatów.


Na koniec trzeba dodać, że niektóre osoby są szczególnie podatne na rozwijanie koncentracji poprzez wsłuchiwanie się w pewne dźwięki. 

Orientalni nauczyciele tej sztuki ustawiają  takie osoby w pobliżu małego wodospadu i każą im koncentrować uwagę na tej muzyce, aż do wyeliminowania wszelkich innych dźwięków i myśli. 

Dzięki temu, umysł jednoczy się z dźwiękiem i w ten sposób powstrzymuje się od wędrowania. Podobny rezultat można osiągnąć przez wsłuchiwanie się w warkot elektrycznego wentylatora.


Człowiek, który podjął medytację w samotności i spokoju prywatnego pokoju lub w cichym lesie, może walczyć przez wiele miesięcy lub nawet lat o zrozumienie samego siebie.

Poprzez siłę coraz bardziej wyabstrahowanego myślenia, człowiek uczy się wycofywać z czysto materialnego otoczenia, zapominać o istnieniu świata fizycznego i wchodzić w świat idei, który jest przestrzenią pomiędzy materią a duchem. Chociaż w tych wstępnych ćwiczeniach nie powinno wydarzyć się nic zaskakującego ani uderzającego, powinniśmy jasno zrozumieć, że przygotowują one drogę do stanu, w którym rzeczy zaskakujące i uderzające stają się normą. Wszystko tutaj, jak i gdzie indziej w przyrodzie, jest kwestią stopniowego rozwoju. Myśli, które zdają się kończyć jedynie niewyraźnymi, metafizycznymi abstrakcjami, faktycznie zabierają nas do granicy intelektu, gdzie będą mu służyć nowi przewodnicy i nowe metody porozumiewania się.


Pojawi się także stadium, kiedy myśli zaczynają nabierać większego znaczenia, niż posiadały do tej pory. 

Kiedy podejmujemy drogę taką, jaka została tu opisana i rozmyślnie nakażemy myślom podążyć do czegoś poza naszym codziennym ego, czyli do czegoś o najwyższej wartości, zaczniemy odczuwać rosnące znaczenie kontrolowania życia myślowego i będziemy to czynić z większą troską i uwagą niż kiedykolwiek przedtem.


Rzeczywiście, gdy wzrośnie nasza siła wewnętrznej koncentracji umysłu, zaskoczy nas możliwość wyraźnego określenia zależności pomiędzy ową koncentracją a wydarzeniami w naszym życiu zewnętrznym. 

Nasze myśli staną się siłami stwórczymi. Uświadomiwszy to sobie, będziemy ostrożniejsi w okazywaniu myśli nienawiści, zazdrości, chciwości, strachu i wszystkich innych destrukcyjnych myśli w ogóle.


Osiągnięcie takiego stanu to dobry znak; dowodzi to, że poczyniliśmy postępy na naszej drodze. Wówczas odczujemy w sobie emocjonalną równowagę i pewność siebie uzyskaną w wyniku ćwiczeń, co jest także postrzegane przez innych. Z tych poszukiwań w umyśle wyłania się wspaniały i wzniosły duchowy spokój – tak bardzo potrzebny w świecie nienawiści, tak bardzo widoczny w każdym człowieku, który zbliża się do Ponad-ego.


Istotnym rezultatem ćwiczeń w koncentracji jest rozwinięcie się po jakimś czasie zdolności umysłu, lecz nie powinno ćwiczyć się wyłącznie dla nich. Najbardziej znamienita z nich jest telepatyczna zdolność do wysyłania i dobierania myśli z innych umysłów, co z czasem może stać się integralną częścią naszej egzystencji. Naturalnie i spontanicznie mogą wyłonić się przewidywania, które będą spełniać się w zadziwiającym stopniu. Więzy łączące nas z fizycznym ciałem poluzują się i uwolniona dusza będzie mogła podróżować po świecie i pojawiać się innym w wizjach lub snach. Zmieni się całkowicie nasze „życie senne” i stanie się spójną racjonalną egzystencją, o nadzwyczajnej zdolności świadomego przebywania w stanie snu. Dlatego też sen straci na swej fantastyczności i niejasności, a zamieni się w realną kontynuację naszej osobistej egzystencji na jawie. „Życie senne” wyłoni się z chaotycznego, pogmatwanego i pozbawionego zmysłów charakteru, tak dala niego typowego, a zamieni się w pożyteczny, sensowny ciąg.
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Droga samo-poznania

Skoro już została przygotowana podstawa do naszych pierwszych medytacji, według tego systemu możemy rozpocząć pracę przeznaczoną na okres wstępny. Czyli czytanie i studiowanie kilku zdań lub akapitów i wykorzystywanie ich jako przedmiotów koncentracji. W ten sposób cała Część Pierwsza zostanie ukończona tak, jakbyśmy czytali powieść w odcinkach.


Ta codzienna lektura stanie się pożywką dla umysłu mediatora. Studiowane słowa muszą być dla niego wsparciem; muszą być „przeżuwane” ciągle na nowo z dodatkiem „sosu” naszych własnych późniejszych idei, aż zostaną całkowicie dla nas w pełni akceptowane.


Krytyk natychmiast zaoponuje, twierdząc, iż równa się to zakneblowaniu czytelnika i wtłoczeniu w jego umysł zbioru gotowych opinii.


Zdaniem autora, bez tego odwrócenia mentalnego spojrzenia, żadna prawdziwa idea wewnętrznej konstytucji człowieka nigdy nie zostanie poznana, nie będzie też możliwy żaden postęp na tej drodze.


Właściwe pytania, niekonwencjonalne badanie siebie, sformułowane tutaj, mogą ostatecznie doprowadzić do innych odpowiedzi niż te oczekiwane. Będzie tak szczególnie wtedy, jeżeli ktoś nie odstąpi od przyjętej wcześniej opinii, że fizyczne granice ograniczają człowieka.

Jednak obstawanie przy takiej opinii równa się zakładaniu, że główna część prawdy o ludzkiej osobowości jest już znana – a to przecież nieprawda.


Pytania, które tworzą ten system duchowej analizy nie zostały sformułowane bez trudności. Zostały celowo postawione przez tych, którzy znają już odpowiedź. Pytania te powstały w umysłach starożytnych wizjonerów, którzy z ubolewaniem spoglądali na zaślepioną ludzkość, błądzącą po omacku, i którzy celowo wprowadzali te pytania w ludzkie umysły, niby nić Ariadny, która powinna – jeżeli odpowiednio będziemy postępować – doprowadzić je poprzez labirynt tego świata do odkrycia świata duchowego w nich ukrytego.


Jeżeli odpowiedzi są także tutaj ukryte, to nie po to, by znaleźć takich, co w nie uwierzą, lecz z konieczności poprowadzenia ścieżki poprzez bezdroża dla tych, którzy muszą nią podążać. Jeżeli autor sam nie odkrył tego duchowego świata, to na pewno przyjrzał się tym odpowiedziom tak, jak uczyniło wielu ludzi, jako, powiedzmy, intelektualnym opiniom.


Jednak one są czymś więcej. To nie tylko słuszne, racjonalne odpowiedzi; to także określenie zaobserwowanych faktów. Obserwacje te poczyniły osoby kompetentne, to znaczy jasnowidzowie i mędrcy, którzy tworzą awangardę duchowej ewolucji.


Kwestię tę można ująć prościej poprzez stwierdzenie, że czytanie tych stron i rozmyślanie nad ich zawartością spowoduje wniknięcie do naszego umysłu prawdy. I to raczej dzięki wewnętrznej percepcji niż ślepej wierze, co ostatecznie doprowadzi do określonych reakcji w najskrytszych głębiach ludzkiej natury. 

Każda strona z Części Pierwszej będzie oddziaływać na umysł czytelnika, jeżeli zrezygnuje on z uprzedzeń i przeniesie te słowa na codzienne ćwiczenia medytacyjne, a potem skupi się na nich tak mocno, że duch, który jest ich nośnikiem, przeniknie je. W istocie, czytelnik musi nie tylko czytać, lecz także medytować podczas lektury, rozpoznając w przypadkowych słowach i zwrotach ważne wskazówki kierowane do niego samego.


Poprzez taką refleksję pozbawioną uprzedzeń, czytelnik może wydobyć własne duchowe doświadczenia, ponieważ uwolni dotąd skrywane siły, które mieszczą się pod progiem jego osobowości. Samoanaliza ćwiczona według tutaj zaprezentowanych wzorów zapewni zasadniczy, wstępny, intelektualny trening, który pogłębi wewnętrzną wiedzę czytelnika. Czytać nie powinno się od niechcenia, powierzchownie, tak jak czynimy to z gazetą; to byłoby zdecydowanie bezużyteczne; lekturze należy poświęcić całą uwagę. Dlatego też student będzie musiał czasami powtórnie przeczytać pewne fragmenty, zanim pojmie pełne znaczenie, i dopiero wtedy będzie mógł dalej kroczyć wybraną drogą.


Nawet ci, którzy nie są nowicjuszami w sprawach ducha i którzy już do pewnego stopnia zapoznali się z duchową koncepcją życia, nie zmarnują czasu przy tej lekturze, ponieważ będą wówczas mogli ułożyć własne idee i doświadczenia w należytym porządku, w ten sposób oczyszczając wiedzę o sobie, a może jeszcze dodając do niej ważne fakty.


Ponieważ praca ta wymaga wytężonego skupienia myśli, niektórzy krytycy mogliby powiedzieć, że zwykłe „rozmyślania” nie mogą spowodować tak zasadniczej zmiany w świadomości człowieka lub dać mu tak wzniosłych doświadczeń. Rzeczywiście, powierzchowne spojrzenie na te stronice mogłyby doprowadzić nas do takiego wniosku, a jednak byłby to wniosek błędny. 

Nie doceniamy potęgi myśli po prostu dlatego, że jesteśmy niedoskonale zaznajomieni z naturą intelektu. 

Czy wiemy, że intelekt spowity jest przez Boskiego Ducha i sama czynność rozwijania go w stronę ukrytego źródła, bezbłędnie doprowadza nas do tegoż Ducha? Powinniśmy zatem być jak najbardziej czujni, skoncentrowani w naszej świadomości. Przed każdym ćwiczeniem powinniśmy sobie powiedzieć: „Teraz zamierzam zapomnieć o sobie, o własnych sprawach i skierować całą siłę uwagi na wewnętrzne poszukiwania!”


Metoda ta jest więc bardzo prosta, chociaż wyćwiczenie jej może wymagać wysiłku i pewnego stopnia skoncentrowanej, abstrakcyjnej uwagi, która cechuje nielicznych, lecz którą może posiąść każdy. Jeżeli tej umiejętności tymczasem nam brakuje, można ją nabyć poprzez wytrwałe ćwiczenia, tak jak byśmy uczyli się grać na instrumencie. Ta analogia jest bardzo bliska. W muzyce student musi stopniowo przysposabiać uszy do wykrywania oczywistych różnic między nutami, a później do jeszcze subtelniejszych różnic w ich zasięgu. 

Podobnie student ćwiczący tę psychologiczną i filozoficzną metodę zbliżania się do Boskości, zaczyna od wykrywania coraz bardziej oczywistych różnic między sobą, swymi uczuciami i swymi myślami, a następnie, między subtelniejszymi odcieniami tych różnic. 

Ostatecznie uczy się „wsłuchiwać” i wykrywać boskość, która jest obecna wewnątrz jego osobistego ego, podobnie jak student muzyki uczy się rozpoznawać istnienie pewnego podstawowego motywu w utworze muzycznym.


Tak więc myśl może stać się potężnym instrumentem samo-wyzwolenia w rękach tych, którzy nauczą się, jak właściwie z niej korzystać. Na tych stronach czytelnik znajdzie idee, słowa, frazy, zdania, akapity i pytania, które – jeśli zastanowi się nad nimi należycie – wyćwiczą jego procesy myślowe i umożliwią wykrywanie i w końcu penetrowanie tych tajemniczych regionów subtelnej myśli i rozumienia, które obecnie leżą poza mentalnym zasięgiem.


Samo studiowanie tej drogi ku świadomości czwartego wymiaru Ponad-ego pomaga nam zdobyć konieczne, nowe, intelektualne spojrzenie, które samo jest częścią tego systemu.


Treści zawarte w tej książce wywodzą się z odmiennej sfery doświadczeń i dlatego przynoszą wyzwolenie i oświecenie. 

Funkcją tej pracy jest zapanowanie nad umysłem i wprowadzenie go na nową ścieżkę; i tak samo jak człowiek, który wybrał zły kierunek, może zostać nawrócony na właściwą drogę, tak samo możemy zostać poprowadzeni w te strony, które przygotowała dla nas Natura.


W następnych rozdziałach na minimalnej przestrzeni skumulowano wielką ilość skoncentrowanych myśli. Najkrótsze zdanie może zawierać największą prawdę i dlatego prawdziwa korzyść przyjdzie, kiedy przebrniemy przez te strony z rozmyślną powolnością konieczną w opanowaniu nowego tematu. Każdy może przeczytać pojedynczy rozdział w niecałą godzinę, jeśli tylko zechce, ale na przestudiowanie go będzie mu potrzebny tydzień, a może nawet miesiąc. Gdyby starczyło miejsca, autor oddzieliłby każdą myśl od pozostałych i w ten sposób wymusiłby na czytelniku uwagę i wytężenie umysłu niezbędne do całkowitego opanowania każdej nowej myśli przed przejściem do następnej.


Jeśli te rozmyślania zostaną przeprowadzone we właściwy sposób i z należytą uwagą, każda idea zaprezentowana tutaj może stać się myślą-ziarnem, nad którą czytelnik będzie pracować, aż doprowadzi go ona do pewnego miejsca na drodze ku celowi – wiedzy o Ponad-ego. 

Bowiem te myśli mają korzenie głęboko i powoli rosną aż do powierzchni świadomości.


Dlatego też praktyczne postępowanie wymaga od czytelnika przeniesienia kilku zwrotów, zdań, czy nawet ustępów z tej książki do cichych zakątków mózgu, aby wtopić je w umysł, głęboko i dokładnie nad nim się zastanowić i przygotować materiał do abstrakcyjnych rozmyślań. Wymagany jest aktywny udział myśli i wyobraźni. Wszystko, co zostało powiedziane w poprzednim rozdziale o sztuce koncentracji własnych myśli i odrzuceniu zbędnych tematów, musi zostać zapamiętane w powiązaniu z tymi danymi. Umysł powinien zostać spokojny i uważny, skupiony na zbadaniu tematu w pełni, bowiem jedynie w takim stanie może dotrzeć do niezdeformowanego zrozumienia.


Każde zdanie napisane jest z konkretnym zamiarem sprowokowania pewnej reakcji i podtrzymywania nastroju w umyśle czytelnika. Jednak tylko ci czytelnicy, którzy od początku przyjęli prawdziwe bezosobowe i bezstronne, a zatem właściwe nastawienie, mają szansę na tę reakcję i na nadanie duchowej ważności swym myślom. 


Tak więc w tych stronicach kryje się pewna uśpiona energia, czekająca na wyzwolenie poprzez właściwe nastawienie i rozsądne uznanie.


Kim jestem? To pytanie musi zapaść głęboko w naszą świadomość. Musi zostać bezgłośnie obramowane, musi być zadawane z czcią, ochoczo, a później nawet w duchu na wpół modlitewnym.


Musimy uświadomić sobie to pytanie i całkowicie oddawać się mu przez określony czas przynajmniej raz dziennie. Musimy próbować analizować własną naturę, chętnie i skrupulatnie przeprowadzać sekcję naszego jestestwa, niczym na lekcji anatomii, dopóki nie uświadomimy sobie, kim naprawdę jesteśmy. Taka analiza to musi być coś więcej niż zwykłe grzebanie wśród ludzkich namiętności, co zadawala niektórych współczesnych psychologów. Musi to być żmudne brnięcie przez przekrój ludzkiego doświadczenia, w jego całości, od części najgrubszej do najbardziej delikatnej.


Zawsze będziemy wracać do jednego faktu, najważniejszego, zarówno w teorii, jak i w życiu praktycznym – do poziomu ego. Dlatego też Sekretna Droga prowadzi prosto do celu: umysłowej analizy osobistego ego, co z kolei da nam odkrycie duchowego ja. To nigdy nie zostanie osiągnięte przy stole laboratoryjnym. Głęboka medytacja nad KIM  JESTEM? to jedyna droga.


Główną zasadą tej metody jest podjęcie tego pytania i próba dotarcia do natury i pochodzenia pojęcia ego; analiza całości komponentów, które tworzą naszą indywidualną istotę; zbadanie po kolei i osobno każdej części ciała, emocji i myśli; oraz dotarcie poprzez te wszystkie starania do tego, co prawdziwie można nazwać ego, tymczasowo oddalając wszystko inne w zapomnienie.

*


Droga samo-poznania dzieli się na dwa etapy i zawiera różnorakie ćwiczenia. Pierwszy etap – intelektualny – składa się z analiz, które dają zrozumienie; drugi – mistyczny – dopełnia to zrozumienie. W pierwszym etapie uruchamiamy myślowy prąd samo-wypytywania, próbując dojść do tego, kim naprawdę jesteśmy i natrafić wewnątrz ciała na żywą istotę, która myśli i czuje; natomiast w drugim, racjonalnie myślący umysł jest wyłączony, tak zwane świadome ego jest na „luzie”, aby mogło dojść do głosu ego podświadome.


Podczas medytacji składniki osobowości poddawane są surowej analizie. Ciało, jego organy i zmysły są szczegółowo badane w myślach, by sprawdzić, czy mieszka w nich ego i poprzez różne analizy widzimy, że ego tam nie ma. Wtedy eliminujemy je i takim samym badaniom poddajemy emocje. Podobnie tutaj ich tymczasowość oraz implikacje wypowiadanego zwrotu „czuję” wskazują, że ego, to coś innego. Umiejętności umysłu – wyobraźnia, rozumowanie i percepcja – są analizowane w podobny sposób i eliminowane; ego nie znajdziemy w żadnej z tych funkcji. Sam intelekt zostaje krytycznie podzielony na fragmenty, w wyniku czego okazuje się, że jest on jedynie sekwencją myśli. Obserwujemy myśli, a potem próbujemy je zatrzymać w mistycznym bezruchu, z którego się narodziły. Na koniec świadome „ja” zostaje zawężone do pojedynczej myśli.


 Z wielkiej ciszy i pustki w umyśle pierwsza wynurza się myśl „ja” i tworzy osobiste, świadome ego. Z niej wyrastają wszelkie inne myśli, które stworzyły pojęcie niezależnego i samodzielnego istnienia osobistego ego. 

Cała osobowość wykwitła dookoła pojedynczej myśli-korzenia. Jeżeli usuniemy tę pierwotną myśl, to nie zostanie nic poza bezosobowym Życiem.


Jeżeli wytrwamy i często będziemy medytować nad tym tematem, logika wzniesie się na najwyższe, twórcze poziomy i ostatecznie trafimy do źródeł tej myśli, do kryjówki ego i pierwotnego stanu świadomości.


Pod koniec tej umysłowej analizy należy jak najstaranniej wyciszyć umysł i narzucić sobie na wpół modlitewny nastrój. Przedmiotem tego uwielbienia winna stać się cisza, z którego wyłoniło się „ja”. Samo „ja” jest określone i unieruchomione. Cała nasza uwaga powinna być skupiona na tajemniczej próżni za nim. W tym właśnie momencie przewodnictwo prawdziwego Mistrza – jeśli dopisze nam szczęście i takiego spotkamy – będzie wielką pomocą.


Zanim jednak zdołamy osiągnąć to wyciszenie, musimy opanować wrodzoną tendencję myśli do wędrowania i skoncentrować uwagę, co jest konieczne. Dlatego w ćwiczeniach umysłu potrzebne są pewne dodatkowe elementy, które tu pokrótce zaprezentujemy. 

Po pierwsze, trzeba podjąć ćwiczenia oddechowe; uspokajają one umysł. 

Następnie należy wykonać ćwiczenia wzroku; skupiają one uwagę i wymuszają stan koncentracji. Wyłączenie uwagi zewnętrznej prowadzi do uwolnienia jej wewnątrz. Cóż dzieje się po osiągnięciu tego stanu? Jeżeli nasze starania były właściwe, w świadomości tworzy się tymczasowo rodzaj próżni, lecz Natura, nie akceptuje próżni, pospiesznie wprowadza coś na jej miejsce. Kiedy ustały poszukiwania myślowe, pojawia się wewnętrzne oświecenie. Wygnane myśli zostają zastąpione przez uniwersalny Ponad-umysł; on natomiast ulega później boskiemu Ponad-ego, które wkracza w pole naszej świadomości. Niesie ono „spokój, który przewyższa rozumienie”, jak ujął to święty Paweł: (Lepsze tłumaczenie brzmiałoby: „spokój, który przewyższa intelekt”.)


Kiedy przeskok ten zostaje osiągnięty, prawdziwe ego odkrywa siebie przed zadziwionym umysłem. Popadamy wówczas w całkowitą umysłową ciszę, bowiem uświadamiamy sobie, że trwamy teraz w boskiej obecności. Takiego doświadczenia nie można pominąć. Oddali ono wszelkie niemądre iluzje oraz błędne sny. 

Chaos i powątpiewanie odejdą wraz z nocą. Chwalebne światło zaleje ciemne miejsca umysłu. Będziemy WIEDZIEĆ, a wiedząc zaakceptujemy wszystko. Bowiem odkryjemy, że serce naszej Istoty jest sercem Wszechświata.


Następne zadanie polega na przejściu z tymczasowego wyciszenia do stworzenia nawyku samo-wspominania, do którego należy odwoływać się, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba – bez względu na to, gdzie się znajdujemy. 

W ten sposób staje się on nastrojem dominującym, w którym serce będzie na zawsze zanurzone w Jednym, chociaż dłonie i głowa będą zajęte własnymi obowiązkami.


Musimy pamiętać, że sam chłodny, nieczuły intelekt nie wystarczy podczas analizy; droga ta wymaga od nas użycia zarówno serca, jak i głowy.


W tym momencie ważnym jest zrozumienie, że zwykłe intelektualne powtarzanie myśli podanych w takiej medytacyjnej analizie jest niewystarczające; jeśli trzeźwa, krytyczna analiza sama mogłaby doprowadzić do subtelnego królestwa, ducha, wielu światowych myślicieli zostałoby materialistami; nie, czasami potrzeba czegoś więcej. 

To, co niezbędne, to wewnętrzne umiłowanie prawdy, szczera, serdeczna i niesłabnąca potrzeba wzniesienia się w rejony ducha. W okresie samo-poznania powinniśmy odłożyć wszelkie inne pragnienia. To pragnienie działa jak siła napędowa i bez niego trudno uzyskać jakiekolwiek pozytywne rezultaty. Należy celowo wywołać nastrój, w którym myśl związana jest z uczuciem i tworzyć emocje, które rozpalą umysł duchową aspiracją. Uważne postępowanie według tych instrukcji gwarantuje pozytywny efekt, który doprowadzi nas do zharmonizowanego rozwoju i przygotuje do podążania ścieżką poznania.


Kiedy będziemy ćwiczyć już wystarczająco długo, sami wejdziemy stopniowo w drugi etap, a lektura tych stron nie będzie już konieczna; podstawowe idee lub frazy trzeba będzie odtwarzać z pamięci i medytować nad nimi. Na pytanie, jak długo powinny trwać medytacje, każdy musi sobie odpowiedzieć sam. 

Powinny trwać tak długo, jak długo odczuwamy ich potrzebę; a są potrzebne, dopóki całkowicie nie zostaniemy przekonani o prawdach głoszonych w tej pracy. 

Są potrzebne aż do momentu, kiedy będą dla nas łatwe, spontaniczne i przyjemne, aż zaczniemy tęsknić do codziennych  półgodzinnych ćwiczeń; są potrzebne, aż będziemy mogli porzucić wszelkie ciągi przypadkowych myśli i poczujemy narastającą w nas jasność – do tego stopnia, że wszelkie prawdziwe idee staną się w naszych głowach odrębnymi, wyraźnymi obrazami. Ćwiczenia powinny trwać tak długo, aż pokonamy jazgot zewnętrznych wrażeń, fizycznych emocji i niespokojnych myśli i uzyskamy wewnętrzną czujność; spiętą, a jednak nie wymagającą wysiłku. Stan, jaki wymusza, musimy przywoływać ciągle na nowo, aż stanie się on nawykiem – dopiero wówczas możemy z niego zrezygnować.


Nie można się spieszyć i niecierpliwić. Jeżeli student nie będzie poruszał się po świecie myśli ze spokojem, pewnością siebie i determinacją, sam sobie zaszkodzi. Zwykłe, powierzchowne myśli pochodzące z niepełnych danych i zmierzające ku zbyt ogólnym wnioskom, pośpiech w odprawianiu medytacji – to wszystko czynniki, które należy wyeliminować. Taki pośpiech wcale nie oznacza bowiem szybkości, lecz wręcz przeciwnie – hamuje studenta i nie pozwala mu wejść w głębszy świat duszy, do którego zdąża.


Powinniśmy zasiąść do naszej półgodzinnej medytacji, rozumiejąc, że właśnie tyle czasu potrzeba na wtopienie się w głębsze warstwy umysłu; że chcąc dotrzeć do Ponad-umysłu musimy być przygotowani na cierpliwe czekanie i wytężoną pracę.


W tym poszukiwaniu pewną rolę odgrywa kwestia wewnętrznego nastawienia; jest tak samo ważna jak nastawienie ciała. Musimy podjąć ćwiczenia medytacji w nastroju optymistycznym, pełnym nadziei i pewności, i nigdy w tym nie słabnąć; jednocześnie nie wolno nam zapominać o najważniejszym aspekcie – pokorze. 

Pokora to pierwszy krok na jakiejkolwiek z dróg prowadzących ku Nieskończoności, obojętnie jak bardzo drogi te różniłyby się od siebie. To także krok ostatni. Jednak powinniśmy uwierzyć, że Prawda jest osiągalna, że umysł można opanować, a ten ciągły wysiłek znalezienia Światła-Duszy ostatecznie przywoła Łaskę.


Nie powinniśmy się wahać, bowiem sam fakt, że podjęliśmy ćwiczenia jest znakiem, że Ponad-ego zbliża się do nas. A nasze zainteresowanie Ponad-ego sygnalizuje z kolei zbliżającą się Łaskę.


Teraz powinniśmy postarać się uchwycić esencję tej specjalnej metody. Nie jest to tylko codzienne rozmyślanie nad prawdami metafizycznymi. Nie jest to też kultywowanie pewnych delikatnych nastrojów egzaltujących duszę. Nie jest to również tworzenie nastawienia do właściwego stawiania pytań. Owo przejście życia umysłowego do obozu samo-poznania stanowi zasadniczą różnicę między przedstawioną tu metodą a innymi. Zamiast czynić z osobistego wysiłku jedyny czynnik w naszym postępie, metoda ta przywołuje wyższe sfery naszej istoty, by pełniły rolę „współpracownika”. Bowiem ciągłe pytanie o ego, poszukiwanie „ja”, jeśli wykonywane jest według zasad opisanych tutaj, stwarza odpowiednią podstawę do takiej współpracy. Po spełnieniu wszelkich należytych przygotowań, zaprasza Ponad-ego do wzięcia aktywniejszego udziału w grze, co prowadzi nas naprzód na drodze poznania.


Zamiast wypowiadać pozytywne lecz próżne stwierdzenia w rodzaju: „Mam duszę” lub „Jestem duszą”, lepiej pytać „Czy mam duszę?” lub „Czy jestem duszą?”, a następnie czekać na odpowiedź od części duchowej naszej istoty. Gdy w pierwszym przypadku idzie o wypowiadanie intelektualnych dogmatów, w drugim mamy do czynienia z wyciszeniem gadulstwa i oczekiwaniem nadejścia odpowiedzi od jedynej części naszej istoty mogącej jej udzielić. Oznacza to, że już nie przeceniamy intelektu, ale sprowadzamy go do jago właściwej roli. Duchowe poszukiwanie może zakończyć się sukcesem, gdy osiągnie satysfakcję w duchowym rejonie naszej istoty, a nie tylko w intelektualnym. 

Myśli prowadzą nas drogą ku duchowemu ego, ale one same nie zawierają w sobie tegoż ego. Gdybyśmy stwierdzili, że je zawierają, wówczas oskarżenia krytyków, że możemy stać się ofiarami autosugestii byłyby słuszne. Gdyby dusza nie istniała, gdyby boskość była jedynie wymysłem, a ciało początkiem i końcem człowieka, nigdy byśmy nie otrzymali prawdziwej duchowej odpowiedzi na nasze pytania i musielibyśmy zadowolić się zwykłym teoretyzowaniem. Jednak ta metoda opiera się na rzeczywistym istnieniu boskiego ego ludzkości. Ponieważ Ponad-ego faktycznie jest rzeczywistością, taka metoda może być z zaufaniem przekazana światu, z przekonaniem, że ci, którzy wiernie i cierpliwie poszukują, pewnego dnia otrzymają konkretne rezultaty w ramach własnych doświadczeń. Ponad-ego jest najważniejszym, fundamentalnym czynnikiem naszego istnienia i zawsze jest gotowe odsłaniać siebie, dać najwyższe pocieszenie w życiu wszystkim, którzy wypełnią konieczne wstępne warunki.


Prawda nie chce objawiać się intelektualnym arogantom, ale oddaje się tym, którzy padli na kolana w intelektualnej pokorze – ćwiczenie tej metody musi w nieunikniony sposób zawieść nas do takiej właśnie pokory ducha. 

Nie przypadkiem Jezus powiedział, że Królestwo Niebieskie jest otwarte dla tych, którzy stali się jak dzieci. Te słowa mówią i intelektualnej pokorze, której w dzisiejszych czasach jeszcze bardzo nam potrzeba. I chociaż wpierw musimy posłużyć się intelektem aby przebić skorupę ego, nie wolno nam tego instrumentu odłożyć kiedy w naszych ćwiczeniach dotrzemy do punktu, w którym uświadomimy sobie, że to się już spełniło. Taka gotowość do „proszenia” o prawdę jakbyśmy byli dziećmi, po wyczerpaniu wszelkiej siły intelektualnej, nie jest oznaką słabości. Czy nasza dumna epoka potrafi to pojąć? To raczej oznaka siły ducha. Dobrowolne przyznanie się do ograniczenia, gdy właśnie osiągnęliśmy najdalszą granicę, to zaproszenie do czegoś wyższego. Jest to prawdziwe spełnienie jogi – uznać myśl za mistrza, a potem ją odrzucić.
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Tajemnica  oddechu

Ktokolwiek wykonywał powyższe ćwiczenia w samo-poznaniu przez odpowiednio długi czas i osiągnął zauważalny sukces w tejże sztuce, musi następnie nauczyć się jak panować nad myślami podczas codziennych medytacji. W najbardziej elementarnych stadiach formułowaliśmy na różne sposoby analizę naszej wewnętrznej struktury. Przeprowadzaliśmy intelektualną analizę siebie poprzez skoncentrowaną i odpowiednio przygotowaną myśl. Jednak z upływem czasu powinniśmy wyrobić w sobie postawę charakteryzującą się co najmniej intelektualną akceptacją faktu, że dusza lub ego nie jest ograniczone do ciała. Kiedy osiągniemy takie nastawienie, nie musimy powtarzać już suchej, szczegółowej analizy, a nawet możemy już nie mieć do tego skłonności. Miast tego, w naszych medytacjach może nastąpić zwrot i przy szybkich uogólnieniach możemy przejść przez fazy, które poprzednio zabierały nam sporo czasu.


Cóż mamy czynić dalej? Ponad-ego, chociaż poznawalne intelektualnie, nadal pozostaje nie odkryte przez doświadczenie, choć teraz rozumiemy, gdzie jest, a raczej, gdzie go nie szukać.


Obecnie możemy wejść w nową, zaawansowaną fazę pracy, gdy przez pomocnicze ćwiczenia w regulacji oddechu, skupianie wzroku oraz trening wyobraźni będziemy mogli przejść do głębszego królestwa. Jest to rzeczywiście krytyczna faza, bowiem poprzedza ona wielkie i wspaniałe dotarcie do Ponad-ego.


Nadszedł czas, kiedy sama funkcja myślenia, która służyła nam tak dobrze w szczegółowej analizie naszych osobowości, musi zostać teraz całkowicie zawieszona, ponieważ więzi nas w czasie!


Nie powinniśmy tego jednak robić, dopóki nie pojawi się wewnętrzne poczucie, które powie, że jesteśmy na to gotowi; jeśli zrobimy to ze zniecierpliwienia, dla osiągnięcia szybszych rezultatów, nie otrzymamy nic i skończy się na rozczarowaniu. Poszukiwanie intelektualne musi teraz zostać zastąpione przez poszukiwanie intuicyjne, ale punkt, w którym będziemy gotowi przejść od jednego do drugiego, należy określić z największą starannością. Jeżeli podejmiemy się tego zbyt szybko, nasze wysiłki spełzną na niczym, a jeżeli za późno – stracimy cenny czas i ogarnie nas poczucie znudzenia. Nie można nic wymuszać, ale też nie wolno o niczym zapomnieć.


Próby zbyt wczesnego zawieszenia myśli na tej drodze to obrabowanie ludzkiej osobowości z pełnego należnego jej wzbogacenia się. Określenie momentu, kiedy można to osiągnąć nie jest łatwe. Musi nas prowadzić swego rodzaju wewnętrzne odczucie; taki szósty zmysł rzeczywiście pojawia się i wraz z ćwiczeniem spokoju umysłu staje się coraz bardziej wyczuwalny. Nie możemy stworzyć go samodzielnie; możemy jedynie stwierdzić, że się pojawił. Jednak kiedy się objawia, powinniśmy zaufać mu bezgranicznie i pozwolić się prowadzić, gdziekolwiek zechce.


Największą trudnością w tym procesie jest uwolnienie się od ciągłego napływu niechcianych myśli. Dopiero kiedy staramy się tego dokonać, odkrywamy, jak bardzo jesteśmy uzależnieni, jak niezdolni do oddalenia od nas napływu myśli, które nieustannie napierają, niczym fale, na brzeg naszego jestestwa. Nakazanie im spokoju zda się nam z początku najtrudniejszą rzeczą na świecie, a jednak można tego dokonać poprzez powolny i stały wysiłek.


Kiedy staniemy z boku i będziemy obserwować własne myśli, codziennie przez pewien czas, to zobaczymy, jak w momencie skończenia się jednej myśli, natychmiast jej miejsce zajmuje w mózgu inna. Ten proces powtarza się bez końca. Tryby mózgu nigdy nie przestają się obracać, aż nadchodzi sen i narzuca tymczasowy spokój.


Dla ludzi Wschodu zatrzymanie myśli nie jest aż tak trudne jak dla ludzi Zachodu. Dlatego nie zawsze uświadamiają sobie oni, że wyniesienie się na poziom spokojnej abstrakcji wymaga od nas o wiele większego wysiłku. Pomoc potrzebna w tym względzie przeciętnemu Amerykaninowi lub Europejczykowi musi mieć charakter przynajmniej częściowo fizyczny; potrzebujemy pewnych metod z użyciem fizycznego działania, by wzmocnić się w umysłowej samodyscyplinie. Co więcej, ludzie Orientu przyzwyczajeni są odwoływać się do obecności i towarzystwa duchowych przewodników, których osobista aura spontanicznie wspiera innych w podporządkowywaniu myśli, natomiast ludzie Okcydentu rzadko mogą znaleźć takich przewodników w swoich krajach.


Pomoc jednak można uzyskać stosunkowo łatwo; leży ona w regulacji oddechu. 

To ćwiczenie przede wszystkim jest zalecane osobom aktywnym, mocno związanym ze światem materialnym; pomaga skutecznie w opanowaniu umysłu.


Nasi zachodni mędrcy zebrali ogromny zapas wiedzy, a jednak parę spraw uszło ich bystrym oczom, i to nader ważnych dla ludzkości. Na przykład, oddech zajmuje pewne szczególne miejsce. Jego bezpośrednie oddziaływanie jest łatwo zauważalne, ale – jak deklarują Wschodni mędrcy – delikatniejsze skutki nie tak łatwo rozpoznać.

Największych wysiłków dokonujemy na wdechu, podczas gdy pomniejsze na oddechach szybkich. Pojawia się tu specjalna zależność między oddechem a myślą. Posiadają one wspólnego przodka.


Prorocy Wschodu nie pozostawiają tych doktryn w ukryciu, lecz częstokroć udowadniają swe prawdy na sobie samych. Poprzez zdyscyplinowanie i kontrolę oddechu, udało im się osiągnąć zaskakujące rezultaty fizyczne i psychiczne. Fakirzy, którzy nawet w naszych czasach dają się zakopywać żywcem w komorach pozbawionych powietrza na okres od jednego do czterdziestu dni, są na to doskonałym przykładem. I dowodem, że życie może trwać w ciele, nawet kiedy funkcja oddychania została całkowicie zawieszona. Ten jak najbardziej autentyczny fakt powinien zmniejszyć w nas chęć do pogardzania starożytnymi doktrynami.


Spróbujmy teraz dowieść, że pomiędzy oddechem a myślą istnieje ścisłe powiązanie. Rozważmy przypadek człowieka, który bardzo silnie dał się ponieść złości – zaobserwujmy jego ciężki oddech, a zobaczymy, że stał się tak samo nerwowy i chaotyczny, jak jego myśli i namiętności. Oddycha krótko i urywanie, a im gwałtowniejsze jest jego zachowanie, tym gwałtowniejszy oddech. Weźmy teraz poetę zadumanego nad nie dokończonym wierszem – jego oddech, wręcz przeciwnie, jest spokojny, łagodny, wyciszony. Również osoba rozpatrująca jakiś skomplikowany problem matematyczny automatycznie zaczyna oddychać spokojniej i wolniej. 

Rozważmy dalej eksperymentalny przypadek dalekowschodniego fakira, który siłowo powstrzymał oddychanie i został zakopany żywcem na pewien czas. Potem podjął na nowo aktywną egzystencję. Jak sam stwierdził jego umysł znajdował się w błogiej nieświadomości, a wszelkie myśli zniknęły wraz z zawieszeniem oddechu. 

Czyż ten ostatni przypadek nie dowodzi, że funkcja myślenia, w powiązaniu z życiem fizycznym, jest związana z funkcją oddychania, tak samo jak dwa poprzednie pokazują, że zmiana w jednym często wywołuje zmianę w drugim?


Kiedy autor ukończył pisanie poprzedniego akapitu, na progu jego domku wzniesionego na samotnym paśmie wzgórz ponad bezludnymi lasami i dżunglą, zjawił się pewien człowiek, który właśnie tę okolicę zamieszkiwał i zapragnął się z nim zobaczyć. Gościem okazał się Sinha, młody jogin ze Stanu Mysore, który z powodzeniem wykonuje właśnie opisaną sztukę pochowania żywcem! 

To wydarzenie zgadza się z wieloma innymi doświadczeniami podobnej natury, w których koncentracja myśli autora na konkretnym temacie zbiega się z wydarzeniami, które właśnie się dzieją lub mają nastąpić. Młody Sinha swą osobą daje doskonały przykład zatrzymania oddechu aż do pozbawienia świadomości, wszelkiego myślenia, podczas gdy cielesna egzystencja nadal trwa; on sam, swym doświadczeniem, daje świadectwo, że oddech i myśli znikają jednocześnie. – Siedem lat ćwiczeń oddechowych dało mi tę władzę – dodaje.


I na koniec rozważmy przypadki egipskich fakirów, którzy kaleczą własne ciała, zadają sobie głębokie lecz bezkrwawe rany, którzy zjadają żywe skorpiony i węże; hinduskich joginów, którzy chodzą po rozżarzonych do czerwoności węglach i piją mocny kwas azotowy; tybetańskich mnichów, siedzących nago pośród himalajskich śniegów. Wszyscy ci ludzie, kiedy zdobędziemy ich zaufanie zazwyczaj przyznają się, że zdobyli panowanie nad własnym ciałem przez ciężkie i długie wykonywanie sekretnych i trudnych ćwiczeń oddechowych, które odmieniły słabość ciała i podniosły jego odporność do zadziwiającego poziomu. Poprzez te same techniki, lecz inne i na szczęście łatwiejsze ćwiczenia można zapanować także nad umysłem.


Siła witalna obecna w oddechu i siła psychiczna aktywująca mózg pochodzą z tego samego źródła. Źródłem tym jest Jeden Nurt Życia, który przenika wszechświat i w każdej ludzkiej istocie staje się Boskim Ego, jego Ponad-ego. „Oddech jest znakiem życia” – to zwrot posiadający głębsze znaczenie, niż się powszechnie przyjmuje.


W rezultacie tej bliskiej zależności zmiany w oddechu wywołują zmiany w umyśle i vice versa.

*


Te przedziwne fakty mogą teraz nam pomóc, jeśli wykorzystamy je praktycznie w naszych poszukiwaniach. Rytm oddechu współpracuje unisono z rytmem naszego umysłu; podniecenie wywołuje nieregularne staccato oddechów; spokojna kontemplacja – przeciwnie – automatycznie przywołuje regularny i łagodny oddech. Ponieważ oddech i myśl są ze sobą tak bardzo splecione, musimy jedynie wysiłkiem woli zwracać baczną uwagę na oddech, regulować jego tempo i rodzaj, by wywołać relatywne efekty w myślach. Kiedy myśli i oddech stapiają się dla ważkiego celu, tak jak w ćwiczeniu opisanym poniżej, pojawia się stan stałego spokoju, w którym prawdziwa medytacja będzie nieskończenie łatwiejsza dla ciągle aktywnego umysłu człowieka Zachodu.


Musimy zatem podjąć to ćwiczenie, a należy je wykonać zaraz po intelektualnej analizie ego, a nie przed nią. 


Jednakże wpierw konieczne są trzy krótkie ćwiczenia wstępne. Pierwsze wymaga wyprostowania kręgosłupa w sposób naturalny, w pozycji siedzącej. Wykonujemy je, ponieważ postawa wypływa na oddech i dzięki niej możemy oddech kontrolować. Hinduscy jogini ze szkoły „panowania nad ciałem” znają aż osiemdziesiąt cztery postawy, których głównym celem jest spowodowanie pewnych zmian w oddechu, jednak takie żmudne i skomplikowane ćwiczenia nie są konieczne na naszej drodze. Następnie zamykamy oczy i nie otwieramy ich przez całe ćwiczenie. W końcu należy całe zatęchłe powietrze usunąć z płuc poprzez cztery silne wydechy. 

Dokonawszy tego, podejmujemy proces zmiany naszego zwyczajowego tempa oddechu.

(1) Powinniśmy stopniowo zmniejszać prędkość oddychania przez około pięć minut raz lub dwa razy dziennie, aż w przybliżeniu tempo obniży się o połowę; (2) pod koniec każdego wdechu i wydechu powinniśmy delikatnie sprawdzić całą aktywność oddechową, zatrzymać powietrze przez dwie, trzy sekundy, a następnie wydalić nieczyste powietrze; (3) jednocześnie musimy uspokoić oddech, uwolnić się od napięcia i wysiłku; (4) powinniśmy uważnie obserwować oddech; winna mu być poświęcona cała nasza uwaga.


Ćwiczenie to prezentujemy tutaj, ponieważ jest ono zdecydowanie prostsze od tych tradycyjnych i wiekowych, które muszą wykonywać cierpliwi fakirzy, oraz ponieważ autor wierzy, iż współczesny człowiek powinien osiągać duchowe efekty z największą skutecznością i w jak najkrótszym czasie. Prawda, nie da ono tak zadziwiających i dramatycznych rezultatów, lecz współczesny człowiek posiada o wiele większą potrzebę uspokojenia umysłu, niż zdobycia umiejętności wypicia duszkiem kwasu siarkowego bez natychmiastowej śmierci! 

Na koniec, co ważne, to ćwiczenie jest równie bezpieczne, jak tamte są niebezpieczne.


Istotne jest, aby ćwiczenie, mimo prostoty, było wykonane należycie. Osiągniemy właściwy efekt tylko, jeżeli wszystkie warunki zostaną uważnie spełnione. Poniżej szczegółowo je opiszę.


W normalnych warunkach liczba oddechów na minutę wynosi od czternastu do dwudziestu i waha się u różnych osobników. Znaczy to, że przeciętny człowiek bierze cały oddech właśnie tyle razy na sześćdziesiąt sekund. Wdech i wydech liczą się jako cały oddech. 

Ten normalny cykl powinien zostać zredukowany. Zmniejszenie tempa do około siedmiu oddechów na minutę powinno zająć nam od jednego do sześciu miesięcy, w zależności od rodzaju osobowości. 

Ci, którzy w naturalny sposób oddychają powoli, nie będą musieli zmniejszać tempa oddychania tak drastycznie. Pracując nad uzyskaniem powolnego oddechu musimy dać się kierować naturalnym instynktom; powinniśmy ćwiczyć powoli i nie przekraczać pewnych punktów, gdy czujemy ból, duszenie się lub ciężar nie do zniesienia.


Tak więc, jeśli normalnie oddychamy piętnaście razy na minutę, możemy zacząć ćwiczenie od zmniejszenia częstotliwości oddechów do dwunastu razy w pierwszym tygodniu i dojść do siedmiu oddechów pod koniec pierwszego miesiąca. Liczby te są podane jako przybliżone wytyczne dla niektórych osób; każdy jednak musi znaleźć własną drogę. Przez pierwsze tygodnie ćwiczeń możemy używać zegarka, ale przyzwyczajenie do polegania na pomocy z zewnątrz nie jest dobre i powinniśmy z tym zerwać jak najszybciej, to znaczy, nauczyć się obliczać w przybliżeniu, kiedy osiągnęliśmy właściwy rytm, czyli połowę normalnego tempa. Nie musimy i nie powinniśmy być tak przesadnie dokładni w obliczaniach jak kucharz odmierzający czas przy gotowaniu jajka.


Powyższe ćwiczenie powinniśmy wykonywać jedynie przez około pięć minut jednorazowo – nie dłużej. Jeżeli ćwiczymy rano, możemy powtórnie poćwiczyć wieczorem.


Nie powinniśmy postępować zbyt pochopnie; postęp powinien być naturalny i powolny, szczególnie w tej  sferze.


We wszystkich przypadkach zmniejszenie tempa oddechu powinno postępować w taki sposób, abyśmy nie poczuli żadnego dyskomfortu. 

Oczywiście na początku nieuniknione będzie uczucie zawrotów głowy, ponieważ używamy organu ciała w sposób odmienny, więc tenże organ sprzeciwia się narzuconej czynności. Jeżeli pojawi się ból, wyraźny stres wywołany uczuciem duszenia się lub też dadzą się zauważyć inne niebezpieczne symptomy, ćwiczenie powinno zostać natychmiast przerwane, a student musi ponownie i dokładnie przestudiować zalecaną metodę, by sprawdzić, czy stosuje ją absolutnie poprawnie, gdyż takie symptomy mogą pojawić się jedynie w przypadku niezrozumienia metody lub organicznej choroby serca lub też płuc. 

Osoby cierpiące na schorzenia tych organów nie powinny nigdy podejmować takich ćwiczeń.


Dopóki utrzymujemy minimalne tempo siedmiu oddechów na minutę przez krótki okres ćwiczenia, nie musimy obawiać się żadnych niebezpieczeństw. Ćwiczenie to jest całkowicie bezpieczne i zanim autor opublikował je w The Secret Path, poprosił dwóch przyjaciół, lekarzy o długoletnim stażu, by przeanalizowali je dokładnie i dali mu pewność, którą już uzyskał z własnego doświadczenia, że nie może ono w żaden sposób wyrządzić jakiejkolwiek krzywdy, jeśli jest prawidłowo wykonywane. 

Taką pewność otrzymał.


Kiedy umiemy już tak oddychać bez żadnego dyskomfortu i wykonywaliśmy ćwiczenia przez okres kilku tygodni lub miesięcy, by poczuć się pewnie, pięciominutowe ćwiczenia powinny zostać wydłużone. W zależności od postępów możemy stopniowo wydłużać ten czas do dziesięciu lub piętnastu minut.

Dłuższe ćwiczenia nie powinny być podejmowanie przez Amerykanów lub Europejczyków bez specjalnego nadzoru, gdyż w takim przypadku zanika bezpieczeństwo owych ćwiczeń. Możliwym jest zredukowanie tempa oddychania nawet poniżej minimalnych siedmiu oddechów, a taka dalsza redukcja może mieć odpowiednio większy wpływ na umysł; niemniej jedynie osoby wysoce zaawansowane mogą się tego podejmować, a i to tylko przy osobistym nadzorze eksperta w tych sprawach, bowiem inaczej przekroczymy granicę bezpieczeństwa.


Drugi warunek tegoż ćwiczenia wymaga powstrzymywania oddechu, jednak nie na dłużej niż trzy sekundy. Ten moment, między wdechem a wydechem ma szczególne znaczenie w sensie fizycznym. Kiedy aparat oddychania zamiera, zamiera także świadomość. 

Hinduscy jogini reprezentujący pewną klasę, ćwiczą przedłużanie tego momentu do kilkunastu minut, wierząc, że jest to neutralny punkt, w którym oddech spotyka się z umysłem. Tradycyjnie zawsze ich uczono, że jeśli potrafią powstrzymać oddech, to mogą w wyniku tego powstrzymać myśli. Jest to słuszne, lecz warunki, w jakich tego dokonują, są zasadniczo różne od tych, w których znajduje się przeciętny człowiek Zachodu. Dlatego też ktokolwiek próbuje naśladować ich i powstrzymywać oddech na nienormalnie długo – nawet na dwie minuty – czyni to na własne ryzyko. 

Ćwiczenia jogi można wykonywać bezpiecznie jedynie w samotności, gdy nic i nikt nam nie przeszkadza, kiedy ćwiczący zachowuje abstynencję seksualną, a przede wszystkim pod bacznym okiem guru, doświadczonego nauczyciela. Europejczycy i Amerykanie, zwabieni do tych ćwiczeń obietnicami niezwykłych parapsychicznych lub okultystycznych zdolności, zazwyczaj są rozczarowani. Z zasady nienormalne ćwiczenia oddechowe są dla nich zgubne, gdyż mogą wywołać problemy zdrowotne i niezrównoważenie psychiczne. Takie niebezpieczne ćwiczenia nigdy nie będą rekomendowane czytelnikom przez autora tej pracy. 

Trzy sekundy powstrzymywania oddechu to zasada tego systemu i nie ma w niej najmniejszego niebezpieczeństwa dla zdrowia. Jeżeli dalej będziemy wykonywać ćwiczenia bez problemów, możemy przedłużyć ten moment do pięciu sekund. Lecz to jest już maksimum. Nikt nie powinien niemądrze przekraczać tej granicy, ponieważ nie ma potrzeby takiego wysiłku, który może narazić nas na niebezpieczeństwo.


Trzeci warunek jest łatwy do spełnienia. Powinniśmy unikać serii gwałtownych ruchów przy wdychaniu, a raczej wykonywać oddechy w sposób stały, lekki i ciągły. Starajmy się połączyć oddechy w powolny i gładki ciąg. Należy unikać głośnego sapania. 

Powietrze powinno przepływać z taką łagodnością, że – jak opisał to pewien chiński mistyk – piórko umieszczone przed nosem nie poruszy się. Tak samo jak trzeba rozluźnić całe ciało, by przybrać postawę do medytacji, tak samo całkowicie musimy rozluźnić oddychanie. Tak więc sztuka odprężania się musi zostać przeniesiona z ciała na płuca. Dzięki poprawnym ćwiczeniom oddychanie może stać się tak delikatne, że powietrze będzie wchodzić i wychodzić z płuc delikatną, niewidzialną strużką.


Czwarty i ostatni warunek tego procesu to stała i skupiona na nim uwaga, tak, abyśmy nie myśleli o niczym innym. Ciągła uwaga, uważne mentalne śledzenie wdechów i wydechów, pożądane jest przez kilka minut ćwiczeń. Umysł musi wycofać się z wszelkich innych czynności i skoncentrować wyłącznie na ruchu oddechów. Taka uwaga ostatecznie doprowadzi nas do kontroli oddechu i zredukowania tempa do takiego, jakie sobie zaplanowaliśmy.

Musimy naprowadzić umysł na oddech, aby się zjednoczyły. Ćwiczenie należy wykonywać tylko i wyłącznie ze świadomą koncentracją – nie w żaden inny sposób – na przepływie oddechów; jest to niezmiernie ważne, jeżeli chcemy tę metodę w pełni wykorzystać. Wszelkie inne myśli powinny zostać wymazane i zapomniane, a nasze ego całkowicie zanurzone w system oddechowy. 

Siła tej metody będzie proporcjonalna do koncentracji, jaką uda nam się jej poświęcić. Jeżeli uwaga rozproszy się lub pojawią się niepotrzebne przerwy, jej siła oddziaływania na stan umysłu zostanie pomniejszona.


Podczas wykonywania ćwiczenia oddechowego możemy być w pełni świadomi bicia serca, nie jako przyspieszonego walenia, lecz w postaci delikatnej pulsacji. Jest to naturalna konsekwencja podwyższonej uwagi skierowanej na oddech, więc nie należy się tym niepokoić.


Powodzenie możemy odnieść zaraz na początku lub też dopiero po czasie, ale ćwiczenie nie jest trudne. Niektórym osobom zapewne zajmie to więcej czasu, ponieważ organizm, umysł i zdolności płuc różnią się u ludzi.


Jaki będzie rezultat wykonywanego ćwiczenia?


Umysł będzie bliski harmonii z oddechem. Ilość myśli spontanicznie zmniejszy się, podobnie jak ilość oddechów. Cały proces myślenia będzie powolniejszy. Stopniowo da się odczuć ogólne wrażenie wewnętrznego spokoju i najprawdziwszej równowagi. Zmienne nastroje zostaną wyciszone. Intelekt będzie opasany siatką niczym ptak w klatce. 

Wraz z opanowaniem życia oddechowego zapanujemy nad życiem myślowym. W długich momentach powstrzymywania oddechu intelekt także zostanie pochwycony, a jego tendencja do zaciemniania rzeczywistości zostanie zredukowana.


Takiego właśnie efektu nam trzeba, żeby przejść do następnej fazy na drodze rozwoju duchowego. Intelekt osiągnął swoje granice i nadszedł moment, aby zakończyć jego trud. Analiza poza tym punktem nic by już nie dała. Musimy się teraz przygotować na zebranie i wzmocnienie zdolności bacznej uwagi, by zanurkować głęboko w naszą istotę w poszukiwaniu Ponad-ego.


Człowiek zanurzający się w morzu, nie zabiera ze sobą ciągu myśli o morzu, ale zapomniawszy o wszystkim, bierze głęboki oddech i rzuca się do wody. Podobnie, kiedy przygotowujemy się do zagłębienia w rejonie graniczącym z Ponad-ego, nie wolno nam już dłużej oddawać się medytacjom nad nim, ale – zapominając o wszystkim – musimy kontrolować oddech aż do momentu okresowego powstrzymania, a następnie zanurkować w jeszcze głębszą część osobowości.


Prostota ćwiczeń oddechowych nie powinna nas zwieść i nie powinniśmy uznać ich za nieważne. Wręcz przeciwnie, autor spotkał się z zadziwiającymi sprawozdaniami o ich szczególnej skuteczności. Pochodziły one od tych, którzy wiernie podążali według podanych wskazówek, jednocześnie wykonując ćwiczenia analityczne. Niektóre osoby już na samym początku uzyskały dobre rezultaty, podczas gdy inne musiały czekać miesiącami. Nie można więc z góry przewidzieć, jak szybko osiągnie się konkretne i zauważalne wyniki, ponieważ różnimy się w naszych predyspozycjach. Możemy jednak być całkowicie pewni, że wytrwała koncentracja i podążanie w tym kierunku nie zawiodą nas. 

Z drugiej strony, tam, gdzie regulacja oddechu nie jest świadomie sprzężona z poszukiwaniami oddechowymi, wszystko kończy się najwyżej na transie w bezużytecznej pustce lub czystej autohipnozie, która jest niczym innym jak senną abstrakcją normalnego życia pełnego pragnień i działań.


Można się domyślać, że są osoby o wysokim potencjale metafizycznym, czy też osoby bardzo uduchowione, dla których takie ćwiczenia oddechowe nie są niczym specjalnym, a wręcz zdają się niepotrzebne. Te osoby mogą z nich zrezygnować, pod warunkiem, że znajdą w sobie wystarczającą siłę wewnętrzną, by przebrnąć bez trudności z etapu intelektualnej analizy do etapu intuicyjnego. Jednakże zdecydowana większość mieszkańców Zachodu nie będzie w stanie dokonać tego przejścia bez największych starań, więc to proste fizyczne ćwiczenie zostało zaplanowane tylko dla ich korzyści. 

Jesteśmy bowiem z zasady ekstrawertykami, których umysły nieustannie produkują obrazy świata zewnętrznego i z trudem odrywamy się od codziennych spraw, by przenosić się w rejon czystej, duchowej abstrakcji.


To ćwiczenie możemy także z powodzeniem wykorzystać podczas przerw w codziennych pracach.

Jeżeli kiedykolwiek w ciągu dnia nagle popadamy w melancholię, nieopanowaną złość, rozdrażnienie, niekontrolowaną nerwowość lub opresyjny strach, możemy wówczas, bez względu na to, gdzie się znajdujemy, wykonać rytmiczne ćwiczenia oddechowe, co powinno natychmiast uspokoić nerwy i pomóc w harmonijnym spojrzeniu na problem. Tempo oddechu możemy sprowadzić do siedmiu cykli na minutę bardzo spokojnie, nie wzbudzając niczyich podejrzeń, a dokonać tego można dosłownie w każdej pozycji i w każdej sytuacji.


Jest jeszcze jedno małe ćwiczenie, które możemy wkomponować w opisane powyżej techniki, chociaż nie jest to niezbędne. Autor usłyszał o nim od uczonego jogina siedem lat temu, pewnej spokojnej grudniowej nocy, w swym domu nad Gangesem, i odtąd przekazywał je innym osobom poszukującym, które uznały je za pożyteczne i pomocne.


Polega ono na mocnym wyobrażaniu sobie i wierze podczas oddychania, że prąd boskiej istoty wnika w nas tylko po to, by zaraz powracać. W ten sugestywny sposób boskość identyfikujemy z energią oddechu. Ów jogin dalej wyjaśnił, że kiedy osiągamy boską świadomość, duchowa esencja każdego oddechu unosi się do górnej części głowy i pozostaje tam, wprowadzając nieśmiertelność do umysłu, natomiast gdy pozostajemy pobudzeni osobistym egoizmem, niewidzialna esencja oddechu umyka bezpowrotnie.

Rozdział  11

Tajemnica oka

Kiedy opanowaliśmy ćwiczenie na tyle zadowalająco, by wykonywać je nieomal automatycznie i bez wysiłku, możemy zająć się innymi, które dodamy do poprzednich i będziemy je wykonywać razem. One także są fizycznym przygotowaniem do pracy intelektualnej, a wykorzystują najdelikatniejszy ludzki organ – oko. Nowe ćwiczenia nie powinny być podejmowane przed zakończeniem poprzedniej fazy, gdyż u osoby nieprzygotowanej mogą pojawić się inne rezultaty, nie tylko gorsze, ale wręcz szkodliwe.


Następne stadium wymaga głębszego wycofania umysłu, lecz uchwyt, w jakim trzyma nas zewnętrzny świat, jest tak mocny, że często potrzebujemy jakiegoś zewnętrznego i konkretnego przedmiotu, by skupić na nim myśli, przygotować się do wyrzucenia z rozumowej medytacji i wejścia w abstrakcyjną kontemplację. Osiągnięciu takich rezultatów doskonale służy specjalnie opracowane ćwiczenie wizualne.


Nie bez przyczyny Natura usadowiła oczy wyżej od innych wyspecjalizowanych zmysłów w fizycznym ciele. W życiu nas, ludzkich istot, funkcja wzroku zajmuje niezwykle ważne miejsce. Wagę, jaką Natura nadała instrumentowi wzroku możemy określić nie tylko przez tę istotną pozycję, lecz także przez jego szczególną jakość. Żaden inny organ zmysłu nie jest tak delikatny w budowie, tak wyrafinowany i tak czuły jak oko. Samo to powinno wystarczyć, by przekonać nas, że Natura przeznaczyła mu odegranie subtelniejszej i mniej materialnej roli w naszym fizycznym życiu niż innym organom. Tak więc zadaniem oka jest nie tylko odkrywanie wielkiego świata zewnętrznego, lecz także pomoc w odsłonięciu subtelnego świata wewnętrznego, bowiem – jak napisał Edgar Allan Poe, wyśmienity amerykański pisarz i poeta – „Oczy są oknami duszy”. Za połyskliwą powierzchnią oczu dociekliwi mogą dojrzeć główne trendy myśli i emocji ich właściciela. Taka jest ich odzwierciedlająca siła. 

To, co spoczywa w mózgu lub w sercu w tajemnicy, może mimowolnie objawić się poprzez oczy.


Żaden inny kanał zmysłowy nie umożliwia otrzymywania takiego prawdziwego rozumienia, ani ocenienia charakteru i umysłu człowieka, jak oczy. Tak zadziwiający jest to fakt, że bystry i myślący obserwator, Buffon, wielki francuski ekspert od historii naturalnej, napisał już w osiemnastym wieku:

„Obrazy naszych tajemnic malują się nam w oczach. 

Oko, bardziej niż jakikolwiek inny organ powiązane jest z duszą; zdaje się pozostawać pod jej wpływem i uczestniczyć we wszystkich jej ruchach. Wyjaśnia je z całą siłą, z całą czystością, wprowadzając do innych umysłów ogień, aktywność, sam obraz, którym się zainspirowało. Oko jednocześnie odbiera i odbija inteligencję myśli oraz ciepło zmysłów. Jest to zmysł umysłu, język zrozumienia.”


A nieżyjący już lord Leverhulme, milioner, magnat biznesu, twórca największej na świecie przemysłowej organizacji swoich czasów, wyznał raz, co następuje: „Gdy zgłaszają się do mnie osoby poszukujące pracy, najpierw zwracam uwagę na ich oczy”.

Oczywistym zatem się staje, że oko, ten cudowny i piękny organ z ruchomą powieką i źrenicą posiada unikalny związek z wewnętrzną istotą człowieka, a to za sprawą pewnego pokrewieństwa. Zbadajmy więc naturę tegoż związku.


Z anatomii wiemy, że oko łączy z mózgiem nerw wzrokowy. Akt postrzegania kryje w sobie o wiele więcej, niż się nam wydaje. Opiera się na ruchu światła drgającego w atmosferze, na przedmiocie, który widzimy, jak i na samym oku. Wrażenia odbierane z zewnątrz wywoływane są przez fale świetlne odbite od przedmiotów zewnętrznych; skupiają się one na siatkówce i są utrwalone poprzez procesy chemiczne. Zmiany te związane są prądami energii nerwowej, a następnie transmitowane nerwami wzrokowymi do mózgu.


Widzieliśmy już, że mózg, chociaż w dużym stopniu może wpływać na nasze myśli i ograniczać świadomość, nie jest jednak ich prawdziwym twórcą, lecz także organem lub kanałem subtelniejszej, nienamacalnej siły Ponad-ego. Wiemy teraz, dzięki analizie, że myślenie jest efektywne także poza ruchem materialnych molekuł mózgu i Ponad-ego, prawdziwe „ja” leżące w rdzeniu naszej istoty, jest czymś o wiele więcej niż przemijającą kombinacją cząsteczek i atomów. To właśnie ta wewnętrzna siła poruszająca cielesną maszynerią powoduje przeskok fotograficznych wrażeń do świadomości i umożliwia widzenie. 

Musimy pamiętać, że mózg jest siłą tak samo rzeczywistą i poznawalną, na swój własny sposób, jak niewidzialna porcja energii elektrycznej ukryta w materialnym atomie, i że tworzy własną zasadniczą naturę. 

Dlatego też mózg automatycznie wysyła falę subtelnej energii po nerwach wzrokowych do oczu za każdym razem, gdy spoglądamy na nasze fizyczne otoczenie, za każdym razem, gdy zerkamy na jakieś przedmioty lub inną osobę. Te wibracje muszą być świadome natury, charakteru i intensywności intelektu, z którego pochodzą. Kiedy to sobie uświadomimy, łatwiejsze stanie się dla nas zrozumienie, dlaczego ludzkie oko powinno być w stanie nie tylko rejestrować tak wiele z ludzkiej osobowości, lecz także transmitować jej specjalne wartości. Jest to organ nie tylko pasywny, lecz także aktywny.


Siła, która dociera do fizycznego oka z mózgu z tą samą piorunującą gwałtownością, z którą fotograficzne obrazy otoczenia docierają do mózgu, nie kończy tam swej podróży. Używa ona oka jedynie jako bramy, a następnie przedostaje się dalej, na zewnątrz. Określając to krótko i naukowo: ludzkie oko wysyła określone promieniowanie.


Sama nauka dała dokładne świadectwo na istnienie tychże promieni, które wydobywają się niepostrzeżenie z ludzkiego oka. Przykład na to można znaleźć w pracy Raoula Mantandona pod tytułem Les Radiations Humaines:
„Mechanicznego działania ocznej radiacji dowodzą liczne eksperymenty. Pan Jounet wprowadził w ruch igłę magnetometru bez jakiejkolwiek interwencji z zewnątrz za wyjątkiem „siły woli” transmitowanej – jeżeli można to tak nazwać – magnetycznym wzrokiem. – Próbowałem – powiedział – pokierować ruchem igły poprzez opuszczenie dłoni i oddziaływać jedynie dłońmi; udało mi się odchylić igłę w pożądanym kierunku. – Wyciągnął z tego wniosek, że pewne osoby mogą, przez oddziaływanie jedynie umysłem, wprawić w ruch miedzianą igłę zawieszoną w glinianym pojemniku, który jest zamknięty i pozostaje w bezruchu. Bez wątpienia to  samo miałoby zastosowanie w przypadku innych, odpowiednio ruchomych przedmiotów. Istnieje także rodzaj elektroskopu, przy pomocy którego możliwe jest zmierzenie energii emanującej z ludzkich oczu. Eksperymentator, skupiwszy wzrok na czułym pierścieniu (należy nadmienić, że pierścień powinien być wykonany ze szlachetnego metalu, najlepiej złota, srebra, platyny, itp.) zawieszonym za jedwabnej nici, będzie mógł wzbudzać ruch, różniący się w zależności od osoby wykonującej doświadczenie… co pozwoli stwierdzić, że pole magnetycznych wibracji jest faktem.”


Inny ciekawy instrument został zademonstrowany przez doktora Charlesa Russa na Kongresie Oftalmologicznym w Oksfordzie w roku 1921. Był to aparat elektryczno-magnetyczny, którego główny element stanowił delikatny solenoid wykonany z cienkiego, miedzianego drucika zawieszonego w metalowym pojemniku na jedwabnym włóknie. Solenoid trwał w bezruchu dzięki magnesowi. Kiedy ludzkie oko spoglądało przez wziernik i skupiało wzrok na solenoidzie, drucik zaczynał się ruszać, chociaż znajdował się daleko od oka obserwatora. Jeżeli wzrok dotarł do drugiego końca solenoidu, ów zaczynał poruszać się w kierunku przeciwnym do wywołanego na początku. Stąd doktor Russ doszedł do wniosku, że istnieje siła towarzysząca ludzkiemu spojrzeniu.


Starożytni Hindusi znajdowali współzależność między różnymi częściami ludzkiego ciała a elementami Natury. I tak łączyli ziemię z ramionami, wodę z językiem, a ogień, król sił przyrody, harmonizował z oczyma. 

Dlatego też wierzono, że duchowa świadomość człowieka wyraża się w jego spojrzeniu. W Indiach tak wielka waga przywiązywana jest do siły wzroku, że zgodnie z hinduskimi prawami religijnymi, jeśli nie-bramin przygląda się z uporem jakiemuś naczyniu lub żywności należącej do bramina, to ten drugi musi natychmiast umyć owo naczynie i wyrzucić jedzenie, nawet go nie próbując, by nie skazić się podlejszym magnetyzmem, który został wprowadzony przez obcego.


Bywa, że ten promieniujący strumień niewidzialnego magnetyzmu wyczuwany jest przez niektóre osoby, jak na przykład w powszechnie znanym przypadku, kiedy człowiek obraca się, podświadomie reagując na czyjś wzrok wbity w jego kark. Dlaczego skupienie spojrzenia na jakimś punkcie daje taką dziwną siłę? Pytanie to nie jest wystarczająco dociekliwe, ponieważ nie bierze pod uwagę siły kryjącej się za oczyma, to znaczy umysłu; to on się koncentruje. A jednak jego istnienie udowodnione jest emocjami, jakich doświadczamy, kiedy pada na nas spojrzenie kogoś, kto posiada silne wewnętrzne życie umysłowe, duchowe lub emocjonalne. Nasza codzienna egzystencja w działalności zawodowej, społecznej i domowej daje nam czasami pozytywną ilustrację tej prawdy. Musimy jedynie odwołać się do naszych minionych doświadczeń, by przypomnieć sobie, jak wiele podobnych przypadków nam się przytrafiło. Od najzwyklejszego robotnika do największego możnowładcy nikt nie jest wolny od takich doświadczeń.


Kobiety rozumieją tę prawdę instynktownie. Jeżeli kobieta obdarzona niezwykłą osobowością chce zapanować nad płcią przeciwną lub jedynie oddać się zwykłej kokieterii, wykorzystuje pewien rodzaj spojrzenia, który według niej jest najbardziej efektywny w tym celu. 

Historia pełna jest licznych przykładów kobiet zdobywających mężczyzn przy pomocy spojrzenia; w starożytnych czasach Salomea podbiła króla Heroda, a Kleopatra Marka Antoniusza, podobnie jak Greta Garbo zdobyła dziś miliony wielbicieli w kinie.


Przenosząc się na wyższą płaszczyznę, znajdujemy u geniuszów, świętych, mistyków i joginów jeszcze bardziej zadziwiający przykład siły obecnej w spojrzeniu.


Oko prawdziwego jogina jest nieomylne. Człowiek, który zapanował nad myślami, który skierował umysł do wewnątrz, zdradza to swymi oczyma. Święte, hinduskie legendy mówią, że bogowie posiadają spojrzenie niewzruszone i opanowane. Napoleon także posiadał taki wzrok – fakt ten zauważył Heinrich Heine, kiedy zobaczył największego ze współczesnych władców jadącego zwycięsko przez Dusseldorf. „…Jego przenikliwy wzrok ma coś niespotykanego i niewytłumaczalnego, co wpływa nawet na naszych władców; zgadnijmy, czy nie zapanuje on nad kobietą”, pisała Josephine de Beauharnais o młodym generale Bonaparte, który pragnął pojąć ją za żonę. Sam Napoleon powiedział: – Rzadko dobywałem miecza; bitwy wygrywałem oczyma, nie bronią. Oczy Goethego były podobne, niewzruszone, skupione na wewnętrznych myślach, nawet pod koniec życia.


Napoleona współcześni mu nie rozumieli; stanowił dla nich psychologiczną zagadkę, przypominał instrument w rękach wyższych sił, podobnie jak hinduski władca, Akbar, który osiągnął najbardziej zadziwiający sukces budując i utrzymując ogromne imperium przy pomocy zarówno potężnej osobowości, jak i sił militarnych. Akbar także posiadał szczególne oczy. Jezuiccy misjonarze, którzy odwiedzili jego dwór, opisywali jego spojrzenie słowami: „rozedrgane niczym morze w słońcu”.


Siła wzroku jednakże osiąga bezwładną i niezaprzeczalną apoteozę w przypadku hipnotyzera. Dowodzi on bezsprzecznie efektywności woli i myśli jednej osoby wobec drugiej. Taka demonstracja, jeżeli będziemy jej świadkiem, jest bardziej przekonująca niż setki argumentów.

*


Istnieje jeszcze jeden istotny fakt; otóż w całkowitej abstrakcji lub auto-hipnozie wymuszonej wzrokiem możemy nie tylko wpływać na innych, lecz na samych siebie! Szczególnie pisarze dają się czasami ponieść marzeniom na jawie, kiedy rozmyślali długo i intensywnie nad jakąś ideą, jednocześnie wpatrując się z uporem w jakiś przedmiot. 

W nawiązaniu do tego musimy pamiętać, że stan marzenia na jawie w dużym stopniu wspomagał osiągnięcia geniuszu, ponieważ zwracał uwagę na podświadomość lub Ponad-umysł.


Jakub Boehme, siedemnastowieczny szewc-mistyk z prowincjonalnego miasteczka Goerlitz w Niemczech, doświadczył za życia kilkakrotnego oświecenia, kiedy to odsłonięte zostały przed nim największe tajemnice Natury Boga. 

Pierwsze objawienie miało miejsce, gdy dwudziestopięcioletni Jakub siedział bezczynnie w pokoju. Przyszło nagle. Oczom Jakuba ukazał się wypolerowany talerz, który świecił tak jaskrawie, że spojrzenie szewca bezwiednie zostało przykute do przedmiotu, tak bowiem pięknie lśniło naczynie. Mężczyzna wpadł w ekstatyczny trans, a jego umysł został wciągnięty do innego świata. Wtedy i w ten właśnie sposób dana mu została boska wiedza. Wszelkie żywe stworzenia w naturze zdały się promieniować od środka, tajemne siły stojące za stworzeniem stały się widzialne, a tajemnice powstania świata materialnego zostały wyjaśnione. Od tej pory Jakub żył w wielkim spokoju, ale milczał, jedynie dla zapamiętania spisując swe wizje. Z początku nikomu nic o tym nie mówił, lecz chwalił Boga i dziękował mu w milczeniu.

Tę cudowną zmianę, która w nim zaszła, określił w którejś ze swoich ksiąg, że była niczym zmartwychwstanie! Ten niewykształcony szewc, o tak wielkiej pokorze, że w przedmowie do swych ksiąg umieścił zdanie: „Ukryte tajemnice nie znaczyły dla mnie nic, ale me wizje boskich cudów nauczyły mnie, że muszę o tym napisać; chociaż faktycznie spisuję je dla własnej pamięci”, był prowadzony od jednego objawienia do drugiego. Od pierwszego wejścia do wyższego królestwa, które zawdzięczał sile skupionego spojrzenia, aż do ostatniego objawienia. Wtedy napisał:

„Została przede mną otwarta brama i w kwadrans zobaczyłem i poznałem więcej, niż nauczyłbym się przez lata na uniwersytecie, za co niezmiernie podziwiam Pana i dziękuję Mu za to. Poznałem i zobaczyłem w sobie trzy światy, boski (anielski i rajski) i ciemny, a potem zewnętrzny i widzialny świat (stworzony lub narodzony z obu wewnętrznych i duchowych światów ).”


Niektóre osoby wzdrygają się na myśl o wejściu w trans jako sposobie osiągnięcia wyższego poziomu, gdyż uznają ten stan za nad wyraz nieprzyjemny i będą wolały go unikać za wszelką cenę. Dotyczy to szczególnie Europejczyków i Amerykanów, którzy to zjawisko zazwyczaj kojarzą z hipnozą lub chorobą. Nie wiedzą, że istnieją najróżniejsze formy i fazy transu i że niektóre są pożądane i atrakcyjne, podczas gdy inne mogą być szkodliwe i odrażające. Orient te sprawy pojmuje lepiej. Albowiem geniusz lub człowiek zainspirowany, który wchodzi w sen na jawie podczas twórczych momentów, po prostu wkracza w podstawową formę transu. Gdyby mógł zapomnieć o pracy na chwilę, a jednocześnie utrzymać stan wyabstrahowania i dalej go pogłębiać, najprawdopodobniej wszedłby w całkowity trans – który przysporzyłby mu wiele rozkoszy.


Oko jest organem zmysłu, które pozostaje najbliżej umysłu. Nie jest to wyłącznie fotograficzny instrument, bierny odbiornik, lecz także potężny, aktywny, umysłowy i duchowy instrument ludzkiej osobowości. Zrozumiawszy ten bliski związek między okiem, ego a Ponad-ego, jesteśmy przygotowani na docenienie wartości ćwiczenia wzroku, które zostanie poniżej zaprezentowane.


Tak jak ćwiczenie oddechowe stanowi fizyczną pomoc w osiągnięciu kontroli nad umysłem dla osób o aktywnym temperamencie i zapracowanych, tak samo poniższe ćwiczenie jest przeznaczone dla tego samego rodzaju ludzi. 

Jednak nie posłuży ono tylko temu; poprowadzi nas jeszcze dalej – do wejścia w stan marzeń na jawie, do zbliżenia się do granicy transu.


Ćwiczenie to nie jest nowe; było znane i wykonywane dawno temu przez tybetańskich lamów, hinduskich joginów i chińskich jasnowidzów, natomiast każdy wysoki kapłan z starożytnym Egipcie musi być w nim mistrzem.


Nie powinniśmy podejmować ćwiczenia, dopóki nie opanowaliśmy ćwiczeń oddechowych, w stopniu pozwalającym na poznanie ich efektów i – co najważniejsze – wykonywania ich automatycznie oraz podświadomie. Nie można określić długości tego okresu, ponieważ różni się ona w zależności od indywidualnych cech osobnika; może być to kwestia kilku tygodni lub kilku miesięcy. 

Należy jednak nadmienić, że punkt, w którym można podjąć ćwiczenia optyczne zbiega się z konkretnym, chociaż czasami tylko częściowym, sukcesem w uspokojeniu myśli na drodze codziennej regulacji oddechu.


Zaczynamy od umieszczenia na wysokości oczu w dogodnym miejscu, na ścianie, półce, stole lub innym meblu fotografii osoby, którą szczerze szanujemy. Jeżeli to możliwe, powierzchnia obrazu powinna być błyszcząca. Może to być zdjęcie żyjącego nauczyciela duchowego, żyjącego świętego lub proroka, ponieważ wtedy będzie posiadało szczególną siłę pomagającą w osiągnięciu spokoju umysłu.


Istnienie takiej siły i możliwości fotografii jako kanału przekazu jest znane muzułmańskim mistykom Persji i Afryki, joginom Indii i było przez nich praktykowane, ale umysł zachodni nie potrafi tego przyjąć do wiadomości; taka pomoc będzie przypisana „autosugestii”. Na szczęście przypadkowa lektura gazety The New York American  dała autorowi niespodziewanie naukowe potwierdzenie. W numerze z 30 marca 1933 roku znalazł się opis właśnie wynalezionego instrumentu, który potrafi określić, czy osoba na fotografii zmarła od momentu zrobienia zdjęcia. Dziennik dodaje:

„Urządzenie wykrywa ruch ‘fal życia’ lub ‘fal Z’ na powierzchni fotografii, a bezruch tychże fal po śmierci osoby został wykryty przez E. S. Shrapnella-Smitha, uznanego brytyjskiego naukowca, autorytet w dziedzinie chemii; powiedział on: ‘Życie, podobnie jak radiostacja, emituje określony typ fali. Te ludzkie fale są transmitowane na kliszę fotograficzną i tam utrwalane. Kiedy osoba na fotografii żyje, ruch fal jest gwałtowny. W chwili, kiedy ta osoba umiera, bez względu na to w jakiej odległości od zdjęcia, fale życia przestają emanować. Nie mogę w tej chwili zaprezentować budowy instrumentu, lecz oparty jest – na prądzie elektrycznym. Nie ma w tym nic z parapsychologii. Jest to rezultat nowego zastosowania praw nauki.’”


Można do tego dodać coś, czego wynalazca jeszcze nie wie; osiągnięcie spokoju umysłu jest zdecydowanie pomocne w naszych zamiarach. Podobnie aura człowieka, który zbliżył się do wartości etycznie inspirującej. 


Jeżeli nie mamy zdjęcia żadnego świętego, proroka czy przewodnika duchowego, którego fale życia przenosiłyby duchowy charakter, mentalną atmosferę i osobistą charyzmę, możemy zastąpić je namalowanym obrazem lub nawet rzeźbą.

I dalej, jeśli wolimy oddawać uwielbienie jakiemuś świętemu, prorokowi lub nauczycielowi duchowemu, który żył dawniej, kiedy nie znana była sztuka fotografii, można użyć także tych substytutów. 

Jeżeli nie chcemy żywić uwielbienia wobec jakiejkolwiek duchowej osoby, obojętnie – teraźniejszej czy przeszłej, możemy umieścić przed sobą jeden z następujących przedmiotów: (1) Fotografię lub obrazy przedstawiające jakąś piękną naturalną scenę, wywierającą silne wrażenie. Jeśli to możliwe, powinien on zawierać jedynie pojedynczy, prosty zarys, jak w sztuce japońskiej, na przykład samotny górski szczyt, a nie cały las. (2) Pojedynczy kwiat, kwitnący, jeśli możliwe, umieszczony w prostym wazonie. (3) Drogocenny kamień, którego jasność i promienność kontrastuje z tłem. 

Dlatego też kolor tła – kawałka jedwabiu – powinien być starannie wybrany. Magnetyczne promieniowanie pewnych szlachetnych kamieni nie sprzyja medytacjom, toteż wybierać można spośród: diamentów, szafirów, kryształu, pereł, topazów, a szczególnie czarnych kamieni takich jak onyks, czarny agat i gagat.


Bez względu na to, jaki wybieramy przedmiot, powinien być mały i umieszczony poniżej poziomu oczu, nigdy ponad oczyma. Co więcej, powinien spoczywać tak, by światło padało wprost na niego. Wówczas musimy usiąść w odległości od jednej do czterech stóp od tego przedmiotu i zacząć się w niego wpatrywać. W przypadku wykorzystania zdjęcia proroka, powinniśmy skierować wzrok w punkt pomiędzy jego brwiami.


Nie powinniśmy otwierać oczu szeroko, gdyż należy kierować spojrzenie nieco w dół. Nie wolno wpatrywać się nieprzerwanie, chyba że jest to odległy krajobraz.


Osoby ćwiczące na dworze mogą zrezygnować z użycia wymienionych przedmiotów, a skoncentrować się na jakimś elemencie krajobrazu, na przykład na pojedynczym liściu na pobliskim drzewie, szczycie wzgórza, płatkach kwiatu na przeciwległym brzegu rzeki. Tybetańscy mnisi, którzy w tej sztuce dotarli aż do momentu wywołania transu, zaczynają od skupienia wzroku na małej, jasnej, metalowej kuli lub na jakimś odległym przedmiocie.


Należy podkreślić, że zarówno medytacja jak i ćwiczenia oddechowe najlepiej wykonywane są z zamkniętymi oczyma, ponieważ fizyczne zakłócenia zostają w ten sposób zredukowane. Ktokolwiek rozpocznie je bez takiego przygotowana, nie otrzyma żadnych duchowych korzyści i albo zapadnie w sen, albo stanie się medium, lub też zmarnuje po prostu czas. 

Nie jest to metoda dla początkujących, lecz dla zaawansowanych.


Po usadowieniu się w odpowiedni sposób i uspokojeniu myśli powinniśmy skoncentrować się i skierować spojrzenie na wybrany przedmiot, starając się utrzymać go w polu widzenia przez około pięć minut na początku, a siedem minut maksimum, kiedy już zaznajomimy się z ćwiczeniem. 

Nie należy przedłużać ćwiczenia optycznego poza ten maksymalny limit czasu.


Trzeba ostrzec czytelnika, że istnieje ryzyko wywołania lekkiego astygmatyzmu, jeśli nadużyjemy ćwiczenia.


Spojrzenie winno być nieprzerwanie kierowane na wybrany przedmiot; w trakcie ćwiczenia nie wolno mrugać powiekami, jeśli to możliwe, nawet dopuszczając łzawienie oczu. Na początku nie będzie to łatwe, lecz jeśli wytrwamy, osiągniemy taki stan. Umysł, podobnie jak spojrzenie, nie może odejść od wybranego przedmiotu. Nie powinniśmy myśleć o danym przedmiocie, lecz zaledwie postrzegać go w nieprzerwanym skupieniu, które nie pozwala na jakiekolwiek spekulacje czy logiczne myślenie. Powinniśmy kontynuować wpatrywanie się w przedmiot bez mrugania powiekami i odwracania oczu do momentu, kiedy już dłużej nie możemy tego znieść, jednak bez popadania w stres i zbytnie napięcie. Starajmy się wykonywać ćwiczenie w sposób naturalny i zrelaksowany, unikając nagłego odrywania oczu.

*


Skupienie wzroku prowadzi do skupienia myśli. Doprowadza do skupienia uwagi i pomaga utrzymać ten stan, ponieważ uwaga idzie w kierunku narzuconym przez zewnętrzny przedmiot. Kiedy nasze świadome istnienie jest całkowicie skupione na jednym punkcie, nasze wewnętrzne zasoby – do tej pory jedynie uśpione – zaczynają się uaktywniać.


Kiedy, po odpowiedniej ilości ćwiczeń, skupianie wzroku stanie się dla nas łatwe i będziemy umieli przywoływać twarde spojrzenie, możemy spróbować drugiej, bardziej złożonej części ćwiczenia. Polega ona na umysłowym odcięciu świadomości od zewnętrznego przedmiotu i sprowadzeniu jej na nasze wewnętrzne ego, przy jednoczesnym ciągłym wpatrywaniu się w jeden punkt, a pomijaniu wszystkiego poza tym.


Kilka minut tego ćwiczenia, wykonywanego w opisanej fazie, doprowadza od uzyskania całkowitego spokoju wewnętrznego, a nade wszystko do zapomnienia o wszelkich rzeczach zewnętrznych. 

Wspomnienia radosne i ponure zostaną wymazane tymczasowo, gdy skierujemy umysł do wewnątrz, a cala nasza istota będzie skupiona. Pojawi się semi-trans, w którym musimy starać się pozostać całkowicie przytomni, całkowicie czujni, a jednocześnie nie oddawać się żadnym myślom, emocjom lub fizycznemu ruchowi. Bezwzględny bezruch winien opanować nasze ciało i dotrzeć aż do umysłu, a wówczas faktycznie ciało stanie się niczym kłoda drewna.


Po przeniesieniu uwagi z obserwowanego przedmiotu, nie powinniśmy spodziewać się żadnego niezwykłego doświadczenia, lecz cierpliwie cieszyć się samo-zaabsorbowaniem; spojrzenie pozostaje związane z przedmiotem, lecz niewidzące. Kiedy poprzez serię prób i doświadczeń, dokonamy zadowalającego postępu w umysłowej analizie ego, rzeczywiście nadejdzie czas, kiedy nie będzie nam potrzebny żaden wysiłek, aby wycofać uwagę z przedmiotu, gdyż zniknie on automatycznie z naszego mentalnego pola. Stanie się to, gdy czysta koncentracja narzuci nam stan bliski śnieniu na jawie, w którym zatopi się nasz umysł, a zwyczajowe zarysy osobistego ego zamażą się samoczynnie. Przed wyjaśnieniem tego stanu autor powinien najpierw zdefiniować słowo „znikać”, tak jak jest ono użyte w poprzednim zdaniu; znikanie polega na przeniesieniu z planu pierwszego na drugi. Tak więc, nie chodzi o całkowite zniknięcie, lecz o stan taki, jak w przypadku genialnego aktora, który idealnie gra Hamleta, żyje każdym wymawianym słowem, każdym gestem, a jednak gdzieś w tle umysłu jest świadom własnej tożsamości. W taki sam sposób możemy patrzeć, na przykład, na fotografię, lecz postrzegać ją w sposób niewyraźny, zamglony i beznamiętny. 

Wykorzystaliśmy ją do zbudowania rusztowania; po ukończeniu budowy, rusztowanie staje się zbędne.


Dopiero po udanym wykonaniu tego ćwiczenia, możemy doświadczyć głębokiego stanu marzeń na jawie i wewnętrznej zmiany świadomości. Już nie musimy się na nic silić, pozostajemy w całkowitym wyciszeniu; wszystko to, co staraliśmy się osiągnąć – wiedzę o sobie, umysłową i emocjonalną kontrolę, znika w naszym tle wewnętrznym. Fizyczny przedmiot, na którym skupiliśmy wzrok, usuwa się z naszego umysłowego uchwytu w najwyższym skupieniu, które odczuwamy.


To, co się naprawdę dzieje, to koncentrowanie świadomości w rejonie nieznanego środka, podczas gdy znajome peryferia zostają uśpione. Wraz z wyciszeniem ich jako funkcjonującej jednostki, pierwsze słabe objawienia pochodzące od naszej prawdziwej istoty zaczyna się rozprzestrzeniać obejmując krąg świadomości. Z początku ta dyfuzja będzie niezmiernie nikła i trudna do utrzymania przez dłużej niż kilka chwil; dlatego musimy nauczyć się przez ciągłe ćwiczenia tygodniami lub nawet miesiącami poddawać się całkowicie jej pierwszym objawom i nie opierać się im. W ten sposób będziemy stopniowo przedłużać te radosne okresy, kiedy człowiek, uciekając od ograniczenia rzeczami, a kierując swą świadomość do wnętrza, odnajduje radość swej zjednoczonej istoty.


Siła skupionego lecz wyabstrahowanego spojrzenia nazywana jest przez hinduskich joginów „trataka”. Jest ona łatwo przyswajana przez osoby, które sumiennie ćwiczą ją w połączeniu z innymi zalecanymi uwarunkowaniami. Jeśli jednak są one niepoprawnie stosowane, poczujemy senność i wyrobimy w sobie nawyk zasypiania. Natychmiast gdy zorientujemy się, że popełniliśmy błąd, ćwiczenie należy przerwać. Jeszcze raz trzeba ostrzec czytelników przed niewłaściwym wykonaniem tego ćwiczenia. 

Jeżeli podejmujemy je przed wykonaniem należnych przygotowań, to znaczy samo-analizy i duchowej aspiracji, może ono łatwo doprowadzić do zwykłej autohipnozy lub mediumicznego transu, a wówczas nie osiągniemy wyższych sfer duchowych; rezultaty ćwiczenia mogą okazać się wręcz niepożądane. Osoby, które nie znalazły pewnej równowagi między intelektem a emocjami, powinny szczególnie wziąć pod uwagę to ostrzeżenie.

Ci, którzy są duchowo niedojrzali lub nie osiągnęli kwalifikacji, o których była mowa w poprzednich rozdziałach niniejszej pracy, podejmują to ćwiczenie na własne ryzyko. 

Mogą wywołać u siebie stan psychicznego mediumizmu i przyciągnąć uwagę niewłaściwych, niewidzialnych istot duchowych, które zamieszkują na granicy świata ducha, a które mogą przylgnąć do niechronionych osób-mediów oraz podmiotów hipnozy.


Ponieważ ćwiczenie to nadweręża mięśnie gałki ocznej, natychmiast po rozpoczęciu go i zakończeniu, należy wykonywać ruchy przeciwne; unikać wpatrywania się w coś, rozmyślnie mrugać oczyma kilkakrotnie, powoli i delikatnie opuszczać powieki i trzymać je zamknięte przez moment. W ten sposób zrelaksujemy mięśnie. Aby szybciej przywołać świadomość do świata zewnętrznego, należy palcami wskazującymi nacisnąć na zamknięte powieki.


Jednakże tym, którzy są dojrzali i gotowi, to ćwiczenie oka pomoże w spełnieniu ich aspiracji, ponieważ ułatwi zespojenie się małego ego z Ponad-ego. 

Łączy ono osobiste ego z jego świętym źródłem. Nie na próżno Pan Jezus powiedział:


”Światłem ciała jest oko. Jeśli więc twoje oko jest zdrowe, całe twoje ciało będzie w świetle.” (Mateusz 6,22).


Miliony ludzi czytało ten ustęp, lecz nieliczni zrozumieli jego doniosłe znaczenie. By do niego dotrzeć, musimy wyposażyć się w konieczną wiedzę.


Przede wszystkim, jeżeli czytelnik sięgnie po inne twierdzenia zawarte w pracach autora, dowie się z nich, że Światło jest pierwszą i najdoskonalszą manifestacją Boga, Najwyższego Stwórcy, w naszym materialnym świecie. Pierwsze polecenie Stwórcy brzmiało: 

„Niechaj stanie się Światłość!” Z tego pierwotnego Światła powstały wszystkie inne formy, ponieważ naprawdę jest to Siła  Życia obecna w każdym atomie materii. Czołowi naukowcy poważnie się teraz zastanawiają, czy fale świetlne nie tworzą jądra wszelkiej materii. Światło jest tym najbliższym Boskości elementem, z którym fizycznie ograniczony człowiek może się połączyć. Z tego powodu prawie każdy starożytny naród, począwszy od rozsądnych Egipcjan w Afryce, a skończywszy na prostych Inkach odległej Ameryce, oparł swą religię na hołdzie światłu i czcił je w jego najwyższej formie – Słońcu. Mistycy, którzy spotykają Boga twarzą w twarz, najpierw widzą Go jako transcendentalne, uniwersalne światło o intensywnym promieniowaniu. To święte światło postrzegają wszędzie dookoła siebie podczas swych zaawansowanych przemian. 

Chrześcijańscy apostołowie zrozumieli tę prawdę. I tak w Liście do Efezjan (5,9), który uzupełnia poprzedni cytat, czytamy: „Owocem bowiem światłości jest wszelka prawość i sprawiedliwość, i prawda”. Autor jest świadom, że współczesna mu wersja Nowego Testamentu zastępuje „Światło” słowem „Duch”, ale faktem jest, że najwcześniejsze i najbardziej wiarygodne manuskrypty Pisma Świętego, głównie synajskie, aleksandryjskie i watykańskie rękopisy wraz z manuskryptem Bezańskim w jego oryginalnej formie, zgodnie odczytują „photos” (światło) zamiast „pneumatos” (duch).


Natomiast greckie słowo „haplous” tłumaczone jest w przykazaniu Jezusa jako „proste” czyli – nieskomplikowane. Słowo to ma jeszcze inne znaczenie: „naturalne”. Składając oba znaczenia dochodzimy do interpretacji, która umożliwi nam pełne zrozumienie tego zdania. Oto ono:


”Duchowe światło ciała wchodzi poprzez oko; zatem, jeśli oko będzie odwrócone od złożoności świata, a umysł używający oka wycofa się do własnego naturalnego istnienia, całe ciało będzie pełne światła duchowego.” 


Stwierdzenie: „Całe ciało będzie pełne światła” nie jest zaledwie poetycką metaforą. Niektórzy spośród tych, którzy mieli okazję napotkać świętego doskonale skupionego na Bogu lub proroka w pełni świadomego Ponad-ego, opisywali, że przez moment widzieli jego ciało, podczas medytacji lub modlitwy, otoczone i przeniknięte dziwnym blaskiem. Te poświaty i aureole, które średniowieczni, europejscy artyści malowali wokół wizerunków świętych, stanowią fragmentaryczne wspomnienie tejże prawdy. 

Stąd nie jest przesadą ze strony Jezusa twierdzić, że człowiek, który zjednoczył swe spojrzenie i wycofał umysł do naturalnego stanu wolnego od myśli i wrażeń, będzie w pełni oświecony duchowo i umysłowo. To ćwiczenie wprowadza duchową siłę-światło do ciała fizycznego, aż staje się ono tak bardzo nim przeniknione, że samo zaczyna promieniować jego blaskiem na zewnątrz.


Wschodnie manuskrypty także poruszają tę kwestię. „Uwolnienie jest w oku”, obwieszcza chińska Yin Fu King czyli „Księga sekretnej korespondencji”. W Indiach jest zbiór 108 starożytnych, sanskryckich ksiąg, które zostały napisane przez największych proroków, a które, według Hindusów, wciąż zawierają mistyczną mądrość ich religii. Księgi te noszą nazwę „Upaniszady” i przez tysiące lat, aż do nadejścia ciekawskich brytyjskich naukowców, trzymane były w ukryciu przez braminów. W jednej z nich „Upaniszadzie Mandali brahmana” możemy odnaleźć ten znaczący fragment:

„Kiedy duchowa wizja jest uwewnętrzniona, a fizyczne oczy patrzą na zewnątrz bez mrugania, jest, to wielka nauka, która kryje się we wszystkich Tantrach (Tajemnych Księgach Mocy). 

Kiedy to poznamy, nie będziemy już ograniczeni materią, To ćwiczenie daje nam zbawienie.”


I na koniec można wspomnieć, że pośród Mędrców Persji za dawnych czasów i sufijskich mistyków z tegoż kraju dzisiaj, podobnie jak w kilku wyższych szkołach jogi w dzisiejszych Indiach istniał i istnieje obrzęd, w którym mistrz lub nauczyciel wprowadza aspiranta w życie wewnętrzne Ducha poprzez głębokie, mocne i celowe wejrzenie w oczy ucznia. Uczeń czuje potem, że została zerwana zasłona i że jego postępy zachodzą szybciej. Dowodzi to, że mistrz uznaje oko za jedyny fizyczny organ na tyle delikatny i czuły, by wykorzystać go jako medium do przekazywania duchowej siły.


Ćwiczenie wzroku oparte jest na psychologicznej konstrukcji człowieka. Rzeczywiście musimy przenieść się poza nasze myśli, uwewnętrznić naszą uwagę w stopniu, do którego jesteśmy nie przyzwyczajeni, by zaabsorbować się naszym własnym ego, ale w całkowicie odmienny sposób. To ćwiczenie stanowi dużą pomoc w okiełznaniu naszego umysłu. Prowadzi do opanowania ego i jego tendencji wędrowania na zewnątrz, lecz czyni to w sposób łagodny. Nie trzeba podejmować żadnych nagłych wysiłków, by opanować nieuchwytny intelekt i zmusić do uległości, bowiem połączenie oddechu i wzroku prowadzi do tych samych rezultatów. Posiadamy nieporównywalną z niczym spuściznę w boskiej naturze i wzniosłych możliwościach człowieka, lecz musimy pobudzić siebie samych do działania i wiedzieć, czego chcemy. Kiedy opanujemy nasz umysł, uspokoimy go i skoncentrujemy, wówczas udowodnimy, że posiadamy prawo do owej spuścizny,
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Tajemnica  serca

Ci, którzy dotarli naszą dziwną wewnętrzną drogą aż do tego miejsca, dojrzeli nareszcie, by otrzymać objawienie – odpowiedź na często zadawane pytanie:


Gdzie jest to tak wielbione Ponad-ego?


Zastanówmy się nad pewnymi analogiami, które wskażą na tajemniczy związek między boskim Ponad-ego, a jego cielesnym mieszkaniem. Zaobserwujmy spontaniczne i automatyczne działanie człowieka, który przy pomocy fizycznych gestów chce wskazać na siebie. Człowiek taki podniesie prawą rękę i palcem wskazującym pokaże swoją pierś, tę część, w której zlokalizowane jest serce.


Dla dociekliwego badacza jest jasne, że ruch ten został podyktowany świadomemu umysłowi przez podświadome ego. Jest to niezmiernie ważne, nieme świadectwo Natury, funkcjonującej poprzez najgłębsze instynkty ludzkiej istoty, poświadczające związek ego z najważniejszym organem ludzkiego ciała, sercem. 

Co więcej, człowiek dość często kładzie dłoń na sercu, kiedy mówi „myślę” lub „uważam”. Tak więc, już samo użycie tych zwrotów i gestów narzuconych przez zdrowy rozsądek wskazuje na tę samą prawdę.


Przypomnijmy sobie nadto, że dość powszechnie i instynktownie używamy zwrotów ze słowem „serce” (Wziąć sobie coś do serca. Czego oczy nie widzą, tego sercu nie żal. Co na sercu, to i na języku. itd.), kiedy chcemy wyrazić fundamentalną esencję czegokolwiek, co jest związane z naszym ego. Zbadajmy teraz anatomiczne położenie serca. Mieści się ono mniej więcej pośrodku tułowia; oznacza to, że jeżeli narysujemy okrąg naokoło ciała, jego środkiem będzie serce.


Jest powszechnie przyjętym, że najważniejsze miejsce w jakiejkolwiek strukturze to środek, rdzeń. Skoro więc serce jest centralnym narządem ludzkiego ciała, mamy prawo domyślać się, że jest także najważniejszym. I mamy rację. Chirurdzy czynili cuda, „łatając” żałosne ludzkie szczątki po pierwszej wojnie światowej, dokonując przeszczepów różnych organów lub dopasowując sztuczne, lecz nie potrafią utrzymać przy życiu człowieka, którego serce stało się bezużyteczne. 


Pierwsze uderzenie serca oznacza życie; jego ostatnie uderzenie oznacza śmierć. Środkiem, przy pomocy którego wpływa ono na organizm, jest krew, ten czerwony płyn, który w połączeniu z oddechem, niesie pierwiastek życia i buduje ciało. Fizjologicznie serce jest najciężej pracującym organem. Pulsuje ponad sto tysięcy razy w ciągu dnia. Przepompowuje od siedmiu do ośmiu ton krwi przez arterie od głowy do pięt. Jego położenie przypomina króla, który ma swoją siedzibę w stolicy i zarządza oraz kontroluje całe królestwo za pomocą swych przedstawicieli-pośredników. Serce jest stolicą, ośrodkiem zarządzania, jego przedstawiciele to krew, natomiast królestwo to nasze ciało.


Król w tym porównaniu przedstawia prawdziwe, podstawowe ego – Ponad-ego.


Pradawne, symboliczne traktowanie „serca” przez ludzkość jako ducha lub duszy, jak również uniwersalne przekonanie, że najwyższe ludzkie uczucia rodzą się w „sercu”, również dowodzą pewnego tajemniczego związku między boskością w człowieku a jego fizycznym sercem.

Jakież uczucie faktycznie może być czystsze od tego, którego doświadczamy, gdy uświadamiamy sobie boską obecność? Doświadczenie badacza ducha, który dociera do głębi serca i odkrywa Ponad-ego znajduje odbicie w potocznej mowie i powszechnych dziedzinach całej ludzkości. Czyż zaprzeczymy istnieniu ukrytych sił w tymże organie?


„To moja dusza, w głębi serca, mniejsza od ziarenka ryżu lub jęczmienia, albo pestki musztardy, czy prosa; to moja dusza, w głębi serca, większa niż ziemia, większa niż atmosfera, większa niż niebo, większa niż wszystkie światy”. Ten osobliwy opis znajdujemy w „Czhandogja Upaniszada”, mistycznym, starożytnym, orientalnym trakcie, który do tej pory trzymany był w tajemnicy. Są także zachodni mistycy, którzy dokonali podobnego odkrycia. Np. Matka Juliana z Norwich – należąca do średniowiecznych, angielskich świętych – opisała swe duchowe doświadczenia tymi słowami: 

„Potem zobaczyłam Boga w moim rozumieniu”. (W dawnym angielskim słowo „rozumienie” oznacza dzisiejszą „świadomość”.)


Analiza dowiodła, że prawdziwe ego człowieka to czysta świadomość; że przenika ona całą maszynerię intelektu i że wszelkie sekwencje myśli, składające się na nasze życie umysłowe, mają swe korzenie w pierwotnej myśli-ego, „ja”. Możemy teraz połączyć powyższe rezultaty z następnym objawieniem. Jeżeli Ponad-ego to naprawdę sama prosta świadomość, podstawowy czynnik wszelkiej umysłowej działalności, wówczas prawdziwym siedliskiem ludzkiej świadomości jest nie mózg, lecz serce! Myśli nie narodziłyby się, a rozumowanie nie poszłoby w ślad za nimi bez istnienia światła świadomości padającego na nie. Są one tak zależne od tego tła samo-świadomości, jak te pisane słowa są zależne od białego papieru, na którym je zapisano.


W ten sposób cały ruch myślowy otrzymuje wsparcie i uzasadnienie od siły twórczej Ponad-ego. Pojęcie ego, będące świadomą myślą, nawet pierwszą z myśli, może nie posiadać żadnego innego źródła niż prawdziwe, transcendentalne ego, Ponad-ego


Dlatego też zawsze zachodzi pewien subtelny i tajemny ruch między sercem a głową, między Ponad-ego a intelektem. Ponad-ego, będące wyłącznym źródłem wszelkich rozgałęzień nurtu życia oraz świadomego istnienia, jest używane przez ego i intelekt do podtrzymywania ich własnego istnienia. Bez wspomagającego je Ponad-ego oba elementy zginęłyby.


Ruch ten zaczyna się w sercu, gdy tylko wrażenie zmysłowe rzeczy zewnętrznych uruchamia uwagę. Pierwszą konsekwencją tego ruchu jest oderwanie się małego fragmentu siły transcendentalnej i większa świadomość. 

Jak słońce oddzielone od gorejącej masy macierzystej, fragment ten w tym momencie rozpoczyna własne życie, co prowadzi do powstania osobistego ego. To  mocno ograniczone poczucie ego unosi się z serca ku górze, ponieważ najdelikatniejszy i najczulszy organ, z którym może się porozumieć, mieści się w głowie. Sam on jest zbyt doskonały, zbyt uduchowiony, by kontaktować się ze światem materialnym bez jakiegoś pośrednika posiadającego  naturę obu światów. W mózgu, w myślącym umyśle znajduje się owo połączenie. I dlatego właśnie ruch odbywa się ku górze.


Tutaj fragment czystej, bezosobowej samo-świadomości zostaje zawężony do osobistej, myślącej świadomości i wydobywa się przez różne fizyczne organy zmysłów – jak przez drzwi – by połączyć się ze światem zewnętrznym i ostatecznie utonąć w morzu zewnętrznych wrażeń. Wówczas już – co nieuniknione – całkowicie zapomni o miejscu narodzin – atomie Ponad-ego w sercu.


W ten sposób ego całkowicie zatraca się w życiu umysłowo-fizycznym, gdzie w końcu trafia, i nie wie nic o swoim boskim pochodzeniu i narodzinach w sercu. Mózg staje się dla niego domem, miejscem po czasie tak znajomym, że wygnaniec dochodzi do wniosku, iż jest on jego prawdziwym domem, a świat fizyczny pierwotnym otoczeniem.

*


Wyjaśnieniom zawartym w tym rozdziale powinniśmy poświęcić szczególną uwagę, gdyż oparte są one na niewidzialnej anatomii duszy. Jeżeli postąpimy tak na samym początku, by uporządkować życie myśli, a także by zharmonizować je, a nie doprowadzać do konfliktu, ze strukturą anatomiczną, wówczas będziemy podążać tą drogą sprawniej i mądrzej. Zdobycie pewnego pojęcia o kierunku i miejscu, do którego zmierzamy, nawet jeśli cel wydaje się odległy, jest niezmiernie pomocne.


Ten związek między sercem a mózgiem, oznaczający związek między duchem a intelektem, jeżeli  zostanie właściwie zrozumiany, rzuca światło na niejeden zawiły problem psychologii i religii. 

Teraz bowiem możemy nieco lepiej pojąć ten proces, który poprzez wieki ewolucji uczynił człowieka stworzeniem ślepym duchowo, takim jakim jest dzisiaj.


Jeśli wyobrazimy sobie atom Ponad-ego jako rwący strumień, którego wody zasilane są przez Najwyższego Stwórcę, wówczas trójdzielny strumień wody wyrzucany w górę do głowy to nurt życia, inteligencja i indywidualność. Te trzy elementy pojawią się w osobistym ego, a można je także znaleźć w wielkiej strukturze wszechświata, podobnie jak u mikrokosmicznej jego replice – człowieku.


Jeżeli wyobrazimy je sobie jako emanacje serca, przenoszące się ku górze poprzez pięć organów zmysłów, które otwierają się na świat fizyczny, i połączymy z przedmiotami i istotami fizycznymi, odkryjemy je jako tak bardzo zniewolone w wyniku wielowiekowego procesu historii człowieka, że osobiste ego, będące ich sumą, doszło w końcu do wniosku, iż jest całkowicie samowystarczalnym, niezależnym i pełnym stworzeniem.


Ten błąd, który tak bardzo odbił się na rozwoju ludzkości, osiągnął apogeum w dziewiętnastym wieku, kiedy to naukowy intelekt dumnie obwieścił zniesienie wszelkich potrzeb duchowych w człowieku.


Sercem, fontanną życia, pogardzono; głowę gloryfikowano; o duszy zapomniano.


Jednak, nawet fizjologicznie rzecz rozpatrując, mózg nie może funkcjonować bez krwi, którą jest zasilany. Ten życiodajny płyn do mózgu kieruje serce. Czyli fizyczny mózg zależny jest od fizycznego serca, bez niego w ogóle nie może funkcjonować. W ten czysto materialny sposób można wykazać, że intelekt pierwotnie wywodzi się z serca. Zatem, czy serce nie wydaje się najodpowiedniejszym i symbolicznie słusznym miejscem na zamieszkanie przez Ponad-ego. Nieustanny przepływ myśli przez głowę poparty jest świadomością z serca. Intelekt jest zaledwie ograniczoną modyfikacją pospiesznie skleconą przez nieograniczone Ponad-ego. Czymże jest intelekt, jak nie sumą wszystkich naszych myśli? Przerwa czasowa między dwiema myślami, chociaż nieskończenie mała i niezauważalna, to moment, kiedy ego nieświadomie wchodzi w kontakt z Ponad-ego, bowiem w takim momencie intelekt „przechwytuje” w ułamku sekundy przebłysk świadomości konieczny do kontynuowania swego działania. Co więcej, można to nawet zmierzyć matematycznie na przykładzie każdego człowieka.

Bez tej przerwy, która pojawia się setki razy w ciągu dnia, intelekt nie mógłby funkcjonować, ponieważ mózg popadłby w nieme odrętwienie.


Kiedy przerwa między dwiema myślami jest przedłużana,  powstaje możliwość wejścia i pozostania przez pewien czas w stanie Ponad-ego. Jest to klucz do wewnętrznej pracy, która musi zostać wykonana na tej drodze po osiągnięciu stadium zaawansowania. Coraz mniej myśli przewija się przez nasz mózg podczas codziennych ćwiczeń w uspokajaniu umysłu; sprawia to spowolnienie cyklu oddechowego oraz skupianie wzroku.


Powszechnie przyjęte twierdzenie, że świadomość ma swe siedlisko w mózgu jest prawdą relatywną. Mózg jest jedynie siedliskiem  odbitej świadomości, refleksji,  która pochodzi z prawdziwego centrum – serca. Intelektualne światło jest tylko blaskiem zapożyczonym, jak światło księżyca. Intelektualna świadomość jest wtórna. Pierwotna natomiast jest świadomość serca, podobnie jak słońce, które przekazuje własne światło księżycowi intelektu. Powinniśmy jednak wystrzegać się powszechnego błędu utożsamiania zwykłych emocji ze świadomością serca. 

Taki pogląd zdecydowanie odbiega od prawdy.


Tak samo jak w ostatecznej filozoficznej analizie rzeczywistość świata materialnego jest tylko naszą mentalną percepcją tego świata, podobnie rzeczywistość intelektu nie jest inna niż jej tajemne źródło, wspierające serce. Nieskończona Istota – źródło wszelkiego nie umierającego życia i inteligencji – wchodzi do człowieka poprzez serce, nie głowę.


W ten sposób osobiste ego zaistniało jako stworzenie, które otrzymuje wszystkie siły niezbędne do życia, rozumienia a nawet działania, prosto z bezosobowego Ponad-ego, lecz które na nieszczęście jest dzisiaj nieświadome swego boskiego pochodzenia. 

W swym własnym przekonaniu żyje ono i porusza się tylko za sprawą własnej siły. Ale bez tajemnego połączenia ze swym nieśmiertelnym jądrem, Ponad-ego ani przez chwilę nie mogłoby kontynuować tejże egzystencji. Światło świadomości, za pomocą którego rozumie ono materialny wszechświat, rozumuje w mózgu, a działa w ciele, ale jest jedynie światłem pożyczonym mu przez wieczne Ponad-ego. 

Życie, które podtrzymuje przez chwilę w fizycznym ciele, jest zaledwie cząstką nieskończoności i nie umierającej siły Ponad-ego. Dopóki ego kieruje uwagę na zewnątrz i bezustannie spogląda poprzez okna zmysłów na świat materialny, dopóty trwać będzie w ułudzie, że ten materialny świat, ciało i ono samo tworzą całość życia.


Ten osłabiony fragment – myśli ego, „ja” przyćmione w świetle rozeznania jak przyćmione światła samochodu, zjednoczyły się z fizyczną formą, w której się znajduje i uzależnił od zewnętrznego świata, z którym pozostaje w ciągłym kontakcie, spoglądając przez okna pięciu zmysłów niczym osoba zahipnotyzowana. A jednak, pomimo tego ogromnego zredukowania siły, tego poważnego ograniczenia pola świadomości, nadal pozostaje jedynym połączeniem między człowiekiem a jego Ponad-ego, ponieważ jego rodowód jest boski, a pokrewieństwo, chociaż ukryte, nadal istnieje.


Jeżeli myśl ego znajduje się mózgu, to mimo to nie jest tam całkowicie izolowana. Istnieje linia porozumienia z sercem, linia, po której Ponad-ego przesyła swoje życie i światło dla wsparcia ego. Ono, samo z siebie, nie może zrobić nic, gdyż uzależnione jest od tegoż wsparcia. Powstało ono z  ponadwiekowego Ponad-ego i pozostaje jego nieświadomym „utrzymankiem”.


Zatem droga powrotu, kontakt z miejscem urodzenia, nadal istnieje. Gdyby oderwać ją od jej eksterioryzacji i nakłonić do zwrócenia się do wewnątrz i wstecz, do odnalezienia drogi do własnego, prawdziwego pochodzenia – z całą pewnością skierowałaby się do Ponad-ego. Gdyby raz się ono odnalazło, musiałoby przez cały czas utrzymywać połączenie z tym świętym źródłem, sączyć nektar wraz z bogami i pozostawać szczęśliwym. Prawdziwym przedmiotem wszystkich praktyk duchowych jest nakłanianie umysłu do skierowania się do wewnątrz, w stroną przeciwną do świata zewnętrznego i, poprzez medytację lub modlitwę, powolne odnalezienie ścieżki schodzącej do serca. Wtedy i tylko wtedy, kiedy umysł zaprzestanie uzurpacji i wycofa się na właściwe miejsce, a potem stanie się posłuszny wolnemu od wszystkiego Ponad-ego, umożliwi człowiekowi uświadomienie sobie kim naprawdę jest. Oto duchowe przeznaczenie wyznaczone mu przez życie, przez Boga – a żadne inne faktycznie nie istnieje! 

By osiągnąć takie wyzwolenie, „Potrzeba nam milczenia krowy, prostoty dziecka i stanu bez obecności ego typowego dla wyczerpanego człowieka, i jeszcze większego uwolnienia od ego w głębokim śnie”, jak zauważył Sri Vidyaranya, mędrzec nadal nieznany Zachodowi.


Upewniliśmy się dzięki analizie, że to prawdziwe ego jest całkowicie wolne od myśli, emocji i ciała; że istnieje na płaszczyźnie czystej świadomości wolnej od materii; oraz że logiczne rozumowanie, procesy logiczne, faktycznie stanowią modyfikację swej własnej boskiej natury. I dlatego jeśli dotrzemy do granic intelektu i zrozumiemy, że nie ma dla nas dalszej drogi, musimy tylko odwrócić proces ewolucji, przenieść środek  świadomej aktywności z siedliska intelektu do siedliska Ponad-ego, po to, by przekroczyć granice i poszerzyć horyzonty. 


Innymi słowy oznacza to, że nurt świadomości powinien zostać przeniesiony z mózgu do jego pierwotnego siedliska – serca!


Gdy umysł jest całkowicie skoncentrowany i skierowany do środka, ochoczy, jednak nie nadmiernie, wtedy właśnie rozpoczyna się właściwa ścieżka. Powinno pojawić się dążenie do środka w oczekiwaniu na otrzymywanie objawienia. Musimy przejść poprzez myślenie w stan pozbawiony myśli. Teraz, kiedy rzeczywiście rozpoczęliśmy duchowe poszukiwania, możemy upodobnić się do nurka w głębinach morza, który poszukuje drogocennych pereł. Dopiero kiedy zanurzy się pod powierzchnią wody, faktycznie rozpoczyna poszukiwanie pereł; podróż z brzegu do punktu na oceanie, odpowiedniego zanurzenia się, jest jedynie przygotowaniem i odpowiada intelektualnej analizie poszukiwacza Ponad-ego. Następnie nurek, skoncentrowany i o wyostrzonych zdolnościach, musi zejść głęboko w wodę, a jego umysł skupiony jest na jednej, jedynej rzeczy, na zdobyciu perły, leżącej na dnie oceanu. Jest ślepy, głuchy i niemy na wszystko poza drogocennym przedmiotem poszukiwań. 

I podobnie poszukiwacz duchowy w tym zaawansowanym stadium ćwiczeń musi być całkowicie zaabsorbowany zdobyciem tej jedynej rzeczy – odbierającym dech w piersiach poznaniem Ponad-ego.


Porównanie to można rozszerzyć; nurek, przebywając w słonych głębinach, musi doskonale powstrzymywać oddech; poszukiwacz duchowy w tym stadium także zapanował nad rytmem oddechów, chociaż jego działanie w tym względzie nie musi być tak drastyczne jak u poławiacza pereł. Jedyna myśl, która powinna w nim trwać, to myśl o Ponad-ego, leżącym głęboko niczym perła w gruncie jego istoty; wszelkie inne myśli wchodzące do umysłu w tym stadium byłoby niczym woda wlewająca się przez usta i nos nurka; przeszkadzałoby mu w poszukiwaniach, a w końcu zniweczyłoby je.


Jesteśmy teraz gotowi do następnego i ostatniego ćwiczenia w tym kursie. Nie można go podejmować przed doskonałym i odpowiednio długim wykonywaniem ćwiczeń oddechowych i wzrokowych. Ktokolwiek spróbuje tej trzeciej metody, zanim będzie odpowiednio przygotowany, nie uzyska odpowiednich rezultatów: wszelkie wysiłki spełzną na niczym.


Kiedy ćwiczenie optyczne z poprzedniego rozdziału zostanie przeprowadzone z powodzeniem, świadomość zostanie wycofana z zewnętrznego świata poprzez oczy do głowy; w tym momencie można rozpocząć następne ćwiczenie.


Powinniśmy poświęcić bóstwu naszą osobistą wolę. Następnie winniśmy łagodnie i stopniowo wycofywać świadomą, abstrakcyjną uwagę z głowy, nadal ją nakierowując do wnętrza, lecz w kierunku ku dołowi, aż zostanie doprowadzona i osadzona w rejonie Ponad-ego.


Mentalna energia musi zostać sprowadzona w dół i ukryta w piersi. Wpierw poczujemy łagodne topnienie w głębi serca, nikłą niby oddech świętą obecność, która coraz bardziej będzie nas wypełniać. Kiedy to się stanie, nie powinniśmy tego uczucia ignorować, ani przeoczyć jego znaczenia. Nowicjusze mogą nie doceniać tego najwyższego, choć niemego przesłania. Po odpowiednich próbach i długim ćwiczeniu zobaczymy, że świadomość usadowi się, według własnego uznania, w pojedynczym punkcie i tam pozostanie. 

Ten punkt „pochwyci” uwagę delikatnym uściskiem – będzie to uczucie uwięzienia, które okaże się najsłodszym z wyobrażalnych.


Niewłaściwym byłoby twierdzenie, że nie ma żadnego fizycznego odczucia przy tym ćwiczeniu. Jest, a nawet przenika ono świat materialny! Mamy bardzo wyraźne uczucie przeciskania się przez otwór w Ponad-ego. „Szczera modlitwa”, powiedział prorok Mahomet, „to ta wypowiadana z otwartym sercem”. Jednocześnie następuje kontakt z najprawdziwszą wewnętrzną istotą.

Tylko jak opisać ten paradoksalny punkt? Pióro musi się tutaj poddać.


Ku naszemu zdziwieniu odkryjemy, że proces „odwracania” świadomości faktycznie pogłębi ją i jeszcze bardziej wycofa z materialnego świata. Ostatnie obrazy zewnętrznego świata znikną. Te, które poprzednio były subiektywne – jak na przykład obraz umysłowy – teraz całkowicie zmienią relację, gdyż świadomość stanie się obiektywna do wewnętrznego ego. W tym nowym stanie nawet myślenie wyda się inwazją z zewnątrz. Poczujemy ulgę, że teraz naprawdę jesteśmy w kontakcie z samym sobą, że doświadczamy dotąd niepojmowanego tła naszego własnego jestestwa.


Intelekt zostanie pochwycony i zatrzymany w sercu; wpierw myśli zaistnieją obok tego rozkosznego uczucia, lecz w ostatecznym stadium rozwoju, które osiągają nieliczni, wszelkie myśli ustąpią.


W trakcie późniejszego etapu ćwiczenia, możemy doświadczyć swego rodzaju ciepła w rejonie serca; przez pewien dziwny proces zaglądania do wewnątrz możemy dostrzec nawet subtelne, ogniste, złotawe światło promieniujące w tym samym miejscu. Czasami to światło może być tak jasne jak błyskawica. Średniowieczni katolicy malowali Matkę Boską i Chrystusa z gorejącym sercem. Religijnie natchnieni artyści niejednokrotnie opisują zjawiska wyższej natury, przerastające ich normalną percepcję i wiedzę. Jednak takie parapsychiczne sensacje nie są konieczną częścią tego procesu i nie powinno się przypisywać im większego znaczenia.


W tym wyjątkowym stanie odnajdujemy otoczkę gorejącego środka ludzkiego ducha i wtedy uświadamiamy sobie, że to serce jest prawdziwym, choć ukrytym, środkiem wszelkiej działalności człowieka, całego życia umysłowego i wszelkich czynów.

W ten sposób zostajemy doprowadzeni do wstępnego doświadczenia Ponad-ego, przez zejście świadomości z mózgu, gdzie zazwyczaj przybywa, do serca. Nurkujemy głęboko we własną istotę wewnętrzną, a w nagrodę znajdujemy perły błogiej harmonii z życiem wiecznym.


Stało się, co następuje: osobiste ego przygotowało właściwe warunki do odejścia od identyfikacji z materialnym ciałem oraz powrotu do pierwotnego siedliska. Wszystko jest teraz gotowe do ostatecznego i najwyższego poddania się.


Najwyższy punkt w ćwiczeniach, który można tutaj opisać, został osiągnięty. Ktokolwiek wiernie wykonywał wszystko, co było od niego wymagane, i kto wytrwał w staraniach aż do osiągnięcia sukcesu, przygotował się do kroku, który czeka go teraz.


Można powiedzieć, że osiągnięty teraz punkt będzie musiał zostać potraktowany w kategoriach religijnych i faktycznie będzie trudno uniknąć czegoś w tym rodzaju, ponieważ istnieje poziom, gdzie religijne objawienia i racjonalna myśl, twórczość artystyczna oraz badania naukowe spotykają się i łączą, a im bliżej znajdujemy się tego poziomu, tym bardziej wszystko musi scalać się i mieszać.


Wycofana świadomość powinna teraz zająć się wyłącznie sobą, oddalona od informacji o rzeczach zewnętrznych i daleka od wspomnień o nich. Powinna osiąść głęboko i pozwolić zagubić się wszystkim myślom. 

Nie musi już więcej pytać: „Kim jestem?” zwykłymi słowami, bowiem sam akt zamieszkania głęboko w sercu da teraz ostateczna odpowiedź na to od dawna zadawane pytanie. Ego nadal czyni wysiłki, pomimo że jest przekształcone nie do rozpoznania. 

W tym uduchowionym zwróceniu się do własnego wnętrza, które teraz właśnie podejmuje, intelekt musi być całkowicie wyciszony, oddech powstrzymany, wzrok niewzruszony, obniżony, a cała siła uwagi skupiona na sercu.


Doszedłszy tak daleko, musimy zmierzyć się z najbardziej kluczowym doświadczeniem. W sensie teoretycznym  jest to krok łatwy, ale w praktyce okazuje się trudny. Bowiem nie wolno nam teraz mówić od siebie: 

„Oto następne zadanie, z którym trzeba się zmierzyć”, lecz musimy stwierdzić: „Niczego już nie będę próbować. Obojętnie jakiego doświadczenia potrzebuje teraz dusza, musi ono przyjść całkowicie samodzielnie. 

Ja sam będę jedynie biernie czekać. Osobiste życie i wola ego ofiarowane są teraz wyższej Sile”.


Ego teraz znika. Zrodzone w ludzkim sercu, musi tam dobrowolnie powrócić, by tam umrzeć.


Cała ta ogromna wewnętrzna pajęczyna myśli i uczuć, zarzucona dookoła pierwszej myśli ego, nie musi już odbijać się w naszej świadomości. Trzeba, byśmy zaryzykowali naszą wewnętrzną pozycję i osiągnęli pojednanie z nieznanym Ponad-ego.


Słowa psalmu: „Trwajcie w pokoju i wiedzcie, że jam jest Bogiem”, muszą zostać przyjęte dosłownie. Dlatego nie powinno być żadnego celu, żadnego pragnienia, żadnego wysiłku nawet dla osiągnięć duchowych.


Musimy „zrezygnować” z wszystkiego, co do tej pory uznawaliśmy za swoje. Stopień rezygnacji będzie wprost proporcjonalny do stopnia dominacji prawdziwej świadomości. Wystarczy prosić, czekać i słuchać, a Ponad-ego samo ześle odpowiedź.


Świadomość jest teraz gotowa uwolnić się całkowicie od ego, z którym się do tej pory identyfikowała. Uczyni to dobrowolnie, jeżeli jej na to zezwolimy – każda próba przyspieszenia procesu siłą woli zniweczy nasz cel i uniemożliwi „przemianę”.


Pierwsze odczucie, z jakim się spotykamy, to wyrywanie nas z posad naszego życia, tymczasowa utrata poczucia rzeczywistości. To będzie jak rzucenie się w przepaść nieskończoności, gdy esencja naszej egzystencji wydawałoby się odchodzi tak daleko, że nie da się jej już przywołać. Ten dziwny stan miesza chwilowy, choć potężny strach przed śmiercią, z uczuciem wyzwolenia. 

Oba uczucia walczą ze sobą, chcąc zapanować nad naszą duszą, i stwarzają boski dramat, który rozgrywa się w samym środku naszej istoty. 

Teraz potrzeba nam całkowitego pozbycia się strachu, gotowość na śmierć. Z biegiem czasu taki naglący cel zamieni w popiół wszelki opór. Po odpowiednich ćwiczeniach nadejdzie dzień, kiedy spełni się prawdziwa odmiana w horoskopie naszego nastroju. Powinniśmy ją powitać z całkowitą uległością. „Bądź wola Twoja, nie moja” – ten zwrot określa odpowiednie nastawienie. Wymaga to nawet porzucenia myśli o kroczeniu drogą ducha, poszukiwaniu duchowego spełnienia. 

Poprzednio pracowaliśmy nad tym czy innym studium wewnętrznego rozwoju; teraz musimy stać się naczyniem, które czeka na boskie wypełnienie, obojętnie kiedy i w jaki sposób ono się spełni. 

Musimy w jak najpełniejszy sposób otworzyć się. Nie może być żadnego oporu. Powinniśmy odpocząć, wyciszyć oddech, stać się niczym ciemniejący horyzont, uśpiony nad umierającym słońcem. Musimy czekać cierpliwie na odpowiedź, która przyjdzie z tej ciszy i bezruchu. 

Zamiast nadal szukać Ego drogą intelektualnych starań, porzućmy wszystko i czekajmy, aż Ego samo nas znajdzie! Dopiero kiedy miniemy ten punkt, cudowna siła medytacji zabierze nas z tego wysublimowanego wyciszenia ku boskiemu źródłu, z którego wynurza się „Ja”.


Wszystkie te powtórzenia dotyczące porzucenia egoizmu są konieczne ze względu na transformację jaka nas czeka – przejście z osobowości w bezosobowość. Można to porównać do sytuacji, gdy kobieta w ciąży, po dziewięciu miesiącach trudu, niepokoju i cierpienia ostatecznie wydaje ze swego łona na świat dziecko, które może urodzić się żywe lub martwe, lub też, które może stać się niewinną przyczyną śmierci swej matki. Wielka ostrożność wymagana przy porodzie nie jest większa niż ta potrzebna przy narodzinach ludzkiego Ponad-ego. Wtedy człowiek dosłownie rodzi się na nowo i otrzymuje niezapomniany dowód swej własnej boskości. Jego poszukiwania nagle kończą się i dusza, która wydawała się do tej pory niewyraźną abstrakcją, staje się żywą rzeczywistością w tej odnowionej egzystencji.

*


Można powiedzieć, że nasze medytacje to ruchy z zewnątrz do wewnątrz, ponieważ celem ich jest wyabstrahowanie uwagi ze świata zewnętrznego i skierowanie jej do ego-środka naszej istoty. Lecz kiedy jesteśmy blisko tego środka, nie wolno już nam czynić starań, tylko musimy trwać z bezruchu i pozwolić Ponad-ego wynurzyć się z ukrytych głębi i mistycznych tajemnic w nas samych, i w ten sposób przenieść samych siebie z wewnątrz na zewnątrz. Pojęcie tej zasady jest konieczne dla należytego zrozumienia działania ćwiczeń duchowych. Rozpoczynamy od samo-poznania. Później przechodzimy do samo-pojednania, a ostatecznie do samo-odrodzenia.


To właśnie jest ostatecznym celem wszelkich ćwiczeń duchowych oraz umysłowych starań, które przeważnie są obce naszym codziennym czynnościom. Poszukiwaliśmy ego, które z całą pewnością tworzy nasze jestestwo, które – o ile nam wiadomo – jest faktycznie naszym życiem, aby, w sposób najbardziej paradoksalny, gdy w końcu wytropiliśmy je i pojmaliśmy w jego kryjówce, uwolnić je. 

Chcemy jednak puścić ego tylko dlatego, aby znaleźć wiecznie jaśniejące Ponad-ego; pragniemy rzucić je w morze boskości, by tam zostało pochłonięte i stało się całkowicie świadome prawdziwego źródła swego istnienia. 

Zgodnie ze słowami Jezusa: „Ten, który utracił swe życie, znajdzie je”.


Rzeczywiście, ciężko jest czasami wędrować bez światów, które pomogłoby nam przebrnąć przez labirynt naszego wnętrza aż do korzeni ego, ale jeszcze trudniej jest złożyć je w dobrowolnej ofierze na ołtarzu poświęconym Ponad-ego. Musimy odegrać biblijną historię patriarchy Abrahama, któremu nakazano złożenie ofiary na ołtarzu ze swego syna Izaaka. Pan Bóg pragnął Izaaka, ponieważ nic innego nie było równie bliskie sercu Abrahama, nic innego równie mocno nie kochał. Podobnie my musimy złożyć w dobrowolnej ofierze dla Ponad-ego coś, co jest nam najdroższe, nasze „ja”, takim jakie je normalnie pojmujemy. 

Musimy odrzucić podstawowy fałsz w postrzeganiu życia, to znaczy egoistyczny punkt widzenia.


W końcu pragniemy spełnienia naszych pragnień tylko dlatego, że poszukujemy szczęścia, lecz satysfakcja z tych pragnień jest sama w sobie iluzorycznym odbiciem podstawowej satysfakcji, którą samo Ponad-ego może dać swym czcicielom. Właściwe tymczasowe szczęście, które odnajdujemy, kiedy wchodzimy w posiadanie przedmiotów lub osób, jest jedynie iskrą z ogniska prawdziwego szczęścia ducha.


Na podstawie przemijającej choć może intensywnej, satysfakcji, jaką odczuwamy za każdym razem, kiedy jakieś nasze pragnienie zostaje spełnione, możemy osądzić, jak wysublimowana jest satysfakcja wyższej natury, którą daje nam  wejście w stan Ponad-ego. Bowiem nawet ulotne przyjemności ziemskiego życia dają szczęście, które jest niczym okruch chleba po skończonej uczcie. Te przyjemności jednakże to mikroskopijne fragmenty szczęścia z wiecznego złoża w Ponad-ego.


Nie jest to tylko poetyckie stwierdzenie, lecz konstatacja ważnego faktu. Gdyby Ponad-ego nie było najwyższą formą szczęścia możliwą do uzyskania przez człowieka, wszystkie te przyjemności nic by nam nie dały, ponieważ w momencie, kiedy jakakolwiek przyjemność sięga swego zenitu, my nagle tracimy nasze pragnienie – gdyż zostało spełnione – a także ego, które jest korzeniem tegoż pragnienia, i w mgnieniu oka niechcący doświadczamy Ponad-ego. 

W tym momencie doznajemy najwyższej przyjemności, jaką może dać spełnienie tego konkretnego pragnienia. Popełniamy jednakże kardynalny błąd przypuszczając, że to właśnie spełnienie owego pragnienia daje nam poczucie przyjemności – tak nie jest. Naprawdę dzieje się tak, że na chwilę pozwalamy odejść przyjemności od nas, w rezultacie czego odczuwamy zdecydowany spokój. 

Wejście w posiadanie rzeczy lub osoby po latach pragnień, tęsknot i poszukiwań sprawia, że pragnienie naturalnie znika, kiedy cel zostaje osiągnięty; jednocześnie jego korzeń, ego, znika w podobny sposób. Człowiek momentalnie wkracza w stan Ponad-ego, postrzega jego nieziemską i niezniszczalną urodę, lecz nadal jest nieświadom prawdy – że osobowość została jakby podniesiona. 

To może trwać choćby przez chwilę, ponieważ dopóki ego rządzi człowiekiem, dopóty będzie prezentować mu inne pragnienia, do których spełnienia musi dążyć. Tak szybko działa mechanizm boskiej introwersji, że nie zauważamy, a nawet nie możemy zauważyć przejścia od jednego spełnionego pragnienia do następnego, jeszcze nie spełnionego, co z kolei może nam zająć dni, miesiące lub lata nowych tęsknot.


Głównym punktem, który musimy tutaj pojąć, jest to, że podczas nagłego przebłysku braku pragnień, braku ego, co następuje niepostrzeżenie i trwa nieskończenie mały ułamek sekundy, odczuwamy najwyższą przyjemność, która rozświetla duszę. 

To odczucie zniknięcia osobistego ego daje niezwykłe i unikalne wyzwolenie. 

W chwili kiedy pragnienie jest spełnione, następuje moment absolutnego uwolnienia ego, a umysł wycofuje się do swego tajemnego źródła i doświadcza radości Ponad-ego.


Natura zawsze pozostaje twórcza. Kiedy kapryśne pragnienia osobistego ego znikają, ona przynosi nam stałe ukojenie od Ponad-ego, jako boski dar. Dlatego najlepiej poszukiwać prawdziwej satysfakcji nie tyle poprzez spełnienie płytkich, osobistych pragnień, co faktycznie może nas pomniejszyć, zdegradować i zniewolić. Co przez całkowite wyjście w bezosobową istotę.


Czymże zatem jest błogi stan tego, kto osiągnął go na stałe, kto na zawsze wolny jest od cierpień pragnienia, tęsknot czekających na spełnienie? Odpowiedź jest taka, że radość, której w najwyższym stopniu doświadcza osoba poszukująca przyjemności w momencie następującym po pełnej gratyfikacji, staje się radością będącą wieczną własnością człowieka, który nie na chwilę, lecz na stałe, jest jednym z najwyższym i pierwotnym Ponad-ego.


Można zatem ujawnić, że stan Ponad-ego nie tylko pojawia się natychmiast po krótkim jak mgnienie oka okresie pozbawionym pragnień i ego, a wynikającym z zaspokojenia przyjemności, lecz także w innych niespodziewanych momentach jak na przykład szok. Kiedy ktoś idzie sobie, niczego nie podejrzewając, i niespodziewanie natrafia na wielkie niebezpieczeństwo, drapieżnika w dżungli lub nalot lotniczy, doświadcza niezwykłego wyłączenia wszystkich swoich zmysłów i umiejętności. Całkiem dosłownie „staje jak wryty”. 

Postrzega wydarzenie jedynie jako bezosobowy obserwator i nie bierze w nim czynnego udziału. Jednak w ułamku sekundy wszystko się zmienia; wraz z napływem strachu uruchamia się instynkt samozachowawczy, rozum analizuje sytuację i stara się znaleźć rozwiązanie, aż ostatecznie końcowy stan jest nieskończenie gorszy od początkowego. Jednak całkowicie nieświadomie człowiek w pierwszym ułamku sekundy doświadcza boskiego spokoju istnienia i pozwala mu odejść bez ostrzeżenia. Analogiczna sytuacja pojawia się podczas nieskończenie małej przerwy między dniem a snem, kiedy troski i pragnienia osobistego życia całkowicie ustępują przed ostatecznym przejściem w sen bezświadomości.


Czymże są te tajemnicze momenty, jak nie przerwami w nie kończącym się strumieniu egoistycznych myśli? Gdybyśmy potrafili zaobserwować owe przerwy i świadomie zatrzymywać je, a następnie przedłużać ów stan umysłu, moglibyśmy otrzymać transcendentalne objawienie i dotrzeć do najwyższego stanu dostępnego dla człowieka.


Ten punkt jest niezmiernie subtelny i będzie wymagał dokładnej analizy naszych minionych doświadczeń, samopoznania, zanim pojmiemy tę rewolucyjną prawdę.

Prawie żaden ze współczesnych zachodnich psychologów nie natrafił na nią, chociaż wszyscy wielokrotnie na rozmaite sposoby analizowali ludzką istotę.

Czyż nie jest paradoksem, że kulminacyjny punkt w samo-rozwoju człowieka zostaje osiągnięty przez samo-zapomnienie?

Słowa Ponad-ego wypowiedziane ustami Jezusa brzmią: „Chodźcie do mnie wszyscy, którzy ciężko pracujecie, dam wam wytchnienie”.


Myśl ego jest niczym nić, na którą nadziane są nasze liczne wspomnienia, zainteresowania, pragnienia, obawy, myśli i uczucia. Kiedy mówimy o poddaniu ego, nie jest to poświęcenie jednego paciorka, lecz raczej całego sznura, który trzyma razem wszystkie koraliki, bowiem bez niego rozsypałyby się. To można osiągnąć jedynie poprzez zwrócenie umysłu do środka oraz poprzez coraz głębszą koncentrację na sercu, aż poszczególne paciorki myśli i uczuć nie będą angażować naszej świadomości, lecz tylko pojedynczą myśl samo-istnienia. Wówczas odkryjemy, że faktycznie jesteśmy upadłymi aniołami.

*


Nie wolno nam wykonywać żadnego otwartego gestu odrzucenia świata, chociaż może przywołać go przeznaczenie, aby osiągnąć stan całkowitego samo-oddania. Bowiem poddać mamy nie jakiś przedmiot czy jakąś osobę, ale osobiste poczucie w nas, które sprawia, że jesteśmy przez nie uwięzieni. Poczucia ego nie możemy wygnać z nas samych za pomocą własnych sił, podobnie jak człowiek nie może podnieść się łapiąc za sznurowadła. Chociaż w zaawansowanym stadium cały nasz wysiłek skupia się na opróżnieniu umysłu z myśli i pozwoleniu, by Ponad-ego odpowiedziało na nasze pytanie, nie powinniśmy sobie wyobrażać, że będziemy w stanie przestać myśleć tylko dzięki naszym własnym staraniom. Myślenie ustanie jedynie wtedy, gdy wyższa siła to mu nakaże. Siła ta należy do Ponad-ego, błagamy je i pozwalamy mu na dotknięcie wzburzonego intelektu i wyciszenie go, uspokojenie. Możemy zatem tylko przygotować drogę i usunąć wszelkie przeszkody przed nadejściem Wyższej Siły, która jest niczym innym jak Łaską Ponad-ego. Łaska jest stróżem świątyni. 

To porozumienie z Łaską, ta manifestacja władzy wyższej niż nasza własna, ostatecznie zaczyna wygasać nasze przywiązanie do ego i dawać nam niewyobrażalny spokój duchowego wyzwolenia. Być może dla wielu jest to droga trudna, próbować warto. „Wielu zostało wezwanych, lecz nieliczni są wybrani”, oto słowa nauczyciela chrześcijańskiego. Nawet jeśli nie osiągniemy tego wysokiego punktu, nasze wysiłki nie pójdą na marne. Pewien poziom spokoju, pewna miara wewnętrznego oświecenia na pewno w nas pozostaną.


Działania Łaski są tajemnicze. Naszym obowiązkiem jest przygotowanie właściwych warunków, odpowiedniej atmosfery, w której Ponad-ego objawi się nam, bowiem nie możemy przewidzieć dokładnego momentu oświecenia na pewno w nas pozostaną.


Łaska odczuwana jest jako konkretny ruch z wewnętrznej istoty poszukującego, ruch, który próbuje pochwycić go i wciągnąć w siebie. Doświadczamy tego zawsze jako manifestacji w okolicach serca.


Powstaje ona w nas z nagłą siłą i zapanowuje nad naszymi uczuciami i myślami w taki sposób, że nie tylko nie czujemy oporu przed byciem bezużytecznym, ale nie mamy ochoty opierać się, bowiem nasza świadomość jest jak opanowana przez czary. Wszystko rozpoczyna się od uczucia „topnienia” w sercu. Następnie przeżywamy rewolucję w dotychczasowych poglądach na życie, a wówczas duma, uprzedzenie, zatwardziałe idee, pragnienia i nienawiści zostają wrzucone do tygla i znikają na pewien czas. Kończy się to mniej więcej całkowitym poddaniem ego boskiemu władcy, który właśnie się pojawił.

Doświadczenie to może powtarzać się wielokrotnie lub pojawi się dopiero po długim czasie. W pierwszym przypadku poszukującej osobie sprzyja szczęście, a rozwój oświecenia będzie bardzo szybki; w jej życiu pojawiają się uderzające transformacje, aż przyjdzie objawienie. Łaska może zstąpić na nie dłużej niż pięć minut lub też może trwać nawet pięć godzin. W drugim przypadku, wspomniana osoba także dozna wielkiej odmiany. Poprzez takie manifestacje szczodrze darowanej Łaski dokonywały się godne uwagi nawrócenia w historii religii, obojętnie Wschodu czy Zachodu.


Są znaki, które przepowiadają nadejście Łaski. Głównym wśród nich jest mocne pragnienie duchowego światła, które coraz częściej dręczy człowieka i sprawia, że wszystko zdaje się być niesatysfakcjonujące. Zwykłe życie wydaje się na zmianę nudne, puste, mechaniczne i ograniczone. Codzienna rutyna zdaje się podobna do zjawy i bezcelowa. Kiedy to intensywne pragnienie staje się silne jak prąd w emocjonalnym życiu człowieka, wówczas może się on spodziewać rychłej nagrody. A im silniejsze jest jego pragnienie, tym większa będzie manifestacja gorejącej Łaski.


Następnym zwiastunem nadchodzącej Łaski jest płacz; związany jest on z brakiem tego duchowego światła lub z jakimś słowem, wydarzeniem, osobą lub obrazem, które przywołuje istnienie Ponad-ego. 

Taki płacz nie zawsze będzie widzialny i zewnętrzny; może on zachodzić potajemnie w sercu. Kiedy jednak łzy faktycznie pojawiają się, nie powinniśmy ich powstrzymywać, ale ulec ich żywiołowej emocji i ronić je często, a nawet nieustannie, jeżeli pozwalają na to warunki zewnętrzne. Takie łzy są wartościowymi sprzymierzeńcami poszukiwacza; niosą z sobą tajemniczą siłę, która rozbija twardą skorupę wytworzoną przez ego broniącą dostępu do Łaski.

Przy ich łagodnej lecz silnej pomocy, wiele można dokonać w medytacji dzięki samo-staraniom. Dlatego też powitajmy tych gości, kiedy przychodzą do nas i płaczmy otwarcie i bez zahamowań, jeśli jesteśmy na osobności, lub też płaczmy bezgłośnie i niewidzialnie, jeśli jest taka potrzeba, a w ten sposób wszelkie przeszkody przez nas stworzone zostają zmyte. Taki płacz i takie pragnienia, aby przyniosły efekt, muszą być odczute w samej głębi naszej istoty. Łzy muszą wypływać z wewnętrznej potrzeby. 

Ten, kto wie, jak płakać dla Najwyższego i jak wystrzegać się płaczu nad ziemskimi niepowodzeniami, jest przygotowany na poznanie Prawdy.


Mogą pojawić się także inne znaki; poszukujący może mieć pojedynczy, wyraźny i profetyczny sen, który będzie mógł zrozumieć intuicyjnie jako odległą wiadomość od swego Ponad-ego. Taki sen będzie niezwykle wyraźny i trudny do zapomnienia. 

Co więcej, w ziemskiej egzystencji może zajść pewna zmiana lub nawet całkowity kryzys, co wskazywać będzie na to, że nadszedł czas, lub wkrótce nadejdzie, na przeniesienie w nowe środowisko, z nowymi wpływami. Dzięki takim oznakom, a także własnym, wewnętrznym odczuciom poznamy, że zbliża się okres duchowego światła.


Ważny kanał, poprzez który może działać Łaska, kiedy ostatecznie przyjdzie, łączy ją z pewnym zewnętrznym ludzkim czynnikiem. Dość często sprawia to śmierć lub rozłąka z kimś bliskim, a w konsekwencji niezmiernego cierpienia, które naturalnie pojawia się w takim przypadku, życie poszukiwacza może otrzymać całkowicie nową orientację, do której trafi łaska jako rodzaj rekompensaty za to, co zostało utracone. Wpierw jednak poszukiwacz będzie musiał przejść przez wszystkie stadia agonii straty, a kiedy ostatecznie Łaska zbliży się do niego, będzie on stopniowo odkrywać, że może cierpliwie znieść smutek. Nie jest to już przytłaczający go ciężar, bowiem postrzega on, jakie duchowe znaczenie niesie ze sobą zniknięcie bliskiej osoby z jego życia. Ofiara, jaka została na nim wymuszona, może zrodzić w duszy wpierw poczucie rezygnacji, a następnie samooddanie woli Boga, co w ostateczności przyniesie mu rekompensatę w postaci wewnętrznego spokoju. Ten właśnie akt samo-oddana przeniesie jego ciężar na Boga, i w znacznym stopniu uwolni go od dalszych cierpień. W takiej ostatecznej formie cierpienie może być zwiastunem rekompensującego spokoju, który ma nadejść. Nie wolno jednak nam wyobrażać sobie, że Łaska zawsze i koniecznie działa poprzez cierpienie, poprzez ranienie nas. Może przyjść bez takiego przerażającego zwiastuna.


Łaska może przyjść do nas pod inną postacią – mędrca lub proroka, a nawet ucznia takiej osoby, który może być wykorzystany jako instrument do przekazywania Łaski innym. Takich ludzi rzadko jednak napotykamy na naszej drodze w dwudziestym wieku, chociaż nie brakuje samozwańczych nauczycieli, którzy zwodzą siebie i innych.  

Rozdział  13

Ponad – ego 

Czym jest Ponad-ego?


Czy jest to swego rodzaju duch połączony z każdym z nas niczym brat syjamski?


Przed przejściem do odpowiedzi autor pragnie wyjaśnić, że mamy tutaj do czynienia z kwestią faktycznie niewyjaśnialną dla większości, za wyjątkiem osób, które życie poprzez odpowiednio dojrzałe doświadczenia do tego przygotowało; one też w pełni rozumieją, że słowa te mogą okazać się niewystarczające dla innych. Nic na to jednak nie poradzimy.


Chociaż Ponad-ego jest jedno, intelektualnie można je rozpatrywać z różnych punktów widzenia i dlatego możemy dojść do wniosku, że posiada ono różne aspekty. Jakkolwiek koniecznym jest przede wszystkim pochwycenie idei jego całościowej, zunifikowanej natury. Nie składa się ono z różnorodnych warstw czy części naszej istoty, lecz faktycznie jest jej centralnym punktem, najbardziej wewnętrznym żywym rdzeniem człowieka.


Przede wszystkim można powiedzieć, że Ponad-ego jest esencją istnienia człowieka, jądrem, które pozostaje, kiedy uda się odrzucić myśli o identyfikacji z własnym, fizycznym ciałem i intelektem. Zwróćmy uwagę na nacisk, jaki kładziemy na słowo „myśl” w tym zdaniu. Tacy naukowcy jak Jeans i Eddington mówią nam, że wszechświat faktycznie jest ideą, a jako że ciało jest częścią wszechświata, mamy prawo także je brać za ideę.


Ponad-ego jest twórczą siłą, która rodzi osobiste ego, a następnie wciąga je z powrotem w siebie. Stanowi to wyjaśnienie śmiałego, panteistycznego stwierdzenia świętego Pawła: „W Nim żyjemy, poruszamy się, jesteśmy”. Oto niewidzialny, niewyobrażalny dawca życia, wspierający istnienie swych stworzeń. Życia przedestylowane do ostatniej kropli – oto Ponad-ego. Nie możemy zrodzić ani jednej myśli, ani zaczerpnąć oddechu bez jego wsparcia. Nawet najmniejsza molekuła żołądka, płuc jest oparta na Niewidzialnym. To środek koła, w którym wszystkie  szprychy – ciało, intelekt i uczucia – ostatecznie się zbiegają.


Tak samo jak pojedynczego promienia nie można faktycznie oddzielić od słońca, tak samo atomu Ponad-ego w ciele nie można oddzielić od jego rodzica-Boga wszechświata. Do stwierdzenia z poprzedniego rozdziału, że Ponad-ego zamieszkuje serce, można by dodać znacznie więcej.


To, co istnieje w ludzkiej istocie jako ośrodek Ponad-ego, istnieje także poza nią w Uniwersalnym Duchu, którego jest częścią.


Umiejscowienie to jest paradoksalne, ponieważ istnieje tylko jedno Ponad-ego, jedno uniwersalne boskie ego, spoczywające w człowieku. Nie ma oddzielnego Ponad-ego  związanego z każdym osobnikiem. Monizm jest najwyższą prawdą. „Jestem w moim Ojcu, ty we mnie, a ja w tobie”, obwieściło Ponad-ego przez Jezusa. Jest tylko jedno Ponad-ego, dla wszystkich ludzi, nie oddzielne dla każdego z nas. 

Nie ma milionów wiecznych Ponad-ego, tylko miliony śmiertelnych jednostek. 


To, które pojawia się w jednym człowieku, kiedy osobiste ego zostaje podporządkowane, jest dokładnie takie samo jak to, które pojawia się u wszystkich innych ludzi. Tak samo jak każdy pojedynczy promień nie różni się rodzajem ani jakością od samego słońca, tak samo każdy atom Ponad-ego, Boski promień nie różni się od Boga-słońca, który je wysyła.


Dlatego Ponad-ego jest zarówno matematycznym pustym punktem, jak i jednocześnie przestrzenią zmykającą wszechświat w jednym uświęconym związku. To paradoksalne stwierdzenie przeciwstawia się zwykłej logice i zwykłemu rozsądkowi; nie może zostać pojęte przez intelekt; siatka słów nie może pojmować jego ulotnego znaczenia; może być tylko zrozumiane i pochwycone, kiedy rozum dotrze do swych najodleglejszych granic.


Ponad-ego jest wieczne. Nigdy nie opuszczało nas nawet na chwilę. My jednak nie postrzegamy go.


„Żaden człowiek nie może zobaczyć Boga i żyć”, czytamy w Starym Testamencie. Prawdziwe znaczenie tych słów jest takie, że żadne osobiste ego nie może wejść w stan Ponad-ego i kontynuować poprzedniej ograniczonej egzystencji. Gdy tylko spocznie w większym Ego, roztapia się, całkowicie uspokaja, zespala z jednością, poddaje się zamiast działać.


My nie „widzimy” Ponad-ego; wyczuwamy je. Wizje jedynie odsłaniają jego najpiękniejsze odzienie, szaty o olśniewającym blasku, wszak tylko szaty.


Nie widzimy jego piękna; nasza istota rozpływa się w jego oddechu i stajemy się tym, co poeta, malarz, rzeźbiarz, muzyk, szuka, lecz rzadko znajduje.


Ponad-ego jest najwyższą rzeczywistością, lecz jego rzeczywistość jest zbyt subtelna, zbyt wyrafinowana dla wypowiadanego słowa. Najlepiej rozsmakowywać się nią w długiej ciszy.


Jest to promień Boga w człowieku, nieokreślona Nieskończoność, która przerasta jego wymierną istotę, prawdziwy Duch w ludzkim ciele; to, co jest w nim całkowicie wolne od wszelkich pasji, wszelkich pragnień i słabości.

Stanowi dla niego szczyt wszelkiej moralności, doskonałości wszystkich etyk, ponieważ mówi do niego o jego jedności z wszystkim co żyje, zarówno w królestwie ludzi, jak i zwierząt, i w ten sposób wprowadza pierwotny obowiązek uniwersalnego współczucia. 

Ponad-ego wyraża jedynie siebie. Nie wyraża moralności ani cnoty; to są pojęcia stworzone przez człowieka. Ponad-ego jest od nich niezależne; my tworzymy i odtwarzamy naszą moralność z epoki na epokę, lecz etyka Ponad-ego jest wieczna, absolutna i niezmienna. 

A jednak wszelka moralność ostatecznie pochodzi z tego chwalebnego źródła, tak jak wszelkie cnoty ostatecznie biorą się w jego łaskawości. Ten, kto żyje w jego świetle jest lepszy charakterem od dobrego człowieka, tak jak dobry człowiek jest lepszy od złoczyńcy.


Ostatecznie Ponad-ego jest pogłębionym odczuciem „Ja”, bardziej boskim i w efekcie zmienionym w element transcendentalny, z którego to uczucie bierze początek.


Kiedy próbujemy zrozumieć naturę czegoś ponad-fizycznego, dobrze jest znaleźć odpowiednią analogię.


Analogia, szczególnie pożyteczna dla tych, którzy pragną zrozumieć, jak Ponad-ego jest połączone z umysłem i ciałem co zachodzi między nimi – to lampa ustawiona we wnętrzu domu w pewien określony sposób.


Ustawienie to wyjaśnia diagram na stronie 120. Oto pokój (B) z lampą (A); między tym pokojem a sąsiednim znajdują się drzwi (C); lustro (D) odbijające światło przymocowane jest do ściany w taki sposób, że przechwytuje i rzuca je do pokoju zewnętrznego (F), a nawet dalej, aż na werandę (H)
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Symbolizm tego szkicu jest następujący: lampa przedstawia Ponad-ego, promieniującą, fundamentalną świadomość człowieka. Wewnętrzne pomieszczenie zawierające lampę to Wieczność, najwyższy super-fizyczny stan, obszar prawdziwego istnienia, które jest uniwersalne, bezosobowe i samo w sobie zdecydowanie odległe od aktywności naszego świata; to obszar absolutnego światła i doskonałego bezruchu. Jeżeli wyobrazimy sobie, że drzwi są zamknięte, nie ma wówczas nic poza Ponad-ego zatopionym w sobie lub – według poetyckiego opisu z Biblii – Bogiem zamyślonym nad głębokimi wodami. Tak więc zamknięte drzwi oznaczają stan głębokiego snu pozbawionego marzeń, w którym centralne światło jest najmniej przyciemnione. Znaczy to,  że w stanie głębokiego snu bez marzeń najbardziej zbliżamy się do Ponad-ego. 

Każdy, kto się przebudził z takiego snu będzie pamiętał uczucie błogiego spokoju, trwające w czasie przebudzenia jeszcze przez kilka chwil, niczym subtelne echo tajemniczego i pięknego stanu. Dzieje się tak dlatego, ponieważ poczucie osobowości jeszcze się nie narodziło. 

A jeżeli wyobrazimy sobie, że siła wiatru (E) otworzy drzwi, wiatr ten będzie przedstawiać wejście pierwszego czynnika zakłócającego najwyższą harmonię – czasu. Kosmiczny prąd życia zaczął uruchamiać swe siły według określonego planu, a ponieważ najmniejszy ruch wywołuje reakcję, czas pojawia się jednocześnie z zakończeniem głębokiego snu, odsłaniając jego nierozłącznego sprzymierzeńca, osobiste ego, pierwotną myśl „ja”, ograniczony ludzki umysł. Ten drugi reprezentowany jest przez lustro.


Wraz z otwarciem drzwi zaczyna działać płaszczyzna lustra. Promienie lampy biegną z wewnętrznego pomieszczenia, przechodzą przez drzwi i uderzają w lustro. 

Boska świadomość Ponad-ego weszła w kontakt z ludzkim ego, z intelektem, w tak wielkim stopniu pomniejszającym przeogromną siłę, którą teraz przechwytuje. Minimalne załamanie przechodzi na zewnątrz, do drugiego pomieszczenia. Symbolizuje ono sen z marzeniami.


W ten sposób pierwotna, duchowa świadomość przechodzi głęboką przemianę; nie jest już czysta, lecz stanowi cieniste odbicie pierwotnego światła; jej pierwsze pojawienie się w tym przemienionym i osłabionym stanie to stadium snu. W tym drugim stanie zaczynamy funkcjonować jako świadomie myślący osobnicy, jako określone osobowości. Nie ma już błogiej nieświadomości głębokiego snu, a efekt tej zmiany jest równie oczywisty po przebudzeniu. Nie odczuwamy wówczas w żaden sposób choćby resztek spokoju lub nienaruszonej radości, które oznaczają wyjście ze snu pozbawionego marzeń. Ta spokojna świadomość zmniejszyła się do bladego widma pierwotnego ego. Ponad-ego – źródło wszelkiej trwałej radości – nie jest już odpowiednio reprezentowane, a raczej błędnie przedstawiane przez aktywność ego. Ego jest tylko myślą „ja” – korzeniem intelektu. To lustro, które – u zwyczajnego człowieka – traci większość światła boskiej świadomości, u mędrca – pozwala na doskonałe przekazanie promieniowania.


Prześledźmy teraz dalszą drogę tych symbolicznych promieni; pokonują one zewnętrzny pokój i ostatecznie docierają do pięciu okien oznaczających pięć ludzkich zmysłów. Znaczy to, że samo-świadomość weszła do fizycznego ciała i sprzymierzyła się z nim. Przechodząc przez te otwarte okna, promienie docierają do werandy na świeżym powietrzu, która przedstawia codzienne nasze działanie na jawie. Rozumiemy wówczas, że to ostateczne odbicie na zewnątrz jest końcową fazą potrójnie przesuniętej oryginalnej światłości. 

Z każdym odbiciem tracimy coś z pierwotnej jasności, tak że codzienne stadium przebudzenia zewnętrznego, które naszym zdaniem oznacza maksymalny stopień ludzkiej świadomości, jest w rzeczywistości najwyższym możliwym stanem.


Wartość zalecanych duchowych praktyk może być teraz lepiej doceniona, gdyż rozumiemy już, że nawyk codziennej introspekcji ostatecznie umożliwi nam kultywowanie w momentach umysłowego spokoju stanu ekstatycznej radości zbliżonej w naturze do snu. Istnieje jednak pewna zasadnicza różnica – obecnie jesteśmy w pełni świadomi naszego stanu. Waga tej różnicy jest zasadnicza, doświadczamy całej radości, całego spokoju, z którym wyłaniamy się z głębokiego snu, ale doświadczamy tego z pełną świadomością podczas ćwiczeń. Jest to oczywiście bardzo zaawansowane stadium na tej drodze i można je osiągnąć dopiero po latach.


Trzecie stadium na naszej drodze symbolizuje sama lampa. W tej części przenikamy stan odpowiadający głębokiemu snu i zamiast wyczuwać obecność Ponad-ego jako rzecz osobną, w której promieniach się pławimy, sami stajemy się światłem. Nie ma wówczas potrzeby kontynuowania tych ćwiczeń, bowiem cel został osiągnięty i po promieniu światła trafiliśmy do jego źródła; wąskie i małe ego, na temat którego robiliśmy tyle hałasu i którego zmiennymi emocjami tak bardzo się przejmowaliśmy, stopiło się z Ponad-ego w jedną uniwersalną istotę.


Lampa jest źródłem światła, ciepła i energii; podobnie Ponad-ego jest źródłem światła świadomego rozumienia, ciepła uniwersalnej miłości oraz energii boskiej kreatywności. Trzy stadia, przez które przechodzi promieniowanie lampy: wewnętrzne pomieszczenie, lustro i zewnętrzny pokój, należycie egzemplifikują bliskość głębokiego snu, zapożyczoną naturę siły intelektu oraz ograniczający efekt naszej zwyczajnej świadomości.


Pojawi się pytanie: „Czym jest wiatr czasu, którego powiew otworzył drzwi?” Odpowiedź brzmi, że siła ewolucji i inwolucji, która kryje się w stanie głębokiego snu otaczającym Ponad-ego, uruchomiła siły, oddziaływujące rytmicznie na wszechświat. Te siły oczywiście zawierają się w stanie uśpienia i pierwsze manifestują się w ego-umyśle. Możemy jedynie powiedzieć, że w tych wielkich głębiach kosmicznego istnienia siły te poruszają się i zawsze się poruszały w całej wieczności, rozszerzając się i powracając jako skurcze i rozkurcze serca. Jak, kiedy i dlaczego zostało to zapoczątkowane trudno powiedzieć, bowiem odpowiedź na to pytanie jest tak stara jak wszechświat.


Ostatnia faza to powrót do normalnej, aktywnej egzystencji na jawie w materialnym świecie, w której jednak mocno będziemy trzymać się wewnętrznego oświecenia, właśnie pozyskanego.


Dlatego też Ponad-ego, jako promień Boga w człowieku, jest skarbem. Jego wieczna obecność najtrafniej została opisana przez zmarłego Sir R. Venkata Ratmana, jedną z nielicznych hinduskich dusz zanurzonych w Bogu, któremu jego oddany uczeń, maharadża Pithapuram, przedstawił autora tych stronic. W jednym z wystąpień ów powiedział:


„Zapomniany, pośród obrazów tworzonych przez człowieka, że głównym źródłem życia jest sam Bóg. Nie jest On tylko i zaledwie odległą siłą motoryczną, lecz wiecznie obecną i najgłębszą witalnością. Bóg jest planem i celem, esencjonalną i trwałą rzeczywistością, kryjącą się za wiecznie zmieniającą się sceną zwaną tworzeniem. Uświadommy sobie, że nawet teraz mój język nie mógłby przemawiać bez jego bezpośredniego działania, bez osobistej obecności Uniwersalnego Świadka w naszych duszach. Sami zwodzimy siebie, kiedy mówimy o prawach nauki i ich obowiązujących zasadach. Wszystkie one powstają w Bogu, z Niego się wyłaniają, do Niego zmierzają i u Niego się kończą. Pan w Swym uświęconym Ego obecny jest w wewnętrznej duszy; znajduje się w sercu każdej stworzonej istoty.”

Rozdział  14

Ponad-ego w działaniu

Tytuł niniejszego rozdziału jest bardziej sugestywny niż dokładny, ponieważ boskie Ponad-ego zawsze działa, wspierając nas i podtrzymując, i nigdy faktycznie nie zasypia.


Człowiek, który kroczył tą drogą wystarczająco cierpliwie i wykonywał duchowe ćwiczenia z entuzjazmem, nie będzie musiał długo czekać na pojawienie się przed nim pełnego światła Ponad-ego i na korzyści, które z tego wynikną. Będą dziać się różne rzeczy, które pokażą mu, że jest na właściwej drodze i wesprą jego pewność w tej kwestii. Na długo przed tym, zanim wejdzie w obszar absolutnego, boskiego światła, pojawi się pewna wewnętrzna zmiana. Dobrodziejstwa nawet częściowego oświecenia pojawią się w każdym aspekcie jego życia.


Pierwszym efektem będzie stopniowe wyzwalanie się z tyranii otoczenia – osób, miejsc, zdarzeń lub rzeczy. Odseparowujemy się do otaczających nas scen, zdążając do wnętrza, i już nie jesteśmy tak bardzo na ich łasce. Po prostu rozmyślne wyłączenie się, które ćwiczyliśmy przez krótkie okresy umysłowego spokoju w ciągu dnia, powoli i samoczynnie rozprzestrzeni się niczym fala na całe nasze wewnętrzne życie. Już dłużej nie będziemy reagować na ślepo. Będziemy odczuwać wewnętrzną niezależność, co pozwoli nam poddawać się zewnętrznym wpływom tylko w takim stopniu, jaki uznamy za stosowny.

Mówiąc krótko, będziemy w stanie decydować, jakie wrażenia i emocje wpłyną nam do serca i umysłu.


Takie oddzielenie nie uniemożliwi nam normalnego wykonywania codziennych zajęć, ani nie sprawi, że będziemy „nieludzcy”. Jeżeli bycie człowiekiem oznacza wieczny niepokój, podenerwowanie, zmienność, rozdarcie między pragnieniami, to ten błogi spokój z pewnością wyniesie nas poza szeregi ludzkości; tylko dlaczego mamy trzymać się kurczowo tak niskiej oceny możliwości ludzkiej natury?


Drugim efektem będzie zmiana naszego nastawienia do wartości życia. Będziemy stopniowo przenosić nasze zainteresowania z powierzchniowych na głębsze. 

Coraz mniej będą nas zwodzić pozory; będziemy wątpić, czy konwencjonalne wyobrażenia prawdy, szczęścia, moralności są rzeczywiście akceptowane. Nowe i wyższe ideały pojawiają się na naszych horyzontach myślowych. Nie zadowalając się obiegowym myśleniem na każdy temat, zaczniemy podejmować myślenie indywidualne. 

We własnym sercu i umyśle niespodziewanie odkryjemy zasoby, które pozwolą nam odnaleźć przyjemność i szczęście tam, gdzie świat ich nie szuka.


Ten, kto wytrwa w tych ćwiczeniach przez wystarczająco długi okres, nie będzie mógł uciec przed wpływem wewnętrznego głosu, który pojawi się w nim wtedy, gdy brak samo-kontroli stanie się największy. Gdy opanowują nas nie chciane emocje takie jak złość, nienawiść, zazdrość i strach, ten milczący głos wyłania się z wewnętrznych głębi i gani nas za te uczucia. Nigdy nie uda nam się zniszczyć jego istnienia. Ciągle na nowo, ilekroć stracimy kontrolę nad naszym życiem emocjonalnym, będzie przywoływać nas do zachowania równowagi, bowiem jest to nieunikniony wynik tychże ćwiczeń – stawanie twarzą w twarz z samym sobą i to zawsze w odpowiednim momencie.


W życiu społecznym pozostaniemy milczący, gdy inni będą się na próżno kłócić, nie będziemy dyskutować z tymi, którzy spierają się dla samej zasady i nigdy nie będziemy przekonywać o tym, do czego przekonać nie można. Poza tym uda nam się zasiać ziarna prawdy w żyznym gruncie.


Kiedy zakończymy nasze medytacje, poruszymy dłońmi i nogami, wyjdziemy z pokoju lub opuścimy odosobnione miejsce, by ponownie aktywnie zainteresować się światem zewnętrznym, świeżość duchowego objawienia świata pospiesznie zniknie, niczym czar, który utracił moc. Im bardziej będziemy próbować analizować to uświęcone doświadczenie, które przeżyliśmy, tym bardziej będzie się ono nam wymykać. Paradoksem jest, że analiza pomaga w uzyskaniu tego stanu, lecz po osiągnięciu go, dalsze analizowanie przyczynia się do jego zaniku! 

W każdym razie nowicjuszowi przywrócenie normalnej świadomości nie pomaga w utrzymaniu stanów mistycznych, chociaż osoby wyćwiczone potrafią je utrzymać praktycznie non-stop.


Naszym najważniejszym ćwiczeniem jest powracanie z wewnątrz bez utraty tego, co w nas zamieszkało. Należy nie tylko osiągnąć spokój, ale nauczyć się powracać ku życiu zewnętrznemu, gdyż nie wolno nam całkowicie zagubić się w naszym otoczeniu. Tego balansowania można nauczyć się – tak jak jazdy na rowerze; w jej trakcie również musimy patrzeć przed siebie, a jednocześnie trzymać się na siodełku. Podobnie nauczymy się pozostawać z bezosobowym ośrodku a zarazem brać aktywny udział w pracy i życiu społecznym. Można to osiągnąć poprzez ćwiczenia i wyrobienie w sobie koniecznego nawyku.


Ale powróćmy do przypadku przeciętnego człowieka Zachodu, który pochłonięty jest gorączkowymi zajęciami współczesnej epoki. Z powodu głębokich duchowych pragnień, często potajemnie tłamszonych, żyje on z trudem i nieszczęśliwie, na skutek nieumiejętności zaspokojenia owych pragnień pośród dominującego materializmu. Może on odczuwać ograniczenia będące efektem pozycji, powołania lub pracy, które najwyraźniej nie są bliskie duchowym aspiracjom. Będzie on czasami rozpaczać w takich okolicznościach, nie czyniąc żadnego postępu, dopóki warunki się nie zmienią. Te przypadki pojawią się masowo we wszystkich dużych miastach. Jakąż drogę ma wybrać taka osoba?


Autor radzi podjąć praktyki duchowe z determinacją, ponieważ taką osobę czeka wiele przeciwności; ale to one właśnie winny mobilizować ćwiczącego. Nawet jeśli podczas dnia wypełnionego masą różnych obowiązków, poświęca on dwadzieścia minut na duchowe ćwiczenia w samotności, to z pewnością po czasie będzie miał z tego korzyść. Takie stałe, codzienne ćwiczenia, jeżeli trzeba wykonywane latami, mogą wydawać się bezowocne, ale głęboko w podziemnych korytarzach ludzkiej istoty wędruje wołanie, na które Ponad-ego, prędzej czy później da odpowiedź. Potem już to, co początkowo osiągane było z trudnością i po ciężkiej pracy, będzie przychodzić z łatwością dzięki wyćwiczonemu umysłowi.


Niech taka osoba pamięta, że naprawdę ma znaczenie, nie długość poświęconego na medytacje czasu, lecz ich wartość. Niech myślenie podczas praktyk będzie czyste i ukierunkowane, a skupienie uwagi głębokie i zdecydowane. Niech cała istota ćwiczącego zatopi się zdecydowanie w codziennym wysiłku, aby zapomnieć o otoczeniu podczas tych krótkich okresów wycofania i niewzruszenie utrzymać uwagę na umysłowej analizie, czyli wewnętrznych poszukiwaniach.


Jeżeli rzeczywiście, pomimo tych ograniczeń, człowiek podejmuje się codziennych praktyk z wiarą, a niepowodzenie staje się dla niego doświadczeniem pozytywnym, prawdopodobnym jest, że te okoliczności, które go ograniczają, same poddadzą się naciskowi sił duchowych. Życie wewnętrzne może kontynuować w sposób normalny. Kiedy jednak zmiana dla dalszego rozwoju życia duchowego stanie się zdecydowanie konieczna, Ponad-ego współdziałając z przeznaczeniem tak ułoży sprawy, że pojawi się ona samoistnie. Zniknięcie czynników hamujących może odkryć nowe i wyższe zadania, sprowadzając do serca poczucie intensywnej satysfakcji. Człowiek może nawet odkryć, że dająca radość praca czy okazje do interesów, których na próżno szukał przez całe życie, teraz spełniają się w tajemniczy sposób dzięki działaniu Ponad-ego, prawie bez żadnego wysiłku z jego strony. 

Taki przypadek daje świadectwo prawdzie następujących słów: „Szukajcie wpierw Królestwa Niebieskiego, a wszelkie rzeczy będą wam dane”.


Tajemna droga nie jest tylko ścieżką umysłu. Jej celem nie jest odsyłanie ludzi w nudę klasztorów, ale pomaganie im w mądrej i efektywnej pracy w tych sferach, w których są użyteczni.


Ogólnie można powiedzieć, że człowiek, który stał się odpowiednio zaawansowany na swej ścieżce, prędzej czy później zbuduje dla siebie środowisko w pełni zadowalające, i zajmie się taką sferą ludzkiej działalności, która będzie sprzyjać jego wyższemu poglądowi; taka będzie reakcja zewnętrzna na jego wewnętrzne, umysłowe tworzenie.


Od tej ogólnej zasady są wyjątki, a dotyczą one tych przypadków, kiedy człowiek w akcie rozmyślnego samooddania wkracza bez strachu w środowiska wrogie, niesprzyjające, jako ochotnik lub też z boskiego polecenia.

W pewnym sensie takie osoby są faktycznie męczennikami, ale ich oddanie woli-ego boskiej woli Ponad-ego usunęło najgorszą część tegoż męczeństwa. Nie będą się spodziewać żadnej zapłaty za swą służbę, nie będą prosić o żadną namacalną rekompensatę czy wyrażenie wdzięczności.


My, ludzie Zachodu, nienawidzimy filozoficznych koncepcji, które najwyraźniej chcą odciągnąć nas od zapracowanego świata do „nierzeczywistego” i mglistego królestwa. Wierzymy i możemy jedynie wierzyć w prawdy, które uświęcają mozolne życie. Niewątpliwie mamy rację. Jednak możliwe jest wybranie takiej drogi, która da nam to, co najlepsze, z obu światów.


Siła koncentracji rozwinięta w codziennych ćwiczeniach będzie nam służyć równie dobrze w sferze aktywnej egzystencji. Cokolwiek podejmiemy, będziemy czynić to z bardziej skupioną uwagą. 

Na przykład, nasze kontakty z innymi staną się bardziej bezpośrednie i owocne dla obu stron i będziemy o wiele szybciej osiągać cel rozmowy. Mówiąc krótko, nowy element będzie ujawniać się zarówno w małych kwestiach jak i w najważniejszych. Zawsze będziemy postępować z największą ostrożnością, najwyższym oddaniem i uczciwością bez względu na to, jakie obowiązki zostaną nam powierzone przez połączone siły losu i Ponad-ego.


Od strony psychologicznej, efekty odpowiedniej medytacji uwidocznią się w lepszej jakości myślenia, w większej głębi koncentracji oraz w ogólnym rozjaśnieniu umysłu. Będziemy szybko pojmować wszelkie zasady, dotyczące jakiegoś tematu lub sytuacji, podczas gdy inni będą mieli z tym kłopoty.


Osoba, która poczyniła w tych ćwiczeniach postępy wystarczające, aby uzyskać jakiś stopień kontroli umysłu, nie musi się zbytnio obawiać materializujących się efektów ciągłej aktywności. Będzie ona przedstawiać obraz spokoju w samym środku działania. Gdy jej umysł będzie odpoczywał w pewnym wyciszeniu, mózg, ręce i stopy mogą być zajęte jakimiś codziennymi obowiązkami. Gdy życie wewnętrzne takiej osoby będzie płynąć spokojnie i szczęśliwie, niczym łagodny potok poprzez łąki, jej zewnętrzne życie może być poddawane gwałtownym burzom. 

Wartość takiego zrównoważonego życia wewnętrznego w naszych niespokojnych czasach jest bezcenna. Taki człowiek będzie pokazywać, chociaż niedoskonale, że powiązanie wysublimowanej inspiracji z pozytywnym działaniem to najlepsza możliwa kombinacja. Wszystkie dni stają się wówczas szczęśliwe. Kiedy Ponad-ego podejmuje działanie, najpodlejsze życie staje się święte. Aura boskości roztacza się nad drobnymi, najdrobniejszymi nawet zdarzeniami i gloryfikuje je.


Niezwykły i nieopisany wewnętrzny spokój zagości w naszym wnętrzu. Będzie to nasz azyl w tej zwariowanej epoce, w której nic nie wydaje się bezpieczne ani stałe. Będziemy poruszać się spokojnie naszą drogą, z każdym krokiem stawiając mocno nogi, gdy inni będą pędzić naprzód w konwulsjach i stresach dwudziestego wieku. 

Będziemy pracować w duchu łagodnego braku pośpiechu wspomagani przez doskonałość, która stanowi typową cechę Japończyków. Wysublimowany spokój Ponad-ego zdaje się być daleki od łoskotu nowojorskiej kolei, od wiecznego pyrkotania samochodów na Polach Elizejskich, od głuchego dudnienia londyńskiego Strandu – a jednak, nawet w takim otoczeniu, będziemy go posiadać!


Zatem żyjąc w pobliżu Boskiego Ośrodka, możemy nadal zajmować odpowiadające nam miejsce w tym świecie, ale już nie jako jego niewolnicy, lecz jako współpracownicy Natury. 

Gdy nasza najgłębsza istota będzie mieszkać w kojącej duchowości, my będziemy mogli poruszać się w samym środku rozgardiaszu, pamiętając o jego istnieniu, ale zwróceni do wnętrza i nie niepokojeni. Dzięki temu będziemy mogli łatwiej radzić sobie z kłopotami. Odkryjemy, że znaleźliśmy miejsce, w którym znajduje się prawdziwe bezpieczeństwo i mądrość. 


Wszystkie te efekty pojawią się bez względu na to, czy będziemy ich poszukiwać świadomie czy nie.


Ciągłe ćwiczenia duchowe w nieunikniony sposób doprowadzą do uzyskania właściwego nastawienia, właściwego spojrzenia. A wtedy nie będziemy już musieli obawiać się bojów tego świata, bowiem przy opanowaniu umysłu wszystko staje się możliwe. Takie natchnione życie to prawdziwa mądrość. Gdyby świat zachodu wprowadził jakiś rodzaj duchowych ćwiczeń do codziennej rutyny, nie tylko ustrzegłby się neurastenicznych dolegliwości epoki, nie tylko uzyskałby więcej spokoju, skuteczności i zrozumienia w załatwianiu własnych spraw, lecz także osiągnąłby wyższe życie równolegle z codziennymi działaniami.


W ten sposób człowiek może spełnić niewidzialny i ukryty cel swego istnienia. Wówczas krzątając się przy codziennych sprawach, na ulicy, na targowisku, w domu, w fabryce, będzie mógł powiedzieć, że krząta się wokół interesu Ojca. To, co świeckie, stanie się święte. 


Możemy nauczyć się tajemnicy czynienia każdej pracy satysfakcjonującą przez nasycenie jej boskością. Wszelkie rzeczy symbolizują niewidzialnego Boga. Nawet praca może być modlitwą. Każda podłoga właściwie zamieciona, to ścieżka do Boga. Żadna nasza praca nie jest tak przyziemna, by nie można było przez nią wyrazić boskich wartości. Objawiamy się przez pracę. Nieliczni wypełnieni duchem bożym starają się pokazać Jego doskonałość w doskonale wykonanej pracy, Jego mądrość w inteligentnie wykonanej pracy, Jego siłę w dynamicznie wykonanej pracy. Nasze najwyższe zdolności mogą w ten sposób ujrzeć światło dzienne; czas będzie wykorzystany jak najlepiej, a prawdy takie w Niebie zostaną sprowadzone na Ziemię.

*


Człowiek, który polega na innych w zdobywaniu pomocy lub szczęścia, opiera się o łamliwe trzciny; natomiast ten, który polega na Ponad-ego nigdy nie zostanie zdradzony.


Kiedy czujemy się bezradni, możemy odwołać się po pomoc do Ponad-ego. Naprawdę nie ma nic ponad takie wsparcie. Brak  zdrowia, brak pracy, przyjaciół, pieniędzy, trudności w interesach, nerwowe stosunki – wszystkie te problemy zostały cudownie rozwiązane u osób, które autor zna osobiście. Byli to ludzie, którzy wiedzieli, jak „dostroić się” do Ponad-ego, oraz jak zrzucić swój ciężar na jego znacznie wytrzymalsze barki. Te smutki i kłopoty przyniosła im potężna siła przeznaczenia, ale wszechpotężna siła Ponad-ego bez problemu ich z nich wybawiła.


Przykładem mogą być problemy ekonomiczne, tak samo ważne jak wiele innych. Chociaż osoba stąpająca własną drogą może nadal doceniać wartość pieniędzy i konieczność ich posiadania – będzie ona coraz rzadziej doświadczać wszechogarniającego pragnienia bogactwa, tak częstego w naszych czasach. Bowiem kiedy stajemy się coraz bardziej świadomi Ponad-ego, gdy opanowanie umysłu i zrównoważenie emocjonalne, które są celem ćwiczeń, przedostają się stopniowo do naszego codziennego nastawienia, odczuwamy coraz mniejszy niepokój o nasze dobra materialne.

Wierzymy w prawdę objawioną nam przez Jezusa, że Ojciec zna nasze potrzeby i nie potrzebujemy zaprzyjaźniać się z niepokojem czy rozpaczą. Nie znaczy to jednak, że staniemy się apatyczni lub leniwi; będziemy zwracać baczniejszą uwagę na nasze obowiązki i pracę, ponieważ – jak już wyjaśniono – obowiązki będziemy traktować nieomal jak świętość. 


Tajemnica wszelkiej ponad-osobowej pomocy to poddanie się. Poddanie się nie słabości, letargowi, lenistwu, bezradności czy krótkowzrocznemu fatalizmowi, ale poddanie się centralnej władzy w nas samych. Zamiast użalać się nad własnymi ograniczonymi zdolnościami i jeszcze posępniejszymi okolicznościami, na które napotykamy w codziennych zmaganiach, zezwalamy tej centralnej sile zabrać się do pracy w naszym imieniu. Tam, gdzie my upadamy, ona odnosi sukces; gdzie widzimy mur ceglany nie do przybycia, ona w cudowny sposób go przenika. Ta siła będzie dla nas pracować i to znacznie lepiej od nas samych, a wszystko, co musimy zrobić, to po prostu otworzyć się na nią.


Zanim to jednak nastąpi, musimy odnaleźć miejsce zamieszkania tej boskiej siły. Same słowa tego nie uczynią! Uczyni to opisana tutaj droga. 

Musimy sobie powiedzieć: „Nie będę więcej przeszkadzać. Położę kres tym nie kończącym się kalkulacjom sposobów i środków. Odłożę mój ładunek trosk i obowiązków i zobaczę to, czego w swojej ślepocie dotąd nie chciałem zobaczyć: Ponad-ego, które wspiera i niesie mnie, może wykonać wszelkie obliczenia, załatwić wszystkie sprawy, znieść wszystkie ciężary – i to w sposób o wiele lepszy, niż ja mogłem to uczynić kiedykolwiek, po prostu dlatego, że samo posiada nieskończoną siłę i mądrość”.


Są takie przypadki, kiedy ostrożność to po prostu inne określenie błędnego sądu; i kiedy potrzebny jest wyższy rodzaj ostrożności – zaufanie jakim darzymy Opatrzność. Są takie momenty, kiedy kalkulacja może okazać się błędna. Bowiem osobisty umysł ma ograniczone poglądy, jest karłem w porównaniu z niepojętą intuicją, która bezbłędnie wyłania się z Ponad-ego i ignorując wszelkie złudne okoliczności, wskazuje błędnie właściwą drogę. Nasze troski i niepokoje wiążą się z osobistym ego, nie z tym wyniesionym Ponad-ego. Eliminacja tego tyranicznego stanu uzależniona jest od powrotu do bezosobowego Ponad-ego. 

Nasze czyny nie będą już wynikiem zwykłych ludzkich zachcianek, ambicji, pożądań i pragnień. Staniemy się czystymi kanałami Ponad-ego, pożytecznymi instrumentami w jego rękach, bezosobowymi sługami jego boskiej woli. Będziemy odtąd żyć bez stresu osobistego wysiłku, bez niespokojnych myśli, wiedząc, że nasz Ojciec, Ponad-ego, uczyni wszystko, co konieczne w naszym imieniu, a działać będzie przez nas lub przez innych.


Droga do pokonania bólu i biedy, niepowodzeń i niepokojów, otwarta jest dla wszystkich ludzi, jeżeli tylko opanują oni własne umysły. 

Żaden problem nie jest wtedy zbyt trudny; Ponad-ego nie byłoby potężnym atomem wszechmocnego Boga w nas, gdyby nie potrafiło nam pomóc. Żadna ponura chmura pesymizmu, ani koszmar senny nie będą niepokoić człowieka; błogosławione promienie Ponad-ego są z nim, gotowe świecić jasno, kiedy je wezwie. Wielbiona siła osobistego ego faktycznie jest jego słabością; prawdziwa leży w tym, co znajduje się poza osobistym ego. Możemy dotrzeć do nieskończonego, jeśli zechcemy, i w ten sposób osiągniemy to, co z pozoru niemożliwe. Siła ciała i intelektu mogą rozciągać się daleko, ale siły Ponad-ego są nieskończone.


Boskość, która powołała do istnienia nasze dusze, może podtrzymywać, wspierać, leczyć, chronić i prowadzić nas w taki sam sposób, jak czynią to względem dzieci matki. Nie jest to wyłącznie poetyckie porównanie; to stwierdzenie naukowej prawdy. Tak jak każda prawdziwa matka kocha swe dziecko i pragnie prowadzić je ku szczęściu, tak samo boskie Ponad-ego kocha swego buntowniczego potomka, osobiste ego, i szuka jego prawdziwego dobra, prowadząc je drogą odkupienia i powrotu. Oto cale przesłanie praktycznej religii i aby wpoić je w nasze zamknięte umysły, Bóg wysłał proroków, i będzie ich przysyłać dopóki pozostajemy synami marnotrawnymi i nie chcemy powrócić do Ojca.


Człowiek, który zdobył na zawsze pełną świadomość Ponad-ego, nie potrzebuje ani przewodnictwa, ani metody od kogokolwiek, bowiem siła wyższa da mu jedno i drugie. Człowiek, który postępuje naprzód i osiągnął już pewien poziom spokoju umysłowego, ale nie dotarł jeszcze do celu, jest w innej sytuacji. Powinien z powodzeniem używać prostej metody duchowej i materialnej samo-pomocy, którą zawsze można zastosować we wszystkich przeciwnościach. Nie da ona każdemu wszystkiego, czego zapragnie, ponieważ inne siły mają w tej kwestii coś do powiedzenia – siły przeznaczenia, uniwersalnej ewolucji i To, co stworzyło je obie, Bóg! 

Potrzeby osobistego ego muszą wpasować się w kosmiczną ramę, która je otacza, a nie mogą oczekiwać, że rama dostosuje się do nich. 

Poza tym ego nie wie, co jest dla niego najlepsze, co przyniesie mu prawdziwe szczęście lub prawdziwe dobro. Cierpienia nie zawsze trzeba unikać; czasami jest to najlepszy nauczyciel. Kłopoty musimy traktować jako duchowe kształcenie i czerpać mądrość z każdego niepowodzenia. Dlatego, mimo zmyślonych twierdzeń pewnych szkół, nie istnieje żadna metoda według której niedoskonały człowiek może zawsze unikać nieszczęść, chorób, biedy, tragedii lub opresji i oczekiwać spełnienia wszelkich żądań. 

Jednakże faktycznie istnieje metoda, przy pomocy której człowiek może naprawdę jak najlepiej wykorzystać okoliczności i boską pomoc, nie dla samolubnych zachcianek, lecz dla prawdziwych potrzeb.


Zanim zaprezentowane zostanie prawdziwe ćwiczenie, dobrze będzie powtórzyć, że jedynie osoba, która już rozwinęła do pewnego stopnia siłę umysłu poprzez ćwiczenia tajemnej drogi będzie mogła czerpać z tego jakieś korzyści. Nie możemy budować murów bez zaprawy i nie możemy przywoływać sił duchowych bez uprzedniego przygotowania swego rodzaju porozumienia z nimi.


Ktokolwiek pragnie przywołać na pomoc Ponad-ego, gdy tylko jest w kłopotach, gdy jest zmęczony, załamany, zraniony, niespokojny, zmartwiony, niezdecydowany lub zły, powinien zapoznać się z tymi dodatkowymi ćwiczeniami. Metoda jest następująca:


Powinniśmy spowolnić oddech przez dwie lub trzy minuty i jednocześnie zadawać sobie pytania:


Komu to sprawia kłopot ? Kogo to boli? Kogo to przygnębia? Kogo to kusi? Kogo to dziwi? – i tak dalej w zależności od rodzaju problemu. Następnie trzeba zrobić przerwę i w myślach uspokoić je, koncentrując się na pytaniu. Wszystko inne, zewnętrzne doznania, zbędna myśli, powinny być stanowczo ignorowane, a umysł powinien być kierowany do wnętrza, aż zatopi się głęboko w wewnętrznym „ja”. Całe ćwiczenie nie powinno trwać dłużej niż kilka minut; powinno być wykonywane w sposób prosty i naturalny, nie demonstracyjnie.


Metodę tę można zastosować do każdego problemu, który trzeba jedynie przybliżyć Ponad-ego. 

Nie powinniśmy popełniać błędu i oczekiwać natychmiastowego rozwiązania. Siły wyższe potrzebują czasu, który normalnie jest nieprzewidywalny. Zadziwiający rezultat może pojawić się nagle w przeciągu godziny albo też będziemy musieli czekać na niego bardzo długo. Siły te nie zawodzą, ale też nigdy nie otwierają się jak kran. Niecierpliwość pozbawia je czaru i zawsze czyni szkodę.


Jeśli człowiek przyzwyczaił się, poprzez długie doświadczenie, do tego ćwiczenia, będzie zachwycać się jego prostotą i efektywnością, gdy zrelaksuje się łagodnie zatopi we wnętrzu w milczącym poddaniu osobistego ego.


Kiedy tylko pojawia się jakieś zagrożenie, katastrofa lub zakłócenie harmonii, można natychmiast podjąć to ćwiczenie. W ten sposób wrażenie umysłowe zostanie przechwycone, a my odmówimy identyfikacji z nim. Połowa szkody zostanie w ten sposób usunięta. Przyjmujemy natomiast nastawienie czujnego świadka; po szybkim odcięciu nieprzyjemnego wrażenia i zneutralizowaniu wszystkiego, co nie chciane, przywołujemy Ponad-ego. 

Na ogół człowiek, poddający się negatywnym myślom, wzmacnia i zachęca kłopoty, których chce uniknąć.


Każde zagrożenie, każdy problem, powinien zostać od razu zabrany do boskiego środka i poddany kontemplacji z nowego punktu widzenia. 

Oto właściwa droga do oczyszczenia, wyleczenia i oświecenia siebie. Pośród prawdziwych trudności, trapiących serce kłopotów, druzgocących przegranych lub przygnębiających okoliczności, człowiek może osiągnąć uwolnienie przez odmowę przyjęcia konwencjonalnych w takich sytuacjach myśli i postaw. I nawet kiedy przeznaczenie jest nieubłagane i nie chce zezwolić na materialne rozwiązanie jakiegoś problemu, może on zostać rozwiązany duchowo poprzez usunięcie.

Kosmiczne cele ewolucyjne zawsze wchodzą w jakimś momencie w konflikt z osobistym szczęściem, i jeżeli nie można zmienić ich kierunku, ćwiczenie duchowego samo-przypominania uwolni umysł od ciężaru poprzez wprowadzenie światłości i mistycznej siły Ponad-ego. Jednak taka metoda może działać efektywnie tylko wtedy, kiedy będziemy posiadać mocną wiarę, że Ponad-ego zawsze jest osiągalne, a jego obecność niepodzielna, kiedy będziemy świadomie odrzucać myśli i nastroje, które czynią z nas zakutych w łańcuchy niewolników i odciągają od jego miłości.


Siła tego ćwiczenia jest taka, że możemy je również zastosować, aby pośrednio pomóc innym. Jeżeli mamy ukochanego krewnego lub przyjaciela, który znalazł się w trudnej sytuacji, po wykonaniu tegoż ćwiczenia możemy wyobrazić sobie tę osobę oczyma umysłu, a następnie wynieść ją i jej problem ku białemu światłu Ponad-ego w milczącym błogosławieństwie. Pewne oświecenie lub projekcja z całą pewnością dotrze do tej osoby poprzez przestrzeń.


W każdym przypadku, gdzie problem umysłowy lub ciężar materialny został odpowiednio oddany Ponad-ego, pojawi się wkrótce uczucie umysłowej i emocjonalnej ulgi.


Kiedy nawyk odnoszenia się do Ponad-ego przez zadawanie pytań kto cierpi, kto się denerwuje i tak dalej stanie się instynktowny, poczujemy się duchowo bezpieczni i materialnie pewni. 

Chociaż są czynniki determinujące nasze przeznaczenie poza zasięgiem świadomej intencji i osobistych starań, większość z nas dźwiga niepotrzebny ciężar trosk. Ponad-ego może unieść ten sam ciężar o wiele łatwiej. Niech przejmie więc łagodne przewodnictwo.


Ktokolwiek wiernie będzie podążać tą ścieżką postrzeże, że wyższa wola w tajemniczy sposób wkracza w jego sprawy i czyni to zawsze dla jego najprawdziwszego dobra. Stanie się on efektywnym instrumentem w rękach Boga. Wszelkie wydarzenia będą dla niego niby ruchy pionków na niebiańskiej szachownicy. Wszystko zjednoczy się, by działać na jego korzyść – gorzkie cierpienie nie mniej od przyjemnych radości dadzą mu lekcje mądrości i siły. Nawet straszna nienawiść wrogów nie zostanie odrzucona, bowiem pojawi się przekonanie, że każda żywa istota ma w sobie oznaki boskości i podświadomie walczy pośród najciemniejszych grzechów o nieśmiertelną satysfakcję, prawdę i siłę, która istnieje w Ponad-ego.
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Poszukiwanie

Podczas swych badań Orientu autor poświęcił część swego czasu spędzonego w Egipcie na milczące pytania zadawane w każdym narożniku Wielkiej Piramidy Cheopsa. Przydarzyło mu się szczególne i osobiste poza-fizyczne doświadczenie, kiedy próbował wydobyć kilka tajemnic z niewzruszonego, architektonicznego giganta. Doświadczenie to ożyło pełnym znaczeniem później, gdy autor dowiedział się, że według pewnej starożytnej tradycji nieistniejących już kapłanów z Memphis, Piramida była świętą sceną inicjacji do najgłębszych i największych duchowych tajemnic Egiptu.


W ciągu badań autor przemierzył szyb prowadzący do słynnych komnat królewskich i starannie przestudiował ich strukturę w świetle pewnego otrzymanego „klucza”. Także w nocy pokonał na czworakach wąski tunel prowadzący w dół setki stóp poprzez skalistą płaszczyznę, na której stoi cała Piramida, tunel, który obecnie jest zakratowany i niedostępny dla turystów ze względu na rozmaite niebezpieczeństwa.


Ogólne wrażenie, jakie uderzyło autora, to czytelny symbolizm tych ponurych korytarzy. Te namacalne ścieżki biegnące od wejścia do wewnętrznych komnat, odpowiadają duchowym ścieżkom, które prowadzą ludzkość od stanu kompletnej ignorancji do całkowitego zrozumienia jej prawdziwej, czyli boskiej natury. Autor spostrzegł, że wnętrze Piramidy Cheopsa przedstawia w kamieniu przeznaczenie każdej ludzkiej istoty, podczas gdy cała budowla jest imponującym symbolem ludzkiej egzystencji, niosąc milczące przesłanie przez pustkę martwych wieków, które odeszły.


Drżący nowicjusz musiał przejść surowy portal Piramidy, a potem szukać po omacku drogi w całkowitych ciemnościach, lgnąc do kamiennych ścian i stawiając każdy krok z największą ostrożnością. Jego podekscytowany umysł podsuwał mu obrazy niewidzialnych przepaści, w które mógł wpaść, a które faktycznie nie istniały. Przy braku odwagi nie uczyniłby nawet kroku, będąc nieostrożnym naraziłby się na największe niebezpieczeństwa. Nie miał żadnego innego przewodnika poza intuicją, poza wewnętrznym, bezosobowym głosem, który zawsze był tajemniczy i często trudny do odróżnienia od jego własnych osobistych uczuć.


W dalszym stadium wędrówki w głąb czarnego tunelu musiał napotykać trudności, które zakłócały jego spokój i zmysły. Bowiem to miejsce zamieszkiwały wrogie parapsychiczne stwory, złośliwe duchy przemierzające noc. W każdej chwili mogły stać się widzialne dla jego wyostrzonych zmysłów. Ich wrogość nie miała granic, bowiem były one strażnikami na tej przerażającej granicy między tamtym światem a głupim i ciekawskim człowiekiem. Gdyby nowicjusz padł ofiarą własnych strachów i działania ich naturalnej wrogości, jego napięcie nerwowe załamałoby się i sytuacja ta mogłaby prześladować go latami.


Walka każdego śmiałka, tak jak ta walka autora, odpowiada walce każdego człowieka, próbującego zrozumieć sens tętniący w Naturze. Dla niego całe życie spowite jest nieprzeniknionymi ciemnościami, otoczone gęstymi chmurami tajemnic. Widzi, że rodzimy się jedynie dla kilku dziesięcioleci niepewnej i niebezpiecznej egzystencji, a potem wszystkie nasze zapalczywe nadzieje gasną niczym świeca pod lodowatą dłonią śmierci. On wie, jeśli się zastanawia, że skoro tylko to dane jest człowiekowi, to w takim razie nadzieja na nieśmiertelność jest iluzją, a dusza to zwykły wymysł wyobraźni, religii lub filozofii.

Podobnie jak nowicjusz pośród tych egipskich tajemnic musiał po omacku szukać drogi w górę lub w dół, tak samo my musimy szukać naszej drogi przez ciemności nie odkrytej przyszłości, męczeni pokusami i próbami, które zmieniają egzystencję w szybką wspinaczkę lub nagły upadek w dół. Jeżeli zauważymy jakąś różnicę, to jedynie tę, że nowicjusz nie był tak zadowolony ze swej ignorancji, jak my.

Niespokojne poszukiwanie prawdy sprowadzało go tutaj i kazało przemierzać te starożytne kamienie, ale kto z nas zechce się kłopotać dla tak nieokreślonej nagrody, jak powtórne narodzenie? 

Złośliwe stwory podążające za nim to jakby złośliwości i przeciwności świata, lub co najmniej nieporozumienia, których ci chcący się oderwać od konformizmu materialistycznych standardów muszą doświadczyć i ścierpieć jako karę za własną odmienność.


Tego, co autor nauczył się podczas przygody w piramidzie, rasa ludzka nauczy się podczas drogi od łona matki do grobu poprzez eony ewolucji. 

Autor skondensował do kilku godzin lub dni lekcje, na które mniej przedsiębiorczym ludziom trzeba całego życia. Sukces nauczył go, że każdy człowiek ma cel, który go przerasta. Kiedy dotarł do Komnaty Króla, znalazł się także w obecności tych, którzy na niego czekali i obserwowali go, sami niewidoczni, tak jak bogowie czekają i obserwują rasę ludzką nawet teraz. A kiedy podczas najwyższej inicjacji jego świadomość weszła do kanału Ponad-ego, do tajemniczego miejsca w sercu, osiągnął on w sposób natychmiastowy i nagły to, czego cała ludzkość musi w końcu dostąpić. Dzisiejszy świat sceptycznie odnosi się do takiego uniwersalnego duchowego przebudzenia; wtajemniczeni mędrcy po cichu uważają takie przebudzenie za nieuniknione. Natura, póki co, jest cierpliwa.


Kontynuując alegorię, atom Ponad-ego leży ukryty w ludzkim ciele i mniejszy jest rozmiarem od łebka szpilki, tak samo jak Komnata Królewska leży ukryta w wielkiej masie kamieni, którą dźwiga ziemia od tysięcy lat. 

Ponad-ego jest niewidzialne dla ludzkiego oka, tak samo jak główna komnata Piramidy jest niewidzialna pośród ciemności jej wnętrza. 

Ponad-ego jest pojedynczym sekretem, którego rozwiązanie umyka człowiekowi, tak jak korytarze prowadzące do komnaty były niegdyś zamknięte kamiennymi drzwiami, co czyniło je niemożliwymi do odnalezienia w skalnej ścianie.


Starożytne tradycje Egiptu podpowiadały nowicjuszom odnalezienie tajemnych drzwi, podobnie jak duchowe tradycje ludzkości nadal służą wskazówkami tym, którzy są gotowi zbliżyć się do progu Ponad-ego. 

Nawet grobowa cisza wnętrza Piramidy Cheopsa doskonale pasuje do ponurego bezruchu otaczającego umysł dzisiejszego poszukiwacza, kiedy stawia on krok na tym świętym progu. I w końcu dochodzimy do faktu, że od nowicjusza pełzającego z pochylonymi ramionami, na zgiętych kolanach, wymagana była pokora umysłu i ciała, która nadal obowiązuje w naszych czasach. Świątynia Ponad-ego bez kapłana nigdy nie otwiera ściśle zamkniętych drzwi arogantom.


Dlatego też ostatnie poszukiwanie, wyznaczone rozmyślnemu Egipcjaninowi za cel życia, było dokładnie takie samo jak to, które wyznaczone jest myślącemu człowiekowi dwudziestego wieku. Musiał on odzyskać pełną świadomość swej prawdziwej natury drogą całkowitego zarzucenia identyfikowania siebie ze swym fizycznym ciałem, a później z osobistym ego, podobnie jak my dzisiaj musimy odbudować taką świadomość. Jesteśmy puści, kiedy moglibyśmy być pełni. Jesteśmy niczym młody lew, który od małego wychowywany był pośród owiec, a kiedy wyrósł, myślał jak owca. Żył spokojnie w stadzie, aż pewnego dnia w lesie usłyszał ryk innego lwa. Ukryta natura zwierzęcia nagle się przebudziła; lew spontanicznie zaryczał w odpowiedzi i automatycznie dowiedział się, że jest właśnie lwem.


Przesłanie wszystkich ludzi, którzy dostąpili boskiej bliskości istnienia musi być dla poszukujących jak pierwszy raz usłyszany ryk owego lwa. 

Ten zew wpływa na tajemne głębie ich serc, zachwyca ich, lecz także niepokoi. Bowiem nikt nie może być w pełni zadowolony z ograniczeń, nieszczęść, efemeryczności ludzkiej egzystencji. Nikt nie może szczerze potwierdzić, że odnalazł bezgraniczne szczęście w kruchym i przerażającym życiu, gdy groźna postać śmierci wciąż czyha w cieniu, by drwić z wszelkich nadziei na przyszłość.


Boskie piękno ukryte głęboko w ludzkiej naturze istnieje i nie trzeba go stwarzać na nowo. 

Poszukiwanie nie jest zatem zdobywaniem nowego, lecz ponownym odkrywaniem. Świadomość jest naszą prawdziwą naturą; Ponad-ego jest świadome i żywe, ale dlatego, że jest wieczne, musi być także bezosobowe. W żydowskiej biblii jest zdanie, które Pan kieruje do Mojżesza: „JESTEM, KTÓRY JESTEM”. 

Dla podkreślenia ważności, zdanie napisano wielkimi literami. Znaczenie jego jest takie, że absolutna świadomość, to „JESTEM” w każdym pojedynczym zdaniu, najwyższy sens samego istnienia.


Boski atom jest jeden i ten sam we wszystkich ludziach, taki sam w Chrystusie jak i w jego słuchaczach. To rzeczywiście jest ego Chrystusa w każdym z nas. Kiedy Jezus odszedł z tego świata, najbardziej oświeceni z jego uczniów używali i rozumieli jego imię tylko w uniwersalnym znaczeniu.


Chrystus był dla nich ich własną, wewnętrzną boskością – nie konkretnym ciałem, które zostało pochowane – a ich praca polegała na sprowadzaniu świadomości z głowy do duchowego serca, gdzie znajduje się królestwo niebieskie dla wszystkich prawdziwych chrześcijan.

*


Człowiek podejmujący to poszukiwanie jest niczym promień, który wraca do swego źródła. Kiedy podąża on za „JESTEM” w sobie do jego ukrytego korzenia, kiedy intelektualny proces tego poszukiwania stopniowo rozwija się w subtelniejszy, wewnętrzny ruch, on prędzej czy później wejdzie – początkowo na krótko – w stan bezosobowej wolności i całkowitego spokoju. Kiedy głębia umysłu będzie osiągnięta, dotrze on do punktu, w którym zarówno myślący intelekt, jak i osobiste „ja”, wydają się prawie powtórnie wchłonięte przez ukryty element, który je stworzył. Element ten to właśnie Absolutna Istota, Jedyne Ponad-eto, Najwyższa Rzeczywistość i Wszechobecny Duch, który wiecznie towarzyszy narodzinom i śmierciom materialnych ludzi i światów. To szlachetne odkrycie oczekuje na niego już przy pierwszych drżących krokach poszukiwania.


A jednak ludzie obawiają się takiej drogi, ze strachu przed utratą osobowości, która dla nich jest całym życiem. Prawdą jest natomiast, że osobiste ego poddane jest wyższej sile i dopóki trwa fizyczne ciało, ono nie znika.

Czegóż więc się obawiać? Indywidualna egzystencja jest jedynie skorupą orzecha, która po rozbiciu ukazuje wartościowe wnętrze. Orzechy są cenione ze względu na ich wnętrze, a nie niejadalną skorupę. Ci, którzy są zadowoleni z ograniczeń ego, zamieniają długi okres życia w ułudę. Pracują tylko w jednej tysięcznej swych możliwości, a nadal boją się podążyć nieco dalej. 

Jednakże nikogo nie można obwiniać, gdyż ta ułuda jest rozpowszechniona na całym świecie. Osoby te mylą osobowość ze świadomością i nie wiedzą, że ponieważ nikt nie może uciec przed sobą, kres życia nie może być podobną do śmierci nieświadomością.


Doktryna ta jest starsza od samej planety; jednak skoro zawsze człowiek odkrywa ją indywidualnie w wyniku własnego potężnego, duchowego oświecenia, jest ona wciąż tak świeża jak najnowsze ustalenia współczesnego naukowca. Człowiek zawsze lękał się takich zmian, ponieważ boi się poddać własne osobiste ego, nie wiedząc, co się z nim stanie. Trudno jest mu zaufać nieokreślonym „siłom wyższym”.


W biblijnej opowieści o ofierze Abrahama składanej z własnego syna, patriarcha chciał zdobyć się na wbicie noża w drżące ciało chłopca, lecz Pan powstrzymał jego dłoń, by syn mógł żyć. 

Wierność Abrahama została wypróbowana w najsurowszy z możliwych sposobów; to wystarczyło Panu, który nie żądał życia Izaaka, lecz raczej miłości Abrahama. Abraham udowodnił, że bardziej ceni to co boskie, niż to, co osobiste; dlatego zezwolono mu zatrzymać to, co osobiste, gdyż od tej pory nie będzie już pełnić pierwszoplanowej roli w jego życiu.


Ktokolwiek dochodzi do tego stadium poszukiwań, w którym medytacja redukuje wszelkie myśli do pojedynczej myśli „JA”, a następnie śmiało odrzuca tę myśl z powrotem w pozorną nicość, skąd przyszła, również usłyszy słowa Pana, że może zatrzymać swoje ego. Może żyć ze swoim osobistym ego na tym świecie, gdyż teraz zajmie ono przynależne mu miejsce w hierarchii wartości.


Jednak my nie osiągniemy tego błogosławionego stanu, dopóki nie przeżyjemy cierpienia. Ponieważ takie samo-poddane jest niezmiernie trudne dla ludzkich istot, stosują je tylko wtedy, kiedy wiedzą, że muszą. Rozumieją wówczas, że wyższa siła, która ich przywiodła aż dotąd, nie pozwoli im się zatrzymać, lecz będzie ich nawiedzać na bezdrożach bezosobowości, jak pisał o tym w swym cudownym wierszu The Hound of Heaven. Francis Thompson.


Warunek wtopienia się ego w Ponad-ego był jasno opisany przez apostoła Pawła. Mówi on: „Zostałem ukrzyżowany wraz z Chrystusem, a pomimo to żyję; a jednak to nie ja żyję, lecz Chrystus, który jest we mnie”. 

To stwierdzenie staje się jasne, gdy rozumiemy, że w jego umyśle Chrystus nie był identyfikowany z fizyczną postacią Jezusa, którego on nigdy nie spotkał, lecz z duchem Chrystusa, który istnieje we wszystkich ludziach. 

Ukrzyżowanie, do którego Paweł się odnosi, było w jego przypadku, i będzie w naszym, zabiciem oddzielnej indywidualności. Jego Chrystus to ukryta rzeczywistość, która jest podstawą każdego ego. 

Paweł uświadamia sobie swoją boską tożsamość; środek jego osobistego kręgu pokrywa się ze środkiem uniwersalnego kręgu, który jest nieskończony.


Ofiara nie może być właściwie rozumiana, jeżeli ogranicza się tylko do zewnętrznych gestów. Przede wszystkim jest to wydarzenie wewnętrzne. Może, lub też nie, stać się aktem zewnętrznym, ale nie jest to sprawa najważniejsza. Przeznaczenie każdego człowieka jest odmienne.

Niektórzy tracą wszystko co wartościowe i widzialne, gdy tracą starą łączność z osobowością, podczas gdy inni mogą brać swój los we własne ręce, kiedy na nowo łączą się z osobowością. Tych wydarzeń nie można sądzić po pozorach. Tajemnicze są sprawy Ponad-ego.


Tak samo jak przyszedł kres cierpienia Abrahama, kiedy zabrał uwolnione dziecko z ołtarza ofiarnego, podobnie cierpienia, które wywołuje odrzucenie siebie, znika, kiedy dopełnimy rekompensującego przystosowania życia wewnętrznego. Im bardziej intensywna była walka, tym większe będzie poczucie spokoju, które ją zastąpi. Uczucie wewnętrznej ulgi to nieomylny znak, że ofiara była słuszna i że Ponad-ego uleczyło ranę. Wszelkie osobiste żale zostają pomniejszone, gdy przenosimy je w światło Absolutu.


Jeśli człowiek zrobił wszystko, co w jego mocy, aby zrozumieć te analizy i podjąć ćwiczenia z uporem i wiarą, musi nauczyć się czekać cierpliwie na moment, aż jego wysiłki dojrzeją do prawdziwego oświecenia. 

Może ulegać depresji, czuć porażkę, gdyż trudno jest zdobyć cokolwiek wartościowego bez wracania do poprzedniego stanu, jednak nie jest to powód do porzucenia poszukiwań. Może być on pewny jednej rzeczy: to, co jest mu należne, nie będzie nieosiągalne do samego końca. Nadejdzie odpowiednia pora, doskonały moment na wszystko, na wszelkie zewnętrzne zdarzenia. 

Jest to szczególnie prawdziwe w przypadku duchowego oświecenia lub psychologicznego uniesienia. Jeżeli przychodzi zbyt wcześnie, odrzucamy je; jeżeli przychodzi zbyt późno, nie chcemy go. Musi przyjść o właściwej godzinie; to znaczy, że musi wyjść z nas. 

Kiedy jednak już przychodzi, zajdzie pewna zmiana, nawet jeżeli bramy nieba nie będą otwarte na dłużej niż pięć minut. Czyż teraz nie wiemy, że Ponad-ego rzeczywiście istnieje i nie jest absolutnie wytworem czyjejś wyobraźni? Czy jego straszna intensywność nie jest rzeczywistością najwyższą z rzeczywistości? 

W tym błogosławionym zetknięciu odnajdujemy ostateczny dowód, że mozół naszych samotnych medytacji nie poszedł na marne i że boskim siłom człowiek nie jest obojętny.


Ci, którzy nie ufają tym tajemniczym nauczaniom czasami twierdzą, że ta deifikacja ego jest próbą zrównania ludzkiej osobowości z Bogiem oraz zdegradowania Bóstwa w celu uświęcenia Jego stworzenia. 

Jest to nieporozumienie. Ktokolwiek doświadczy kontaktu z głębiami swej wewnętrznej istoty, wynurzy się wzbogacony w większą część Boga. Kiedy myśli o tej Wielkiej Istocie, od której czerpie zezwolenie na istnienie uświadamia sobie swoją bezradność i zależność. 

Zamiast wynosić do rangi bóstwa osobiste ego, całkowicie je poniża. Ego, w swym normalnym znaczeniu, musi rzeczywiście zostać odrzucone, aby Bóg mógł w nie wejść. Przypowieść o synu marnotrawnym jest jak przypowieść o marnotrawnym ego. Opuszczony ojciec to nie kto inny jak Ponad-ego. Jakkolwiek buntownicze i samodzielne staje się ego w swym poszukiwaniu zewnętrznego zadowolenia, rodzi się z łona Ponad-ego. Skruszony syn marnotrawny w Biblii dziwi się, że ojciec nie wita go surowymi słowami, lecz przeciwnie, przytula do piersi i całuje. Kiedy ego zwraca się do wnętrza i podróżuje znaną ścieżką do domu, do Ponad-ego, miłość Ponad-ego staje się faktycznym czynnikiem wabiącym syna momentem inicjacji, nie ma surowych słów, ale łzy rozpoznania, ciepło i miłość. Tutaj, w tym powrocie i samo-oddaniu, człowiek sam wypowiada ostatnie litery słowa swego istnienia.


W ten sposób dochodzimy do starej prawdy, przekazywanej ustnie od lat przez wielu proroków, że bez głębszego, natchnionego życia duchowego człowiek skazany jest na wewnętrzną klęskę lub, w najlepszym razie, prowadzenie życia będącego przerażającą karykaturą tego wyższego, które się przed nim otwiera. 

Nawet ci, którzy nie potrafią zrozumieć szerokiego i głębokiego, choć skrytego, Ponad-ego, którzy nie widzą tajemnego źródła, z którego bierze się ich istnienie, ani nie podążają za własnym, krętym życiem poza tajemniczy moment, który oznacza fizyczny koniec, nawet ci mogą zaufać słowom tych, którzy zostali zesłani jako nauczyciele rasy ludzkiej, i mogą uwierzyć, że istnieje żywe bóstwo ukryte pośród rzeczy.

*


Na długo przed faktycznym dojściem do ukrytej rzeczywistości człowiek zaangażowany w tych poszukiwaniach poczuje delikatne wewnętrzne przyciąganie, które wywoła u niego wyabstrahowanie myśli. Jest to zbliżanie się do głębszego ego i wyraża ono siłę wewnętrzną Ponad-ego. Nie musi on czekać, aż osiągnie cel przed zadziwiającymi i namacalnymi wynikami tych praktyk. To co mistrz i mędrzec tam znajduje, wszyscy ludzie mogą znaleźć w mniejszym stopniu w początkowych stadiach poszukiwania. Krótki okres codziennego spokoju w połączeniu w ciągłym stosowaniem metody wyjaśnionej w poprzednim rozdziale, będzie stopniowo wymuszać na ego pozostawanie z boku, aby zezwolić na działanie wyższym siłom. Boska pomoc i niezwykłe przewodnictwo mogą zacząć pojawiać się według własnego uznania. Człowiek będący już w porozumieniu z Ponad-ego, nie ruszając nawet palcem, może otrzymać wszystko, czego naprawdę potrzebuje, i to zawsze w momencie psychologicznej konieczności. Dotyczy to potrzeb zarówno duchowych, umysłowych, jak i materialnych.


Czy to wyobrażenie nie stanowi zbyt wielkiego ciężaru dla naszej wiary? Dlaczego Siła, która podtrzymuje wszechświat, nie miałaby też podtrzymać takiego człowieka? Jej tajemny strumień przypływa bez oporu pod osobowym istnieniem każdej żywej istoty. 

Fizyczne ciało nie mogłoby funkcjonować jako organizm, gdyby Ponad-ego nie było obecne w każdej cząsteczce jego ciała. Bowiem Ponad-ego jako Duch jest źródłem życia, źródłem nieskończonym i przepływa przez wszystkie rzeczy i istoty. Jego milczące działanie utrzymuje cały materialny wszechświat w stanie ciągłej prokreacji, co jest powodem, dla którego nie istnieje nigdzie prawdziwa śmierć. Jest to zadziwiający, a zarazem uniwersalny paradoks, że Ponad-ego, które nie jest nigdzie widzialne, jest obecne wszędzie. 

Mówiąc językiem nauki, materia jest niczym, a Kosmos jest rzeczywistością. 

Pewien uznany naukowiec zauważył niedawno, że porowatość atomu jest taka, iż gdybyśmy wyeliminowali całą niewypełnioną przestrzeń w ludzkim ciele i zebrali pozostałe protony i elektrony w pojedynczą masę, całe ciało zredukowałoby się do maleńkiej plamki, którą trzeba by oglądać przez szkło powiększające. Tak fundamentalne i uniwersalne jest Ponad-ego, że zajmuje całą przestrzeń.


Nie jest to domysł, lecz potwierdzona wiedza, nie teoria, ale doświadczenie. Głoszenie takich rzeczy sto lat temu wydawałoby się nonsensem; dzisiaj takie stwierdzenie jest całkiem realne. Filozofowie, jak damskie kapelusze, także popadają w niełaskę. Dla starych doktryn mechanistycznego materializmu nastał fatalny dzień. Spiskowały przeciwko niemu czas i prawda. Nauka wie teraz, że nie ma takiej rzeczy jak pusta  przestrzeń, lecz raczej bezmierny, ukryty wszechświat  ŻYWEJ  ENERGII,  który jest tajemnym korzeniem materii. Mówiąc krótko, Ponad-ego otacza nas wszystkich, a brak naszej wiedzy na ten temat obarcza winą jedynie nas.


Co więcej, Ponad-ego jest obecne we wszystkich trzech stadiach ludzkiego życia – jawie, marzeniach sennych i głębokim śnie, gdyż w innym razie nigdy nie uświadomilibyśmy sobie tych stanów i istnienie w jakimkolwiek z nich nie byłoby możliwe. Z punktu widzenia Ponad-ego nie ma żadnego zaniku świadomości w tych trzech fazach, z których wszystkie obejmują żywych, a dwie z nich „martwych” podczas snu.


Rozpoznanie obecności Ponad-ego i jego potęgi jest konieczne przed wzięciem udziału w jego działaniu. Zastosowanie opisanej techniki pomaga przezwyciężyć wszelkie obawy i odsłania wyższy element funkcjonujący w naszym życiu. Technika ta może być zastosowana wobec jakichkolwiek ludzkich problemów, ponieważ jeżeli istnieje ich rozwiązanie, wewnętrzna mądrość niezawodnie pokieruje nas do podjęcia właściwych, praktycznych działań, a jeśli okoliczności są tak skomplikowane, że tymczasowo nie widać żadnego rozwiązania, wówczas otrzymamy siłę wspierającą nas, dopóki problemy nie miną.

„Mam niezliczone dowody na boską opiekę nade mną, szczególnie podczas naszej Rewolucji… W moim przypadku oznacza to spokój, który towarzyszy mi wszędzie. Pamiętnego dziesiątego sierpnia, kiedy zostałem pojmany w Paryżu, otrzymałem dowody na taką opiekę i stałem się pokorny niczym pył… Napięcie, nędza, cierpienie nie przerażają mnie już, chociaż dokuczają. Jestem świadom pośród tych posępnych mąk, że dla mego ocalenia przymocowana jest do mnie jakaś tajemna nić.”


Słowa te mają szczególne znaczenie. Napisał je w prywatnym liście Louis Claude de Saint-Martin, osiemnastowieczny, francuski mędrzec. Opanował on metodę uspokojenia umysłu, której celem było samo-poznanie. Wiele lat później, kiedy zbliżał się do kresu życia, nadal stwierdzał: „Moje cielesne i duchowe życie miało tak dobrą opiekę Opatrzności, że jestem winien jedynie wdzięczność”.


Warto powtórzyć, że korzyści tej metody stają się widoczne na długo przed tym, zanim pojawi się cel. 

Nie piszemy tutaj o samozwańczych „Chrystusach” czy „Krysznach”, lecz o wielu milionach ludzi ograniczonych miejskim życiem, zamkniętym w egzystencji biura, fabryki, sklepu i ulicy. Nirwana nie jest łatwa do osiągnięcia, lecz wielu ludzi może zbliżyć się do niej, a dotarcie do tego stanu, już tylko według zasad tu opisanych, będzie doprawdy zadowalające. Tak samo jak latarnia uliczna w ciemną noc oświetla obszar o wiele większy od niej, a światło robi się coraz ciemniejsze, im dalej sięga, tak samo człowiek, który zbliża się do Ponad-ego, zaczyna odbijać część jego cech i mocy, na długo przed wejściem w pełny blask.


Uzbrojeni w tę metodę możemy wyrzucić ze świadomości wszelkie osłabiające i szkodliwe myśli. Możemy zaatakować wszelkie dręczące nas zmartwienia i osiągnąć szybkie zwycięstwo nad przygnębiającymi emocjami. 

Sprostać wymaganiom tejże techniki znaczy pozyskać jej unikalne korzyści. Rozczarowania mogą zostać przezwyciężone i możemy nauczyć się sięgać do źródła wyższej siły, by wypędzić zjawy strachu nawiedzające nasze życie. 

Kłopotów nie można uniknąć, ale można je uwięzić i wtrącić do lochu.


Bezgłośnie pracujący umysł jest naszym łączem z Ponad-ego, twórcą zewnętrznego życia człowieka. Dlatego technikę tę należy zastosować natychmiast, gdy pojawi się trudna sytuacja. Normalna sugestia, która przychodzi nam do głowy, powinna zostać odrzucona, a miast tego powinniśmy zwrócić się ku boskiemu spojrzeniu na ten problem. 

Spojrzenie to można osiągnąć przez zwrócenie umysłu do środka i postawienie pytań, według wskazówek z poprzedniego rozdziału.


Uwalniamy się od takich sytuacji poprzez zaprzestanie poddawania się im w umyśle, poprzez zaprzestanie identyfikowania się z nimi i tymczasowe usunięcie ich z pola świadomości, choćby na kilka chwil. Kiedy człowiek mówi do siebie: „Jestem nieszczęśliwy”, zniewala swój umysł. Kiedy jednak stawia czoło wyzwaniu w dokładnie takich samych okolicznościach przez myślenie: „Do kogo przyszło to nieszczęście?”, natychmiast zajmuje obiektywne stanowisko wobec ograniczającego go posępnego nastroju. Tak postawione pytanie niszczy te nastroje, ponieważ inicjuje proces, który prowadzi do usunięcia ich podstawy, czyli samoidentyfikacji z nimi. Chociaż poszukiwanie zaczyna się jako proces myślowy, jeżeli wiernie będziemy podążać tą drogą, zakończy się stanem spontanicznego duchowego istnienia. Wycofanie się do wnętrza, choćby na krótko, i czekanie na milczącą odpowiedź jest konieczne, bowiem rozpoznanie kim naprawdę jest prawdziwe „ja” odgania fałszywe przekonania, że nastroje ciała i umysłu są nasze własne. W ten sposób najposępniejsze smutki można trzymać na dystans.


Prawdziwe „ja” nigdy nie jest zniechęcone, nawet przez najokropniejsze okoliczności. Zapanowuje nad istnieniem, gdy tylko zmienimy nasz sposób myślenia z czysto osobistego na wyższy. Każdy człowiek przeglądając się w lustrze, może tam zobaczyć twarz swojego najlepszego przyjaciela albo najgorszego wroga. 

Bowiem każdy człowiek sam jest odpowiedzialny za myśli, które tworzy. Pozytywne nastawienie umysłu może zostać osiągnięte poprzez nawyk.


Boska inteligencja w człowieku może poradzić sobie z wszystkimi jego problemami, bowiem jest od niego mądrzejsza. Kiedy rozpacz nieubłaganie stuka do drzwi ludzkiego serca, to znak, że nadszedł czas, by powierzyć sprawy Ponad-ego. Należy to uczynić przez pokierowanie umysłem tak szybko, jak to tylko możliwe, do środka i utrzymywanie tego kierunku w obliczu wszelkich przeciwności. Wówczas człowiek osiągnie centralny rdzeń spokoju, gdzie czeka go tajemna pomoc. Spokój, który na niego spłynie sprawi, że bolesny problem, od którego wszystko się zaczęło, zostanie z pewnością odsunięty na kilka chwil lub minut, a może nawet na dłużej. Takie zapomnienie pojawia się zawsze, gdy osobiste ego zostaje przechwycone i pojmane przez Ponad-ego. 

Nawet dwie sekundy wystarczą, by dostrzec zauważalne rezultaty.


Aby to osiągnąć, nierzadko trzeba odrzucić wszelkie zmysłowe postrzeganie, bowiem do wewnętrznej boskości należy podchodzić z pełną pokory nadzieją i pewnością. Próba, kłopot lub pokusa znikają z umysłu samoczynnie, ale godzinę ich zewnętrznego zniknięcia wyznacza przeznaczenie. My jednak powinniśmy zawsze wycofywać się do umysłowego wyciszenia, gdy potrzebujemy większej pomocy od tej, jaką mogą nam dać intelekt lub środki zewnętrzne.


Nie ma takiej sfery ludzkiego życia, wobec której te prawdy nie mogłyby być praktycznie zastosowane. Interesy zawodzą, okoliczności nie sprzyjają, akcje spadają, choroba dręczy ciało, ale wewnętrzna ochrona wyłaniająca się z połączenia z Ponad-ego nigdy nie zawodzi, nigdy nie traci na wartości i nie zamiera, chyba że za sprawą naszej zdecydowanej woli oddalenia jej. Obojętnie, czy zawędrujemy na bezludne równiny Centralnej Azji, czy do zatłoczonych metropolii Ameryki, będzie ona niezawodnym źródłem moralnego wsparcia i materialnego zabezpieczenia.


Nie wolno nam jednak zapominać o samo-zwodzeniu. Jeżeli nie osiągnęlibyśmy koniecznej wewnętrznej spójności, wszelkie rozmowy o tym stają się zwykłym bujaniem w obłokach, zbiorem pustych słów, co prowadzi jedynie do złudy. Idee te są nic nie warte, jeżeli nie dają się zastosować w praktyce lub jeśli nie prowadzą do konkretnych rezultatów.


Żądze, które w innych sytuacjach nie dają się opanować, mogą zostać przełamane przez zespojenie się z Ponad-ego. Jakakolwiek żądza może zostać pokonana i opanowana w momencie, kiedy się pojawia, poprzez całkowite uspokojenie umysłu. Ten proces przynosi szybkie wyniki, często natychmiastowe. Gdy tylko uświadomimy sobie, że tracimy samo-opanowanie, powinniśmy zwrócić myśl ku wnętrzu i przytrzymać ją w bezruchu. To natychmiast wyciszy żądzę. Przyczyna tego jest prosta, choć mało znana. Wszelkie pragnienia i żądze mają swój prawdziwy korzeń nie w ciele fizycznym, jak przyjmujemy, lecz w nawykach umysłowych, które powstały przez fizyczną aktywność ciała. Muszą one zostać opanowane w umyśle, a nie gdzie indziej. Oto dlaczego fizyczny ascetyzm jest często daremny i nawet prowadzi do zmysłowych reakcji, kiedy usunie się ster siły woli.


To spontaniczne wyciszenie umysłu powinno przyjść stosunkowo łatwo osobom, które wiernie wykonywały ćwiczenia.


Ostatnia uwaga dotycząca tej metody: ktokolwiek dzięki ćwiczeniom ustawi się właściwie do problemów, automatycznie ustawi prawidłowo całe swoje życie.

„Pochwyćmy Początek, a szybko przejdziemy przez wszystko”, to rada Wysokiego Kapłana z Amen-Ra w starożytnym Egipcie. Miał na myśli dokładnie to samo, co zostało tutaj napisane. Że kiedy dostroimy się do Ponad-ego, rzeczy pierwszej i fundamentalnej pośród wszystkich rzeczy, nasza indywidualna egzystencja od tej pory otrzyma wyższe wsparcie.


Przeznaczenie ma coś do powiedzenia we wszystkich kwestiach, gdyż jest to siła tak rzeczywista jak elektryczność. A jednak współdziała ono harmonijnie z Ponad-ego, gdyż cel ich jest identyczny. Człowiek musi być i będzie odkupiony.


Ten, kto wie, kiedy poddać się losowi, a kiedy mu się przeciwstawić, rzeczywiście nad nim panuje. 


Nie zawsze jest mądrze dyktować z góry sposób, w jaki jakaś trudność miałaby być rozwiązana, gdyż owoce naszych pragnień mogą nas rozczarować. Ponad-ego wie, i to wie najlepiej; czemuż więc mu nie zaufać? Dopóki spełniamy nasze obowiązki według danego nam światła, możemy bezpiecznie powierzyć wszelkie wątpliwości co do sposobu i drogi naszemu Ponad-ego. Ono samo wie, jak zharmonizować nasze potrzeby z wyrokami losu i osiągnąć rozwiązania, które na końcu okażą się najlepsze.


„Co będzie, to będzie! Ręka Allacha; nie narzekajmy”, mruczą fatalistyczni mahometanie w momentach niepokoju, wznosząc oczy ku gwiazdom. Lecz my, Europejczycy i Amerykanie, buntujemy się, nieświadomie przyjmując, że ręka Allacha jest naszą ręką; znacznie trudniej zaakceptować prawdę nam głoszoną przez Jezusa, że ostatecznie zbierzemy to, co sami zasialiśmy.


Ćwiczenie opisanej tu metody nie ma nic wspólnego z magią. Błąd, jaki częstokroć popełniają początkujący, to mylenie poszukiwania Ponad-ego z poszukiwaniem sił okultystycznych.

Na początku różnica między nimi nie jest może zbyt wielka, lecz później staje się diametralna. Zdecydowana, acz prosta prawda, że człowiek jest w swej kwintesencji boski, stateczny i prosty jak dorycka kolumna z greckiej świątyni, może zostać potwierdzona bez dziwacznego i skomplikowanego wędrowania labiryntami okultyzmu. 

Ta sfera wepchnęłaby nas w szalone i fantastyczne studia, w upiorne eksperymenty albo błądzenie pośród duchów i krasnoludków w poszukiwaniu tego, co jest fundamentalnie piękne i czyste w człowieku. Ci, którzy wchodzą w to, rozpoczynają swą wędrówkę od zagubienia swej duchowej drogi i czasami kończą tracąc zmysły. 

Prawda nigdy nie jest sprawdzalna przez czary lub cuda. Musi objawić się przez własne działanie, własny wysublimowany rozsądek i skuteczność.


Pozorni okultyści zapominają lub nie wiedzą, że najwyższa siła, która wspiera wszelkie siły okultyzmu jest własną siłą Ponad-ego. Wszelkie pomniejsze siły biorą się stamtąd. Bezpieczniej i mądrzej jest iść bezpośrednio do źródła, niż próbować przyswoić sobie wymykające się nam zdolności i niebezpieczne talenty. 

Człowiek łatwo gubi drogę w mrocznym imperium okultyzmu, a potem musi w cierpieniach wracać po śladach. Zdobycie tych ponadnormalnych sił kosztuje drożej niż zdobycie znacznie wartościowszych owoców Ponad-ego.


Wejście w Ponad-ego często jest mylone z doświadczeniami psycho-zmysłowymi. Taka wewnętrzna inicjacja jest trudna do opisania słowami, teatralnymi ceremoniami lub okultystycznymi cudami. Jest ogromna i niezwykła, święta i piękna, i nie można jej kupić za żadne złoto. Ona konsekruje ludzi na prawdziwych apostołów i kapłanów.


Skoro studiowanie okultyzmu i parapsychologii zostało skrytykowane, nie znaczy to, że nie ma ono pewnej wartości. Pozwala np. na zaspokojenie naukowej lub zwykłej ludzkiej ciekawości. Może nawet przełamać tępy materializm.


Jezus powiedział prawdę twierdząc, że wszystkie te rzeczy będą nam dane, jeśli wpierw poszukamy królestwa niebieskiego. Ktokolwiek odkryje królestwo boże, wtedy będą mu się przytrafiać niezwyczajne cuda. Jednak będą przychodzić nie szukane, dzięki tajemniczemu i milczącemu działaniu Ponad-ego. Nie walczyliśmy o nie i nie dla tego przyjdą do nas z łatwością, bez szkody dla nas lub innych. Tak samo jak piękny kwiat nie jest świadom swej urody, podobnie prawdziwie uduchowiony człowiek rzadko jest świadom cudów, jakie sprawia, nie bardziej niż dobra, jakie czyni, lub pomocy, którą daje innym.

*


Trudno przeceniać równowagę pochodzącą od spokoju umysłu. Szpitale nie byłyby przepełnione, przytułki byłyby puste, a bezdomni staliby się o wiele szczęśliwsi, gdyby ją powszechnie praktykowano. W tych zagmatwanych czasach, konfliktów i zbrodni, posiadanie zrównoważonego umysłu, wewnętrznego spokoju i dojrzałej mądrości, nie będzie pozbawione korzyści. Ameryka, kraj tęskniący fizyczną i mentalną działalnością, ma większą potrzebę tego rodzaju wewnętrznego uspokojenia niż Europa. Podniecenie, niepotrzebny pośpiech, zdenerwowanie, znikają ze słownika, kiedy uciekniemy się do spokoju umysłu. Wyposaża on nas w filozoficzne spojrzenie, dzięki któremu działamy skuteczniej.


Mądry człowiek zmienia wszelkie przeciwności w pouczającą okazję. Błędy tych, z którymi przyszło mu się zetknąć, szlifują kamień jego własnych zalet. Przyjmuje ich rozdrażnienie z wyjątkową cierpliwością, która wzbiera w nim, gdy tylko przełączy uwagę na wewnętrzne „ja”. Nie pogorszy sytuacji przez zbytnie zajmowanie się negatywnymi myślami. Żyje w swych przekonaniach i zmienia zasadę w działanie. Trosce Ponad-ego poleci nie tylko swoich przyjaciół i bliskich, lecz także swych wrogów. Wie, że przebaczając, zdobywamy więcej, niż tracimy. Ci, którzy żywią urazę, są ślepi i nie dostrzegają, że zapłacą za swój upór w trwaniu przy starych błędach. W ten sposób mądry człowiek staje się tajemnym posłańcem Ponad-ego dla wszystkich, których spotyka; w jego umyśle kryje się boskie przesłanie dla innych, jednak dopóki oni sami się o nie nie upomną, pozostanie tam uśpione.


Możliwości natchnionego działania, działania bez oporu, nie są szeroko znane. Nie uświadamiamy sobie nawet dla jak ogromnego wysiłku jest zdolny człowiek „scentralizowany”. Boskość i praktyczność nie muszą się wykluczać. Współczesny mistyk może aktywnie uczestniczyć w życiu, nie tylko mu się przyglądać. 

Nie obawia się ruszyć do działania. Wie, że jeśli zwróci uwagę na myśl, czyny same zajmą się sobą i to, co zostanie zdobyte myślą, będzie rzeczywiście zdobyte uczynkiem i będzie musiało dać prawdziwy owoc. Nie musi zwodzić samego siebie lub innych udając ascetyzm. Jego klasztorem jest świat. Nauczycielem duchowym Życie. Doktrynami do studiowania – doświadczenia.


Człowiek zanurzony w sprawach świata odnalazł drogę do Ponad-ego. Utrzymuje wewnętrzny spokój pośród wirów pracy. W tej krytycznej godzinie potrzeba więcej takich ludzi, którzy połączą to, co naukowe, z tym, co uświęcone, którzy pogodzą subtelną duchowość ze złożonością współczesnej ludzkiej natury i którzy opowiedzą o swoim wewnętrznym świetle. Potrzeba ludzi, którzy pragną służyć ludzkości tak samo, jak chcą osiągnąć własny sukces. 

„Twórzcie wielkie osobowości, a reszta pójdzie jak z płatka” – powiedział Walt Whitman. 


Ktokolwiek staje się miejscem spotkania dwu sił, praktycznej i transcendentalnej, znajdzie wiele okazji do działania. Poza codzienną sferą działalności, będzie potrzebny tym, którzy zrozpaczeni błądzą wśród ciemności życia w poszukiwaniu światła. 

Stanie się azylem, ośrodkiem pomocy. Jego słowa nigdy nie pójdą na marne. Pisane czy mówione, będą inspirować albo wbijać się boleśnie w umysły innych. Każde słowo stanie się żywą siłą twórczą, magicznym medium światła i potęgi, i będzie przemierzać kontynenty w poszukiwaniu osób, które skorzystają z jego mądrości.


Początek naszych poszukiwań jest tam, gdzie znajdujemy samych siebie i odkrywamy, kim jesteśmy. Punkt końcowy jest taki sam. Religia, mistycyzm, sztuka, nauka i filozofia są tylko pośrednimi drogami, gdyż samokonfrontacji nie można ostatecznie uniknąć. 

Dlatego nigdy nie jest za wcześnie na działania. Nasza praca ostatecznie zakończy się sukcesem, ponieważ to, co jest w nas wrodzone, jest niczym sól w morzu. Trud zidentyfikowania nie jest uciążliwy, lecz nie jest także rozrywką czasu wolnego. Żadna przygoda nie jest tak wzniosła.  Nasze mózgi są niezależne i nie chcą odpoczywać na nasze zawołanie. Potrzebna jest codzienna dyscyplina, aby je opanować. Proces ten przekształci funkcję intelektu i przemieni ją w efektywne przejście do Ponad-ego. Codzienna czynność myślenia zostanie podjęta ostatecznie przez głębszą część naszego jestestwa; będzie ona pozostawała w bezruchu, podczas gdy my uświadomimy sobie bezmiar wolnej ciszy dookoła nas. Jest to możliwe ponieważ życie i działanie intelektu pochodzą od Ponad-ego. Nie chodzi o to, że będziemy musieli żyć bez myśli; będziemy myśleć tyle, ile życie będzie od nas wymagać, ale będziemy mogli utrzymać nasze wewnętrzne doświadczenie rzeczywistości w pełni żywe w owych myślach. W rezultacie, koniecznym będzie przekazanie takiemu życiu myślowemu niezwykłej władzy i dominacji, a także znaczenia całkiem odmiennego niż to, które jest typowe dla zwykłego, nie natchnionego myślenia. W ten sposób utrzymamy wspaniałą harmonię między życiem ducha a życiem światła, bez jakichkolwiek sprzeczności pomiędzy nimi.


Nikt, kto osiągnie tę równowagę, nie stanie się sentymentalnym gadułą unoszącym się na flach morza uczuć i nie czyniącym nic twórczego. Przypływ i odpływ emocjonalnej ekstazy, wzloty i upadki osobistych rozkoszy, to marności w porównaniu ze wspaniałością nieznanego spokoju Ponad-ego. Wszelkie religijne stany uniesienia muszą przeminąć, wszystkie parapsychiczne wizje muszą zniknąć, ale spokój Ponad-ego pozostanie w człowieku na zawsze, ponieważ jest ono Wiecznie Żywe.

*


Ktokolwiek doświadczy choć jednej godziny takiej niezwykłej jasności, stanie się świadom znaczenia kryjącego się pod ezoteryczną i wysublimowaną ekspresją, która wciąż jest obecna na obolałym obliczu egipskiego Sfinksa. Dotrze do tajemnicy pięknego uśmiechu na wargach gigantycznego Buddy w Japonii. Zrozumie też, dlaczego pewne malowidło w jednym z pałaców Florencji wprawia wrażliwych gości w niemy przestrach.


Następnie można postrzec, że Prawda jest boginią siedzącą na wysokim piedestale ponad hałaśliwym tłumem. Boginią gotową przyjąć wszystkich ludzi, choć nie wszyscy są gotowi na przyjęcie jej. Świat musi nauczyć się pokory i poprosić o prawdę, bowiem ona sama nie przyjdzie, by zadowolić świat. Ci, którzy zostali dopuszczeni do jej towarzystwa, którym zaufała, jednocześnie stali się jej pokornymi wysłannikami do motłochu.


Może on też dostrzec, że to, co pojawiło się w jego życiu, nie jest rzeczą, lecz duchem, nie żywym ruchem, lecz żywym spokojem. Słowa jedynie marszczą jego powierzchnię i przesłaniają prawdę. Cisza Ponad-ego jest żywą obecnością, głębszą od najgłębszej mowy. Osiąga ona najdoskonalszą elokwencję pośród Himalajów i na Saharze. Nieomal staje się przezroczysta w obliczu mędrca, który rozumie, że lepiej jest podróżować do Środka, niż za granicę.


Głupcy mogą nie dowiedzieć się niczego od mędrców, ale mędrcy uczą się wiele od głupców. Uczą się, że ludzkość odwiecznie i wszędzie myli słowa z wiarą.


Milczenie będzie nam służyć lepiej niż najbardziej elokwentne sentencje.


Człowiek, który obudził w sobie spokój na zawsze, nie będzie oddawać się próżnym polemikom; będzie raczej prowadzić swych rozmówców do nowych myśli i subtelniejszych doświadczeń. Nie będzie starał się nawracać sceptyków ani przekonywać tych o słabszym sercu, bowiem rozumie, że każda dusza musi wspiąć się po drabinie duchowego rozwoju, i że nieuniknione doświadczenie lepiej spełni rolę nauczyciela niż on sam zrobi to kiedykolwiek. Mistrz jest nieskończenie cierpliwy i nikomu nie narzuca swojej woli.


A jednak, ponieważ uświadomił sobie jedność Ponad-ego, nie ma już żadnego celu poza dobrodziejstwem wszystkich istot. W sercu nie będzie wyróżniał nikogo, jednak konieczność osiągnięcia celu z największą skutecznością środków i minimum wysiłku wiąże jego działania z tymi, którzy są dojrzali i gotowi nieść pomoc, i którzy nie powitają go z pogardą lub niewdzięcznością. Dlatego porusza się bezgłośnie po świecie, ukrywając swą królewską tożsamość pod cielesnym przybraniem danym mu przez los, i popycha swych uczniów ku ludziom, gdziekolwiek trzeba wykonać coś dla innych. 


Takie jest to wiekowe poszukiwanie, które stoi przed ludzkością – pragnie zdobycia pełniejszego Ponad-ego przez fragmentaryczne „ja”. Dlatego właśnie mikroskopijna ameba stała się zaczątkiem stworzenia człowiekiem; dlatego nasza biedna Ziemia wiruje w bezmiarze kosmosu.


Natura dała nam przykład przeogromnej i niepojętej cierpliwości. Spróbujmy choćby przez chwilę ją naśladować. Jeżeli nawet nasze postępy będą wątpliwe i nieregularne, uwierzymy, że to poszukiwanie posiada konkretny i boski cel. Światło może zapalić się na jeden ulotny moment, a potem nas porzucić. 

Będziemy widzieć z zadziwiającą wyrazistością przez krótką minutę, a potem na nowo staniemy się ślepi. Pomimo to nie powinniśmy zapominać, że jest ktoś, kto pilnuje naszych trudów i młodzieńczych chorób, ktoś, kto jest szczodrobliwy i świadom naszych chwalebnych dążeń. Tryumf ewolucji nie będzie mniejszy od tryumfu miłości, ponieważ wszyscy pochodzimy z łona Najwyższej Matki, której miłość do nas nie jest mniejsza od naszej miłości własnej.


Bez względu na to, jak powoli te prawdy będą przenikać w nasze życie, nigdy nie przyjdą za późno. Jezus rozpoczął swą krótką misję od postawienia na pierwszym miejscu żalu za grzechy. Nowy Testament, powtarzając jego słowa, używa greckiego słowa metanoia do przekazania tej idei. 

Najpełniejsze znaczenia tego słowa to zmienić własne myśli. To właśnie jest nasza pilna potrzeba. Nasze umysły zostały oddzielone od ich duchowego źródła. A krótki okres poświęcony codziennie spokojowi umysłu przyczyni się do owej wskazanej odmiany myśli.


Wersy te zostały napisane nie po to, by przydać światu nowych religijnych iluzji, ani po to, by ożywiać jego próżne nadzieje na znalezienie rozwiązania praktycznych problemów, przy jednoczesnym ignorowaniu kwestii duchowych. Z duchowej perspektywy, materialne potrzeby ludzkości i problemy umysłowe są nierozdzielne. Autor nie może wyrazić tych praw dosadniej. 

Kto zrozumiał je właściwie, musi zrozumieć nie tylko słowa, lecz także to, co leży między nimi i poza nimi. Ułomny język nie wyrazi tego, co niemożliwe do przekazania.


Myśli te są prawdziwe lub bez wartości. Nigdy się nie zestarzeją, nigdy nikt im nie zaprzeczy. Od zarania dziejów przepełniały najdoskonalsze umysły; i będą przepełniać aż do ostatnich dni planety. Mogą być zapomniane na chwilę, ale zawsze pojawią się w nowym wcieleniu. Są nieśmiertelne i pewnego dnia ogarną cały ludzki ród. Prawda może być osamotniona, odrzucona, ale pewnego dnia ludzkość będzie musiała poddać się jej rozkazom z milczącą pokorą. 

Absolut będzie pojawiać się na nowo w każdej epoce i w każdym miejscu. Boska Cisza okresowo będzie przerywać swe święte milczenie, wysyłając w cielesnej postaci nie kończące się przesłanie Nadziei dla ludzi.


Ktokolwiek wyznaje te prawdy z należnym szacunkiem, nie zostanie zdradzony.

Nie obawiajmy się poddać się wyższej sile, która sprawiedliwie rządzi życiem wszystkich ludzi. Zacznijmy od poznania wartości wysiłku bez wysiłku. 

Nauczmy się, jak trwać w bezruchu, scalać się z naszą własną duszą i w ten sposób dzielić z nią jej miłości, dobroci i mądrości. Pomagajmy pokornie w tworzeniu na ziemi królestwa niebieskiego. 


Ostateczna prawda jest taka, że jesteśmy duchowymi wygnańcami. Naszą prawdziwą ojczyzną jest wewnętrzny świat Ponad-ego i w jego opuszczonych świątyniach winniśmy szukać pocieszenia dla naszych zagubionych serc.

Epilog

Najposępniejsza tragedia naszej epoki to niemądra wiara, że takie myśli jak te są bezużyteczne dla praktycznego świata.


Jest wręcz przeciwnie; właśnie z tych wiecznie prawdziwych idei człowiek może czerpać wspaniałe natchnienie dla efektywnego działania, niezrównanej odwagi w pokonywaniu problemów, odzyskiwania nadziei – nie mniej niż dla wzniosłego natchnienia do bezustannej pracy dla ogólnego dobra. Zamki szybko się otwierają, drzwi ustępują w wielu domach, by przyjąć człowieka, który może do nich wnieść radosne błogosławieństwo Ponad-ego.


Ktokolwiek przestudiował i rozumie te podstawowe idee, może nauczyć się tak żyć by przywoływać potężne siły sobie ku pomocy. Nie będzie gorszym członkiem społeczeństwa, lecz o wiele lepszym, jeśli wcieli prawdę w życie, swój umysł uczyni niewzruszonym, a poruszać się będzie przepełniony pogodnym poczuciem samo-posiadania, które podtrzyma go we wszelkich trudnościach.


Ślepi mogą mówić, co tylko chcą – Ponad-ego jest naszym prawdziwym odkupicielem i działa również bez naszego udziału.


Czyż zatem nie jest mądrze otworzyć się ochoczo na jego boski wpływ i w ten sposób uniknąć niepotrzebnych cierpień, których sobie przysparzamy przez ignorancję?


Wielu przed zajmowaniem się tymi myślami powstrzymuje strach, że będą musieli poświęcić doczesny świat wraz z jego przyjemnościami, które znaczą tak wiele w materialnym życiu. 

Niech odpędzą te wątpliwości, bowiem tylko obłąkany fanatyk żądałby od nich nierozsądnych wyrzeczeń. Z umysłem kontrolowanym, któż obawiałby się świata?


Umiejętność kierowania życiem, jest po prostu zdolnością do kierowania własnym umysłem. Najpierw zawodzi nas myśl, a dopiero potem działanie.


Dopadł nas zgiełk świata, a wszechobecne zamieszanie przysparza nam trosk, gdyż nie wiemy, że to z naszej winy duchowa prawda pozostaje dla nas zakryta. 

Ludzkość dryfuje niczym nieszczęsny statek bez kapitana, map i kotwicy – przypomina łupinę, która w każdej chwili może rozbić się o skały.


Jednak zadziwiająca inteligencja, która zaprojektowała ludzką anatomię i przydała skrzydłom łabędzia biel nadal jest obecna w świecie i nie porzuciła swego stworzenia. Nie jesteśmy sierotami. Chrystus przybył z daleka na naszą znękaną planetę. Uzbrojony tylko w przesłanie wyższej etyki i misję duchowego uzdrowienia, przyniósł nadzieję umęczonym ludzkim sercom – nie miecz, by je przebić.  Ale dziś spokój jest nadal bardzo odległy na tym padole.


W takim razie, czy misja Jezusa się nie powiodła?


Ci, którzy widzą kosmiczny dramat w całej okazałości i przewidują dalsze jego akty, znają odpowiedź na to pytanie. Dziś wyrasta przed nami ostry próg nowej ery. Młodzieńcze lata tej ziemi odeszły bezpowrotnie. Ludzkość powinna przygotować się na udźwignięcie intelektualnej i duchowej odpowiedzialności charakterystycznej dla okresu dojrzałego.


Nie każdy człowiek jest powołany do przewodzenia narodom. Jednak obowiązkiem każdego jest tak poprowadzić własne życie, by zdobyć to, czego nikt inny mu nie da – prawdziwą pociechę i nieomylną mądrość zamieszkującą w boskich głębiach samego ego.


Nikt nie musi obawiać się poddania wyższemu ego, uczynienia z własnego „ja” sługi. Nie ma, nie może być, z tego tytułu jakiejkolwiek straty. To, co wspiera cały wszechświat, z całą pewnością wesprze i nas.


Kiedy ludzie bez oporu poddadzą się boskiemu Ponad-ego – boskie Ponad-ego podda się im.

Na chwałę wspaniałej prawdy i ku pomocy tym nielicznym, którzy za nią podążą pracę tę przekazuję ze starego Orientu dla młodego Zachodu.

*   *   *   *   *   *   *
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� Tłumaczenie Starego Testamentu za Biblią Tysiąclecia. Wydanie IV.


� Za Biblią Tysiąclecia; w tekście oryginału angielskiego autor w cytacie z Pisma Świętego używa słowa czas, a nie zwłoka.
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